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P R O T O K Ó Ł
czynności szesnastego ogólnego Zgromadzenia c. k. 
Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego, które się 

odbyło we Lw ow ie, dnia 3, 4 ,  5 i 0 lutego 1854 r.
pod  przew odn ictw em

\ I | * Ę ( I A  LEOYA SA PIE H Y
Prezesa tegoż Towarzystwa.

S t o s o w n i e  d o  w e z w a n ia  P r e z e s a  z d n ia  2  s tyczn ia  b. r. d o  1. 3, 
zg ro m a d z i l i  s ię  dn ia  3  l u t e g o ,  o g o d z in ie  10  z r a n a , w  sali W y d z i a ­
łu  S t a n o w e g o , w  o b e c n o ś c i  c. k. K o m is a rz y  cy w iln e g o  i w o je n n e ­
go  , n a s t ę p u j ą c y  C z ło n k o w ie  T o w a r z y s tw a :

1. P a n  A b a n c o u r t  F r a n c i s z e k  X a w e ry .
2 .  » A u g u s ty n o w ic z  B o les ław .
5 .  » B a c z y ń sk i  Michał.
4. Hr.  B a d e n i  K az im ierz .
5. P a n  B o c z k o w s k i  K a sp e r .
6.  » B o g d a n o w ic z  Maxym.
7. » B o r o w s k i  S k a r b e k  B e n ja m in .
8. » C za jkow sk i  Jan .
9 .  » C za jko w sk i  W a le r y a n .

10 .  » D a ro w sk i  M ieczysław .
11 .  » D u b s  M arek .
1 2 .  » G n o iń sk i  Michał.
13 .  » G ro ss  P io t r .
1 4 .  » H e r m a n  B y sz a rd .

Rozpr. Tow. gosp. t. 16. I



15  P an  Homulacz E dw ard .

16 .  » Hoepfl ingen  de B e rg e n d o r f  Karol.

17. » H orodyńsk i  Bogusław .

18 .  » Ja lm  Fryderyk .

19 .  » Jendrze jow icz  Dawid.

20 .  » Jendrze jow icz  Ludwik .

21 .  Hr. Karnicki R om an .

22 .  Pan  Kielariowski Tytus.

23 .  » K leczkowski F ranciszek .

24 .  > K om arn ick i  L udw ik .

25 .  Hr. K om orow sk i  Ignacy.

26 .  P an  K ory tow sk i  Erazm.

27 .  » Kraiński  Maurycy.

2 8 .  Hr. Krasicki Kazimierz.

29 .  P a n  Krawczykiewicz Szymon.

3 0 .  » K rzeczunow icz  Ignacy.

3 1 .  » K rzeczunow icz  Kornel.

32 .  » Krzeczunow icz  W aleryan .

5 3 .  JX . K ucharsk i  Jan.

54 .  P an  Kubn  F ran c is ze k  Xawery.

35 .  » Laskow sk i  Felicyan.

3 6 .  » L e h r  Józef.

3 7 .  • L en s  Ludwik.

5 8 .  JExccl. Hr. Lew ick i  Kajetan.

3 9 .  P an  Lew icki  Józef.

40 .  » L ityński  Jan .

4 1 .  » Ł o b arzew sk i  Jacenty .

4 2 .  JX .  Manastyrski A nton i  K. K. L.

43 .  » M erunowicz  E ustachy .

4 4 .  P a n  N iew iadom ski Tadeusz .

4 5 .  » Obertyńsk i  Henryk.

4 6 .  » Obniski W ik to r .

4 7 .  » Onyszkiewicz Rudolf.

4 8 .  » Orłow ski  Kalixt.

4 9 .  » O rzechow icz  Jędrzej .



5 0 .  JX. Ostrawski Andrzej Infułat.
5 1 .  » P ie r re  W ik to r .
5 2 .  » Przy łęck i S tanis ław.
53 .  Hr. R ussocki W łodzim ierz..
54 .  X iązę Sap ieha  L eon .
5 5 .  P a n  S ar tyn i Mateusz.
56 .  o S ch u m a n n  Franciszek.
5 7 .  « Shoklizh Jakób.
5 8 .  n S erw atow sk i  W ojc iech .
59. » S ing er  H. Floryan.
60 .  ii Skrzyński W ładysław .
61. « S m arzew ski Sew eryn .
6 2 .  Hr. S tadnicki E dw ard .
63 .  » S tarzeński Adam.
6 4 .  ii S tarzeńsk i L eopold .
65 .  JX. S tupnick i Jan.
66 .  P an  Tąrnaw iecki Marceli.
67 . » W olańsk i  Mikołaj.
68 .  » W y s lobo ck i  Hieronim.
6 9 .  » Zawadzki Józef.
7 0 .  » Zawadzki W ładysław .
71. » Z ebrow sk  iTadeusz.
72. Hr. Żeleński Wit.
73 . P an  Zelkowski Maxymilian.
74 .  JX. Żmigrodzki K ajetan  K. K. L.

Z delegatów  od  Tow arzystw  gospoda rsk ich  Monarchii a u s t ry a -  
byli p r z y to m n i :

Hr. Kazimierz K rasick i ,  styryjskiego.
P an  Józef  L e h r ,  sz ląsko -m oraw sk iego .

» W ik to r  P ie r re  , karyntyjskiego. 
n Jakób  S ho k l izh ,  kraińskiego.
» Maxymilian Z e lk o w s k i , k rakow skiego .
» Jacen ty  Ł o b a r z e w s k i , bukow ińsk iego .



Po zagajeniu posiedzenia przez P re z e s a , Członek Komitetu 
Hr. Kazimierz Krasicki odczytał sprawozdanie z czynności Komitetu 
w upłynionem półroczu; poczera przedłożył rachunki Towarzystwa 
za cały rok 1853.

S P R A W O Z D A N I E
z czynności K om itetu, przedłożone lG,m' ogólnem u  

Zgromadzeniu dnia 3 lutego, r. 1854.

Witając szanowne Zgromadzenie po raz szesnasty na tem 
m ie js cu , przedstawiamy najprzód reprezentantów Towarzystw bra­
tnich Monarchii austryackicj, a mianowicie:

W iedeńsk iego: P. Edwarda Dulskiego.
Szląsko-m oraw skiego: P. Józefa Lehra.
Karyntyjskiego: P. W iktora Pierre.
Styryjskiego : Iłr. Kazimierza Krasickiego.
K rakow skiego: P. Maxymiliana Zelkowskiego.
Kraińskiego : P . Jakóba Shoklizha.
Bukowińskiego : P. Jacentego Łobarzewskiego.

1.
Z rozpoczęciem osmego roku naszego is tn ien ia ,  przyszliśmy 

nareszcie po wielu trudach i usiłowaniach do tego pun k tu ,  i i  dla 
naszych zabiegów, ograniczających się dotąd na samej teory i,  otwie­
ra się już pole praktycznego działania w celu podniesienia gospo­
darstwa wiejskiego. Przystąpiliśmy bowiem do urządzenia zakładu 
naukowego gospodarsk iego , tyle w kraju naszym pożądanego , przez 
nabycie na ten cel majętności ziemskiej Dublany, Majętność ta 
ze wszystkich w okolicy Lwowa rozpoznanych , zdawała się Komi­
tetowi być do tego najodpowiedniejszą. Oddalenie jej bowiem 
o 3/ 4 mili ode Lwowa ułatwi tak Komitetowi n a d z ó r , jako też i 
możność skuteczniejszego czuwania , kształcenia i dopilnowania uczą­
cej się młodzieży. Skupienie zaś gruntów dworskich i ich odpo- 
wiedna rozległość, wynosząca w ogólności 707 morgów powierzchni 
z których 25 0  morgów jest pola o rn eg o ,  31 5  mor. ł ą k ,  41 mor.
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pastw isk i 101 mor. l a s u ,  przypuszcza p row adzenie  s to sow n ego  i 
w yrozu m ow an ego  gospodars tw a .

L ecz  nie  dosyć  m ieć  w arsz ta t ,  po trzeba  s tosow nych  b u d y n ­
ków na Z ak ład  szkolny i na po trzeby  g o s p o d a r s k i e , tudzież odpo- 
w iednego  kapitału obro tow ego .

Idzie nam  więc o fundusze  do tego  p o t r z e b n e ,  a które, jak  
s ię  to z n as tęp n e g o  ob rac h u n k u  p o k a ż e , p raw ie  zupe łn ie  w y czer-  
pn ię te  zostały. Z tego  pow odu  i z przyczyny, że ta m aję tność  do­
p iero  Igo  l is topada 1 8 5 3  o d eb ran ą  z o s t a ł a , czynność Komite tu  m u ­
siała się ogran iczyć na zaprow adzen ie  zwykłych w  naszym kraju 
przy nabyciu m a ję tn ośc i  p o r z ą d k a c h , n ie  spuszczając  z oka p o trze ­
by przysposobien ia  m aterya łów  budow lanych . Nie m ożem y tutaj 
pom inąć  m i l c z e n ie m , ze członek nasz W . Jó z e f  Nikorowicz ofia­
row a ł  bezpła tn ie  swoje kam ien io łom y  w Grzybowicaeh na po trzeby  
Z ak ład u ;  za co należy s ię  m u w inne podziękowanie.

Koszt wyłożony na kupno  Dublan jest n as tęp u jący :
Cena k u p n a  m aję tnośc i  wraz z in d e m n iz a c y ą , um ów iona  została

w s u m m i e .................................................  4 0 ,0 0 0  złr. m. k.
Za in w e n ta rz e ,  sp rzę ty  i k res tc n cy ę  z roku

1 8 o 3  z a p ł a c o n o .....................  4 ,0 0 0  » » »
Koszta przy kupnie  w yniosły razem . . . 2 9 4  » 4 8  kr.

O gółem  . 44,294- złr. 4 8  kr.
a m ianow icie :

Przyję to  na ten  rac h u n ek  pozostały  d łu g  do
 ̂ Tow arzystwa k r e d y t o w e g o ........  8 ,9 9 9  złr. 51 kr.
lo z  sam o do gal. Kasy O szczę­

dnośc i . . . .  złr. 4 ,5 0 0  kr. 34 .
Z tego  u m orzono  przez

zapłacenie  1 7 tej raty » 3 8  » 27.

zostaje . 4 ,4 6 2  złr. 7 kr.
W  go tów ce użyto ca łego  funduszu  Szkoły

ze sk ładek  zebranego , w  sum m ie  . . 7 ,9 7 5  « 5 4/ 5 kr.
a z funduszu  sk ładk ow eg o  ną  gosp od a rs tw o

w z o r o w e ...................................... .  . . 2 2 ,8 5 8  » 4 1/ „ kr.
O gó łem  ja k  w y ż e j . . 44,294- złr. 4 8  kr.



Z s z c z e g ó ło w e g o  o b r a c h u n k u ,  ty c z ą c e g o  sie  t e g o  p r z e d m i o ­
tu  , a u m ie s z c z o n e g o  w  z e s ta w ie n iu  d e p o z y tó w ,  p o k a z u je  s ię  , iż z
k o ń c e m  r. 1 8 5 5  p o z o s ta ło  z t e g o  o s ta tn ie g o  f u n d u s z u ,  to  j e s t  na  
g o s p o d a r s t w o  w z o r o w e :  7 9 0  złr. 4 9 */4 k r . ,  co n a w e t  n a  p r o w a ­
d z e n ie  g o s p o d a r s tw a  z w y c za jn e g o  w y s ta rc z y ć  n ie  m o ż e .

W  c e lu  z e b r a n ia  p o t r z e b n y c h  fu n d u s z ó w  d o  p r ę d k i e g o  i s k u ­
t e c z n e g o  d a lsz eg o  d z ia łan ia  w ty m  p r z e d m io c i e ,  K o m ite t  p o r o b i ł  s t o ­
s o w n e  k ro k i  i t a k :

a) w s k u t e k  u c h w a ły  V, o g ó ln e g o  Z g ro m a d z e n ia  z d n ia  1 2  l u t e ­
go  r. 1 8 5 3  w n ie s io n o  p r o ś b ę  do  w y so k ic h  R z ą d ó w  k r a j o ­
w y c h  o u z y sk a n ie  p o m o c y  z fu n d u s z u  r e z e r w o w e g o  T o w a r z y ­
s tw a  s t a n o w e g o  k r e d y to w e g o .

b) p o d a n o  t a k ż e  o w y p ła c e n ie  s u m y  . . . .  3 , 0 0 0  złr. 
p rzez  N. P a n a  na  u r z ą d z e n ie  S z k o ły  p r z e z n a c z o n e j .

c) p o d o b n ie ż  n ie  z a n ie c h a n o  p o d a ć  gdz ie  p rzyna leży ,
o sk a p i ta l iz o w a n ą  za l iczkę  w k w o c ie  . . . .  4 , 5 0 0  »
A że  in d e m n iz a c y a  c a ła  w y n ie s ie  w p rz y b l iż e n iu  
1 2 , 0 0 0  z ł r . ,  p rz e to  s w o je g o  c z a s u  p rz y b ę d z ie  r e ­
sz ta  t e g o  f u n d u s z u  w s u m i e ............  7 , 5 0 0  »

d) S p o d z ie w a m y  się  t a k ż e , źe n i e b a w e m  w p ły n ie  do  
k a s y  T o w a rz y s tw a  le g a t  ś. p. Hr. S ta n is ła w a  D u ­
n in a  B o r k o w s k i e g o , p r z e z n a c z o n y  n a  s t y p e n d y a  
g o s p o d a r c z e  w  s u m i e ............................  4 , 0 0 0  »

e) M amy tak że  n a d z i e j ę , że  l e g a t  ś. p. K u n e g u n d y
z F d ip o w ic z ó w  B rz e śc ia ń sk ie j ,  w y n o sz ą c y  k w o t ę  1 , 0 0 0  »
na  p o d o b n y ż  cel  p r z e z n a c zo n y ,  w k r ó tc e  z rea l izo ­
w a n y  z o s tan ie .
M am y w ię c  w  o c z e k iw a n iu  r a z e m  s u m m ę  . . 2 0 , 0 0 0  złr .

k tó ra  s to p n io w o  w  p e w n y m  p rz e c ią g u  cz a su  w p ł y n i e , lecz  n a m  m o ­
ż n o śc i  p r ę d k i e g o  w y k o n a n ia  z a m ia ru  n a s z e g o  w c a le  n ie  z a b e z p ie ­
cza. T a k  w a ż n y  b o w ie m  z a k ła d  k ra jo w y  m u s i  n a  o b s z e r n ą  ska lę  
b y ć  u rz ą d z o n y .  P r o j e k t  t e g o  u r z ą d z e n ia  co  d o  b u d o w l i ,  leżący  
p r z e d  n a m i , w y m a g a ć  b ę d z ie  s t o p n io w e g o  n a k ł a d u  p rz y n a jm n ie j  
d o  5 0 , 0 0 0  z ł r . ;  p o t r z e b n y  j e s t  t a k ż e  k a p i t a ł  p rz y n a jm n ie j  1 2 , 0 0 0  
z łr .  n a  p o s ta w ie n ie  g o s p o d a r s tw a  n a  o d p o w ie d n e j  s t o p i e ,  n ie  m ó -



w ią c  o b ież ą c y c h  k o s z ta c h  na  p r o w a d z e n ie  t e g o ż ,  tud z ież  na  u t r z y ­
m a n ie  sa m e j  szkoły ,  Z te g o  p o w o d u  K o m ite t  u w a ż a  za p o t r z e b n e  
u d a ć  s ię  d o  w y s o k ie g o  W y d z ia łu  S t a n o w e g o  z p r o ś b ą  o u z yska n ie  
n a jw y ż s z e g o  p o z w o l e n i a , aż e b y  s to s o w n a  p o m o c  d o  u r z e c z y w is tn ie ­
n ia  tak  w a ż n e g o  d z i e ł a ,  z fu n d u s z u  d o m e s ty k a ln e g o  n a s tą p ić  m o ­
g ła .  P o  z n a n e j  gorliwos'ci  o d o b r o  k r a jo w e  W y d z ia łu  S ta n o w e g o  
s p o d z ie w a m y  s i ę ,  iż p ro ś b a  na sza  s k u te k  o d n ie s ie  p o żąd any ,  z w ła ­
szcza  g d y  JE xce l .  P. N a m i e s t n i k ,  j a k o  P r e z e s  te g o  s z a n o w n e g o  
g r o n a  n ie  z e c h c e  z a p e w n e  o d m ó w ić  i n a d a l  s w e g o  d o b ro c z y n n e g o  
p o p a r c ia  i op iek i ,  k tó r e m i  na sz e  T o w a r z y s tw o  d o t ą d  za szczycać  raczy ł .  
P r z y  tej  s p o s o b n o ś c i  o śm ie la m y  s ię  żywić  w  s o b ie  n a d z i e j ę ,  że  
s z a n o w n i  O b y w a te le  k r a j u ,  k tó rzy  z a w sze  i w sz e d z ie  d la  w s p a r c ia  
d o b ra  p u b l ic z n e g o  c h ę tn ie  n io są  ofiary, n ie  p o p r z e s t a n ą  n a  s k ł a d ­
k a c h  d o tą d  ze b ra n y c h .  Z w a ż y w sz y  b o w ie m  , że S z k o ła  ro ln ic z a  n ie  
n a  d z i e r ż a w i e , lecz  w m a ją tk u  na w ła s n o ś ć  z a k u p io n y m  z a p r o w a ­
d z o n ą  b ę d z i e , n ie  w ą tp im y  że  za p o p r a w ie n i e m  s ię  i n t e r e s ó w  w ł a ­
śc ic ie l i  z i e m s k i c h , do  cz e g o  b l isk ie  u rz e c z y w is tn ie n ie  in d e m n iz a c y i  
czyn i  n a d z ie ję ,  ż a d e n  z n ich  n ie  d o p u ś c i ,  ażeby  sw o je j  n ie  z ło ży ł  
na  t e n  ce l ofiary. Na tę  to p o m o c  n a jw ię c e j  r a c h u je m y ,  gdyż  
d z ie łu  n a  d o b r o w o ln y c h  o f ia rach  o p a r t e m u ,  b ło g o s ła w ie ń s tw a  s w e ­
go  B ó g  w s z e c h m o c n y  n ic  o d m ó w i .  W y p a d a  n a m  tu  d o n ie ś ć  s z a ­
n o w n e m u  Z g r o m a d z e n i u ,  że galic . K asa  O s z c z ę d n o ś c i ,  p o w o d o w a ­
n a  s z l a c b e tn e m  u c z u c ie m  p rz y c z y n ie n ia  s ię  do  tak  p o ż y te c z n e g o  
d z ie ł a ,  o f ia ro w a ła  na  Z a k ła d  na sz  3 , 0 0 0  złr .  z w ła s n e g o  fu n d u sz u .  
O g ó ln e  Z g r o m a d z e n ie  r aczy  u c h w a l ić  w in n e  p o d z ię k o w a n ie  za tak 
z n a k o m i ty  d a r  t e m u  I n s t y t u t o w i , k tó r e g o  d o b r o c z y n n y  w p ły w  p o ­
w s z e c h n ie  w  k ra ju  j e s t  u z n a n y .

Co do  spraw' czys to  g o s p o d a r s k ic h  d o tą d  w D u b la n a c h  p r z e d ­
s i ę w z ię ty c h ,  n ie  o m ie s z k a  P.  Z e lk o w sk i  p r z e d ło ż y ć  s w o je g o  s p r a ­
w o z d a n ia .  f u  ty lko  n a d m ie n im y ,  że  z p o w o d u  p o t r z e b y  o su sz e n ia  
3 0 0  m o r g ó w  ł ą k ,  p o ło ż o n y c h  w> d o l in ie  c ią g n ą c e j  s ię  aż d o  Buga, 
K o m i te t  u w a ż a ł  za p o t r z e b n e  p o ru s z y ć  s p r a w ę  o b s u s z e n ia  t e g o  ca ­
ł e g o  o b s z a r u ,  d o  c z e g o  ju ż  o d d a w n a  u r z ę d o w y  p r o j e k t  j e s t  w y ­
p ra c o w a n y .  A p o n ie w a ż  in t e r e s o w a n i  w ięk s i  w ła śc ic ie le  z iem s c y  
o św iadczy li  s w ą  g o to w o ś ć  p r z y s tą p ie n ia  do  t e g o  dz ie ła  i up ow ażn i l i



K o m i te t  do  p rz e d s ię w z ię c ia  p r z y g o to w a w c z y c h  k r o k ó w ,  p rz e to  z a . g o r -  
l iw em  p rz y c z y n ie n ie m  s ię  c z ło n k a  n a sz e g o  P. N a d in ż y n ie ra  T o m a s z a  
K u t s c h e ry ,  tw ó rc y  t e g o  p r o j e k t u , p o d a n a  z o s ta ła  s t o s o w n a  p ro ś b a  
do  w ys.  P r e z y d y u m .

II.

O in n y c h  c z y n n o śc ia c h  K o m i te tu  w z e sz łe m  p ó ł r o c z u  z a w ia ­
d o m ie n i  zosta l i  s z a n o w n i  P a n o w ie  p rze z  l is ty  o kó ln e .

Do w a ż n ie jsz y c h  n a leży  bez  w ą tp ie n ia  u ło ż e n ie  p r o j e k tu  do  
u s t a w  d la  T o w a rz y s tw a  w z a je m n e g o  z a b e z p ie c z e n ia  o d  po ż a ró w ,  
k tó r y  w y so k im  c. k. R z ą d o m  k ra jo w y m  p r z e d ło ż o n y  z o s t a ł ,  a dla 
d a n ia  s p o s o b n o ś c i  ro z p a t r z e n ia  s ię  w n im  in te r e s o w a n e j  p u b l i c z n o ­
ś c i , j e s t  u m ie s z c z o n y  w 1 5  to m ie  R o z p ra w .  O d e z w a ły  s ię  d o tą d  
p u b l ic z n ie  d w a  g ło s y  w s k a z u ją c e  n i e d o s t a t e c z n o ś ć  p rz y ję te j  w  n im  
za sa d y  z a b e z p ie c z e n ia  s a m y c h  ty lk o  b u d y n k ó w .  J e s t  r z eczą  n i e ­
z a w o d n ą ,  że  w  n a s z e m  g o s p o d a r s tw ie  w ie jsk ie m  j e s t  d a le k o  w i ę ­
k sz a  w a r to ś ć  w r u c h o m o ś c i a c h  an iże l i  w  s a m y c h  b u d y n k a c h ;  j e d n a ­
k o w o ż  K o m i te t  w y c h o d z i ł  z t e g o  p r z e k o n a n i a , że p rz e z  z a p r o w a ­
d z e n ie  p r z y m u s o w e g o  za b e z p ie c z a n ia  b u d o w l i ,  z m n ie jsz y  się  o w i e ­
le  p o c h o p  do  z ło ś l iw e g o  p o d p a l a n i a ,  co p rz y n a jm n ie j  w  z a b u d o w a ­
n iac h  g u m ie n n y c h  b y ło  d o tą d  p r a w ie  j e d y n ą  p rz y c z y n ą  ta k  c z ę ­
s ty c h  p o ż a ró w .  Z a ra z e m  c h c ia n o  u n i k n ą ć  uc iąż l iw ych  p o s z u k iw a ń  
co  d o  w a r to ś c i  z m ie n ia ją c e g o  s ię  z k a ż d y m  d n ie m  m a ją tk u  r u ­
c h o m e g o  , k tó r e g o  s ta n  w  raz ie  p o ż a r u  n a d e r  t r u d n y m  j e s t  do  u -  
d o w o d n ie n i a ,  a p rz e to  w y s t ę p n e  n a d u ż y c ia  b y ły b y  p r a w ie  d o  n i e u -  
n ik n ie n ia .  Z d a je  s ię  t a k ż e ,  że  p rz y  z n a c z n e m  p o d w y ż s z a n iu  s ię  w y -  
p ł o d ó w  g o s p o d a r s k i c h , p rz y  p o d n o s z e n iu  s ię  p r z e m y s łu  i p o r z ą d ­
k u  w  g o s p o d a r s t w i e , p o t r z e b a  o d p o w ie d n y c h  t r w a ły c h  b u d y n k ó w  
c o ra z  w ię c e j  na  u w a g ę  z a s łu g iw a ć  będ z ie .

Z r e s z t ą ,  je ż e l i  w k ra ju  z d a n ie  o p o t r z e b ie  z a b e z p ie c z a n ia  i r u ­
c h o m o ś c i  ta k ż e  p rzew aży ,  n ie  m o ż n a  w ą t p i ć ,  że p rz y  o s ta t e c z n e m  
z a tw ie r d z e n iu  te g o  s t o w a r z y s z e n i a , p r z e d m io t  te n  p r z e z  w y sok i  R ząd  
na le ży c ie  u w z g lę d n io n y  zos tan ie .  Dla T o w y rz y s tw a  n a sz e g o  z o s ta ­
j e  to  p r z e k o n a n i e ,  że  d o  w y k o n a n ia  t a k  w a ż n e g o  d z i e ł a ,  ca ły  kraj 
o b c h o d z ą c e g o ,  p rz y c z y n i ło  s ię  p o c h w y c e n i e m  in ieya tyw y.
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III.

W  celu  podn ie s ien ia  sadow nic tw a w k ra ju ,  K omitet ko rzys ta ­
jąc  z ofiary bez in te re sow nej  P. Jana  L ity ń sk ieg o ,  w łaścic iela r e a l ­
nośc i na Z n ie s ien iu ,  spraw ił  13  nożów  o g ro d n icz y ch ,  15 piłek i 
6 d rab in  dla u ła tw ien ia  m u  udzielania nauki o p ie lęgnow aniu  drzew 
ow o co w jc h .  W  zeszłym ro k u  uczęszczali do n iego kandydaci n a u ­
czycielscy i alumni z sem ina ry um  gr. katol. Byłoby do życzen ia ,  
ażeby w obydw óch  sem in a ryach  i dla k an dy da tó w  nauczycielskich 
p rzedm io t  te n  był o b o w iąz u ją cy m , zwłaszcza źe sad P. Lityńskiego 
juz  ze sku tków  sw oich  zas ługu je  na  chw a lebną  wzm iankę .

IV .

Leśn ic tw o  k rajow e zaczyna p o d n o s ić  s ię także ze sw ego d łu ­
giego zaniedbania. Odbyty w m iesiącu  l is topadzie p. r. publiczny 
exam en  rządowy, dosta rczy ł  ośmiu pa ten tow an ych  rządow ych i p ry ­
w atnych  leśniczych. Należałoby życzyć ,  ażeby uczucie  po trzeby  
zdaw ania  tych exam inow  więcej u młodzieży naszej ob udzon e  zo­
stało. B ędziem y się s ta ra ć ,  aby w m ałym  lasku D ublańskim było 
do s ta teczn e  pole dla szukających w tym zawodzie w ykształcenia , co 
za gor liw em dzia łan iem  n aszego  szanow nego  kolegi P. L eh ra  n ie­
baw em  nastąpi.

Rów nież  o g ro d n ic tw o ,  sadow nic tw o i pszczelnic two w D u b la -  
nach  p rze p o m n ian e  n ie  będą.

Na podan ia  nasze w  d o pe łn ien iu  u ch w a ł  osta tn iego  ogólnego  
Z g ro m adzen ia  do B ządów  kra jow ych  w zg lędem  w yznaczenia w  ka­
żdym obw odzie  p rzynajm nie j  dw óch  m ie jsc  na sprzedaż soli p re ­
pa ro w an e j  dla by d ła ,  tudziez w przedm iocie  w ydania  objaśnia jącego 
rozporządzenia  co do cyrkularza g u bern ia ln eg o  z dnia 27  września 
1 7 8 6 ,  tyczącego się  o sadn ików  w  ob ręb ie  la sów  p r y w a tn y c h ,  nie 
otrzymaliśmy dotąd  żadnej odpowiedzi.  T en  osta tn i  w naszym kra­
ju  tak  w ażny p rzedm io t  został prócz tego, na  nasz w niosek,  n a  
Z g rom adzen iu  cen tra lnego  Tow arzystwa le śnego  P a ń s tw a , w grudn iu  
1 8 3 3  r. o d b y te m ,  przez R ad cę  m in is te rya lnego ,  a naszego Członka 
k o re sp o n d u ją ce g o  P. Rudolfa  Feis tm an t la  p o ruszony .  Z g ro m ad z e -  

Rozpr. Tow. gosp. t. 16. 2
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n ie  to uchw ali ło  p o t rze b ę  podan ia  do wys. R ządu  p r o ś b y ,  ażeby 

u lżenia  najwyższym  p a te n te m  z dn ia  5 l ipca  1 8 3 3  p r z e p i s a n e , tak ­

że i na  t e n  p rz ed m io t  rozc iągn ię te  zostały.

V.
Przy jęty  d o tąd  przez T ow arzystw o  ś ro d e k  do  p o d n ies ien ia  

c h o w u  by d ła  k ra jo w eg o  przez  zap row adzen ie  w ys taw  zwierząt  d o ­

m o w y c h  i narzędzi  ro ln ic zy c h ,  po łączo n y ch  z l o te ry ą ,  nab ie ra  co ­

raz więcej wziętości w  kraju.  W  przesz łym  ro k u  odbyły  się trzy 

p o d o b n e  w ys taw y:  w T a r n o w ie ,  w e  L w ow ie  i w  T arnopo lu .  Na 

tych  t rzech  w y s ta w a c h , ro zd an o  w n a g ro d ę  7 m ed a ló w  T ow arzy­

s t w a ;  zaku p io n o  zaś do lo so w a n ia :

3 0  sztuk  b y d ł a , koni i owiec  z a ..................................  2 ,3 3 0  złr.

7 m ach in  i na rzędzi  ro ln iczych  za . . . , . 4 0 9  »

ra z e m  za . 2 ,7 5 9  złr.

S zczegó łow e  sp raw o zd an ia  z tych  wystaw znajdu ją  się  w 15 

to m ie  R o zp raw  Towarzystwa.  Tu  n ie  m o żem y  p o m in ą ć  s p o s o b n o ­

ś c i ,  ażebyśm y nie  oświadczyli  publiczn ie  w im ien iu  T ow arzystw a 

p o d z ię k o w a n ia  K o m is a r z o m , k tó rzy  u rząd zen iem  tych wystaw  zaj­

m o w a ć  się  raczyli.
W  bieżącym  r o k u ,  w s k u t e k  ob jaw ionego  życzen ia ,  odbędzie  

s ię  w tó ra  wys taw a w  T arn o w ie  w  dn iu  2 2  i n a s tę p n y c h  maja.
K o m ite t  zam ierza  także  urządzić  w b. r. p rócz  t eg o  dwie  j e ­

szcze w y s ta w y : wre L w ow ie  po d czas  o g ó lnego  Z g ro m ad zen ia  i w 

U łaszkow cach  w obwodzie  czo r tkow sk im  dn ia  6  l ipca  w  czasie j a r ­

m a rk u  tam tejszego .  Raczą tedy  g o sp o d a rze  okoliczni zaw czasu  p o ­

czynić  p o t rze b n e  p rz y g o to w an ia ,  ażeby  te  wystawy is to tny  poży tek  

dla k ra ju  p rzynieść  m ogły .
K om ite t  n ie  zan iedbu je  także  przyczyniać  się  na  d ro d ze  t e o -  

ryi do rozszerzan ia  w iadom ośc i  p o t rze b n y ch  dla g o sp o d a rzy  w ie j­

s k i c h ,  przez  og łaszan ie  d ru k iem  dośw iad czeń  C złonków  Tow arzy­

s tw a sob ie  n ad sy łan y ch  a na  p rak ty ce  opar tych .  Druki  te  dla pożytecz ­

n o śc i  s w o j e j , a oraz  i t a n i o ś c i , z as łu g u ją  na  w iększe  niż do tąd  

u zn an ie  ze s t ro n y  pub l icznośc i  g ospodarsk ie j .  1 tak  p ró c z  1 5  t o -
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m ó w  R o z p r a w ,  k tó r e  ja k o  o rg a n  i z w ie rc ia d ło  d z ia ła ń  n a s z e g o  T o ­
w a r z y s tw a ,  u  k a ż d e g o  z s z a n o w n y c h  C z ło n k ó w  z n a jd o w a ć  się  p o w in ­
ny, tud z ież  in n y c h  p o p r z e d n i o  w y d a n y c h  d z ie łek ,  t r a k tu ją c y c h  p r z e d ­
m io ty  z ró ż n y c h  ga łęz i  g o s p o d a r s tw a  w ie j sk ie g o  i l e ś n e g o ,  w y d a n o  
w  p r z e s z ły m  r o k u :

a ) K ró tk ą  n a u k ę  o c h o w ie  b y d ła  r o g a t e g o , k tó r a  k o s z te m  w y ­
s o k ie g o  R z ą d u  w  1 2 , 0 0 0  e x e m p la r z y  w y t ło c z o n ą  i d a r e m n ie  
p o  k r a ju  r o z e s ł a n ą  zo s ta ła .

b) 0  c h o w ie  o w i e c ;
c) 0  p r a k ty c z n y m  p o m ia r z e  g r u n tó w .
d) 0  u p ra w ie  i u ż y c iu  k u k u r u d z y ;
e) D ru g i  z eszy t  R o z p r a w  S e k c y i  l e ś n e j ,  a w k r ó tc e  w y jd z ie  N a u ­

ka  d o k ł a d n a  o u p r a w ie  ro ś l in  o k o p o w y c h .
D z ie n n ik ó w  g o s p o d a r c z y c h  b ą d ź  p rz e z  z a m i a n ę ,  bą d ź  p rzez  

p r e n u m e r a t ę  u t r z y m u je m y  2 6 .
Z B ib l io tek i  n a s z e g o  T o w a rz y s tw a  w  r. 1 8 5 3  k o rz y s ta ło  o só b  

2 1 1 ,  k tó r e  w y p o ż y c z y ły  w  o g ó le  d z ie ł  3 9 0 .
W y p a d a  n a m  tu  w s p o m n i e ć ,  iż T o w a rz y s tw o  g o s p o d a r .  k r a ­

k o w s k ie  , n ie  z na laz łszy  d o s t a t e c z n e g o  u d z ia łu  w w y d a n y c h  p rz ez  
s i e b i e  c z te r e c h  z e sz y ta c h  R o c z n i k a ,  a u p a t r u j ą c  p rz y c z y n ę  te g o  
w  p o w s z e c h n e j  n ie c h ę c i  czy ta n ia  c z a s o p i s m a  g o s p o d a r s k i e g o  w i ę ­
k sze j  o b j ę t o ś c i , z a c z ę ło  z p o c z ą tk ie m  b. r o k u  w y d a w a ć  T y g o d n ik  
r o ln i c z o - p r z e m y s ło w y ,  a r k u s z a m i ,  w  n a d z ie i  źe  tym  s p o s o b e m  p o ­
t ra f i  ro z s z e rz y ć  m ię d z y  z io m k a m i  p o t r z e b n e  w ia d o m o ś c i  d o  z a w o d u  
g o s p o d a r s k i e g o .  P r z y  n a j s z c z e r s z e m  ż y c z e n iu ,  a b y  to  u ż y te c z n e  
p r z e d s i ę b i e r s tw o  d o b r y m  s k u tk ie m  c ie sz y ć  s ię  m o g ło  , z a c h ę c a m y  
z a r a z e m  s z a n o w n y c h  O b y w a t e l i , aż e b y  p rz e z  p r e n u m e r o w a n ie  te g o  
t y g o d n ik a  chc ie l i  p r z y c zy n ić  s ię  d o  u t r w a le n ia  ta k  p o t r z e b n e g o  i 
p o ż y te c z n e g o  zam ia ru .

Z e  w s z y s tk ie m i  T o w a rz y s tw a m i  g o s p o d a r s k i e m i  w  M o narch i i  
a u s t r y a c k ie j  j e s t e ś m y  c iąg le  w  s t o s u n k a c h  w z a j e m n o ś c i ,  p o sy ła m y  
im  n a s z e  R o z p r a w y  i o d b i e r a m y  o d  n ic h  d z ie n n ik i  i roczn ik i .

W  u p ły n io n y m  r o k u  m ie l i ś m y  2 1  p o s ie d z e ń  k o m i te to w y c h ;  
l iczb w  p r o to k ó l e  p o d a w c z y r a  b y ło  7 1 3 .
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Stan ostateczny Członków Towarzystwa naszego był z koń­
cem roku 1852 (X IV  Rozpr. str. 11)
Członków honorowych 1 8 , korespondując. 6 0 , czynnych 522. 
W  ciągu r. 1853 przybyło przez wybory » 9 « 58.

razem Człon, honor. 1 8 , korespondnjąc. 69 czynnych 580. 
Ubyło zaś przez śmierć i wystąpienie » 2 » 21.

Okazuje się stan z końcem
r. 1853 Człon, honor. 18, korespondując. 67, czynnych 559.

W  ciągu roku 1853 zostało wyrwanych przez nieubłaganą 
śmierć z pomiędzy nas l is t u  członków czynnych, mianowicie:

1. Czermiński Xawery, właściciel Mieczyszczowa w obwodzie 
Brzeżańskim, dawny oficer wojsk cesarsko-król. zmarł we Lwo­
wie dnia 3 lutego.

2. Sikorski Józef Kalasanty, właściciel Bukowa i Trześnio- 
wa w obwodzie sanockim, skończył we Lwowie, dnia 8 marca.

3. Bochdan Felix , właściciel Zadwórza w obwodzie złoczo- 
w sk im , zakończył przedwcześnie, dnia 21 marca.

4. Mochnacki P io tr, właściciel Kipiaczki w obwodzie tarno­
polskim , osierocił familię przedwczesnym zgonem w majętności 
sw o je j, dnia 26 maja.

5. Hr. Stadion Franciszek Serafin, były gubernator Galicyi a 
następnie minister Państwa w najtrudniejszych okolicznościach, uległ 
pod brzemieniem wiernych swych usług dla Monarchy, d. 8 czerwca.

6. Zienkowski Józef, dzierżawca w Krotoszynie, obwodzie 
lwowskim , gospodarz wzorowy, umarł tamże, dnia 16 września.

7. Xdz Frankowski Ignacy, dziekan i proboszcz w Czerwo- 
nogrodzie w obwodzie czortkowskim, szanowny kapłan, wzorowy 
gospodarz i znany pomolog, przeniósł się w sędziwym wieku do 

wieczności dnia 18 października.
8. Hr. Krosnowski W incenty, właściciel Zagrobeli w obwo­

dzie tarnopolskim , skończył we Lwowie, dnia 29 października.
9. Hr. Stadnicki Alexander, właściciel Kosienie i Bełwina 

obwodu przemyskiego i Magierowa obwodu żółkiewskiego; Kapi­
tan wojsk byłego Xiestwa Warszawskiego, kawaler orderu Y irtu t



—  13 —

militari i Legii honorowej, poszedł po nagrodę cnot swoich dnia 
29 l is topada , opłakany przez rodzinę i licznych przyjaciół.

10. Jankowski Ignacy, właściciel Bożykowa obwodu brze-  
żańsk iego , gospodarz znakomity, skończył dnia 17 grudnia we 
Lwowie.

11. Begg de Albansberg Karol, c. k. nadleśniczy, t  w grudniu.
Wypada nam także oddać hołd pamięci członków naszych

k o respondu jących : Konstantego Hr. Tyzenhauza , który zgasł dnia 
28 marca , a jako ornitolog zyskał sławę europejską i Michała Ocza­
powskiego, radcy s t a n u , dyrektora instytutu agronomicznego w Ma- 
rymoncie pod W arszaw ą, w królestwie P o lsk iem , autora licznych 
dzieł o gospodarstwie wiejskiem , który umarł dnia 21 stycznia b. r. 
w Warszawie.

Wystąpiło z grona naszego Członków 10-
Z grona Członków Komitetu kończy się zakres urzędowania 

Hr. Krasickiemu i PP. Kraińskiemu i L asko w sk iem u , a z grona Za­
stępców P. Antoniewiczowi. Gdy jednak brakuje  nam jeszcze do 

kompletu dwóch Zastępców, przeto odbędą się wybory na 3ch Człon­

ków Komitetu i 3 ch  Zastępców. W ystępujący mogą być na nowo 
wybrani.

Przechodzimy teraz do żywotnej części naszego is tn ienia ,  to 
jes t  do sprawozdania z pobopu opłat od szanownych Członków.

Z końcem roku 183 2  zalegało: (XIV tom Rozpr.  str. 13).
Za rok 1847 rat 3

» 1848  . 14
» 1849  » 27
» 1 8 5 0  # 43
» 1851 » 86

» 1852  , 261

razem rat 4 3 6  
2 tych odpada przez uwolnie­
nie! wystąpienie i śmierć rat 26 
wpłynęło w roku 185 3  . 138

razem . 164



zalega jeszcze z powyższych rat
z końcem roku 1853 ..................................  272.
Należytośó na rok 1853, stan 
ostateczny członków czynnych
jak w y ż e j.......................................  559.
Od ubyłych w ciągu roku 20 
członków czynnych wpłynęło rat . 5.

należytość razem . 564.

Z tych:
uwolnionych od opłaty 104. 
wpłynęło w roku 1853 153.

razem ' .  257. 
pozostaje z roku 1853 w zaległości rat . 307.

Przeto okazuje się ogólna za-
ległość z końcem r. 1853 rat . . .  579.
a mianowicie:

z roku 1847 rata 1.
. 1848 rat 11.
» 1849 )) 23.
» 1850 » 39.
» 1851 » 67.
» 1852 » 131.
» 1853 )) 307.

razem jak wyżej rat 579, co czyni 6948 złr.
Z tego wykazu rozkłada się zaległość w następujący sposób:

1. Członek winien rat 7 czyli 84 złr. razem rat 7 co czyni 84 złr
10. Członk. winno po rat 6 » po 72 » » 60 » 720 »
12. » » » 5 . 60 » » 60 » 720 »
16. » » # 4 » 48 » a 64 » 768 »
28. » » » 3 » 36 ii * 84 » 1008 »
64. » » i, 2 » 24 » , 128 » 1536 »

176. » » » 1 » 12 » » 176 » 2112 .

307 Członków winno razem rat . . .  579, co czyni 6948 złr-



Tabelka do strony 15 Rozpraw Towarzystwa gosp. tom XVI.

Nakład
Stan ostateczny z 
1852 i przybyło

końcem r. 
w r. 1853 Uiszczono w roku 1855

Stan z 
r.

końcem
1853

W  y s z c z e g ó l n i e n i e .

>.Nfc-cr
O.
SOJX

Koszt
Exem pla- 
rzy nie 

s p rzed a ­
nych

Nadwyżka
P ozostało

do
pokrycia

Z apłaco­
no za 

e x em - 
plarzy

W płynęło
do

kasy

Koszta o - 
praw y i 

inne

Zostaje
na

pokrycie
Nadwyżka

Do

pokrycia

W złr. | kr. zlr. kr złr. kr. złr. kr. złr. kr. złr. kr. złr. kr. złr. | kr.

Rozpraw Tom [..............................
» « 11. . . , .

1000
1000

278
275

774 382
557

234
73

4 8 %
18

13
14

8
8

16
56

— 26
28

7
8

50
28

242
81

3 8 %
46

—

« 111........................... 1000 527 34 637 — --- 66 16 10 16 -_ 32 9 44 56 16
« IV........................... 1000 519 48 737 — --- 149 18 15 9 36 — 30 9 6 140 12
« V............................ i 000 501 19 762 — --- 148 27 15 9 56 _ 30 9 6 139 21
« V I ........................ 1000 358 31 779 — --- 196 33 15 9 36 _ 30 9 6 187 27
« VII.......................... 1000 345 4 787 — --- 223 2 15 9 56 — 30 9 6 _ _ 215 56
« VIII......................... 1000 307 15 831 — --- 266 53 20 12 16 __ 40 11 36 _ 255 17
« IX........................... 1000 491 2 5 % 816 — --- 380 1 9 % 25 15 44 — 50 14 54 ___ . 365 2 5 %

« « X............................ 1000 298 9 878 — --- 224 27 27 17 12 — 54 16 18 _ . 208 9
« XI........................... 1000 381 30 881 — --- 308 56 30 19 20 1 __ 18 20 _ _ 290 36
. XII.......................... 1000 37 4 20 928 — --- 329 56 63 41 20 2 6 39 14 _ 290 42
• XIII........................ 1000 353 25 1000 — --- 363 25 87 56 56 2 54 54 2 _ 309 23
« XIV........................ 1000 359 25 1000 — --- 559 25 70 46 40 2 20 44 20 315 5

Katechizm rolniczy . . . . 5000 385 57 5772 — -- 211 29 281 45 52 4 41 41 11 170 18
Wiadomości z fizyki . . . . 1 0 0 0 133 24 776 — — 87 23 53 11 48 __ 53 10 55 76 28
Zdanie o szkole leśniczej po pol­

sku i po niemiecku . . . 
Kalendarz Liwoczanin . . .

400
4000

34
1006

30
39

327
1811

— --- 22

>190
)

3»V4 11
354

1
151

48
7

— 2 % 1

j 28

4 5 ’/* — — 20 53

» « stępel i in n e . 
0  owadach i owadoźernych pta­

— — — — — 9 122 38 29
— — j 161 40

kach Wodzickiego odbito z
R o z p r a w .................................... 250 23 6 205 — --- 14 51 26 5 48 __ 26 5 22 9 29

Rachunki gospodarskie . . . 1000 73 35 860 — --- 54 39 75 11 12 1 13 9 59 44 10
Regestra gospodarskie, ryz H  
0  hodowaniu Owiec p. hr. Kaź.

■—• 159 — ----- — ■--- 148 14 - i  1064 50 52 — 50 52 — — 97
7

22
2 5 %

Wodzickiego, odbito z Rozpr. 250 12 30 236 — --- 11 9 % 59 3 54 _ 9 % 3 4 4 % 42 26
Krótka nauka chowu bydła ro­

gatego, odbito z Rozpraw 1000 61 55 995 — — 61 10 128 20 52 2 8 18 44 24 1
Rozprawy sekcyi leśnej zesz. I. 200 28 — 200 — --- 28 --- 13 4 12 _ 15 3 59 12 1 7 %
Krótka nauka chowu owiec p.

hr. Michała Starzeńskiego 200 14 20 200 — --- 14 20 13 2 10 7 % 2 2 % ___ ___ ___

Nauka pomiaru gruntów . . 700 139 15 700 — -- 159 15 41 13 40 _ 41 12 59 ___ ___ 126 16
Medal Hr. Zamojskiego 1 srebrny

i 250 bronzowych . . . . — 618 12 — — — 1I4J 12 29 116 — — — 116 1 48 — —
Ogółem . . " I 7511 56 | 13 0 8 16 %  | 4114 H % |

-  1 714 35 147 23| 567 12 | 326 J12 % j 3 5 6 5 j5 %



.
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a więc wypuszczając z załegłości należytość za zeszły r o k , pocho­
dzącą z p o w o d u , że wielu z szanownych członków uiszcza się z 
d o łu ,  okaże s ię ,  że na 1 00  do opłaty obowiązanych, opłaciło re ­

gularnie b l i s k o ...................................................70.
w zeszłym zaś roku stosunek ten  był . 80.
przeto korzystniejszy niż te raz , co przy teraźniejszych potrzebach 
Towarzystwa dla jak najprędszego urządzenia gospodarstwa i zakła­
du naukowego w D u b la n a c h ,  jes t  zjawiskiem nader  zasmucającem. 
Szanowne Zgromadzenie raczy zważyć, że Komitet potrzebuje ko ­
niecznie mieć zapewnienie ,  iż należytości przynajmniej po większej 
części wpływać będą. Ogółem wpłynęło w  roku 185 3  przypadłych 
rat 291, przeto o 42  mniej niż w zeszłym roku.

Stan biblioteki Towarzystwa z końcem roku 1 8 5 2  wynosił:
dzieł 2 7 6 4  w tomach 4068 .

W  ciągu roku 1853  wzięto na rachu­
nek od księgarzy za 167 złr. 7 kr. # 3 9  » 41.
P renum erow ano za 64  » 17 » » 5  » 12.

Z darów i w z a m i a n   » 117 • 134.

Okazuje się stan z końcem 18 53  r. 2 9 2 5  » 4 25 5 .
Wykaz darów przybyłych do zbiorów Towarzystwa w zeszłym 

ro k u ,  załączony jest niżej.
Na rachunek  księgarzy było się winno z k o ń ­

cem roku 1 8 5 2  ............................................. 153 złr. 38  kr.
W  ciągu roku 18 53  wzięto na rachunek

jak wyżej z a ........................................  167  » 7 »

razem . 3 2 0  # 45  »
W  tymże roku wypłacono na ten rachunek . . 143  » 14 »

Okazuje się stan długu na tym rachunku
z końcem roku 1 8 5 3    177 złr. 31 kr.

Dodawszy do tego d łu g u , sumę od począt­
ku is tnienia Towarzystw a, aż po ko­
niec roku 185 3  za książki do biblio­
teki wypłaconą . 26 0 5  złr. 55  kr.

oraz koszta oprawy w tym 
przeciągu czasu . . .  154  » 3 9  »

razem . . 2 7 6 0  złr. 3 4  kr.
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Przeto wynosi nakład w bibliotece po k o ­
niec roku 1853  ...................................... . 2 9 3 8  złr. 5 kr.

Rezultat z nakładu dzieł przez Towarzystwo
wydanych, wyszczególniony jest w przy­
łączonej obok Tabelce, z której oka­
zuje się ogólny nakład od początku

istnienia Towarzystwa w sumie . . . . 7511 złr. 56 kr.
Z tego pokryto w skutek przedaźy do końca

roku 1853  ................................................... . 4291 złr. 9 % kr.

Pozostaje rzeczywiście do pokrycia . . . . 3 2 2 0  złr. 4 6 % kr,
mianowicie do pokrycia 3 5 4 6  złr. 5 9 1/ 4 kr.
od tego czysty zysk . 3 2 6  » 1 2 %  »

pozostaje jak wyżej 3 2 2 0  złr. 4 6 %  kr.
o złr. 331 kr. 17 więcej

aniżeli w roku 1852.

Za dzieła nasze w komis dane
należało się z końcem r. 1852 11 5 8  złr. 4 2 % 0 kr.

W  ciągu roku 185 3  dano w komis

po strąceniu komisowego w wartości . 3 9 3  » 2 4 %  0 kr.

razem należytość . 15 5 2  , 7 % 0 kr.
Na to wpłynęło gotówką 2 7 4  złr. 23  kr.
Zwrócono dzieł w wartości 134  » 34  »

razem 4 08  złr. 57 kr.

Pozostaje z końcem r. 18 53  wie­
rzytelność nasza za dzieła w komis dane 114 3  z ł r  1 0 3/ 10 kr. 

zatem o 13 zfr. 3 2 % 0 kr. mniej niż w roku 1852.
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Stan Depozytów. złr. kr.

a) Na nagrodę za najlepszą rozprawę o podniesie­
niu chowu b y d ła , przez lir. Tytusa Dziedu- 
szyckiego i p. Antoniego Mysłowskiego prze­
znaczoną ............................................................... 4 0 0

b) Od ś. p. Leona Augustynowicza na przedruk 
dziełka Rothego o r o l n i c t w i e ......................... 100 ---

c) Na zbiór g e o l o g i c z n y ...................................................
d) Na nagrodę za pług od p. Edwarda Dulskiego
e) Ze sprzedaży dziełka Chłapow skiego:

»0 Rolnictwie” z końcem r. 1852
b v ł o ......................................  74 złr.

W  r. 1853  za 8 exempt, przybyło 8 » 15 kr.

421
100 ---

jest razem . . . 82 15
f ) Towarzystwa gospodarskiego Krakowskiego wie­

rzytelność za dzieła w komis nadesłane i p rze-  
dane wynosiła z końcem r. 1852  55 złr. 35  kr. 
W  roku 185 3  przedano za . 12 » 10 kr.

razem 67 złr. 4 5  kr.

Z tego uiszczono . . . .  58  złr. 10 kr.

pozostaje . .
g) Towarzystwa naukowego Krakowskiego wierzy­

telność takaż sama wynosiła z końcem roku
1852  . .......................... 8 złr. 4 8  kr.
W roku 1853  przedano za . 2 » —

11 35

razem . 10 złr. 4 8  kr. 
z tego uiszczono wraz z kosztem 
p rz e s y łk i .......................................9 » —

pozostaje . . 
h) Redakcyi Roczników gospodarstwa z Warszawy 

wierzytelność takaż sarna wynosiła z końcem
roku 1852  .......................... 2 złr.
W  roku 1853  przedano z a .  1 05  » 2 0  kr.

1 48

r a z e m ..........................
t )  Z  funduszu wystaw pozostało  z końcem

roku 1852  .......................... 21 2  złr. 5 ‘/ 4 kr.

107 20

do przeniesień  . ia 1223 5 8
Rozpr. Tow. gosp. t. 16. 3



z przeniesienia .
W  roku 1853 przybyło:
Z wystawy Tarnowskiej 
przysłano resztę 93 złr. 30 kr.
Po strącenin ko­
sztów tu ponie­
sionych . . .  2 o 43 •

zostaje . 90 złr. 47 kr.
Z wystawy Tarno­
polskiej przysłano
resztę . . . 124 złr. 1 kr.
Wpłynęło jeszcze
za 15 biletów 30 » —

razem 154 złr. 1 kr.
Po strąceniu K o ­

sztów tu poniesio­
nych . . .  2 j> 59 »

zostaje . 151 złr. 2 kr.
Z wystawy Lwow­
skiej przybyło :
Za 1 bilet z r 1852 2 złr.
Za 710 biletów 1420 »

razem . 1122 złr.

Ogół funduszu wystaw. 1875 złr. 5 4 ' /4 kr. 
Z tego wydano na wystawie 

Lwowskie j:
Drukowanie listów 
i porto . . 25 złr. 28 kr.
Koszta wystawy 67 » 48 »
Zakupiono na lo -  
teryę:
13 sztuk bydła

rogatego za 1050 złr. —
2 Barany za 180 » —
5 Machin za 297 » —

Koszt próby
narzędzi . . 9 » 58 kr.

A_________________
razem . . 1630 złr. 14 kr.

Reszta funduszu wystaw z końcem r. 1853

do przeniesienia .
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złr. | kr.

z przeniesienia . 
k) Na gospodarstwo wzorowe wpłynęło :

w roku 1852  gotowizna . 13,625 złr. 16 kr.
» w listach zastawo w. i. 1 ,900  » —
» 18 5 3  gotowizną . 7,426 » 1 4 ’/ 5 kr.
» w listach zastawo: w i. 5 0 0  » —

wpłynęło ze składek razem 23,451 złr. 3 0 y s kr.
Do tego przybyło :

W odsetkach za K u ­
p o n y  w r. 1852 159 złr. 18 kr.
w roku 1853  5 55  o 59  »
Z k a s y  o s z c z ę ­

d n o śc i  od
10,121 złr. 432  » 4 2  »

Na kupnie i 
przodaży 11 ,800  
złr. w 1. z. zaro­
biono . . . 30 3  » 5 »

razem . 1231 złr. 4  kr.
Przez przedaź 
14 00  złr. w 1, 
zas. pochodzą­
cych ze skład­
ki , a przeto w 
wartości imien 
nej powyżej 
przyjętych, s tra­
cono na różni­
cy kursu . . 115  złr. —

Okazuje się przyrost 1 ,116  złr. 4 kr.

Ogół funduszu 24 ,567  » 3 4 ' /5 » 
Wvdatek w ro ­
k u ' 1 8 5 2  . . 72 złr. 47 kr.
w r. 1853  na 
lustracyę fol­
warków . . 34  » 4 6  »

razem 107 złr. 33 kr.

Okazuje się czysty  fundusz 2 4 ,460  złr. l* /5 kr.

do przeniesienia .

1469 38 %

1469 [38 */4
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złr. | kr.

z p rzen ie s ie n ia  . 4 4 6 9  3 8 %
l )  Na fundusz  szkofy a g ro n o m i­

cznej  w p ły n ę ło :
W  roku  1 8 5 2  . . . .  6 ,7 2 1  złr. 3 8  kr.

» 1 8 5 3  . . . .  9 6 2  » - % »

W  p ły n ę ło  ze sk ładk i  razem  . 7 ,6 8 3  ■ 3 8 %  »
Przyby ło  odse tek  z k a ­
sy  o szczędnośc i  2 9 2  złr. 6  kr.
Z tego  na '13

prze to  przybyło  . 291  złr. 27  kr.

n a  szko łę  . . . .  7 , 9 7 5  złr. 5 %  kr.
Zestawiając  te dwa fundusze  

pod  k)  i l )  razem  o k a ­
zuje  się  fundusz  g o s p o ­
dars tw a  w zoro w eg o  . 2 4 , 4 6 0  złr. 1 %  kr.

» szkoły  . . . .  7 ,9 7 5  » 5 %  »

Ogó ł  . . 3 2 ,4 3 5  złr. 7 kr.
Ze sk ład ek  zaś w p ły n ę ło

razem  . . . . . .  3 1 , 1 3 5  » 9  »

prze to  p rzy ro s ło  z p ro w i -
zyi i zysku . . . .  1 ,2 9 9  złr .  5 8  kr.

Z o g ó lnego  funduszu  . . 3 2 ,4 3 5  złr. 7 kr.
na  k u p n o  D ublan  wraz z w y­
n a g ro d ze n ie m  za p o w in n o śc i  
u rb a ry a ln e ,  inw en ta rze  i k re -  
s te n cy ę  zap łaco n o  go tów ką

K o sz ta  r ó ­
żne  z p o ­
w o d u  te ­
go k u p n a
wynoszą  2 9 4  złr. 4 8  kr. 
Na p ro w a ­
dzen ie  go ­
sp o d a rs tw a

ie c z e k

Okaznje  się  czysty fundusz

. 3 0 ,4 9 9  złr. 5 5  kr.

użyto . 6 9 9  złr. 1 %  kr.

do p rzen ies ien ia  . 1 4 6 9 38%
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P ro w iz y a  1/ 2 
r o c z n a  o d  
d ł u g u  d o  
k a s y  Osz. 
U m o r z o n o  z 
z t e g o  d ł u g u

z p r z e n i e s i e n i a

1 1 2  złr .  6  kr .  

3 8  złr . 2 7  kr,

r a z e m  3 1 , 6 4 4  z ł r  kr. 1 7 3/ 4 kr '

S ta n  o s t a t e c z n y  z k o ń c e m  r o k u  1 8 3 5  . . . .  
m )  Na z a p ł a c e n ie  za  d z i e s i ę c in ę  z u p ł y n i o n y c h  la t  

z D u b la n  d o  K o ś c io ł a  w M a le c h o w ie  n a l e ż ą c ą  się , 
z o s ta w i ł  d a w n y  w ła ś c i c i e l  . . . . . . .

O k a z u je  s ię  s t a n  d e p o z y t ó w  z k o ń c e m  r o k u  1 8 5 3  
G d y  s t a n  o s t a t e c z n y  D e p o z y t ó w

b y ł  z k o ń c e m  r. 1 8 5 2  2 4 , 5 3 1  złr .  1 2 %  kr. 
a z k o ń c e m  r. 1 8 5 3  o k a ­

z u je  s i ę  j a k  w y ż e j  . 2 , 3 6 0  złr .w y ż e j  . 

P r z e t o  u b y ło  w  c ią g u  r. 1 8 5 3

2 7 %  k r .

2 2 , 1 7 0  z łr .  4 4 %  kr .

złr . I kr.

1 4 6 9 3 8 %

7 9 0

100
“ 3GÓ”

4-9%

2 7 %

Wykaz przychodu i rozchodu funduszów  
za rok 1853.
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P r z y c h ó d .
Szczegółowo Ogółem

złr. kr. |  złr. kr

I
1
2
3
4
5

Raty za rok 1849  —  1. 
» 185 0  —  3. 
» 1851 —  14. 
» 1852  —  120. 
, 1853  —  153. 

» na » 1854  —  4.

12 
36 

1(18 
1 44<> 
1836 

48

—

II.
1
2

3

W płynęło  razem rat 295. 
W  darach :

Od hr. Larischa-Monnich . . 
Z daru P. M. Kraińskiego : Ga 

wędy W innickiego expl. 11. 
Z daru Redakcyi Ziemianina : 

Osuszenie pól exempl. 2

100

1

1

50

35 4 0

III.
1

2

3

razem . . . .
W  o dse tk a ch :
Z kasy Oszczędności od spie­

niężonych 11 ks. złr. 16 0 0
Od 1. zastawn. od 700  złr. 1/ 2 

roku po strąceniu za dni 
przypadłe przy kupnie . .

Kupiono 1. z. w imiennej złr. 20 0  
za złr. 185

20 2

12

48

26

102 50

biorąc 1. z. w w. i. przybywa 
z różnicy kursn . . . . 15 —

IV.
1
2

razem .
Sprzedaż własnych n a k ła d ó w : 

W  kancelaryi za . . . .  
W  komisie za . . . .

4 4 0
274

12
23

2 3 0 14

V.
1

razem .
Przedpłaty zwrócone :

Przedano soli bydlęcej
cetn. 3 9 4  za złr. 1182 

nawozowej » 2 0  » 30 1212

714 35

2 nasienia modrzewiu 2 9 5 */2 ft. 183 15

do przeniesienia . 1595 15 4587 59



—  23

P r z y c h ó d .
Szczegółow o Ogółem

zlr. kr. |  zlr. kr.

3

4
5

z przeniesienia . 
Zwrócono za nasiona z Ham­

burga z roku 1852 . . . 
z roku 1853  . . . 

Za bronę Gnoińskiego z zapasu

1395

5
302

25

15

45
3 7 4

4587 39

razem . 1728 3 7 4

Okazuje się przychód w r. 1 853 
Do tego reszta kasowa z r. 1852 

W łasnego  funduszu 
W  depozytach

2323
23531

5 5/4
I2 y4

63 15 4 2 7 4

razem . 26 8 5 4 1 7 %

Ogól funduszów . — — 3 5 1 7 0



—  u

W y d a t e k .
Szczegółow o Ogót e m

złr. kr. |  złr. kr.

I. Koszta zarządu:
1 Pensya Sekretarza . . . . -1050 —

2 » Archiwisty . . . . 500 —

5 » Kancelisty przez 10
miesięcy . . . . 533 20

4 » P i s a r z a ......................... 320 —

5 Płaca w o ź n e g o .......................... 144 —

6 Przepisywanie i skoropisanie 29 5
7 Poczesne ...................................... 7 ~  40
8 Zwrot kosztów podróży Pana

Z e lkow sk iego ......................... 63 58
9 Rekwizyta kancelaryjne 68 22

10 S p r z ę t y ...................................... 81 23
11 Przeglądu 4 numera wraz z

p o c z t o w e m ......................... 63 2
12 Inne druki z urzędu . 103 41
15 Koszta pocztowe, pozycyj 215 47 3
14 Różne d r o b n e ......................... 24 27

razem . 2 8 3 5 59
II. Koszta na dyplomy:

1 Za wypisanie sztuk 68 68 —

2 » papier do przekładania . 1 5
3 Introligator za 45  futerałów . 9

razem . . 78 5
III. Zb io ry :

1 Księgarzom na rachunek dzieł
do biblioteki wziętych . 143 14

2 Prenum erata  pism czasowych . 64 17
3 Introligator do biblioteki . 2 56
4 Narzędzia i modele 15 —

5 Narzędzia do nauki sadownictwa 65 —

razem . . 288 27
IV. Koszta nakładów w ła sn y c h :

1 Za XIII tom Rozpraw reszta 213 25

do przeniesienia . 213 “ 25 320 2 “ ■31



 ̂
20 

O

—  25  -

W y d a t e  Ii .
Szczegółow o O gółem

złr. kr. |  złr. | kr.

V.

z p rzen ies ien ia  . 2 1 3 2 5 3 2 0 2 31
Za XIV tom  R ozpraw  reszta  . 3 5 9 25

” XV i na ra c h u n e k 1 5 0 ,

Sekcyi leśnej  zeszyt I p rzed ruk
z R ozpraw  exempl.  2 0 0 2 8 -----

0  chow ie  ow iec  p rzez  lir. M,
S ta rze ń sk ieg o ,  p rz ed ru k  z
R o z p raw  exem pl.  2 0 0  . . 14 2 0

Po m iar  g ru n tó w  o sobno  wy­
dano  7 0 0  exempl.  . 1 3 9 15

In tro liga tor  za o p raw ę  . 5 9 5 4
Do m eda lu  dla hr. Zam ojsk iego

re sz ta  kosz tów  . . . . 12 10

razem  . . 9 7 6 2 9
P rzed p ła ty  do  z w r o t u :
Za soli bydlanej  cetn. 5 0 0 ,  n a ­

w ozow ej  cetn .  2 0  . . 1 4 1 4 5 3
Za nas iona  z H am burga  s p r o ­

w adzone  .................................. 2 9 2 21
» nas ien ie  m o d rze w io w e  z

T yro lu  cetn .  3  . . . . 1 7 8 37
Sydonow i R othow i w Altem bur. 6 0 —

M ałaczyńsk iem u w P ra d z e  . 5 0 18
Archiwista z o t rzym anej  p rz e d ­

p ła ty  w i n i e n ............................ 8 4 —

Pisarz z o t rzym anej  p rzed p ła ty 75 —

razem  . 2 1 5 5 9

W y d a n o  razem  . 6 3 3 4 9
do t eg o  w ydano  z depozy tów 2 2 1 7 0 4 4 3/ 4
O g ó ł  w y da tków  razem  . . 2 8 5 0 4 5 3 %

Rozpr. Tow. gosp. t. 16. > 4



—  26  —

Zestawienie rachunku.

Własne. Depozyta.

z łr . kr. |  złr. kr.

Pozostało z końcem r. 1852  
Przybyło w roku 1 85 3 :
Na rachunek własnego ma­

jątku jak Przychód I. II. III i V. 
Na pokrycie nakładów jak IV.

2 3 2 3

5601
714

» 7«

7 74
35

24531 12V 4

% razem . . 
Wydatek jak wyżej

86 38
63 34

48
9

24531
2 2 1 7 0

1 2 ’/4
4 4 %

Zostaje reszty . 
Dodawszy do własnego fun­

duszu depozyta . . . .

2 5 0 4

2 3 6 0

39 

27 7 4

236 0 27 74

Ogół reszty funduszów 
M ianow icie:

W  listach zastawnych wartości 
imiennej . . . . . .

W  20stu  książeczkach Kasy 
o s z c z ę d n o ś c i ..........................L

W  g o t o w i ź n i e .........................

46 65

1700

2200
765

67 4

6 74
razem jak wyżej . . 4665 6 74
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W  c ią g u  czy tan ia  s p r a w o z d a n i a , o g ło s z o n e  zo s ta ły  d a ry  w  
x i ą z k a c h , p ie n ią d z a c h  i m o d e l a c h  do  z b io ró w  T o w a rz y s tw a  w  p r z e ­
sz łym  ro k u  p rz y b y łe .  W y k a z  tych  d a r ó w  w y d r u k o w a n y  j e s t  pon iże j .

P o  p r z e c z y ta n iu  s p r a w o z d a n ia  P r e z e s  w n o s i , a ż e b y  Z g r o m a ­
d z e n ie  u c h w a l i ło  p o d z ię k o w a n ie  w  im ie n iu  T o w a rz y s tw a  ga licyjskie j  
K asie  O sz c z ę d n o śc i  za d a r  s u m m y  5 0 0 0  złr .  n a  Z a k ła d  n a u k o w y  
g o s p o d a r s k i ; d a r  t e n  o trzymalis 'my za w s ta w ie n ie m  s ię  Hr.  K ra s ic ­
k ie go  N a d d y re k to r a  tej  p o ż y te c z n e j  in s ty tu e y i  k ra jow e j .

U c h w a ła  I. Zgromadzenie powstawszy z miejsca oświadczyło 
zyczenie swoje, ażeby tak galic. Kasie Oszczędności, jak i Hr. Ka­
zimierzowi Krasickiemu wydane było na piśmie podziękowanie imie­
niem Towarzystwa.

N a s tę p n ie  P r e z e s  z ro b i ł  w n i o s e k ,  aż e b y  także  W .  Jó z e fo w i  

N iko row iczow i  o św iadczyć  p o d z ię k o w a n ie  p i s e m n e im ie n i e m  T o w a ­
r z y s tw a ,  za o f ia ro w a n ie  k a m ie n io ło m ó w  w  G rz y b o w ic a ch  n a  u ż y tek  
Z a k ła d u  n a u k o w e g o  g o s p o d a r s k ie g o  w  D u b lan a c h .

U c h w a ła  II. Podziejiowad na piśmie imieniem Towarzystwa W .  
Józefowi Nikorowiczowi za ofiarowanie kamieniołomów na użytek Za­
kładu w Dublanach.

Z p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  n a s t ę p o w a ł o  s p r a w o z d a n ie  z c z y n n o ś c i  
g o s p o d a r c z y c h  w u p ły n io n y m  k w a r ta le  w  D u b la n a c h ,  k t ó r e  P.  Max. 
Z e lk o w sk i  n a  w e z w a n ie  P r e z s e a  odczyta ł .

P o t e m  hr .  K ras ick i  p r z e m ó w i ł  w p r z e d m io c ie  w y b o r u  t r z e c h  
C z ło n k ó w  K o m ite tu  i tyluż Z a s t ę p c ó w ;  d o d a ją c ,  że d a w n ie j s i  m o g ą  
b y ć  p o w tó r n ie  w y b r a n i , a le  m o ż e b y  lep ie j  b y ł o , aby  K o m ite t  z u ­
p e łn ie  o d n o w i ć ,  gdyż  w y s tę p u ją c y  m a ją  p róc z  te g o  n ie  m a ło  p r a ­
cy w u s łu g a c h  o b y w a te lsk ic h .  Z a s tę p c ó w  m o ż n a b y  p o s u n ą ć  n a  r z e ­
czyw is tych  C z łon kó w ,  a n a  Z a s tę p c ó w  p rz e d ło ż y  s ię  l is ta  k a n d y ­
da tów .

P r e z e s .  P r o t e s tu j ę  p rz e c iw  w n io sk o w i  hr .  K ra s ic k ie g o .  T o ­
w a rz y s tw o  życzyć  so b ie  p o w i n n o ,  aby  hr .  K r a s i c k i ,  K ra iń sk i  i L a -
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sk o w s k i  i n a d a l  w  K o m ite c ie  pozosta l i .  W y b o r y  C z ło n k ó w  K o m i ­
t e tu  i ich Z a s tę p c ó w  o d k ła d a m  do  j u t r a ,  ab y  P a n o w ie  m ie l i  czas 
n a m y ś le ć  s ię  k o g o  do  K o m i te tu  w y b ra ć .  M am y w y s ta w ę  p ło d ó w  
r o ln ic z y c h ,  w y b ie rz m y  te ra z  k o m isy ę  d o  o c e n ie n ia  ich  i z ło ż e n ia  
r a p o r tu .  W  tym  ce lu  p r o p o n u j ę :  d o  o c e n ie n ia  z b o ż a :  h r .  L e o p o l ­
da  S t a r z e ń s k i e g o , W a le r y a n a  K rz e c z u n o w ic z a  i J óze fa  L e w i c k i e g o ; 
d o  o w o c ó w ,  P.  L u d w ik a  K o m a r n i c k i e g o , J ó z e fa  L e h r a  i D aw id a  
J e n d rz e jo w ic z a .

U c h w a ła  III. Komisyę do ocenienia przedmiotów wystawy m a­
ją  składać: Hr. Leopold Starzeński, W. Krzeczunowicz i J. Lewicki 
do zboza; P. Ludwik Komarnicki, J. Lehr i D. Jendrzejowicz do 
owoców.

Na p o r z ą d k u  d z ie n n y m  b y ło  w y sa d z e n ie  k o m is y i  z g ro n a  
Z g ro m a d z e n ia  do  b a lo to w a n ia  p rz y  w y b o ra c h  n o w y c h  c z ło n k ó w .  P r e ­
zes  z a p y tu j e ,  czy w y b o ry  m a ją  s ię  o d b y ć  ty m  s a m y m  s p o s o b e m  co lat 
p r z e s z ł y c h , lub  czyli Z g ro m a d z e n ie  s a m o  z e c h c e  za jąć  s ię  tą  c z y n ­
n o ś c i ą ?  W  p ie rw sz y m  raz ie  p r o p o n u j e  do  K o m is y i :  Hr. Ż e l e ń s k i e ­
go  , B o r o w s k i e g o , hr.  B a d e n i e g o , JE x ce l .  h r .  L e w i c k i e g o , W a le r .  
K r z e c z u n o w i c z a ,  O b n i s k i e g o , X d z a  M a n a s ty r s k i e g o , D. J e n d r z e jo ­
w ic z a ,  h r .  L e o p o ld a  S t a r z e ń s k i e g o ,  Z e b r o w s k i e g o ,  K ie la n o w s k ie g o  
i Jó z e fa  Z a w a d zk ie g o .

U c h w a ła  IV. Dia wzmocnienia Komitetu do balotowania przy 
wyborach nowych Członków wyznaczeni zostali: Hr. W it Żeleński, 
Be7ijamin Skarbek Doroivski, hr. Kazimierz Badeni, JExcel. hr. Ka­
jetan Lewicki, Waleryan Krzeczunowicz, Wiktor Obniski, JXdz An­
toni Manastyrski, Dawid Jendrzejowicz, hr. Leopold Starzeński, Ta­
deusz Żebrowski, Tytus Kielanowski i Józef Zawadzki.

T a k  c z ło n k ó w  K o m i t e tu ,  ja k  i w  p o w y ższe j  u c h w a le  w y r a ż o ­
ny c h  K o m isa rz y  P r e z e s  z a p ro s i ł  n a  p o s i e d z e n i e , dziś  o g o d z in ie  5  
p o  p o ł u d n i u ,  w  sali r a d n e j  T o w a rz y s tw a  k r e d y t o w e g o ,  o d b y ć  się 
m a j ą c e ,  c e le m  d o k o n a n ia  w yb o ró w .

P r z y s tą p io n o  p o te m  do  rzeczy  o s o le n iu  s iana  w  s t e r t a c h ,  
p o r u s z o n e j  r o k  t e m u  na  z g ro m a d z e n iu  o g ó ln e m  (Ob. t. 14 Rozpraw, 
str. 79— 8 2 ) .  R o b ie n ie m  d o ś w ia d c z e ń  p rzy rzek l i  byli  za jąć  s ię  P P .
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G noińsk i  A l e x a n d e r ,  G ross  P . ,  L i ty ńsk i  J a n ,  O b n isk i  W ik to r ,  S t u ­
dz iń sk i  W o j c i e c h ,  W ie rz b ic k i  Ju l ia n  i Ż e b ro w s k i  T a d e u sz .  P r z e to  
P r e z e s  w e z w a ł  n ie k tó r y c h  z po w y że j  w y m ie n io n y c h  C z łonków , a ż e ­
b y  z e chc ie l i  udz ie l ić  s w y c h  d o ś w ia d c z e ń .

P. Z eb ro w sk i  o ś w i a d c z a , że  w y n ik ło śc i  s w y ch  d o św ia d c z e ń  p r z e d ­
ł o ż y  n a  p iś m ie  na  ju t r z e j s z e m  p o s i e d z e n iu ;  dziś  to  ty lko  d o d a j e ,  
ze  s o le n ie  so lą  k u c h e n n ą  s ia n a  k w a ś n e  p o p r a w i a , a w i lg o tno  z ło ­
ż o n e  w  s t e r t a c h ,  m n ie j  p rzez  to  p le ś n ie ją  n iż  daw nie j .

P. Gross w n o s i  aby  t e n  p r z e d m io t  od ło ż y ć  do  ju t r z e j s z e g o  
p o s ie d z e n ia .

P rezes. O d łó ż m y  w ię c  tę  r zecz  do  j u t r a ,  a te ra z  m o ż e  z e ­
c h c e  Z g r o m a d z e n ie  p o s ł u c h a ć  ro z p ra w y ,  k tó r ą  P .  L u d w ik  S k r z y ń ­
ski do  K o m ite tu  n a d e s ła ł .  T ra k tu je  o n a  o u p r a w ie  k u k u r u d z y  a m e ­
ry k a ń sk ie j  n a  z ie lon ą  p aszę .  Na p r z e s z łe m  o g ó ln e m  Z g ro m a d z e n iu  
P.  S k rz y ń sk i  p o r u s z y ł  by ł  t ę  rzecz  i p rz y r z e k ł  n a d e s ł a ć  d o k ł a d n e , 
z w ła s n e g o  d o ś w ia d c z e n ia  z a c z e r p n ię te  sp ra w o z d a n ie .

Gdy z g r o m a d z e n ie  o św iad c z y ło  c h ę ć  s ł u c h a n i a , P r e z e s  p o le ­
c i ł  S e k r e ta r z o w i  o d c z y ta ć  r z e c z o n ą  ro z p ra w ę .  ( Obacz n iż e j .)

Prezes. Czy k to  z P a n ó w  n ie  r o b i ł  d o św ia d c z e n ia  z u p r a w ą  
k u k u r u d z y  a m e ry k a ń sk ie j  na  z ie loną  p a s z ę ?

P. H om ulacz. O d  d w ó c h  la t  r o b ię  d o ś w ia d c z e n ie  z u p r a w ą  
tej roś liny ,  a le  ty lko  na  z ie lo ną  p aszę .  N ie  o k o p u j ę ,  s a d z ę  zaś  po 
p r o s t u  w  d o łk i  p a ty c z k ie m  z ro b io n e .  P io n  p a sz y  m ia ł e m  n ie s ły ­
c hany ,  ale p r z y te m  w  p r z e c h o w a n iu  jej  na  z im ę  d o z n a łe m  w s z y s t ­
k ich n ie k o r z y ś c i ,  j a k ie  P .  S k rz y ń sk i  w  sw e j  r o z p r a w ie  w y m ie n i a ,  
to  j e s t  s p l e ś n i e n i a ,  s k w a s z e n ia  i t. d. D odaję ,  że k u k u r u d z a  a m e ­
r y k a ń s k a  u d a je  s ię  w m o je m  g o s p o d a r s tw ie  w B o c h e ń s k im  bez  o k o ­
p y w an ia .

P. K ra iń sk i. P o w r a c a ją c  z k ą p ie l  z a g r a n i c z n y c h , b y łe m  na  
wystawne g o s p o d a r s k ie j  w  W r o c ł a w i u ,  gdz ie  w ła ś n ie  w y z n a c z o n o  
k o m is y e ,  a b y  o r z e k ł a ,  czy k u k u r u d z a  a m e r y k a ń s k a ,  k tó ra  z n a jd o ­
w a ła  s ię  p o m ię d z y  p r z e d m io ta m i  w ys taw y ,  by ła  d o jrz a łą .  K o m isy a  
u z n a ł a , ż e  n a s ie n ie  b y ło  d o jrz a łe .  W i ę c  k ie d y  n a  S z lą sku  m o ż e  
ro d z a j  t e n  k u k u r u d z y  d o j r z e w a ć ,  d la  c z e g o ż b y  n ie  m ia ł  d o j rz e w a ć  
u n a s  ?
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Hr. Stadnicki. U  m n i e  w  K r y s o w i c a c h  o b w .  p r z e m y s .  d o ś c i ­
g ł a  k u k u r u d z a  a m e r y k a ń s k a .

P. Abancourt. O d  k i lk u  l a t  r o b i ę  p r ó b ę  w  o g r o d z i e , l e c z  ż a ­
d n e g o  r o k u  n i e  d o ś c i g ł a  u  m n i e ,  p o m i m o  w s z e l k ie j  t r o s k l i w o ś c i  z 
j a k ą  o k o ł o  u p r a w y  t e g o  r o d z a j u  k u k u r u d z y  c h o d z i ł e m .

Hr. Russocki. W e  L w o w i e  , i le  m i  w i a d o m o , u ż y w a  P .  M a­
j e r  l i śc i  z  te j  k u k u r u d z y  n a  p a s z ę  d la  k r ó w .  M o ź n a b y  w i ę c  d o ­
w i e d z i e ć  s i ę  o d  n i e g o  cz y  n a s i e n i e  jej d o j r z e w a  l u b  n ie .

X£e Prezes. N a  B u k o w i n i e  d o ś c i g a  z p e w n o ś c i ą .
Hr. Stadnicki. P r z y s z l ę  k i l k a  s z u l k ó w  te j  k u k u r u d z y  z n a ­

s i e n i e m  d o j r z a ł e m  w  m o i m  o g r o d z i e .  N i e  p o d p a d a  w ą t p l i w o ś c i ,  że  
m o ż e  u  n a s  d o j r z e w a ć .

P. Homulacz. W  J ę d r z e j o w i c a c h  z o s t a w ia j ą  c a ł y  m o r g  k u k u ­
r u d z y  a m e r y k a ń s k i e j  n a  n a s i e n i e , k t ó r a  c o  r o k u  z u p e ł n i e  d o j r z e w a -

Prezes. W  k o ń c u  s w o j e j  r o z p r a w y  P .  S k r z y ń s k i  p r z e d ł o ż y ł  
w n i o s e k , a ż e b y  K o m i t e t  s p r o w a d z i ł  p e w n ą  i lo ść  k a ż d e g o  g a t u n k u  
k u k u r u d z y  a m e r y k a ń s k i e j ,  i r o z d a ł  j ą  p o m i ę d z y  k i l k u n a s t u  g o s p o ­
d a r z y  z r ó ż n y c h  o b w o d ó w ,  d a j ą c  k a ż d e m u  n a j m n i e j  5  g a r n c y ,  a b y  
m ó g ł  »/a m o r g a  n ią  z a s i a ć ,  i o b o w i ą z u j ą c  i c h  d o  p r z e d ł o ż e n i a  d o ­
k ł a d n e g o  s p r a w o z d a n i a  o w s z y s t k i c h  s z c z e g ó ł a c h  u p r a w y  i o t r z y m a ­
n y c h  r e z u l t a t a c h .  Z e c h c ą  w i ę c  P a n o w i e  o ś w i a d c z y ć  s w o j ę  w o l ę  
c z y  m a  K o m i t e t  n a  k o s z t  T o w a r z y s t w a  s p r o w a d z i ć  p e w n ą  i lo ś ć  k u ­
k u r u d z y  a m e r y k a ń s k i e j , l u b  czyli  m a  to  z o s t a w i ć  p o j e d y n c z y m  g o ­
s p o d a r z o m ,  a b y  s a m i  s o b i e  z a p isa l i  p o t r z e b n ą  i lo ś ć  n a s i e n i a ?

Hr. Russocki. S ą d z ę , ż e  r z e c z  t ę  n a l e ż y  z o s t a w i ć  d o  w o l i  s a ­
m y m  o b y w a t e l o m , k t ó r z y  c h c ą  r o b i ć  d o ś w i a d c z e n i e  z u p r a w ą  te j  
k u k u r u d z y .

P. Zawadzki Józef. B y łb y m  za  t e r n , a ż e b y  p e w n ą  i lo ś ć  n a s i e ­
n ia  s p r o w a d z i ć  i w  c z o r t k o w s k i m  z r o b i ć  p r ó b ę :  c z y b y  s i ę  n i e  d a ł o  
o t r z y m a ć  n a s i e n i a  te j  k u k u r u d z y  ?

P. Orłowski. W  c z o r t k o w s k i m  u p r a w i a n o  t ę  k u k u r u d z ę ,  a l e  
p r z e k o n a n o  s ię ,  że  n a s i e n i e  je j  z w o d z i  s i ę  w  n a s z y m  k l im a c ie .  J a ­
k o ż  w  p i e r w s z y m  r o k u  o t r z y m a n o  d o b r e  n a s i e n i e ;  w  d r u g i m  b y ł o  
j u ż  g o r s z e , a  w  t r z e c i m  z b l i ż y ło  s i ę  z u p e ł n i e  d o  n a s z e j  k u k u r u d z y .

Hr. Starzeński. P r z e d  k i lk ą  la ty  p r z e d ł o ż y ł e m  K o m i t e t o w i  o p i -
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sanie sp o so b u  jak iego  Członek nasz P. Godkowski, dzierżawca w 
dobrach  mojej zony na B u k o w in ie ,  używa w celu otrzymania d o j­
rza łego  nas ienia wszelkiej ku ku ru dzy  (Ob. Tygod. roln. przem . z r. 
4 8 4 8  str 9 7 — 9 8 ) .  W ied z ąc  z d o św ia d cz en ia , źe n iek tó re  rośliny, 
c h o ć  nie ca łk iem  dojrzało  skoszone, n ie tylko na  pok osach  nie u legają 
n iszczącem u w pływowi przymrozków , ale nad to  do jrzew ają ;  kos i więc 
już  zupe łn ie  ukształconą, chociaż jeszcze n iedojrzałą  k u k u ru d z ę ,  i wraz 
z łodygam i ustawia w p iram idalne  kupy, łodygam i na sztorc. Tak 
us taw iona kukurudza ,  przez rozw in ię te  ciepło  w k upach  w yw ołane 
ze tkn ięciem  się ło dy g  i liści okrywających s z u lk i , op ie ra  s ię p rzy ­
m rozkom  i najdoskonalej  do śc ig a ,  a te in  sam em  staje się na n a s ie ­
nie zdatną.

P. K rzeczunow icz W a lery  an. Chłopi na Bukow inie używają 
także tego  sposobu .

Prezes. Kto je s t  zatem, aby K om ite t  sp row adzi ł  z p a rę  k o r -  
cy i rozdał do robienia d o św iad czeń ,  raczy pow stać !

U chwała V. N ie sprow adzać na rachunek T o w a rzystw a , ale 
dla każdego kto się zapisze w  k a n c e la ry i, sprow adzić zażądaną ilość.

Na tem  zakończyło  się posiedzenie  dzisiejsze i p ro to k ó ł  ty m ­
czasowo zam knię ty  został.

W  s o b o tę ,  dnia 4  lu tego, o zwykłej godzinie zgromadzili  się 
w  obecnośc i  c. k. Komisarzy w o jenne go  i cy w ilnego ,  w sali W y ­
działu s tanow ego  nas tępu jący  C z łonkow ie :

1. P a n  A bancourt  F ranc iszek  Xawery.
2. » A damski Franciszek.
3. » Augustynow icz Bolesław.
4. » Baczyński Michał.
5. Hr. Badeni Kazimierz. '
6. » Bąkowski Jan.
7. P an  Bieliński Tadeusz.
8. » Boczkow ski Kasper.
9 .  » Borow ski S karbek  Benjamin.

10 .  » Czajkowski W ale ryan .
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11. P an  Darowski  Mieczysław.

12 .  » Dubs Marek.

13 .  JX. Gałdecki Ju liusz  Kan. Katedr.  Lwow.

14 .  P an  Gnoiński Michał.

15 .  » Gross Piotr .

16 .  » Hensel Tadeusz.

17. » H e rm an  Ryszard.
1 8 .  » H orodyńsk i  B ogusław .

19 .  » Ja b ło n o w sk i  Jó z e f  z Rawy.

2 0 .  # Ja h n  Fryderyk .

21 .  # Jendrze jow icz  Dawid.

22 .  » Jendrze jow icz  Ludwik .

2 3 .  # K a lch b e rg  Jó z e f  W i c e - P r e z e s  g ubern .
2 4 .  Hr. Karnicki Kajetan.

2 5 .  # Karnicki R om an.

2 6 .  Pan  K ielanowski  Tytus.

2 7 .  » Kleczkowski Franc iszek .

28 .  » Koja Karol.

29 .  » K om arn ick i  Ludwik .

30 .  Hr. K o m orow sk i  Ignacy.

31 .  P an  K ory tow sk i  Erazm.

52 .  » Kraiński  Maurycy.

3 3 .  Hr. Krasicki Kazimierz.

3 4 .  P an  K rzeczunow icz  Ignacy.

35 .  » Krzeczunowicz  W aleryan .

5 6 .  JX. K ucharsk i  Jan.

57 .  P a n  K ubn  F ran c iszek  Xawery.

3 8 .  » K u tsch e ra  Tomasz.

3 9 .  » L askow sk i  Felieyan.

4 0 .  » L e h r  Józef.

4 1 .  ii L en s  Ludwik.

4 2 .  JExcel. Hr. Lew ick i  Kajetan.

4 3 .  P an  L ityński Jan.

4 4 .  JX . Manastyrski A ntoni  K. K. L.

4 5 .  P a n  Mayer Józef.
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46. Pan Niewiadomski Tadeusz.
47. « Obniski W iktor.
48. » Orłowski Kalixt.
49. » Orzechowicz Jędrzej.
SO. » Pietzsch Karol.
SI. » Przyłęcki Stanisław.
32. » Rojowski Felix.
53. Hr. Russocki Włodzimierz.
54. Sartyni Mateusz.
55. » Schumann Franciszek.
56. » Serwatowski Wojciech.
57. » Shoklizh Jakób.
58. » Singer H. Floryan.
59. » Smarzewski Seweryn.
60. Hr. Stadnicki Edward.
61. » Starzeński Leopold.
02. Pan Tamawiecki Marceli.
63. » Wysłobocki Hieronim.
64. » Zagórski Karol.
65. » Zawadzki Józef.
66. » Zawadzki Władysław.
67. )) Zebrowski Tadeusz.

Dzisiejsze posiedzenie zagaił Członek Komitetu Hr. K rasick i, 
donosząc Zgromadzeniu, że Prezes Towarzystwa Xiaźę Leon Sapieha 
zasłabszy nagle, nie może przewodniczyć obradom dzisiejszym, i 
ze z prawa sobie przysługującego mianował go swoim Zastępcą. 
Zająwszy przeto krzesło prezydującego, wezwał Sekretarza Towa­
rzystwa do odczytania protokołu Komisyi do wyboru nowych Człon­
ków na wczorajszem posiedzeniu mianowanej.

ftozpr. Tow- gosp. t. 16. 5



P R O T O K Ó Ł
posiedzenia kom isji wyznaczonej na 16 ogólnem  
Zgromadzeniu c. k. Tow arzystw a gospodar. galic. 
do balotow ania przy wyborach now ych Członków.

Działo s ię  w  sali s t a n o w e g o  T o w a rz y s tw a  k r e d y to w e g o  galic. 
j a k o  z w y k łe m  m ie j s c u  p o s ie d z e ń  K o m i t e t u ,  d n ia  3  lu t e g o  1 8 3 4  r. 
o g o d z in ie  3 te j  w ie c z o re m .

Pod  przewodnictwem

JO. XIĄŻĘCIA LEONA SAPIEHY,
Prezesa Towarzystwa.

14 obecności Członków  k o m is y i: P P . Hr. B adeniego K a zim ierza , 
B orow skiego  B e n ja m in a , Gnoińskiego M ichała, J ędrze jow icza  D a w id a , 
K ielanow skiego  Tytusa, K ra iń sk iego  M aurycego, H r. K rasick iego  K a z i­
m ie r z a , K ra w czyk iew icza  S zy m o n a , K rzeczu n ow icza  W a le r y a n a , L a ­
skowskiego F elicyana, JX . K anonika M anastyrskiego A n to n ieg o , Obni- 
sliiego W ik to r a , H r. B ussockiego W ło d z im ie r za , H r. S tarzeńskiego  
Leopolda, Z aw adzk iego  Józefa, Z ebrow skiego Tadeusza i Hr. Ż eleń sk ie­
go W ita .

W y b o r y  o d b y ły  s ię  b a lo to w a n ie m  s e k r e t n e m , p rzy  z a c h o w a ­
n iu  fo rm a ln o śc i  u s t a w a m i  p rz e p is a n y c h .  C z ło n k a m i  c z y n n y m i  w y ­
bran i  zosta li  n a s tę p u ją c y  P a n o w ie :

1. t ir .  L ą k o w sk i  J a n ,  w łaśc ic ie l  d ó b r  w  o b w o d z ie  s t r y j s k i m ;  na  
p r z e d s ta w ie n ie  Hr. K az im ie rza  K ras ick iego .

2. F ih u u z e r  K o n s ta n ty ,  w łaśc ic ie l  J a n u s z k o w i e , o b w o d u  j a s i e l s k ie ­
g o ;  na  p r z e d s ta w ie n ie  Hr. J a n a  Z a łu s k ie g o .

3. J a n k o w s k i  L u d w ik ,  w łaśc ic ie l  B o ż y k o w a , obw . b r z e ż a ń s k i e g o ; 
na  p r z e d s ta w ie n ie  ś. p. Ig n a c e g o  J a n k o w s k ie g o .

4 .  J a n k o w s k i  S e w e r y n ,  d z ie rżaw ca  d ó b r  B i łk i ,  o bw . lw o w s k ie g o ;  
na  p r z e d s ta w ie w ie  P .  F ra n c is z k a  G o s ty ń sk ie g o .

3 .  J e n d rz e jo w ic z  K azim ierz ,  w ła śc ic ie l  d ó b r  C z a p le ,  obw . S a m ­

b o r s k i e g o ;  n a  p r z e d s ta w ie n ie  P. I g n a c e g o  N ikorow icza .
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6. X. Iliński F ra n c i s z e k ,  p roboszcz obrz. lac. w R zeszow ie ; na 
przedstaw ien ie  P. Józefa Slarkla.

7. K ruszew ski H e n r y k ,  właścic iel dó b r  C b o r o b r o w a , obw. żó ł­
k iew sk iego ;  na  p rzeds taw ien ie  P. F ranc .  Kleczkowskiego.

8. Kiihn W incen ty ,  c. k. inżynier  salinarny, w e L w o w ie ;  na p rzed ­
staw ien ie  P. Józefa L ehra .

9. Baron Muslazza J a n , właścic iel dóbr  Sadogóry ,  na Bukowinie; 
na p rzeds taw ien ie  P. Michała Gnoińskiego.

10. Nahujowski J a n ,  w ła śc ic ie l  d ó b r  K r o p iw n ik ,  obw . S am b o rsk ie ­
g o ;  n a  p r z e d s ta w ie n ie  Hr. R o m a n a  K a rn ic k ie g o .

11. Ochocki Jó z e f ,  właściciel dóbr  Białoboźnicy, obw. czo r tko w -  
s k i e g o ; na przedstaw ien ie  P. Szym ona Krawczykiewicza.

12. Baron P e tr in o  M ikołaj,  właściciel dób r  W aszkow ce,  na  B u k o ­
w in ie ;  na p rzedstaw ien ie  P. Felicyana Laskow skiego .

15. Shaulawy W acław , c. kr. N adradca f inansowy, w e L w o w ie ;  
na p rzeds taw ien ie  Xcia L eona  Sapiehy.

14  S te in e r  Siar, c. k. p ro fe so r  kam eralistyki i r achunkow ośc i  na  
un iw ersy tec ie  L w o w s k im ; na  p rzedstaw ien ie  xdza Grzegorza 
Saw czyńskiego.

15. fo ros iew icz  E m i l ,  w łaścic iel d ó b r  S zw e jk o w a ,  obw. b rz e ź a ń -  
s k i e g o ; na przedstaw ien ie  P. Ignacego  Morawskiego.

16 .  T ustanow ski W ładysław , właściciel dóbr  Knihinicz, obw. b rze-  
żańskiego; na p rzed s taw ien ie  P. Michała Torosiewicza.

17. Xdz Zahajkiewicz A n to n i ,  p roboszcz gr. katol. w J a z ło w c u , 
obw. cz o r tk o w s . ; na przedstaw ien ie  Bar. Krzysz. B łażowskiego .

Członkami korespondującymi m ianowani zostali, na 
przedstawienie K om itetu:

1. P. Jas trzębow ski W o jc ie c h ,  p ro fe so r  nauk przyrodzon. w Mary-
monc ie  pod W arszaw ą .

2. » K urow ski Jan N epo m ucen ,  au tor  wielu dzieł g o sp oda rc zyc h ,
w W arszaw ie.

6. » P iaskow ski A lexan der ,  właścic iel dóbr  Czerny, w P łockiem  ,
w Król. Polskiem.



—  30  —

4 .  » R u b e n s  F e r d y n a n d ,  w łaśc .  dó b r ,  p r o f e s o r  i d y r e k to r  j e d w a -
bn ic tw a ,  w H o h e n h a u s e n  k o ło  So l in g e n .

5. » W e e b e r  H. C. c. k. i n s p e k to r  l e śn y  w B e rn ie .
Na te m  z ak o ń cz y ło  s ię  p o s ie d z e n ie  K om isy i  i p r o to k ó ł  z a m ­

k n ię ty  zos ta ł .

W e  L w o w ie ,  dn ia  3  lu te g o ,  1 8 5 4  ro k u .

L E O i\ X IĄ Ż Ę  S A P IE H A .

Stanisław Przylęcki,
S e k re ta rz .

P o  o g ło s z e n iu  n o w o  p rz y ję ty c h  d o  T o w a rz y s tw a  C z ło n k ó w ,  
Z a s tę p c a  P r e z e s a  p o le c i ł  S e k re ta r z o w i  o d c z y ta ć  r a p o r t  K om isy i  w y ­
sa d z o n e j  do  o c e n ie n ia  o w o c ó w  na  w y s ta w ie  t e g o r o c z n e j  z n a jd u ją ­
cych  s ię  W y k a z  tych  o w o c ó w ,  tu dz ież  r a p o r t  K om isy i  o b a c z  niżej.

Co się  tyczy  zbóż  i w a rzy w  na  w y s ta w ę  p r z y s ła n y c h  , Hr. L e ­
o p o ld  S ta rz e ń sk i  o św ia d c z y ł  w  im ie n iu  K o m i s y i , że  r a p o r t  p r z e d ło ­
ży d n ia  j u t r z e j s z e g o : p o n ie w a ż  p rzy b y ło  k ilka  n o w y c h  p rz e s y łe k .

Z p o r z ą d k u  d z ie n n e g o  n a s t ę p o w a ł  w y b ó r  t r z e c h  C z ło n k ó w  K o ­
m i te tu  i t rz e c h  Z a s tę p c ó w .  N im  do  tej  c z y n n o śc i  p rz y s tą p io n o  , 
Z a s tę p c a  P r e z e s a  p r z e m ó w i ł  w te  s ł o w a :

• P r z y  o b ie r a n iu  n o w y c h  C z ło n k ó w  K o m i te tu  ra c z c ie  P a n o w ie  
z w a ż y ć ,  iż to  n ie  j e s t  czczy  h o n o r ,  k tó r y m  o b d a rz a c ie  n o w o  w y ­
b r a n y c h ,  lecz  ze  n a r z u c a c ie  im w a ż n e  i w ie lo s t r o n n e  z a t ru d n ie n ia  
k tó r e  g d y b y  n a w e t  s a m e  ty lko  s t a n o w i ł y  c z y n n o ś ć  w y b r a n e g o ,  b y ­
ły by  d o s ta t e c z n e m  z a ję c ie m  dla n iego .  P r z y  ta k im  s t a n ie  rzeczy  
j e d y n ą  b y ło b y  dla K o m ite tu  n a g r o d ą ,  g d y b y  b y ł  p r z e k o n a n y ,  że 
P a n o w ie  in t e r e s u j e c i e  s ię  j e g o  c z y n n o ś c i a m i , ż e  w ie c ie  d o k ła d n ie  
j e g o  zab ieg i  i z a t r u d n ie n ia .  T a k  j e d n a k  n ie  je s t .  Mało u d z ia łu  
m a ją  n a sz e  c z ynn ośc i  m ię d z y  s z a n o w n y m i  C z ł o n k a m i , p o m im o  że 
Tow arzy s tw o  za p o ś r e d n i c t w e m  K o m i te tu  w y w a r ło  p r z e c ie ż  ju ż  t e ­
raz  d o b r o c z y n n y  w p ły w  na  g o s p o d a r s tw o  k ra jo w e .  O sob l iw ie  zaś 
K o m i te t  u b o le w a  n a d  p o k ą tn ą  k ry tyką .  K o m ite t  p o w in ie n  b y ć  w y ­
n ik ie m  woli T o w a r z y s tw a ,  m u s i  w ię c  w ie d z ie ć  c z e g o  od  n ie g o  T o -
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w a r z y s t w o  z a d a ;  tu  j e s t  mi e j s c e  d o  w y n u r z e n i a  ż y c z e ń  g ł o ś n o  i 
o twa r c i e .  A j eże l i  K o mi t e t  t e r a ź n i e j s z y  n ie  j e s t  w s ta n i e  ucz yn ić  
z a d o ś ć  ż y c z e n i o m ,  c h ę t n i e  us t ąp i  i n n e m u  s z c z ę ś l i w sz e mu  mie jsca .  
O z i ę b ł oś ć  j e d n a k  o g ó l n a  s z a n o w n y c h  C z ł o n k ó w  bę d z i e  z a ws z e  n a j -  
p r z y k r z e j s z e m  z j a wi s k i e m dla K o m i t e t u  j a k i e g o b ą d ź  s k ł a d u . ”

P. Gross.  W n o s z ę ,  a b y  ca ło  Z g r o m a d z e n i e  u z n a ł o  z w d z i ę ­
cz no śc ią  d o t y c h c z a s o w e  p r a c e  i u s i ł o w a n i a  C z ł o n k ó w  K o m i t e t u  i 
j e d n o g ł o ś n i e  u c hw a l i ł o  , aby  ci s ami  pozos t a l i  w K o m i t e c i e .

Uc h w a ł a  VI. Całe zg ro m adzen ie  powstawsz-y dziękowało za  p o ­
św ięcen ie  się i  p race  Członkom teraz  za s ia d a ją c y m  w  Kom itecie  i 
oświadczyło  zy c zen ie  sw o je ,  aby  i nadal w  n im  pozosta li .

Z a s t ę p c a  P r e z e s a  d z i ę ku j e  i m i e n i e m  K o m i t e t u ,  ale p r o s i  o r a z > 
aby  Z g r o m a d z e n i e  n ie  o d s t ę p o w a ł o  od  p r z e p i s ó w ,  k t ór e  w ym a ga j ą ,  a ż e ­
by w y b o r y  o d b y w a ł y  s ię s e k r e t n i e  pr zez  kartki .  Inacze j  , d o d a ł ,  n ie  j e ­
d e n  z P a n ó w  m ó g ł b y  być  p o r w a n y  g ł o s e m  p o w s z e c h n y m  , i n ie  m ó g ł ­
by  s w e g o  z dan ia  ob ja wić  tak  j a k b y  c hc ia ł  i m ó g ł  to uc z yni ć  w o -  
t u j ą c  s e k r e t n i e .  Ra c z c ie  p r z e t o  P a n o w i e  n a p i s a ć  n a z w i sk a  t r z e c h  
Cz ł o n k ó w ,  k t ó r y c h  życzyc ie  s obi e  m i e ć  w K o m i t e c i e ,  a p o t e m  na  d r u ­
g ie j  k a r t c e  wy p i sz c i e  na z w i s k a  t r z e c h  Z a s t ę p c ów ’.

W  t y m ce lu  kar tk i  zos ta ły  r o z d a n e ;  p o  obl i cz en iu  g ł o s ó w  p r z e z  
K o m i s j ę ,  u m y ś l n i e  d o  t e g o  w y s a d z o n ą ,  w y p a d ł  r e z u l ta t  w u c h w a l e  
niżej  po ł o ż o n e j .

U c h wa ł a  VII. Członkami Komite tu  na dalsze t r zy  lata w y b r a ­
n i  zo s ta l i :  Hr. K a z im ie r z  Kras ick i  5 1  g ło sa m i ,  Felicyan Laskowski  
5 1  g łosam i i M a urycy  K ra iń sk i  4 8  g łosam i.  Z as tępcam i z a ś  Człon­
ków Komite tu m ianow ani z o s ta l i :  Krzeczunow icz  K ornel 4 7  g ł o s a m i ,  
Jendrzejowicz  D a w id  3 o  i  M ieczys ław  D arow sk i  5 7  głosami.

P o  u k o ń c z o n y c h  w y b o r a c h  i o g ł o s z e n i u  re zu l t a t u  P.  Kra i ńsk i  
p r z e m ó w i ł  w  p r z e d m i o c i e  T o w a r z y s t w a  a k c y j n e g o  k u  f a b r y c z n e m u  
p r z y r z ą d z an i u  lnu  i k o n o p i ,  k t ó r e  p o d ł u g  u s t a w  ma  w t e d y  r o z p o ­
cząć  s w o j e  d z i a ł a n i e ,  g d y  r o z e b r a n e  a kc ye  d o j d ą  s u m y  3 0 , 0 0 0  złr. 
Do u z u p e ł n i e n i a  tej s u m y  b r a k u j e  j es zc ze  3 0 0  złr.  P r z e d s i ę b i e r -  
s t w o  to m a  na  c e l u  p r ó c z  i n n y c h  k o r z y ś c i ,  z a ł oż e n i e  szkoły,  w  
k t ór e j by  s ię  m ł o d z i e ż  m o g ł a  ucz j rć p r z yr z ą dz an i a  f abr ycznie  l n u  ‘
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k o n o p i .  P o d o b n y c h  z a k ł a d ó w  w i c i e  j u z  p o w s t a ł o  w  E u r o p i e  w  o -  
s t a t n i c h  l a t a c h  i p r z y n o s z ą  o n e  n i e m a ł e  p o ż y t k i .  Z r o z p r a w y  P.  
R e u t e r a  d o w i a d u j e m y  s i ę  , ż e  l i r .  A l f r e d  P o t o c k i  z a m i e r z a  p o d o b n y  
z a k ł a d  o t w o r z y ć  w  s w o i c h  d o b r a c h ;  b ę d z i e m y  w i ę c  m i e ć  d w a  z a ­
k ł a d y  w  n a s z y m  k r a j u ,  J a k  s k o r o  s t a t u t a m i  p r z e p i s a n a  s u m a  5 0 0 0 0  
z ł r .  z e b r a n ą  z o s t a n i e ,  t y m c z a s o w y  K o m i t e t  n a t y c h m i a s t  p o w o ł a  a k -  
c y o n a r y u s z ó w  n a  o g ó l n e  z g r o m a d z e n i e ,  n a  k t ó r e m  m a  b y ć  w y b r a ­
n a  d y r e k e y a  d o  k i e r o w a n i a  d a l s z e m i  c z y n n o ś c i a m i  s t o w a r z y s z e n i a .  
P r z e d s i ę b i e r s t w o  to  z a s ł u g u j e  p r z e t o  n a  u w a g ę  i n i e  n a l e ż y  w ą t p i ć ,  
ż e  k i l ka  t y c h  a k c y i , p o w y ż s z ą  s u m ę  u z u p e ł n i a j ą c y c h  , w k r ó t c e  z e ­
b r a n y c h  b ę d z i e .

P. Singer. B r a k u j ą c e  a k c y e  w  t ej  ch w i l i  r o z e b r a n e  z o s t a ł y .  
P P .  Z e b r o w s k i ,  G r o s s  i S c h u m a n n  o ś w i a d c z y l i  s i ę  z g o t o w o ś c i ą  
p r z y s t ą p i e n i a  d o  s t o w a r z y s z e n i a .  T y m  s p o s o b e m  n i e  t y l k o  p o t r z e ­
b n a  s u m m a  3 0 0 0 0  zł r .  p o k r y t ą  j u ż  z o s t a ł a ,  a l e  m a m y  j e s z c z e  p r z e -  
w y ż k ę  1 0 0  z ł r .  N i e b a w e m  z w o ł a m y  o g ó l n e  z g r o m a d z e n i e  a k c y o n a -  
r y u s z ó w ,  a b y  z g r o n a  s w e g o  w y b r a l i  d y r e k c y ę  T o w a r z y s t w a , k t ó r a -  
b y  r o z p o c z ę ł a  d a l s z e  d z i a ł a n i e .

N i m  p r z y s t ą p i o n o  d o  r o z b i o r u  p y t a ń  g o s p o d a r c z y c h , n a  t e g o ­
r o c z n e  p o s i e d z e n i e  p r z e z n a c z o n y c h , P .  K r a i ń s k i  z a b r a ł  p o w t ó r n i e  
g ł o s .  p r z e d k ł a d a j ą c  w n i o s e k  C z ł o n k a  T o w a r z y s t w a  P .  K u l i n a  a p t e ­
k a r z a  z P r z e w o r s k a ,  t y c z ą c y  s i ę  p o d n i e s i e n i a  u  n a s  j e d w a b n i c t w a .  
R o k  t e m u  k w e s t y a  t a  p o r u s z o n ą  b y ł a  n a  w a l n e m  z g r o m a d z e n i u  
n a s z e m  (Ob. t. X IV  Rozpraw Tow. str. 67 — 71.) p r z e z  h r .  M i c h a ł a  
S t a r z e ń s k i e g o  , k t ó r y  u ł o ż y ł  o d e z w ę  w p r z e d m i o c i e  h o d o w a n i a  d r z e w  
m o r w o w y c h .  O d e z w a  t a  w y d r u k o w a n ą  z o s t a ł a  w  j e d n y m  z l i s t ó w  
o k ó l n y c h  K o m i t e t u  d o  o g ó ł u  T o w a r z y s t w a .  P r ó c z  t e g o  l ir.  S t a r z e ń -  
s k i  p r z e d ł o ż y ł  K o m i t e t o w i  k r ó t k ą  n a u k ę  u p r a w y  d r z e w  m o r w o w y c h .  
T a  n a u k a  t a k ż e  o g ł o s z o n a  z o s t a ł a  d r u k i e m  w  1 4  t o m i e  R o z p r a w  
I o w ,  (str. 128 -131).  P .  K u h n ,  k t ó r y  o d  r .  1 8 5 9  z a j m u j e  s i ę  z 
z a m i ł o w a n i e m  tą  g a ł ę z i ą  p r z e m y s ł u ,  a z a s ł u g i  j e g o  w t y m  w z g l ę ­
d z i e  z n a n e  s ą  c a ł e m u  k r a j o w i ; z a s i ą g n ą ł  b l i ż s z yc h  w i a d o m o ś c i  o 
s t o w a r z y s z e n i u  d o  p o d n i e s i e n i a  j e d w a b n i c t w a  w  k r ó l e s t w i e  P r u s k i e m  
z a w i ą z a n e m  w  r.  1 8 4 6  i z o s t a j ą c e m  p o d  p r o t e k c y ą  k r ó l o w e j  P r u ­
sk i e j .  S k ł a d a  s i ę  o n o  z 5 9 3  c z ł o n k ó w ,  k t ó r z y  m a j ą  z a d a n i e  w p ł y -
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wać na rozmnożenie drzew morwowych. Podług wykazu królew.  

kolegium eko n o m iczn eg o ,  w głównym  zakładzie przeznaczonym do 

zwijania jedwabiu , wyrobiono w przeszłym roku z 1 4 1 5 2  mac (metzen) 

kokonów, 1 4 0 5  funtów jedwabiu. Również co do sprzedaży drzew  

m o r w o w y c h , nasienia m orw ow ego  i nasienia jedwabników, wido­
czny tam bardzo jest  pos tęp :  gdy bowiem w roku 1 8 5 2  nasienia 

m orw ow ego przedano tylko 81 funtów 3 0 y 2 łotów, w przeszłym roku  

przedano go juz 5 4 6  funtów, i 2 2  łotów. P . Kuhn, tyle zas łużony w  

tym względzie, wzywa tych którzy się  chcą oddać jedw a b nic tw u , 

zeby się  doń zgłaszali o drzewa m orwowe i o nasienie tegoż drze­
wa. Każdemu żądaniu odpowiedzieć  m oże,  jeżeli  wcześn ie  dosyć  
je odbierze. W reszcie  P. Kuhn w n o s i , ażeby i u nas towarzystwo  
do podniesienia tej gałęzi przemysłu zawiązać s ię  mogło. Wszak­
że referentowi zdaje s i ę , ze zawiązanie nie m ówię stowarzyszenia  

o so b n e g o ,  ale nawet sekcyi jedwabnictwa w  naszem Towarzystwie,  
byłoby jeszcze  z a w c z a sn e : mało bow iem  jeszcze mamy drzew m or­

w ow ych w kraju, bez czego jedwabnictwa zaprowadzać nie można  
skutecznie.

P. K om arnicki. Najmocniej popieram wniosek P. Kuhna , ażeby 

w naszem Towarzystwie zawiązać osobną sekcyę  jedwabnictwa, i to 

zaraz nie odkładając na późniejsze czasy. Mamy wiele  drzew mor­

w ow ych w S ien iaw ie ,  w Dzikowie i w wielu innych miejscach. Przed­
s ię w z ię c ie ,  które P. Kuhn od r. 1 8 3 9  sam tak pomyśln ie prowa­

dz i ,  wspólnem i siłami dałoby się  dalej posunąć z pożytkiem dla 

kraju , zwłaszcza że mamy P. K u h n a , tu p rzytom n ego , który zape­
w ne chętnie przyjmie przewodnictwo rzeczonej sekcyi.

P. Iiuhn . Od roku 1 8 3 9  zajmuję się  jedw ab nictw em ; od te ­
go czasu każdego roku zdawałem sprawę w Gazecie Lwowskiej z 

postępów', jakie w tym przedmiocie  uczynić zdołałem. Przez ciąg  

lat 15  przekonałem s i ę ,  że drzewa m orwowe u nas dobrze udają 

i że ich dość mamy w kraju; a zatem nie masz wielkich prze­

szkód do zaprowadzenia u nas jedwabnictwa na większą skale. Ale 

usiłowania pojedyncze zwykle giną b ezo w o cn ie ,  pow szechne zaś 

trwają ciągle. W  Prusiech jeszcze za Fryderyka W ielkiego zapro­

wadzone było  jedw a b nic tw o , ale z a g in ę ło ,  bo było prowadzone p o -
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j e d y n c z o ;  dz i ś  w z m o g ł o  s i ę  o n o  t a m  w  z a d z i w i a j ą c y  s p o s ó b : b o  
s i ę  o p i e k u j e  n i e m  o s o b n e  t o w a r z y s t w o ,  s k ł a d a j ą c e  s i ę  z 3 0 0  p r a w i e  
c z ł o n k ó w  i m a j ą c e  o p i e k ę  s a m e j  k r ó l o w e j .  W i d z i m y  t a k ż e  , ż e  w  
k r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  i w  R o s y i  h o d o w a n i e  j e d w a b n i k ó w  i d r z e w  m o r ­
w o w y c h  p r z y b i e r a  z k a ż d y m  r o k i e m  w i ę k s z e  r o z m i a r y .  A  j e ż e l i  w  
d o p i e r o  co  p r z y t o c z o n y c h  k r a j a c h  j e d w a b n i c t w o  n a b i e r a  w z r o s t u , 
d l a c z e g o z b y  u  n a s  w  Ga l i c y i  n i e  m o g ł o  b y ć  z a p r o w a d z o n e ?  W n o s z ę  
w i ę c ,  a ż e b y  s e k c y a  j e d w a b n i c t w a  z a w i ą z a n a  b y ł a  p r z y  n a s z e m  T o ­
w a r z y s t w i e .

P. Lehr. N i c  n i e  m a m  p r z e c i w  z a w i ą z a n i u  s e k c y i  d o  h o d o ­
w a n i a  j e d w a b n i k ó w ,  a l e  z w r a c a m  u w a g ę  n a  k l i m a t  n a s z ,  k t ó r y ,  i le 
m n i e  s i ę  z d a j e ,  n i e  z u p e ł n i e  o d p o w i a d a  p i e l ę g n o w a n i u  t e g o  r o d z a ­
j u  p r z e m y s ł u .  Mr o z y  m o g ą  w  n i e k t ó r y c h  l a t a c h  z n i s z c z y ć  p l a n t a c y e  
m o r w o w e  a i s ł o t y ,  t a k  c z ę s t e  w  n a s z y m  k r a j u ,  m o g ł y b y  b y ć  n i e  m a ­
ł ą  p r z e s z k o d ą  h o d o w a n i u  j e d w a b n i k ó w ' .

P. Kuhn. C a ł y  z a c h ó d  o k o ł o  j e d w a b n i k ó w  t r w a  t y l k o  s z e ś ć  
t y g o d n i  w  r o k u .

P.  Lityński. S ą d z ę ,  iż t r u d n o ,  a b y  u  n a s  j e d w a b n i c t w o  n a  
w i ę k s z ą  s k a l ę  r o z w i n ą ć  s i ę  m o g ł o .  U  n a s  n i e  m a s z  s t a r a n i a  o k o ł o  
d r z e w  o w o c o w y c h ;  k t o ż  b ę d z i e  o  m o r w a c h  p a m i ę t a ł ?  M o r w y  p o ­
t r z e b u j ą  u m i e j ę t n e g o  o b c i n a n i a ,  a d o  k a r m i e n i a  j e d w a b n i k ó w  p o ­
t r z e b a  d u ż o  r ą k  d o  z b i e r a n i a  l i śc i  m o r w o w y c h .  M r o z y  n a s z e  t a k ż e  
s ą  n i e m a ł ą  p r z e s z k o d ą  d o  z a p r o w a d z e n i a  p l a n t a c y j  m o r w ,  k t ó r e  n i e  
r a z  w y m a r z n ą ć  m o g ą .

P .  Gross. Czy  j e d w a b n i c t w o  u n a s  u d a ć  s i ę  m o ż e  ? t o  j e s t  
p y t a n i e ,  n a  k t ó r e  o d p o w i e d ź  p ó ź n i e j  n a s t ą p i ;  t e r a z  m a m y  z a d e c y ­
d o w a ć ,  cz y  p o t r z e b a  u t w o r z y ć  s e k c y ę  j e d w a b n i c t w a  l u b  n i e ?  M o ­
j e m  z d a n i e m  n a l e ż a ł o b y  z a w i ą z a ć  s e k c y ę ,  k t ó r a b y  r o b i ł a  d o ś w i a d ­
cz e n i a  a p o t e m  w y r z e k ł a  s t a n o w c z o  i n a  p e w n y c h  s a s a d a c h : cz y  j e ­
d w a b n i c t w o  m o ż e  b y ć  z a p r o w a d z o n e  w  n a s z y m  k r a j u ,  l u b  n i e ?  i 
d l a  j a k i c h  p r z y c z y n  ?

P .  Kraiński. D o ś w i a d c z e n i a  s ą , że  j e d w a b n i c t w o  m o ż e  u  n a s  
p r o s p e r o w a ć .  W  d o b r a c h  h r .  L a r i s z a  w  W a d o w i c k i m  s p r z e d a n o  d o  
W i e d n i a  2 0  k i l ka  c e t n a r ó w  k o k o n ó w ,  a w  d o b r a c h  P .  R e i c h e n b a c h a
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w Nisku obw. rzeszowskim je s t  k ilkanaście m o rgó w  zasianych m o r ­
d am i.  Kiedy na większą s topę  m am y zakłady hodow ania  drzew 
m orw o w ych  i jedw abn ików , k tó re  udają się i pożytek p r z y n o s z ą , 
nie m ożna  wątpić że i sekcya w naszern Towarzystwie mogłaby 
i s tn ie ć ;  ale tu chodzi g łów nie  o t o ,  że nie wiem y jeszcze  na ilu 
cz łonków  m ożem y l iczyć, którzyby to p rzedsięb iers tw o skutecznie 
poprzeć  chcieli. Dlatego zdaje mi s ię ,  że zawiązanie zaraz sekcyi 
nie byłoby na czasie. W  Komitecie nie m am y członków, którzyby 
p racow ać mogli w tym  zawodzie. W yp ada ło by  zatem pierwej po le­
cić K o m ite to w i , ażeby p os ta ra ł  się zebrać  w tym względzie data 
s ta tystyczne i zapytał się cz łonków  czy chcą  zawiązać się w o so ­
bną  s e k c y ę ?  a dop ie ro  p o t e m ,  gdy będziem y w iedzieć nasze siły, 
moglibyśmy zawiązać takową.

P. Lehr. Możnaby sprow adzić  nas ienia m orw o w ego  i w D u -  
b lanach posiać  dla p rzekonania  s i ę ,  czyli d rzew a m orw o w e  m ogą 
w naszym klimacie udaw ać się lub nie.

P. K rzeczunow icz W a lery  an. W  p rze sz ły m  w ieku j e d w a b n ic -  
two u nas i s t n ia ło ; moja matka t rud n iła  się h odow an iem  je d w a b n i ­
ków. Je s tem  z d a n i a , że należy zawiązać o sobną  sckcyę ,  do p o ­
pierania tego  p rz e m y s łu ,  który zespo lonem i siłami prowadzony, p rzy ­
niesie pożytek  dla kraju i m oże stać się now em  źród łem  bogactw a 
narod ow eg o .

P. Obniski. Ja m am  p r z e k o n a n ie ,  że m orw y  u trzym ują  się 
u nas do brze  tak jak  lipy. W  majątku moim Przem ysłow ie  pod 
B e łz e m , są m orw y po kilkadziesiąt lat m a jąc e ,  a skoro  m am y d rze ­
wo m o r w o w e ,  mozerny m ieć  i jed w abn ic tw o .  Je s tem  więc za za­
w iązaniem sekcyi jedw abn ic tw a w naszem  Towarzystwie.

Hr. K rasicki. Z adaniem  naszego  Tow arzystwa jes t  działać w 
każdej gałęzi p rzem ysłu  wiejskiego i wynajdywać now e źródła  d o ­
c h o d u ,  zachęcać, w s p ie ra ć ,  i n adaw ać k ie runek  wszelkim us i łow a­
niom  , k tóre  dążą do tego  celu. Miłośnicy jed w abn ic tw a mają 
wszelką możliwość działania w tym względzie bez osobne j  sekcyi. 
Gdy je d n ak  w yrażono do tego  ż y c z e n ie , zapytuję Zgrom adzenia  czy 
m am y zawiązać rzeczoną sekcyę  lub n i e ?  Kto je s t  za u tw orzen iem  
Sekcyi raczy powstać.

Rozpr. Tow, gosp, t. 16. 6
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Z o b l i c z e n i a  p o k a z a ł o  s i ę , iż w i ę k s z o ś ć  b y ł a  za w n i o s k i e m  
z a w i ą z a n i a  s c k c y i  j e d w a b n i c t w a .

U c h w a ł a  VIII.  Zawiązać Sekcye jedwabnictwa w Towarzystwie.

P o  o g ł o s z e n i u  p o w y ż s z e j  u c h w a ł y ,  p o k a z y w a n e  b y ł y  w y r o b y  
p r z ę d z y ,  n i c i  i w a t y  j e d w a b n e j ,  p r o d u k c y i  P .  K u h n a , k t ó r e  j a w n y m  
s ą  d o w o d e m  d o  c z e g o  p r a c a  i z a m i ł o w a n i e  d o p r o w a d z i ć  m o g ą .

N a s t ę p n i e  n a  w e z w a n i e  Z a s t ę p c y  P r e z e s a , P .  A b a n c o u r t  o d ­
c z y t a ł  n a s t ę p u j ą c e  u w a g i  i p o s t r z e ż e n i a  p s z c z e l n i c z e  :

» N a j n o w s z e  d z i e ł a ,  k t ó r e  s i ę  w  o s t a t n i m  c z a s i e  o  p s z c z e l n i c t w i e  
p o j a w i ł y  s ą :  T e o r y a  i p r a k t y k a  p s z c z e l n i c t w a  p r z e z  X i ę d z a  D z i e r ż o ­
n a ;  d a l e j ,  d z i e ł o  p a n a  B u s c h a , w  k o ń c u  d z i e ł o  w  o j c z y s t y m  j ę z y ­
k u  s t a r a n n i e  w y p r a c o w a n e  p r z e z  p a n a  Hi po l i t a  W i t o w s k i e g o  p o d  
t y t u ł e m  : N a j n o w s z e  p s z c z e l n i c t w o  , o p a r t e  n a  z a s a d a c h  X i e d z a  Dz i e ­
r ż o n a ,  z s p o s t r z e ż e n i a m i  M o r l o t t a , F u k l a ,  N u t t a , K u h n t a ,  K u h n e r a  
i t. d.

K i e d y  x i a d z  D z i e r z o n  p r z e z  p r a c e  s w o j e  i ś m i a ł e  t e o r y e  u z y ­
s k a ł  w  N i e m c z e c h  p o w s z e c h n e  u z n a n i e , w y s t ą p i ł  w  z e s z ł y m  r o k u  
p a n  B u s c l i  z p r z e c i w n e m i  z u p e ł n i e  z a s a d a m i ,  s t a r a j ą c  s i ę  n a  d r o ­
d z e  k r y t y k i  u n i e w a ż n i ć  n a j w a ż n i e j s z e  t w i e r d z e n i a  x i e d z a  D z i e r ż o n a .

P a n  Hi p o l i t  W i t o w s k i  z e s t a w i ł  w s z y s t k i e  n i e m a l  d o t ą d  u t r z y ­
m y w an e  z d a n i a  o p s z c z e l n i c t w i e  w  j e d e n  n i e p r z e r w a n y  s z e r e g , t r z y ­
m a j ą c  s i ę  g ł ó w n i e  t w i e r d z e ń  x i e d z a  D z i e r ż o n a , a z o s t a w i a j ą c  z r e ­
s z t ą  s t w i e r d z e n i e  p r a w d  k a ż d e m u  c i e k a w e m u  b a d a c z o w i  p r z y r o d y .

L e c z  g d y  w  p r z y t o c z o n y c h  t u  d z i e ł a c h  i w  w i e l u  i n n y c h  p o ­
s t r z e g a m y  r ó ż n o ś ć  z d a ń  c o  d o  k s z t a ł t u  u ł ó w ,  co  d o  m e t o d y  r o z ­
m n a ż a n i a  rojów, c o  d o  s p o s o b ó w  c i ą g n i e n i a  n a j w y ż s z y c h  p o ż y t k ó w  
z g o s p o d a r s t w a  p s z c z e l n e g o ;  to  p r z e c i w n i e  c o  d o  n a t u r y  i f u n k c y j  
f i z i o l o g i c z n y c h  p o j e d y n c z y c h  r o d z a j ó w  l i cz ne j  f ami l i i  k a ż d e g o  r o j a , 
z g a d z a j ą  s i ę  z m a ł e m i  o d m i a n a m i  w s z y s c y  u c z e n i  n a  t o , że  k a ż d y  
r ó j  k o m p l e t n y  s k ł a d a  s i ę  z k r ó l o w e j , z t r u t n i ó w  i z p s z c z ó ł  r o b o ­
t n i c ;  a z a t e m  k r ó l o w a  j e s t  m a t k ą  r o d z i c i e l k ą  s o b i e  p o d o b n y c h  m a ­
t e k ,  t r u t n i ó w  i p s z c z ó ł .  T r u t n i e  z a p ł a d n i a j ą  m a t k ę  i w y g r z e w a j ą  
za l ąż k i  p r z y s z ł e j  g e n e r a c y i  r o j u .  P s z c z o ł y  p r a c o w n i c e  d o s t a r c z a j ą
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m i o d u  i w o s k u ,  a j a k  F u k e l  t w i e r d z i ,  u m i e j ą  p r z e z  s z c z e g ó l n ą  t r o ­
s k l i w o ś ć  z a r o d k i  z w y c z a j n y c h  p s z c z ó ł  r o b o t n i c  u s p o s a b i a ć  d o  p r z e ­
k s z t a ł c e n i a  s i ę  o n y c h  n a  m a t k i .

N i e  b ę d ę  t ą  r a z ą  z w r a c a ć  u w a g i  s z a n o w n y c h  s ł u c h a c z y ,  n a  
c a ł o ś ć  n a u k  i z d a ń  u c z o n y c h  o p s z c z e l n i c t w i e : b o  p o l e  to  j e s t  z a ­
n a d t o  r o z l e g ł e ,  a b y  j e  z p o ż y t k i e m  w  k r ó t k i m  j e d n e g o  p o s i e d z e n i a  
p r z e b i e g n ą ć  c z a s i e ;  d l a t e g o  o m i j a m  z a s a d y  co  d o  k s z t a ł t u  u ł ów ,  co  
d o  m e t o d y  m n o ż e n i a  r o j ó w  i k o r z y s t a n i a  z p r a c y  r o b o t n i c ,  a p r z e ­
c h o d z ę  w p r o s t  d o  h i s t o r y i  n a t u r a l n e j  i f u n k c v j  f i z i o l o g i cz n yc h  k r ó ­
l o w e j  czyl i  m a t k i ,  t r u t n i ó w  i p s z c z ó ł  r o b o t n i c .  T u  b o w i e m  s ą d z ę  
m i e ć  n i e k t ó r e  s ł u s z n e  p o w o d y ,  d l a  k t ó r y c h  n i e  z g a d z a m  s i ę  z p r z y -  
j ę t e m i  d o t ą d  p o w s z e c h n i e  z a s a d a m i  o  p r z e z n a c z e n i u  k r ó l o w e j ,  t r u ­
t n i ó w  i p s z c z ó ł  r o b o t n i c .  A  j eż e l i  m i ę  p r a c a  m o j a  i p o s t r z e ż e n i a  
m o j e  , t a k  a n a t o m i c z n e  j a k  i m i k r o s k o p o w e ,  n i e  m y l ą ; j eż e l i  p o d ­
n i e s i o n a  p r z e z e m n i e  k w e s t y a  s p o w o d u j e  p r a c o w i t y c h  n a s z y c h  i w  
p s z c z e l n i c t w i e  z a m i ł o w a n y c h  C z ł o n k ó w ,  d o  d a l s z y c h  p o s z u k i w a ń  n a  
w s k a z a n e j  p r z e z e m n i e  d r o d z e ;  t o  s p o d z i e w a m  s i ę  ż e  n a u k a  o p s z c z e l ­
n i c t w i e  z u p e ł n i e  n o w y  i d z i s i e j s z e m u  d y a m e t r a l n i e  p r z e c i w n y  o b r ó t  
w e ź m i e .  Z p o s t r z e ż e ń  m o i c h  w y n i k a  b o w i e m :

i ° d Z e  d o t y c h c z a s o w a  k r ó l o w a ,  n i e  j e s t  m a t k ą ,  a l e  o j c e m  
a  z a t e m  k r ó l e m  roja .

2 r e  Z e  t r u t n i e  n i e  s ą  o j c a m i  l i c z n e j  f ami l i i  k a ż d e g o  ro j a  , a l e 
j e g o  r o d z i c i e l k a m i ,  m a t k a m i .

3cie Ze nie je s t  dotąd faktycznie  u d ow od n io n ą  p r a w d ą ,  aby  
p s z c z o ły  robotn ice  były  b ezp łc iow em i.

Z p o w y ż s z y c h  t r z e c h  u w a g ,  o b i e r a m  za  p r z e d m i o t  dz i s i e j sze j  
r o z p r a w y ,  u w a g i  m o j e  o trutniach; s t a n o w c z e  za ś  o b j a w i e n i e  z d a n i a  
m o j e g o  o k r ó l o w e j  i p s z c z o ł a c h  r o b o t n i c a c h  o d r a c z a m  d o  n a s t ę p u ­
j ą c e g o  p o s i e d z e n i a  l e t n i e g o ,  a p r z e t o  w a r u j ę  s o b i e  w y r a ź n i e ,  że  
z d a n i a  m o j e g o  o m n i e m a n e j  k r ó l o w e j  czyl i  m a t c e , i o p s z c z o ł a c h  
r o b o t n i c a c h  , n i e  o p a r ł e m  d o t ą d  n a  d o ś w i a d c z e n i a c h  p o p a r t y c h  fak 
t a m i ; a l e  ż e m  j e  w y p r o w a d z i ł  p r z e z  a n a l o g i ą  i k o n i e c z n o ś ć  l o g i c z ­
n ą ,  w y n i k a j ą c ą  z d o ś w i a d c z e ń  m o i c h ,  z r o b i o n y c h  z e s z ł e g o  l a t a  n a  
t r u t n i a c h .  Ale  i t u  n i e c h c ą c  u c h o d z i ć  za  l e k k o m y ś l n e g o  w z n o w i -  
c i e l a  , n i e  w y s t ę p u j ę  z u p a r t ą  z a r o z u m i a ł o ś c i ą , l ec z  z s z c z e r ą  c h e -
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c ią  p r z y s ł u ż e n i a  s i ę  n a u c e , i p o d n i e c e n i a  u c z o n y c h  z i o m k ó w  n a ­
s z y c h  d o  p o s z u k i w a ń  r z e c z y w i s t o ś c i  p r a w d y  t a m  n a w e t ,  g d z i e  n a m  
j ą  c z a s  d ł u g i  c h o ć b y  w i e k i  za n i e o m y l n ą  p o s t a w i ł y .

T r u t n i e  n i e  z w r a c a ł y  d o t ą d  ty le  u w a g i  u c z o n y c h  b a d a c z y  n a  
s i e b i e ,  i le k r ó l o w a  i p s z c z o ł y  r o b o t n i c e .  P r z y j ę t e  m n i e m a n i e ,  że  

t r u t n i e  w y ł ą c z n i e  s ł u ż ą  k u  z a p ł o d n i e n i u  m a i k i , o t r z y m a w s z y  w  o s t a ­
t n i c h  c z a s a c h  s a n k c y ę  p r z e z  x i e d z a  D z i e r ż o n a ,  s t a ł o  s i ę  w y r o c z n i ą ,  
k t ó r ą  z a l e d w i e  n a j o c z y w i s t s z a  s i l n e m i  d o w o d a m i  p o p a r t a  p r a w d a  
o b a l i ć  b ę d z i e  w  s t an i e .

T r u t e ń  j e dn a k .  z w r a c a ł  z a w s z e  u w a g ę  m o j ą  n a  s i e b i e  p r z y  
p o s t r z e ż e n i a e h , k t ó r e m  o d  l a t  9  c z ę s t o  r o b i ł  u  s i e b i e ,  m a j ą c  p a s i e k ę  
n i e w i e l k ą ,  w  o g r o d z i e  , b l i s k o  d o m u  p o ł o ż o n ą .  Ni e  m o g ł e m  b o w i e m  
n i g d y  p r z y p u ś c i ć , a b y  w t a k  p r a c o w i t e j  f ami l i i  z n a j d o w a ł o  s i ę  t ak  
l i c z n e ,  c z ę s t o  wyże j  1 0 0 0  s i ę g a j ą c e  g r o n o  p a s i b r z u c h ó w  b e z  i n n e ­
g o  ce l u ,  j a k  t y l k o  d l a  z a p ł o d n i e n i a  j e d n e j  m a t k i ,  k t ó r a  p o d ł u g  x i e ­
d z a  D z i e r ż o n a ,  za  j e d n e m  z e t k n i ę c i e m  s i ę  z t r u t n i e m  n a  l a t  k i l k a  
m o ż e  b y ć  z a p ł o d n i o n ą .  U w a g a  z a ś ,  ż e  O p a t r z n o ś ć  t ę  n a d z w y c z a j ­
n ą  i l oś ć  t r u t n i ó w  z p r z e z o r n o ś c i  s t w o r z y ł a , a b y  m a t k a  n i e  p o z o s t a ­
ł a  n i e z a p ł o d n i o n ą , z d a ł a  m i  s i ę  b e z z a s a d n ą :  b o  w t a k i m  r a z i e  z a ­
p a s  k i l k u n a s t u  l ub  k i l k u d z i e s i ę c i u  t r u t n i ó w  b y ł b y  d o s t a t e c z n y ,  a n i e  
i lo ść  s i ę g a j ą c a  wy ż e j  ty s i ą ca .  Z r e s z t ą , d l a c z e g o ż b y  d l a  t e j  s a m e j  
p r z e z o r n o ś c i  n i e  m o g ł o  b y ć  d o  t y s i ą c a  m a t e k  ? O b o k  t ej  r e f l exv i  
w p a d a ł a  m i  z a w s z e  w  o c z y  s i ln a  b u d o w a  c i a ł a  i p ę k a t y  k s z t a ł t  s p o ­
d n i e j  p o ł o w y  t u ł o w a , r u c h  c i ę żk i  i u s t a w i c z n a  p e ł n o ś ć  i t a s k r z ę t -  
n o ś ć  p o n a w i a j ą c a  s i ę  w  k a ż d y m  d n i u  p o g o d n y m  o d  l O t e j  g o d z i n y  
r a n o  d o  ó c i e j  z p o ł u d n i a ,  w  k t ó r y m  to c z a s i e  m o ż n a  t r u t n i e  w r a z  
z p s z c z o ł a m i  w i d y w a ć  n a  g n o j o w i s k a c h ,  l ub  i n n y c h  w  g o s p o d a r s t w i e  
w i e j s k i e m  z n a j d u j ą c y c h  s i ę  u s t r o n i a c h ,  g d z i e ,  i le z a u w a ż y ć  b y ł e m  
w s t a n i e ,  n i e  d l a  n a p o j u  w y l a t u j ą :  b o  t e n  u  m n i e  c z y s t y  w  b l i ż ­
sze j  d a l e k o  r z e c c e  z n a l e ś ć b y  m o g ł y ; a l e  w y l a t u j ą  d l a  z b i o r u  i n n y c h  
p o t r z e b  w  g o s p o d a r s t w i e  s w o j e m ,  a j eż e l i  s i ę  n i e  m y l ę ,  to  w ę g l a n  
a m o n i a k u  j e s t  p r z e d m i o t e m  t y c h  z b i o r ó w .

W  k o ń c u  n i e  m a ł ą  p o b u d k ą  n i e u f n o ś c i  m o j e j  w  d o t y c h c z a s o ­
w e  t e o r y e  o p r z e z n a c z e n i u  t r u t n i ó w  b y ł o  d o ś w i a d c z e n i e : ż e  z w y -
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c z a jn ym o b j a w e m  w n a t u r z e  je s t  w i e l o ż e ń s t w o , g d y  p r z e c i w n e  o b ­
j a w y  na l e ż ą  d o  wy j ą t k ó w  lu b  z b o c z e ń  w y r o d k o w y c h .

Z t e mi  my ś l a mi  s i e d z i a ł e m n ie  raz g o dz i n a mi  pr z e d  o t wa r t ym ,  u-  
myś l n ie  d o  p o s t r z e ź e ń  u r z ą d z o n y m  u l e m ,  ale n a d a r e m n i e .  W  eh a o s ie  
p r a c y  ki lku t ys ię c y  pszczół ,  k t ó r e ż  ok o  l u dz ki e  j e s t  w s t an ie  r ob i ć  p o ­
s t r ze że ni a  ? a jeźl i  u ż y j e m y  d y m u  lub i n n y c h  c h o ć  n a j ł a go d n i e j s z yc h  
ś r o d k ó w  d o  r o z r z e d z en i a  tej sk u p i o n e j  ma s y ,  to ju ż c i ć  t r u d n o  p r z y p u ­
ś c i ć ,  ab y  ps z c z o ł y  ze  w z g l ę d u  na  n as z e  u c z o n e  d o c i e k a n i a  s p o k o j ­
ne j  o d d a w a ł y  s ię  p r a c y .

W i d z ą c  tedy,  żc na  d r o d z e  p r o s t e j  k o n t e m p l a c y i  d a r e m n e  
z o s t a n ą  zabiegi  m o j e ,  j ą ł e m  się i n n e g o  ś r o d k a ,  k t ó r y m  był  nó ż  
a n a t o m i c z n y  i m i k r o s k o p .  L e c z  ja k i eż  by ło  z dz iw ie ni e  m o j e ,  k i e ­
dy  z ła p a w s z y  p i e r w s z e g o  t r u t n i a  i od dz ie l i ws zy  g ó r n ą  p o ł o w ę  c iała  
o d  d o l n e g o  t u ł o w u ,  d o s t r z e g ł e m  w o l n e m  o k i e m  niże j  s k r z y d e ł e k  
w wi e l koś c i  d o r o d n e g o  s ie mie ni a ,  dwa  p ę c h e r z y k i  w y p e ł n i o n e  m i o ­
d o w ą  c i e c z ą ,  a w dolne j  części  tuż  n a d  o t w o r e m  o d c h o d o w y m ,  d w a  
p i ę k n i e  u o r g a n i z o w a r i e  j a j e c z n i k i ,  w  k t ó r y c h  do  600 n a l i c z y ł e m jaj ,  
w  n i c z e m  n i e  r ó ż n y c h  od  t y c h , k t ó r e  w  k o m ó r k a c h  ps z c z e l ny c h  j a ­
ko  zalążki  n a  pr z ys z ł e  ps z c z o ł y  zn a j d u j e my .

N i e d o w i e r z a j ą c  w ł a s n y m  o c z o m , u ż y ł e m  m i k r o s k o p u ,  l ecz  i 
tu  p r z e k o n a w s z y  s i ę , że m n i e m a n i e  m o j e  m a  wi e l e  p r a w d y  po  s o ­
b i e ,  a c h c ą c  s ię j es zc ze  lepie j  u t w i e r d z i ć  w sądz ie  m o i m ,  z r o b i ł e m  
b a d a n i e  p o r ó w n a w c z e , to  j e s t  z ł a p a ł e m  z n a n ą  u  n a s  m u c h ę  b r z ę ­
c zą c ą  z sz a f i r o wy m t u ł o w e m ,  k t ó r a  l a t e m  ja j a  s w e  n a j c h ę t n i e j  w  
m i ę s i e  l u b  r a n a c h  z wi e r z ą t  s k ł a da .  M u c h ę  tę  z ł a p a w s z y  na  u c z y n ­
k u  p o r o d o w y m  , p o d d a ł e m  sek cy i  a n a t o m i c z n e j  i j ej  j aja p o r ó w n a ­
ł e m  p o d  m i k r o s k o p e m  z ja j ami  t r u t n i a ;  l ec z  i to d o ś w i a d c z e n i e  n i e  
z b i ł o ,  a le  j e s z c z e  s i lniej  s t wi er dz i ł o  o d k r y c i e  moj e .

T a k  w i ę c  o d w a ż a m  się m n i e m a n i e  m o j e  p o s t a w i ć  j a k o  p r a w d ę  » 
to j e s t :  że t r u t n i e  nie  są  płc i  m ę z k i e j , ale  płci  ż e ńs k i e j  m u c h a m i ;  k o ń ­
cząc  na  p o p a r c i e  tej  p os t a wi o n e j  p r z e ż e r a n i e  p r a wd y ,  j e s z c z e  j e d n ą  
u w a g ą ,  a t o :  że  je s t  d a l e k o  r z e c z ą  n a t u r a l n i e j sz ą  p r z y p u ś c i ć ,  aby  t r u-  
n*e, k t ór y c h  ca ł a  b u d o w a  no s i  na  sobi e  oznaki  m a c i e r z y s t e , a i lość ich 

d o c h o d z i  k i l k u s e t ,  a n a w e t  prz y  c z ę s t y c h  r o j a c h  s i ęga  wyżej  t y s i ą c a ,  a 
niżel i to z a d a n i e  p r z y p i s y w a ć  tak zw a n e j  k r ó l o w e j ,  i s toc ie  w y s m u k ł e j
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i w u lu  i s toc ie  j e d y n e j , k t ór a  w c iągu  t r ze ch  t y g o d n i , w e d ł u g  t w i e r ­
dz en ia  x i edza  Dz i er żo na  n a w e t  wyżej  0 0 , 0 0 0  jaj  z n i e ść  m u s i ;  w s z a k  
ła cn i e j  t ak l i czny  p o r ó d  p r z e z o r n a  n a t u r a  u s k u t e c z n i ć  m o ż e  pr zez  
s i lną r o d z i n ę  t r u t n i ó w ,  a n i ż e l i  p r z e z  j e d y n ą  ma t kę .

L e c z  je s z c z e  raz p o w t a r z a m,  że  n i e c h c ą c  u c h o d z i ć  za n i e d o -  
w a r z o n e g o  i l e k k o m y ś l n e g o  w z n o w i c i e l a , z n i o s ł e m  s ię  w  t y m  ce l u  
z s z a n o w n y m  n a s z y m  C z ł o n k i e m  p a n e m  Ł o b a r z e w s k i m  p r o f e s o r e m  
a k a d e mi i  t u t e j s z e j , a za j e g o  u p r z e j m ą  r a d ą  i p o ś r e d n i c t w e m  z p a ­
n e m  S c h m i d e m ,  p r o f e s o r e m  zoologi i  w e  L w o w i e ,  a da  B ó g  d o c z e ­
k a ć  l a t a , i wo ln e j  c h w i l i , to  n i e  o m i e s z k a m  na  p r z y s z ł e m  Z g r o m a ­
d z e n i u  l e t n i e m za jąć  s ię d o k ł a d n i e j s z ą  p r a c ą ,  n ie  tylko d o c i e ka j ą c  
n a t u r y  t r u t n i ó w ,  ale  i p s z c z ó ł  r o b o t n i c  i k r ó l o we j  m a t k i ,  w z y w a ­
j ą c  w  t e m  n a s z e m  p o s z u k i w a n i u  p o m o c y  s z a n o w n y c h  m i ł o ś n i k ó w  
p s z e z e l n i c t w a , t e g o  n i e g d y ś  w k r a j u  n a s z y m  tak z a m o ż n e g o  ź ró dł a  
d o b r e g o  b y t u ,  a dziś n i e s t e t y  tak  z a n i e d b a n e g o :  c ho dz i  tu  b o w i e m  
o rzecz  n i e  m a ł ą ,  bo  o z u p e ł n e  p r z e i s t oc z e ni e  za sa d  w  p s z cz e l n i c t wie ,  
o p o s t a w i e n i e  p r a w d y  n o w e j ,  p r z e c i w k o  m n i e m a n e j  d o t y c h c z a s o w e j  
p r a w d z i e ,  a j eże l i  B ó g  poz wol i  d o p i ą ć  pr z e z  n a s  z a m i e r z o n e g o  c c -  
u ,  to J e g o  tylko n a t c h n i e n i u  i J e g o  p o m o c y  z a w d z i ę c zy  n a r ó d  na s z  
to  w a ż n e  n o w e  o d k r y c i e . ”

P. K rzeczu n o w icz  W a le ry  an. W n o s z ę  ab y  z r ob i ć  k r ó t k i  k a ­
te c h i z m psz e z e l n i c t wa  i r oz da ć  m i ę d z y  dz iec i  p o  s z ko ł a c h  wie jsk ich ,  
t o b y  s ię  pr z y c z yn i ł o  do  u p o w s z e c h n i e n i a  n a u k i  o tej  wa ż ne j  gałęzi  
p r z e m y s ł u  wi e j sk ie go .

Z astępca  P rezesa . By ł o b y  to  do  ż y c z e n i a , a by  tak i  k a t e ch i z m 
b y ł  u ło ż on y,  ale  b y ł o b y  ta k ż e  d o  ż y c z e n i a , a ż eb y  r o z b i e r a n o  t e , 
k t ó r e ś m y  d o t ą d  d r u k i e m  ogłosi l i .  Ułożyl i śmy ki lka dz ie łe k  b a r d z o  
p o t r z e b n y c h  i p o p u l a r n i e  n a p i s a n y c h , ale  te  z a m i a s t  k r ą ż yć  m i ę d z y  
g o s p o d a r z a m i  w i e j s k i e m i ,  s p o c z y w a j ą  na  sk ł ad z i e  T o wa r z ys t wa .

P r z e j d ź m y  te ra z  do  r o z b i o r u  p y t a ń  g o s p o d a r c z y c h .  W  tym 
ce l u  z e c h c e  P a n  S m a r z e w s k i  o d c z yt a ć  p i e r w s z e  py tan ie .

P.  S m a r z e w s k i  od cz yt a ł  w i ę c  to p y t a n i e  w n a s t ę p u j ą c y c h  wyra za ch :  
1. G ospodarze ro zm a ite  p o d a ją  środki do w y tęp ien ia  p o n a w ia ją -  

cej się  w  zbożu  śn ieci (B ra n d k o rn ). Jedni upa tru jąc  za ró d  tej p la g i w  s a ­
m em  z ia rn ie  do posiew u  u ż y łe m , za leca ją  albo chem iczne albo m ech an i-
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czn e c z y s z c ze n ie  z ia r n a . D r u d z y  p r z y p is u ją  p r z y c z y n ę  te j ch oroby , c zę śc ią  
n ie p o m y śln e m u  sk ła d o w i g leb y , c zę śc ią  n ies to so w n em u  n a w o zo iv i p o d  
obsieio  u ż y te m u , c zę śc ią  te z  n ie n a le ży te j  u p ra w ie  sa m eg o ż  g r u n tu , a  
w e d łu g  te j lub o w e j m n ie m a n e j p r z y c z y n y  p o d a ją  s to so w n e  z a ra d c ze  
śro d k i. J a k ie  d o św ia d c ze n ia  czy n io n o  w i e j  m ie r z e  w  n a s zy m  k r a ju ?

H r. R u sso ck i. Śnieć w zbożu nic innego nie je s t ,  tylko ziar­
no zepsu te ,  a najpowszechniej pojawia się ona w pszenicy i jęcz­
mieniu. Zdaje s ię ,  z e  głównym powodem śnieci w zboiu jest slo­
ta , chociaż niektórzy utrzymują, ze nieczyszczenie n as ien ia , ze na­
wet nawóz nieświeży mogą sprowadzić tę chorobę. Próbowałem 
rozmaitych sposobów, aby tej klęsce uniknąć , ale w słotne przy­
najmniej lata iaden  mi się nie udał tak ,  ii  to mię utwierdziło w 
przekonaniu , ze przeciw śnieci w naszym klimacie nie masz środ­
ka za radczego , zwłaszcza ze śnieć jes t to z ia rno , które w samym 
zawiązku psuje s ię ,  a zatem w czasie kiedy siły ludzkie nic po ra ­
dzić nie mogą.

P . L a sk o w sk i. W pływ powietrza jes t tu rzeczą najważniejszą, 
a wilgoć zbyteczna obok nieczystego i niedorodnego nasienia m o ­
że być uważaną za główną przyczynę śnieci. Niedorodne nasienie 
nie ma dość siły do wydania kłosów należycie zw artych , gdy kłós- 
ka są o tw arle ,  deszcz i rosa wpadają w ś r o d e k ; w s k u te k  tego za­
wiązujące się ziarno przechodzi w zgniliznę, z której śnieć powsta­
je. Środki zaradcze są :  dobierać nasienie do rodne ,  nasienie bej­
cować wapnem z roztworem soli glauberskiej lub witryolu miedzi ’) 
W e  Francyi włościanie obijają sznurem zbyteczną rosę z kłosów 
ale ten  sposób może być dobry w małych gospodars tw ach , w wię­
kszych zaś jes t niepraktycznym.

') Na 10 korcy  nasienia  b ie rze  się 10 funt. soli g lauberskiej (schw efel- 
sau res N alron), tę  rozpuszcza się  w 20  ga rn cach  go ręcej wody, tym roztw orem  

polew a się  nasien ie  i p rzerab ia  dobrze  ta k , aby każde z iarnko zw ilgo tn ia ło ; p o ­
tem  posypu je  s ię  w apnem  s'wiezo na p ro szek  z g as z o n em , (b io rąc  2 funty w a­

pna na 1 ko rzec  nasienia) i p rzerab ia  znow u t a k , aby każde z iarnko tym  p ro ­
szkiem  się  oblekło . Lepszym  od soli glauberskiej ma być w itryo l m iedzi (e is e n -  
freies K upferv itrio l); na lO k o rc y  nasienia  b ie rze  się 1 — 1 y  fun. w itryolu  i ro z ­

tw arza się  w l S  g arncach  wody; d a le j-p o s tę p u je  się jak  wyżej p ow iedziano , 

zw ilżając i posypu jąc  p roszk iem  wapna.
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P. O bn isk i. W  Bełzkiem używane jest w tym celu po w sze ­

chnie wapnienie pszenicy, a musi być dobry to środek kiedy się  

rozszerzy! między wieśniakami. Zrobiłem d o św ia d czen ie , że psze­
nica posiana w bliskości berberysu , wolna jest  od śnieci.

P . R o jo w sk i. Najlepszy środek jest  odmieniać nasienie.
H r. R u sso ck i. Ja odmieniałem także n a s ie n ie ,  ale to nie za­

radziło pladze śn ie c io w e j , zwłaszcza w latach słotnych. Bejcowa­
nie i otrząsanie rosy z k łosów  uważać należy za niepraktyczne w 
większych gospodarstwach.

P . B o ro w sk i. Gdym nabył m ajątek , m iewałem  z początku du­

żo śn ie c i ,  ale od czasu jak zacząłem odmieniać na s ien ie ,  co i te­
raz ro b ię ,  mam zboże wolne od śnieci.

P . Ja b ło n o w sk i, Gdym przed 3 3  laty objął gospodarstwo m o ­
je , w pierwszych latach m iewałem  śn ieć  w zbożu , od czasu zaś za­

prowadzenia lepszej uprawy mechanicznej z ie m i,  nie mam śn iec i;  

ztąd w n io sk u ję ,  że lepsze uprawianie roli może uwolnić  gospoda­
rza od tej plagi.

P . A b a n c o u r t. Kto ma grunta nisko położone  i z łe  nasienie,  
ten powinien używać sposobu bejcowania nasienia. Ziarno szuflu­

je się  z w a p nem , a potem wysiewa się. Jest to środek łatwy i ta­

ni. Odkąd go używ am , nie miewam śn ie c i ,  gdy tymczasem c h ło -  
pi ją mają.

P. B o ro w sk i. Zbyteczna w ilgoć wiosenna szkodliwą jest dla 

pszenicy, osobliwue dla w ą sa tk i: bo pszenica zwana gołka, mniej  

cierpi od wilgoci .  Bejcuję nasienie rok w rok. Garniec wapna na 

korzec pszenicy wystarczy. Posypuje s ię  wapnem p sze n ic ę ,  a po ­

tem skrapia wodą i pozwala leżeć  jej w tym stanie J 2  godzin.

P. H en sel. W  dobrach hr. Potock iego  bejcowanie nasienia  

okazało się korzyslnem tak , iż teraz śn ieć  nie pojawia się  w p s z e ­
nicy.

P. G ross. W  Samborskim przepuszczają nasienie pszenicy  

przez p ło m ie ń ; zwłaszcza chłopi używają tego sposobu z d o ­

brym skutkiem. Zapalają s łom ę i przez ten ogień szuflą przerzu­
cają ziarno. Środek ten jest  nadzwyczaj prosty i skuteczny, bo 

chłopi tak robią wszyscy, którzy mają grunta mokre. Zdaje s i ę ,
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że  z a r ó d  ś n ie c i  n a  n a s i e n iu  g in ie  w  o g n i u , t a k  ja  s o b ie  p r z y n a j ­
m n ie j  to  z jaw isko  t łó m a c zę .

Hr. Starzeński. S p o s o b u  te g o  u ż y w a m y  p rz y  s iew ie  p r o s a  n a  
P o d o lu  p ra w ie  w szędz ie .

Hr. K ra s ic k i  w zy w a  P. S m a rz e w s k ie g o ,  aby  udz ie l i ł  t re śc i  o d ­
pow iedz i  n a d e s z ły c h  n a  p i śm ie  n a  to  py tan ie .

P. Smarzewski. N a d e sz ło  t rzy  o d p o w i e d z i : o d  P P .  A d a m a  
C z a rn ia k o w sk ie g o  z L is ic z y n ie c  obw . t a r n o p o l s k i e g o ;  Alex. D o b rz y ń ­
s k ie g o  z P a r ty n ia  o bw . t a r n o w s k i e g o  i o d  P .  M ajera  z p o d e  L w ow a.

P o d ł u g  z d an ia  P .  C z a rn ia k o w s k ie g o  , ś n ie ć  p o w s ta j e  z d łu g ie j  
n i e o d m ia n y  z ia rn a  do  z a s ie w u  i z s i e w u  w  m o k r ą  r o l ę ,  a n a jp e ­
w n ie j  z n a s ie n ia  ze  zboża  w c z e ś n ie  z ż ę te g o ,  k tó r e  n ie  m ia ło  d o s y ć  
c z a s u ,  aby  s ię  n a leżyc ie  w y k s z ta łc i ło  i do jrza ło .  R a d z i  w ię c  z o ­
s ta w ia ć  p o t r z e b n ą  i lość  zbo ża  n a  n a s i e n i e ,  n i e c o  d łu ż e j  n a  pn iu ,  
aby  na le ży c ie  d o jrza ło  i t a k o w e  n a  s a m y m  o s ta tk u  zb ie ra ć .  N a ­
re s z c ie  p r z e s t r z e g a ,  aż e b y  n ig d y  n ie  b r a ć  zbo ża  n a  n a s i e n ie  z p o la  
św ie ż o  p o g n o jo n e g o  a le  z p o s t n e g o ;  n a s i e n ie  tak ie ,  na  p o g n o jo n e j  
ro li  z a s ia n e ,  w y d a  p lo n  obfity  c z y s teg o  z iarna .

P.  D o b rz y ń sk i  zaś  p o w i a d a ,  iż g o s p o d a r u j ą c  k i lk a d z ie s ią t  lat 
d o ś w ia d c z y ł ,  że  n a j le p sz y m  ś r o d k ie m  o c h r o n ie n ia  zboża  o d  śn ie c i  
j e s t  o d m ia n a  z i a r n a ,  to  j e s t  aby  n ig d y  ś n ie c ia s t e g o  n ie  z a s ie w a ć :  
bo  t a k ie m u  an i  w a p n i e n i c ,  an i  ż a d n e  c h e m ic z n e  ś ro d k i  n ie  p o ­
m o g ą .  N ad to  p o t r z e b a  p r z e s t r z e g a ć , aby  zb oże  do  s ie w u  p r z e z n a ­
c z o n e  , b y ło  z u p e łn ie  d o j rz a ło  z e b ra n e .  Ś n ie ć  w zb o ż u  n a jw ię c e j  
p o w s ta je  z z a m o k n ie n ia  kw ia tu  w  d n i  d ż d ż y s t e ;  d la te g o  w ą s a tk a  w i ę ­
cej p o d le g a  śn iec i  n iż  p sz e n ic a  gó łka .

N a re sz c ie  P. M ajer  u w o ln i ł  s ię  od  ś n i e c i ,  z a c h o w u ją c  n a s t ę -
p u ją c y  s p o s ó b  u p r a w y :  ro lę  j a ło w ą  n a w o z i  w  j e s i e n i  i p r z e o ru je ,  na
w io sn ę  z a b r o n o w a w s z y  p o w t ó r n i e  o rze  ją  n a  6 do  8  cali g łę b o k o
i s ie je  o w ie s  w c z e sn y  lub  m ie s z a n k ę .  W  d ru g im  r o k u  u p r a w ia  na
te j  ro li  j ę c z m i e ń ,  a d o p ie r o  w  3 c im  r o k u  s ie je  p s z e n i c ę ,  k tóra ,  ja k
go  s ie d m io le tn ie  d o św ia d c z e n ie  n a u c z y ło ,  z aw sz e  b ę d z ie  w o ln a  od  
śn iec i .

Co d o  m n i e ,  m ó w i ł  dalej  r e f e r e n t ,  m a j ą c  g r u n ta  p a g ó r k o ­
w a t e ,  n ic  n ie  m o g ę  o tej p la d z e  p o w ie d z ie ć  z d o ś w i a d c z e n i a : b o  

Rozpr. Tow, gosp. t. 16. 7
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w m o jem  zbożu nie pojawia się ś n i e ć ; ale czyta łem w  s ław nem  
dziele ang ielsk iem  P. S te p b e n s a ,  ag ron om a p rak ty c zn e g o ,  k tóry 
żadn eg o  p rzedm io tu  obchodzącego  rolnika nie pom ija  milczeniem, 
że w  Anglii i Szkocyi ,  z pow o du  zbytecznej wilgoci i m g ły  u s ta ­
wicznej , klęska ta pojawiała s ię  dawniej bardzo często. Gdy za ­
czę to  nas ien ie  b e jc o w a ć ,  śn ieć  znikła z pszen icy ;  gospoda rze  więc 
tamtejs i  przyjęli ten  sposób  pow szechn ie .  Do bejcow ania  używają 
ury ny  ludzk ie j ,  k tó rą  n a  1 4  dni p rzed tem  zbierają do kadzi. Kosz 
nas ien n e j  pszen icy  zanurzają  w tej kadzi i zaraz ją  w y jm u ją ,  a p o ­
te m  potrząsają  w ap nem  w arstw am i i przeszuflowawszy, tego  sam ego  
jeszcze dnia ro zs iew ają :  bo  inaczej n as ien ie  traci s i lę  kie łkowania . 
D rynę tak  d ługo  t rzy m ają ,  ażeby aż gryzła w  oczy, świeża nie 
sku tku je .  W  Szkocyi używają do tego  ce lu  ropy  s ł o n e j , ale tak  
g ę s t e j , aby ja jko n a  niej sp łynęło .

P. Abancourt. W a p n o  od da je  tę  sam ą u s łu g ę  co uryna ludzka, 
to je s t  działa chem iczn ie  i wywiązuje am oniak , k tóry działa sk u ­
teczn ie  p rzeciw  śnieci.

P. Obniski. W ap n ien ie  nas ien ia  w ym aga mało  zachodu  i 
w esz ło  w  h iy w a n ie  m iędzy  ch ło pam i a przeto  m u s i  być sku teczne .  
N adto  zbe jcow ane n as ien ie  n ie je s t  tak  ła k o m em  dla robactwa, dla 
p tac tw a  i innych  nieprzyjac ió ł  ro ln ików ; przeto  korzyść wielka 
z wapnien ia .

P. H erm an. Zdaje s i ę ,  że w ap n ien ie  niszczy gorsze, n ie d o ro -  
dne  ziarno n a s ie n n e ;  p rze to  w apn ion ą  p rzen icę  trzeba gęście j  siać 
niż n iewapnioną .

Zastępca Prezesa. Z tego  cośm y tu  słyszeli pokazuje  s ię ,  że 
w apn ien ie  nas ien ia  je s t  sku tecznym  ś ro d k iem  przeciw  śnieci, zw ła­
szcza jeżeli będz ie  p o łączone  z s ta ranną  upraw ą  roli i jeżeli nas ie ­
n ie  b ędz ie  się dob ie rać  do ro d n e  i od  czasu do czasu odmieniać.

N astępn ie  wzięto d rug ie  py tan ie  p o d  ro zb ió r ,  k tó re  n a  w e ­
zwanie Zastępcy  P re z e sa  odczytał P. Sm arzew ski  w tych wyrazach:

%, Głębszą orkę na jlepsi zalecają gospodarze, a jednak w ielu  
zaw iedzionych  w  oczekiwaniu dobrych skutków , i  owszem doznaw szy  
uszczerbku  w  p lonach , powróciło do p ły tk ie j ork i; zdaje się , i e  dobry 
skutek za lezy  od sposobu przejścia  z  p ły tk ie j do głębszej orki. Zacho-
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dzi przeto p y ta n ie : ja k  sobie w  tej m ierze  postąp ić w ypada , a m ia ­
nowicie tak co do sam ejie  upraw y ro li, jako  tez co do użycia  naw o­
zów i  zastosowania p lodozm ianu , ażeby głębszą orkę z  pom yślnym  
skutkiem  przedsiębrać m ożna. ?«

Hr. K rasicki. Xiążę P re ze s  po lec i ł  mi w prow adzić  to pytanie 
w dyskusyę. Gospodarze mówią zwykle , źe im grubsza  w ars tw a 
ziemi u ro dza jne j ,  tern więcej roślin wyżywi, i przyrównyw ają  ją  
do miski,  k tó ra  im je s t  g łę b szą ,  tern więcej mieści w sobie p o ż y ­
wienia. Ztąd po w szechn ie  dążą do te g o ,  aby ro lę  sw ą mieli g łęboko 
zo raną;  ztąd v/ynalazek podsk ibn ików  czyli ry ln ików , aby spodnią ,  
w ars tw ę  głębiej poruszyć . Rzecz p e w n a ,  że g łębsze  o ran ie  p o w ię ­
ksza kapi ta ł  m ajątkow y; ale należy p rzv tem  być bardzo ostrożnym . 
Na P odo lu  da się to p rędzej  w y k onać ,  bo tam  w ars tw a rodzajnej 
ziemi grubo  leży i dużo w  sobie h u m u su  zaw iera ,  po trzebu je  więc  
tylko te g o ,  aby przystęp  pow ietrza  a tm osferycznego  b y ł  do niej 
w o ln y ,  k tó re  ją  p rzem aceru je  i spulchni.  Ale inaczej m a się  rzecz 
tam  gdzie ta w ars tw a je s t  p ły tk a ,  bo tam  w yrzuciwszy spodn ią  
w ars tw ę  na w ie rzch ,  trzeba ją dobrze  zg n o ić ,  chcąc  aby urodziła; 
po trzeba  więc dobrze  się ob rachow ać p ie rw ej:  czy m a  się tyle n a ­
wozu  aby ją  należycie zasilić m ożna ;  inaczej p o s tę p u ją c ,  n ie u n i ­
kn ie  s ię  s t ra t ,  jakie  z g łębszego  orania ziemi n ierodzajne j k o n ie ­
cznie pow stać  muszą.

P. Jabłonowski. Bardzo powoli należy przyczyniać warstwy 
rodza jne j ,  i s to sow nie  do ilości uzb ieranego  gnoju. Ja zacząłem od 
zgłębienia  o p ó ł  cala i w 3 0  latach mojej g o sp o d a rk i ,  do szed łem  
do te g o ,  źe te raz  orzę na 8 cali g łębo ko  ta m ,  gdzie dawniej o ra ­
no najgłębie j  na  3  cale.

P. O bniski. Natura  je s t  k o n se rw a ty w n ą ,  p rzeto  n ie  lubi n a ­
głych skok ów  w sw em  działaniu. Jak  n ik t  ch u deg o  k o n ia ,  dawszy 
m u  6 garncy  owsa na  raz , n ie  zrobi t łus tym  i s i lnym , tak  i z zie­
mią s u r o w ą ,  na w ierzch w yoran ą ,  n iczego  nie d o k a ż e ,  dopóki jej 
w przód  nie usp oso b i  do  t e g o ,  aby zdolną była p rze traw ić  rzucony  
sobie nawóz i stać się rodza jną ,  a do te g o  dochodzi się zwolna i 
po  każdem  ugno jen iu  przyczynia się g łębokośc i  bardzo nieznacznie.
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P. B orow ski. Z n a łem  gospodarza ,  k tóry  przez szybkie zg łęb ie ­
n ie  roli chciał popraw ić  swój g ru n t ,  ale zawiedziony był w sw ojem 
oczekiwaniu ; w ars tw a u rodza jna  została przykryta  su row ą ziemią i 
p rócz  chw astów  nic m u  się nie urodziło .

Z astępca  Prezesa. W  osta tn ich latach wynaleziono narzędzie  
do zg łęb ien ia  roli,  k tó re  nazw ano podskibnik iem  lub ry ln ik iem ; czy 
k to  n ie  rob ił  p rób  z tern n a rzędz iem ?

P. B orow ski. R o b i łe m ,  ale dośw iadczenie  m oje  n ie m ia ło  p o ­
żąd anego  skutku .

P. H erm an. Rylnikiem w łasnego  m ego  wynalazku, k tó rego  
exem pla rz  do zbiorów  Tow arzystwa o d d a ł e m ,  rob iłem  p ró bę  i m ia ­
łe m  p iękny  zbiór ży ta ;  ale pon iew aż dalej próby  tej p row adzić  nie 
m o g łe m ,  przeto  nie wiem czem u to przypisać n a leży :  czy rylniko- 
w i ,  czy większej zam ożności ugno jone j  ziemi.

P. Sm arzetuski. Rylnik otwiera spo dn ią  w ars tw ę dla p rzys tępu  
pow ietrza  i nie wyrzuca p oruszone j  ziemi na wierzch.  Użycie tego 
narzędzia  w  pew ny ch  m ie jscow ościach  może być bardzo pożyteczne, 
ale na to po trzeba  d łuższego  czasu ,  aby módz oznaczyć sku teczność  
rylnika. P rócz  te g o ,  w wielu m ie jscach  u nos zbyteczna wilgoć 
je s t  g łów nym  w rog iem  ro ln ic tw a;  przez rozpu lchn ien ie  podsk ibne j  
w arstw y nie pozbędziem y się w ilgoci,  ale owszem dam y jej ni i ej— 
see w y g o d n e ,  z k tórego  nic ła tw o ją  w yrugow ać będzie  można.

P. K rzeczunow icz W al. Rylnik bardzo je s t  p o m ocn ym  przv 
upraw ie  roślin ok op o w y ch ,  szczególnie b u r a k ó w ,  m archw i i t. p. 
g łębok iego  g ru n tu  wymagających .

Zastępca Prezesa. Pokazuje  s ię ,  że ro ln ic tw o ,  to nie p rze d ­
siębiorstwo na akcye; że my g ospo da rz e  tylko powoli i z wielką 
p racą  m ożem y pow iększyć nasz m a ją tek ;  że dla nas cierpliwość i 
w ytrw ałość je s t  cno tą  konieczną.

Mamy od p. Ant. Skrzyśzow skiego p isem ną  odpow iedź  na p y ­
tan ie  o g łębszej o r z e ,  k tó ra  je s t  um ieszczona  niżej.

P an  Dobrzyński z P ar tyn ia  pisze w  tym w zg lędzie ,  co n a ­
s tępu je  :

«Głębszą o rk ę  m ogę  tylko bez s tra ty  radzić w g ru n tach  r ę -  
dzinnnych  i n am u h sk ac h ;  bo w tych ze spodu  dobyta  ziemie p re —
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dzej m ożna  naw ozami z ró w n ać  z w ierzchnią  ziemią urodzajną. 
W  g run tach  zad g l in ia s ty ch , p iaskow ych  i torfowych g łębsza orka, 
p o d łu g  m ego  dos'wiadczenia, je s t  szkodliw ą: bo się dobywa ziemia 
ja łow a  i m artw a ,  do k tórej  z rów nan ia  w urodzajności z w ierzchnią  
w ars tw ą ,  częs tego  naw ożenia  i k ilkunastu  lat po trzeba ;  g run ta  tak 
p o o ran e  nie wydają n aw e t  s'redniego p lo n u ,  a często i zasiewu 
nie pow rócą .  Idzie zatem, że właściciel traci nie tylko wyłożone 
nak łady ,  ale też i p ro c e n t  z g ru n tu « .

Na zakończenie  dzisiejszego p o s ie d z e n ia ,  odczytany został  
r ap o r t  P. Z ebrow sk iego  o soleniu  solą k u c h e n n ą  siana w ste rtach  
przy sk ładan iu :

a)  Zwieziono na  folwarku B akocyńskim  siana n ie so lo nego  
p ó ł  sążnia m iary  w iedeńskie j .  Z tego wywiązano ce tn a ró w  15 takiej-  
ze wagi i rozdano bydłu, a po  cz te ro god z in nym  czasie jedzen ia ,  
w ybrano  resztki n ied o jadk ów  i powiązano na porcye .  Było porcyj 
5 0  po  1 0  fnt. co uczyni 5 cetnarów.

S iana so lonego  zwieziono pół sążn ia ,  do k tó rego  na  osolenie  
wyszło soli to pek  4, w ażących po 1 J/ 2 funta wied. czyli razem 
funtów  6. Nawiązano porcyj 1 5 0 ,  po  1 0  fnt. wied. porcya  czyli 
ce tna rów  15. R ozdano  bydłu, a po 4 rog od z in ny m  czasie jedzen ia  
nie było co w ybierać ,  bo wszystko byd ło  zjadło.

b)  Na folwarku Tar takowym  poso lono  sześć sążni siana laso- 
wego, do czego wyszło soli topek  4 0 ,  czyli na w agę 6 0  funtów  
wied. a zatem w ypada na j e d e n  sążeń  1 0  funtów  wied. soli.

S ążeń  j e d e n  tego  s ia n a ,  po wywiązaniu w porcye  lO funtow e, 
ważył 5 6  ce tnarów . Z tego dano  na karm  dla w o łów  12 ce tnarów . 
P ozosta ło  p rze jadkó w  1 4 0  fun tów , czyli r achu jąc  w tym samym 
s to s u n k u ,  z je d n e g o  sążnia siana so lonego  wagi 3 6  c e tn a ró w ,  zo­
staje 4 2 0  funtów.

Z robiono  p ró b ę  z siana tegoż sam eg o  g a tu n k u ,  le cz  n ie so lo ­
nego . Z 12  ce tna rów  siana pozos ta ło  prze jadków  5 4 0  fun tów , czy- 
h  z je d n e g o  sążn ia ,  ważącego 5 6  ce tna rów  pozostaje p rze jadków  
Ż6 ce tna rów  2 0  fu n tó w , a zatem z 3 6  ce tna rów  czyli 1 sążnia 
n ie so lo neg o  siana prze jadków  pozostało  . . . .  1 6 2 0  funtów.
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Z 3 6  cc tna rów  czyli 1 sążnia siana so lonego  pozos tało  prze- 
j a d k ó w ...........................................................................  4 2 0  funtów.

Okazuje s ię  różnicy    1 2 0 0  funtów.
c) Na fo lwarku Źuraw ińsk im  wzięto ze s te r ty  p ó l  sążnia k o -  

koniczyny  solonej,  k tó ra  w ie c ie  p rzesz łego  1 8 5 3  roku  oso loną by­
ła. Do sążnia koniczyny dano  soli 12  funtów  w. w. Po  wywiązaniu 
na  p o rcy e ,  z półsążnia było 2 1 5  porcyj lO fu n to w y ch  czyli 2 1 ‘/ 2 
ce tnarów , do k tó rych  6 fun tów  soli wyszło. Po  skarm ien iu  bydłem
pozo s ta łe  przejadki ważyły 1 ce tn a r  i 5 0  funtów.

P o p rzedn io  z tego sam ego  g a tu n k u  koniczyny  niesolonej w y ­
wiązano p ó ł  sążnia na po rcy e ,  k tó rych  było  2 1 5  po 1 0  funtów. 
P o  ska rm ien iu  b yd łem  pozos ta łe  prze jadki ważyły 2 ce tna ry  15
funtów.

Okazuje się różnicy t y l k o   6 5  funtów.
W  koniczynie były różne chwasty.

Koniczyny niesolonej rozdano  .....................  2 5 2  funtów.
Pozosta ło  n iedo jadków  ...............................   2 5  funtów.
Koniczyny solonej rozdano  dnia nas tęp n e g o  . 2 5 2  funtów,

i bydło  wyjadło wszystko.
N astępnie  dano  1 8 0  fun tów  i bydło na jedzone b y ło ,  i w ie-  

cej  p iło  niż z w y k le».
P. Gross. R ob i łem  także  dośw iadczenie  z so len iem  siana i 

p rzek o n a łe m  s ię ,  źe rap o r t  P. Żebrow sk iego  po tw ie rdza m oje  d o ­
świadczenia .

S iana kw aśn e ,  p óźne  otawy i siana w ilgotne zas ługu ją  na 
so len ie  i pow inn y  być so lo n e ,  jeżeli chcem y mieć z n ich  pożytek. 
S iana zaś s ło d k ie ,  dobrze  i sucho  z e b ra n e ,  tudzież koniczyny nie 
po trzebu ją  solenia. Muszę tu zrobić u w a g ę ,  że sól bydlęca p re p a ­
row ana nie je s t  tak dobra  do solenia  s iana ,  co sól czysta k u c h e n ­
na. S posób  solenia p od an y  był rok te m u  na ogó lnem  zg ro m ad ze­
n iu  n asze m ,  i zależy" na  te m , ażeby sk ładając  s te r t ę ,  p ie rw szą 
w ars tw ę  na łok ieć  g rub ośc i ,  posypać  solą tak aby sól znać było, 
p o te m  d ru g ą  w ars tw ę  takąż i n a s tęp n e  podobn ież  posypyw ać solą 
kuchenną .
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P. L ityń sk i. Soliłem o taw ę p ó źn ą  i daw a łem  bydłu  soloną 
i n iesoloną. P ierw szą  k row y z jad ły ,  d rug ą  jad ły  także ,  ale nie 
z taką już ochotą. Solona otawa w olną była od pleśni, chociaż w il­
go tno  była zebrana.

P. H erman. Są w sianie rośliny jadowite, k tó re  bydło  zostawia 
zwykle n ie tkn ię te ;  jeżeli zaś s iano będz ie  p o so lo n e ,  m oże być że 
bydlę i jadow ite  zje; tym sp o so b e m  m oże się nabaw ić choroby. 
W a r to  się n ad  tem  zastanow ić i przy dalszych p róbach  zwrócić 
u w ag ę  na te n  przedmiot.

P. Abancourt. W  m ie jscach  n iskich jako  p rezerw a tyw a sól 
daje się z korzys'cią użyć. Bydło do soli m a wielki z na tu ry  po­
ciąg. P o tw ierdza  to P. Zebrow ski w  sw oich dośw iadczeniach ,  z k tó ­
rych pokazuje się dow o dn ie ,  że siana z ie lne ,  s łodkie  i sucho  ze­
b r a n e ,  n ie  po trzebują  być so lo n e ,  wyjąwszy gdy wilgotno zebrane 
b ę d ą ,  a siana kw aśne  w okolicach m okrych  po trzebu ją  solenia, aby 
m ogły  być z pożytk iem  skarm iane  bydłem.

Zastępca Prezesa. Szanow ni P an o w ie ,  którzy zaczęli już  robić  
doświadczenia z so len iem  siana,  raczą n ie  us taw ać w swoich d o ­
św iadczeniach  i zechcą  spostrzeżenia  sw oje  nadsy łać  do K omitetu .

P o n iew aż m a m y  jeszcze kilka p rzedm io tów  do rozebrania, 
p rze to  zam ykam  dzisiejsze posiedzen ie  i zapraszam  p an ó w  na p o ­
niedzia łek  na godzinę lO tą  zrana.

Na te m  zakończyło  się dzisiejsze posiedzenie  i p ro to k ó ł  ty m ­
czasowo zam knię ty  został.

W  p o n ie d z ia łe k ,  dnia 6  lu tego  1 8 5 4  r. zgromadzili  się o 
godzinie  1 0  zrana w zw ykłem  m ie jscu  p o s ie d ze ń ,  w  przy tom ności 
c. k. Komisarzy w o jen neg o  i cyw ilnego ,  nas tępu jący  Członkowie:

1. P a n  Augustynow icz Bolesław.
2. Hr. Badeni Kazimierz.
5. » Badeni W ładysław
4. JEx. X. Arcyb. B aran ieck i Ł u kasz
5. Hr. Bąkowski Jan.
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6. P an  B orow ski  S k a rb ek  B enjam in .

7. u Darowski Mieczysław.

8. JX. Gafdecki Ju l iusz  Kan. Katedr.  Lwow.

9. P a n  Gnoiński Michał.

10 .  » Gnoiński A lexander

11. » Gross Piotr .
12 .  » Hensel Tadeusz .

15. t Horodyński Bogusław.
14 .  « Ja b ło n o w sk i  Jó z e f  z Dołhego.

15 .  » Ja h n  F ryderyk .

16 .  » Jendrze jow icz  Dawid.

17 .  » Jendrze jow icz  L udw ik .

18 .  » K om arn ick i  Ludwik .

19. » Kozłowski Anastazy.

2 0 .  » K ra ińsk i  Maurycy.

21 .  l ir .  Krasicki  Kazimierz.

22 .  P a n  K ruszew sk i  Henryk.

25 .  » K rzeczunow icz  Ignacy.

24 .  » Krzeczunowicz  W aleryan .

25 .  » K u tsch e ra  Tomasz.

2 6 .  » Laab Michał.

2 7 .  » L askow sk i  Fel icyan.

2 8 .  > L ityński  Jan.

2 9 .  » Ł o b a rz ew sk i  Jacenty .

50 .  » Malczewski Stanisław.

51 .  » O bniski  W ik to r .

52 .  » Orłow ski Kalixt.

55 .  » Przy łęck i  Stanis ław .

5 4  » R o jow sk i  Felix.

55 .  Hr. R u sso ck i  W łodz im ierz .

5 6 .  P a n  Sar tyn i  Mateusz.

57 .  u S chw arz  Franc iszek .

38 .  » Se rw a to w sk i  W ojc iech .

39 .  » Sm arzew sk i  Sew eryn .

4 0 .  Hr. S tadn ick i  E d w a rd .
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4 1 .  Hr. S ta r z e ń s k i  L e o p o ld .
4 2 .  P a n  T o ro s ie w ie z  Emil.
4 3 .  » T u s t a n o w s k i  W ł a d y s ł a w .
4 4 .  it Z a w a d z k i  Józef .
4 5 .  « Z e b ro w s k i  T a d e u sz .

Hr. K ra s ic k i  z a w ia d o m iw sz y  Z g r o m a d z e n i e ,  że  X iąż ę  P r e z e s  
j e s z c z e  j e s t  s l a b y ,  za g a i ł  p o s ie d z e n ie  d o n o s z ą c ,  żc  n a d s z e d ł  ś w ie ­
ży t r a n s p o r t  soli b y d l ę c e j ,  w  ilości 4 0  b e c z e k  d w u c e tn a ro w y c b ,  
o r a z  w z y w a ją c  aż e b y  C z ło n k o w ie  chc ie l i  z a p isy w a ć  n a s io n a  z H a m ­
b u r g a ,  s p r o w a d z e n i e m  k tó r y c h  za jm ie  s ię  K o m i te t  j a k  zw ykle .  W e ­
z w a ł  t a k ż e ,  aż e b y  kw ity  n a  z a p ł a c o n e  r a t y ,  w  S e k r e ta r y a c ie  z ło ­
ż o n e ,  i n t e r e s o w a n i  C z ło n k o w ie  o d e b ra l i .  N a re sz c ie  w e z w a ł  P .  L i ­
t y ń s k i e g o ,  aby  z d a ł  s p r a w ę  z u p ra w y  zb óż  w  5 0  g a t u n k a c h ,  k tó re  
K o m i te t  w  k ło s a c h  o t r z y m a ł  w  d a rze  z A l te n b u rg a  o d  s ty p e n d y s ty  
T o w a rz y s tw a  P. S y d o n a  R o tb a .  ( S p r a w o z d a n i e  P.  L i ty ń s k ie g o  z ło ­
ż o n e  z o s ta ło  w  a r c h iw u m  T ow arzys tw a) .

Z a s tę p c a  P r e z e s a  d o d a ł ,  źe  K o m i te t  b ę d z ie  s ię  s t a r a ł  le p sz e  
g a tu n k i  zbóż  z a g ra n ic z n y c h  ro z m n o ż y ć  w  D u b i a n a c h , a p o te m  r o ­
z da  je  m ię d z y  C z ło n k ó w  do  d a lsz e g o  u p o w s z e c h n ie n ia  w  k ra ju ;  
w s p o m n i a ł  t a k ż e ,  że  JX. K a n o n ik  J a s iń s k i  p o s ia d a  p s z e n ic e  z L i ­
b a n u ,  k tó r ą  d la  osobliwos 'ci  n a le ż a ło b y  u p r a w ia ć ,  ażeby  p r z e k o n a ć  
S|ę  o jej  d o b r o c i  i ró ż n ic y  j a k a  z a c h o d z i  m ię d zy  tą  p s z e n ic ą  a g a ­
tu n k a m i  je j  w  n a sz y m  k ra ju  u p ra w ia n e m i .

N a s tę p n ie  S e k r e ta r z  o d c z y ta ł  d o n ie s i e n ie  c z ło n k a  T o w a r z y s tw a  
P. J ó z e fa  K ę szy c k ie g o  z D źw in iaezk i  o bw . c z o r t k o w s k i e g o ,  o u ż y ­
c iu  k a c z a n ó w  k u k u r u d z i a n y c h  do  w y r o b u  gorza łk i .  T r e ś ć  te g o  d o ­
n ie s ie n ia  j e s t  n a s tę p u ją c a .

»Z d z ie n n ik ó w  d o w ia d u ję  się, j a k o b y  P. S te fa n  Marczel, m ie -  
s z k a jący  w  W ie d n iu ,  o t r z y m a ł  p rzyw ile j  n a  w y ra b ia n ie  m ą k i  z k a ­
c z a n ó w  k u k u ru d z y ,  a w ła śc iw y m  w y n a la z k ie m  P. M arcze lego  j e s t  
m a sz y n a  do  t łu c z e n ia  a lbo  r o z d ra b n ia n ia  k a c z a n ó w  aby  j e  p o te m  
z e m le ć  n a  z w y c z a jn y m  m łyn ie .

Rozpr. To w, gosp. t. 16. 8
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W y n a la z e k  t e n , c o  s ię  tyczy  w y ra b ia n ia  m ą k i  z k a c z a n ó w  
k u k u r u d z y ,  n ie  j e s t  n ic  n o w e g o :  a lb o w ie m  b a d a n ie m  te g o  p r z e d ­
m io tu  z a jm u je  s ię  u m n ie  ju ż  od  d w ó c h  lat P. E d w a r d  K o m a r ,  na 
p o d s t a w ie  d a w n ie j  czy n io n y c h  d o ś w i a d c z e ń , ro b ią c  ro z l ic z n e  i 
c h e m ic z n e  ro z b io ry  i p ra k ty c z n e  p r ó b y  w  ty m  w zg lędz ie  ta k  co 
do  w y ra b ia n ia  m ą k i  z k a c z a n ó w  k u k u r u d z y ,  j a k o  te z  co  d o  jej 
c zęśc i  s k ła d o w y c h  i użyc ia  ta k o w e j .  R e z u l ta ta  ( p o m im o  n ie  z u p e ł ­
n e j  d o k ła d n o ś c i  m a c h in y  d o  k r u s z e n ia  k a c z a n ó w ,  jak ie j  P .  K o m a r  
s w e g o  w y n a la z k u  u ż y w a )  okaza ły  s ię  n ie r ó w n ie  p o m y ś ln ie j sz e  w  p o ­
r ó w n a n iu  r o b io n y c h  d o św ia d c z e ń  p r z e z  z n a w c ó w  w W ie d n iu .  I tak  
ó s ią g n ię to  t a m  ze  s tu  f u n tó w  k a c z a n ó w  31  fnt.  d e l ik a tn e j  mąki,  
6 4  fnt. o s yp k i  i 3  fn t .  o t rąb .  P a n  E d w a r d  K o m a r  zaś o t r z y m a ł  
ta k ż e  ze  s tu  fu n tó w  k a c z a n ó w  4 5  fnt. m ąk i  c ienk ie j ,  1 5  fnt.  m ąk i  
ś r e d n ie j  a o syp k i  czyli g ry s u  3 7  fnt.

G dy  p rz y  r o z b io rz e  c h e m ic z n y m  w y k ry ł  P. K o m a r ,  że  z tej 
m ą k i  m o ż e  w y c ią g n ą ć  s p i r y t u s ,  w ię c  z r o b i ł  p r ó b ę ,  k tó re j  w yn ik  
o k a z a ł  s ię  b y ć  b a rd z o  p ra k ty c z n y m .  Gdy b o w ie m  p o d ł u g  sw e j  m e ­
t o d y  z r o b i ł  z a c ie r  z m ą k i  k a c z a n o w e j  w sz y s tk ic h  je j  g a tu n k ó w  r a ­
ze m  z m ie s z a n y c h ,  s t o s u n k o w o  d o  w a g i  z a c ie ró w  k u k u r u d z i a n y c h ,  
j a k ie  w  m o je j  g o rz e ln i  r o b ią  s i ę ,  o raz  do  p ły n u  o b ję t e g o  w  k a ­
d z iac h  f e r m e n ta c y jn y c h ;  g d y  t e n ż e  z a c ie r  p o d d a ł  na leży te j  f e r m e n -  
tacy i ,  i p o  u p ły n ie n iu  t r z e c h  d n i  o s ią g n ię t ą  z t e g o  za c ie ru  r o b o t ę  
w  m ie s ią c u  l i s to p a d z ie  p r z e s z łe g o  r o k u ,  n a  sw o im  a p a r a c ie  c h e m i ­
c z n y m  o d p ę d z i ł ,  u z y s k a ł  2 2 ° / 0 s p i r y tu s u  3 0 ° .  B e z p o ś r e d n io  p o te m  
o d p ę d z i ł  n a  ty m ż e  s a m y m  a p a r a c ie  c h e m ic z n y m  z r ó w n e j  i lości 
m ą k i  k u k u r u d z ia n e j  t r o c h ę  z a c ie ru  u b r a n e g o  z kadz i  f e r m e n ta c y jn e j  
m o je j  g o rz e ln i  i o t r z y m a ł  4 0 ° / 0 s p i r y tu s u  3 0 ° .  O k a z a ło  s ię  p rz e to  
że  z a c ie r  z m ąk i  k a c z a n o w e j  w  ty m ż e  s a m y m  s t o s u n k u  w ag i  i i lo­
ści  p ł y n u ,  w y d a ł  ty lko  1 8 ° / 0 m n ie j  s p i r y tu s u ,  niżeli za c ie r  z m ąk i  
k u k u r u d z ia n e j .  Co z aś  d o  j a k o ś c i ,  o k a z a ł  s ię  sp i ry tu s  o s iąg n ię ty  
d la te g o  l e p s z y m ,  że  w  s m a k u  b y ł  d e l ik a tn ie j s z y ,  w o ln y  o d  t r ą tu  
g o r z e ln ia n e g o  i n ie  m ia ł  s w ę d u  o le jo w e g o ,  jak i  s ię  w  sp i ry tu s ie  
z m ą k i  k u k u r u d z ia n e j  c z u ć  d a j e ,  z p o w o d u ,  iż z ia rna  k u k u r u d z y  
w  łu s c e  sw e j  w ie lk ą  i lo ść  częśc i  o le jn y c h  z a w ie r a ją ,  k tó r y  to olej 
cz a sa m i  z z a c ie ró w  k u k u r u d z i a n y c h  d a je  s ię  zb ierać .
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W ynik a  zatem i ta ko rzyść ,  źe sp iry tus z mąki kaczanowej 
otrzymany, dalby się z w ielką ła tw ośc ią  użyć do w yrobu  rumu.

W y d a te k  w gorze ln i  z tego  zacieru, z k tó rego  P. K om ar wziął 
na  p ró b ę  do sw ego aparaciku  ch em icznego  z je d n eg o  korca  kuku -  
rudzy w ażącego  1 6 0  fnt. z d odatk iem  2 0  fnt. s ło d u ,  był 4 0  kw art  
sp iry tusu  30° .  Zacier  z takiej samej ilości mąki z kaczanów  k u k u -  
ru d z ia n y c h , z dod atk iem  tyleż s ło du  i w naczyniach  takiej samej 
obję tośc i da ł  2 2  kw ar t  sp iry tusu  50° .  Okazuje się w i ę c , że przy 
dzisiejszym po datku  od  w yrobu  w ó d k i ,  prędzej m ożna  obstać  za­
cierając m ąk ę  z kaczanów  k u k u ru d z ia n y c h , niżeli kartofle.

W strz y m y w ałem  się do tąd  z don ies ien iem  szan o w n em u  To 
warzystwu gospod a rsk iem u  o odkryciu  i w ynikłości p rób  rob ionych  
przez P. E d w arda  K o m a ra ,  po m im o  m ego o b ow iązku ,  jako  cz ło n ­
ka tegoż T o w a rz y s tw a : życzeniem bow iem  było P. K om ara d o p ro ­
w adzić badania  swoje do zupełne j do sk o n a ło śc i ;  lecz przeczytawszy 
w d z i e n n ik a c h , że niby P. Marczel był wynalazcą tego  sposobu , 
czuję się być obow iązanym  d on ie ść  o l e m ,  ażeby szanow ne T o ­
w arzystwo zrobiło z tego  s to sow n y  u ż y t e k , ażeby zapobiedz m og ą­
c e m u  n as tąp ić  m on op o liu m  na nasze w łasne  odkrycie . T en  w yn a­
lazek rob ien ia  mąki z kaczanów  ku kurudz ianych  był już  u n as  
dawniej zn a n y ;  n ie  m ożna  w ięc d o p uśc ić  ażeby przywilej obciążał 
w yrób  mąki z kaczanów  tej rośliny. N akoniec  o św ia d c z a m , iż c h ę ­
tn ie  udzielę każd em u  zgłasza jącem u się do m nie  (p. K rzyw cze) 
bliższego opisania  teory i i p rak tyczneg o  pos tęp ow an ia  , bez w ym a­
gania 15 kr. m. k. od m orga  zas ianego  kukurudzą .

D iw in ia c zk a , 2 9  stycznia  1 8 5 4  r .

Ilr . Russocki. Użycie na gorza łkę kaczanów  k u k u rudz iany ch  
by łoby  bardzo  po ży teczne  w g ospodars tw ie  w ie j s k ie m ; ale w ątpię  
ażeby  dało się u nas  zaprowadzić  pow szechn ie  w ca łym kraju, 
gdyby się n aw e t  i p rak tycznem  być okazało. U praw a kukurudzy , 
z w yjątk iem B u k o w in y ,  zaledwo w  kilku tylko obw odach  naszego 
kraju  je s t  znaną. W ą tp ię  tedy  aby w niosek  P. Kęszyckiego dał się 
p rzeprow adzić .
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X . Arcybiskup. S ądzę i ż w ypada łoby  ogłosić  odezw ę P. Kę- 
szyckiego w g a z e ta c h ,  ażeby w ie d z ia n o ,  gdzie m ożna  zasięgnąć 
bliższych w  tym przedm iocie  wiadomos'ci.

P. Laskowski. Monopolium nie  zapobieży s i ę , bo  P. Marczel 
m a już  przywilej na  m aszyn ę  do rozdrabn ian ia  kaczanów  k u k u r u -  
dzianych; ale ta maszyna dla nas  je s t  bardzo k o s z to w n a ,  dla tego 
m achina  wynalazku P. Kom ara m oże  spraw ić  to, ł e  i P. Marczel 
taniej będzie  sw oją  przedaw ać .

P. Krzeczunowicz W aleryan . Dowiedzieć się czy m aszyna P. K o ­
m ara j e s t  od m ien ną  od maszyny  P. Marczelego i na czem polega 
ta odm iana ? oraz zapytać s ię  P. K om ara jak im  sp o so b e m  uzyskał 
m ąkę  z kaczanów  kukurudzianych? .

Hr. Russocki. W  m ałej ilości uzyskał X. Sawczyński m ake 
z kaczanów  tym sposobem , że kazał w ieczoram i na w eretacb  p a ­
ro b k o m  t łu c  kaczany o b u c h e m ,  i po t łuczone  mleć na żarnach.  
5 — 6 ludzi w  przec iągu  pary  godzin dostarczy ło  p a rę  ćwierci  mąki 
z kaczanów. Mąki tej użył do karm ien ia  w ieprzów  , a naw et  kazał 
go tow ać  ku leszę  czyli lem ieszkę i daw ał ubog im  na pożywienie. 
P o traw a  ta z kwaśnezn m lekiem  m a być smaczną.

P. L ityński. Ja uzyskałem  m ąkę z kaczanów  tym sposobem : 
kazałem  kaczany posiekać  siekaczami d r o b n o ,  p o tem  u t łuc  je  
w  stęp ie  a nas tępn ie  da łem  na m łyn  i od eb ra łem  kilka ga tun ków  
m ą k i , z której kazałezn up ie c  kilka b o ch e n k ó w  chleba z d o m ię -  
szaniem mąki zytnej. Chleb tezz da łem  na naszą wystawę tegoroczną

P. Gross. W n o s z ę ,  aby K omitet w ezw ał P. K om ara  do ud z ie ­
lenia dok ładnej  w iadom ości i takową dla wiedzy p ow szechne j  u m ie ­
ścił w Rozpraw ach .

Na zapytanie Z astępcy  P r e z e s a : czy Z grom adzen ie  zgadza 
się z wnioskiem P. G ro s sa?  zapadła

Uchwała IX. W ezw ać P. Kom ara do udzielenia w iadom ości co 
do sposobu uzyskania i u życia  maki z kaczanów kukurudzianych, i 
/ę wiadomość um ieścić w Rozprawach.



N astępn ie  S ek re ta rz  odczyta ł  S praw ozdanie  Komissyi wyzna­
czonej do rozpoznania i ocen ien ia  zbóż i ros'lin o k o p o w y c h , na 
w ystawę w miesiącu lutym 1 8 5 4  r. nadesłanych . (Ob. n iżej/

Nim przystąp iono  do rozb io ru  dalszych p y ta ń ,  Hr. E dw ard  
Stadnicki w spo m nia ł  o odkryciu  we Francyi sposobu  rob ien ia  w ó d ­
ki z pew neg o  rodzaju  bu raków , belteraves a sirop  tam  nazwanych. 
P rz eko nano  się , i e  większa korzyść j e s t  z pędzenia  wódki z b u ­
raków  niżeli z przerabiania  ich na cukier .  W  osta tn ich  czasach we 
Francy i  us ta ło  8 0  cu k ie rn i ,  a na tom ias t  pow sta ło  przeszło  3 0 0  
g o r z e ln i , wyrab ia jących  w ó dkę  z buraków . Gdybyśmy mogli  u  s ie­
bie zaprowadzić  ten  rodzaj b u r a k ó w ,  toby  nadzwyczajnie wielki 
w pływ  m ogło  wywrzeć na nasze  gospodars tw o . S łysza łem  ze w W ę ­
grzech , w d ob rach  P. Siny je s t  go rze ln ia ,  k tó ra  z takich buraków  
pędzi gorzałkę. W ar to  by łoby dow iedzieć  się o up raw ie  tego  r o ­
dzaju buraków  i don ie ść  przez Rozpraw y Towarzystwa. Ile sobie 
przypom inam  2 ce tna ry  buraków  tych  zas tępuje  korzec kartofli.

P. K ra iń sh i. J e s t  o te m  bardzo obszerny opis w Journal d ’ 
a g ricu ltu re  p r a t iq u e ,  le cz ,  ja k  się z d a je ,  je s t  to jeszcze sekre t .  
P rzeds ięb ie rca  jeździ po  kraju  i urządza p o d o b n e  gorzelnie. Z es ta ­
wienie rac h u n k u  pokazu je ,  źe korzystniej we Francy i  w ód kę  z b u ­
rak ó w  robić  niż c u k ie r ;  lecz czy u nas tak  b ę d z ie ,  to jeszcze 
kwestya. U nas burak i nie mają  tyle cukru  w so b ie ,  co buraki 
f rancuzk ie ;  i my tak d o b r z e n i e  um iem y  upraw iać b u r a k ó w ,  a g łó ­
w nie  z p ow o du  os trze jszego  k lim atu  nasze burak i n ie w yrów nają  
co do p ro c e n tu  cu k ru  b u rako m  w  cieple jszym klim acie rosnącym . 
W s z a k ż e ,  m ożnaby  udać  się p isem n ie  w celu zasiągnienia bliższych 
w iadom ości tak o sposobie  w y r o b u , jako  też i o w arunkach  pod  
jakiem i ta jem nica  urządzania zacierów  gorze ln ianych  odkry tą  b y ć -  
by m ogła .  Zdaje mi s i ę ,  źe to najp rędszy  sposób  będzie  dow ie­
dzieć  się o tym  wynalazku z dokładnością .  Możnaby także udać  
się w tym celu i do  zarządu dó-br P. Siny w W ę g rzec h .

I lr . B ąkow sk i. Kosztem Komite tu  pos łać  zda tnego  gorzelnika 
do W ę g ie r ,  aby się wyuczył tego  sposobu .
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Hr. Stadnicki. T ym czasem  należałoby  sp row adzić  nas ien ia  t e ­
go rodzaju  buraków . W  sp is ie  nas ion  stoją one  pod  nazwiskiem 
»Runkelriiben zu r Erzeugung des S yru p st.

U chw ała  X. Kom itet zasiągnic bliższych w iadom ości o tym  w y ­
nalazku i  sprow adzi pew ną ilość nasienia tego rodzaju  buraków.

Przystąp iono  p o tem  do rozbioru  3go  p y ta n ia ,  k tó re  P. L a ­
skow ski odczyta ł  w tych w y ra z a c h :

3 . o Czyli i ja k i w p ływ  spostrzegać się daje na chów koni 
roboczych ze stanowienia klaczy krajowych roboczych z  ogieram i skar- 
bowemi ?«

P. Zebrowski. W ie lk ich  rezu lta tów  po stanow ien iu  klaczy ro ­
boczych krajow ych z ogieram i ska rbow em i dla gospodarzy  naszych 
spodz iew ać  się n ie m ożna.  Celem tej insty tucyi je s t  mieć konie
dla w ojska zdatne. Klacze naszych  gospodarzy  są m ałe  a ogiery
sk a rb ow e  do nich n ies to sow ne .  W ięce j  t ro c h ę  korzyści m ogą m ieć  
k o lo n iś c i ,  k tórzy posiadają zawód koni t ro c h ę  w ięk szy ch ,  a zatem 
więcej u sp oso b iony ch  i ra są  więcej zbliżonych do tych ogierów.

Hr. S tarzeński. Z u pe łn ie  zgadzam  się ze zdan iem  dopie ro  co 
s łyszanem . Nikt z nas nie widział dzielnego konia p ochodzącego  
ze s tanow ienia  klaczy roboczych  krajow ych z og ieram i skarbow em i.

P. Obniski. T ru d n o  us tn ie  kw estyą t e ,  bardzo dla ro lnic twa 
k ra jow ego  w aż n ą ,  rozebrać  i osta teczn ie  rozstrzygnąć. P isaliśmy o 
tem  dosyć. Możemy jed nakże  być p r z e k o n a n i , że po tern s ta n o ­
w ien iu ,  koni roboczych  nie  do chow am y s ię :  bo te ogiery dla k la ­
czy g ospo da rsk ich  nie są dobre. Insty tucya ta w Czechach po w io ­
dła s i ę ,  bo  tam k rew  koni mniej je s t  u s ta lo n a ,  nasze  zaś klacze
mają wyższą k rew  niż czeskie i lepsze  s ą , co do r a s y , od  og ie­
rów  jak ie  rząd do kraju sprow adza .

P. Krzeczunowicz W . Do Czech i Morawii posyła ją  ogiery 
czystej k rw i a rab sk ie j ,  do  nas zaś przychodzą m ie sz a ń c e ,  z k tó ­
ry ch  trw a łego  w  po tom s tw ie  pożytku  oczek iw ać nie można. P o ­
tom stw o  takie może być tylko do b re  na  rem onty .

P. Obniski. Po  og ie rach  skarbow ych  i r em o n tó w  nie m a d o ­
b ry c h ,  bo po tom s tw o  je s t  złe. Ojciec j e s t  z ło ty ,  syn  s r e b r n y ,  a
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w n u k  b ę d z ie  juz  m ie d z ia ny .  D o p o p r a w ie n ia  k o n i  k r a jo w e j  r a s y  
p o t r z e b a  n a m  o g ie r ó w  ż m u d z k ic h  lub  w iack ich .

Z a stęp ca  P rezesa . K o m i te t  ro b i ł  w  tej m ie rz e  k i lka  razy  p r z e d ­
s t a w ie n ie  d o  R ząd u ,  w  k tó r y c h  s t a r a ł  s ię  d o w ie ść ,  że  s k a r b o w e  
o g ie ry  n ie  są  z a s to s o w a n e  d o  nasze j  r a s y  klaczy. T o  z d a n ie  p o p a r ł  
i P .  E b e r h a r d t  c z ło n e k  n a s z  k o r e s p o n d u ją c y ,  a n a c z e ln ik  s t a d n in  
r z ą d o w y c h  w K ró le s tw ie  P o l s k i e m , k t ó r e g o ś m y  o to  zapytywali ,  
u t r z y m u ją c ,  ze  dla  n a s  b y ły b y  ty lk o  o g ie ry  w ia c k ie  s t o s o w n e ,  po  
k tó r y c h  p o to m s tw o  j e s t  d o b r e  i si lne.  P r o p o n o w a l i ś m y  t a k ż e ,  aby  
s t a n o w ie n ie  n ie  b y ło  j a k  d o tą d  b e z p ł a tn e ,  a le  że b y  z ty c h  p i e n i ę ­
dzy  co za s ta n o w ie n ie  w p ły w a ć  b ę d ą ,  u tw o r z o n y  b y ł  f u n d u s z  n a  
p r e m ia  i n a  s p r o w a d z e n ie  św ie ż y c h  o g ie ró w .  W s p o m n i e l i ś m y  i 
o tern, a ż e b y  przy  tej  c z y n n o śc i  z a c h o w a n e  b y ły  w ię k s z e  o s t r o ż n o ­
śc i  n iż  d o t ą d ,  p rz y  w y b o rz e  o g ie r a  do  k laczy  i p rz y  u ż y c iu  o g i e ­
r ó w ,  aby  s ię  n ie  ta k  p r ę d k o  n iszczy ły  i zużyw ały .

P.  Zebroioski. M ożnaby  j e s z c z e  p ro s ić  R z ą d u ,  ażeby  po l icya  
w ie jsk a  p i ln ie  p rz e s t r z e g a ła  t e g o ,  iżby  m ło d e  og ie rk i  n ie  p a s ły  s ię  
r a z e m  z k l a c z k a m i ; aż eb y  p e w n y  p o r z ą d e k  n a  s ta c y a c h  b y ł  z a c h o ­
w a n y ,  to je s t ,  aż e b y  o f ice r  o b je ż d ż a ł  s ta c ye ,  p i ln u jąc  t e g o ,  iżby 
k lacze  z w id o c z n e m i  b ł ę d a m i  f izycznem i i i n n e m i  c h o ro b a m i  dz ie -  
d z ic z n e m i ,  n ie  by ły  p rz y p u s z c z a n e  d o  s t a n o w i e n i a ,  a n a w e t  d o b rz e  
b y ł o b y ,  g d y b y  ż a d n a  k lacz  be z  k a r tk i  o f ic e ra  n ie  b y ła  p r z y p u ­
szc z a n a  i g d y b y  d z ie ń  s ta n o w ie n ia  b y ł  n a z n a c z o n y ,  aż e b y  n ie  
w sz y sc y  r a z e m  przybyw ali  z k laczam i n a  s tacye .

P .  Z a w a d zk i.  N a le ż a ło b y  t a k ż e  p r o s i ć ,  aż e b y  p rz y sy ła n o  do  
Galicyi k o n ie  z B a b o l n y ,  a n ie  z R a d o w ie c  n a  B u k o w in i e :  b o  te
n ie  są  o d p o w ie d n e  nasze j  ra s ie  k o n i  r o b o c z y c h .

N a re sz c ie  w zię to  c zw a r te  p y ta n ie  p o d  rozb ió r .  W  ty m  c e lu  
C z ło n e k  K o m ite tu  P. L a s k o w s k i  o d c z y ta ł  j e  j a k  n a s t ę p u j e :

4 . W  n o w szy m  czasie  po ja w ia ją  s ię  w  sp ich lerza ch  częściej a 
ni&eli to byw ało  Wolczki (Curculio, Kornwurm ) n i
szczące zbożow e zapasy . Zechcat gospodarze  w ie jsc y  p odać  sw oje do­
św ia d czen ia  : ja k im  sposobem  p rzech o w y w a ć  n a le ży  zboże, ażeby  go
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od napadu tego owadu ochronić? w  razie za ś  pow stałej ju z  plagi, 
jak im  sposobem uszkodzone ziarno oczyścić i  od dalszego szerzenia  
sie owadu ocalić można ?.

R e fe ren t  d o d a j e , że P P . P ie trusk i  z P od ho ro dz iec ,  hr. Za­
łusk i  Jó zef  z Jas iennicy  i Alex. D obrzyński z Par tyn ia  nadesła l i  na  
to pytanie odpow iedzi na  p iśm ie ,  k tó re  za s ługują  na to aby były  
tutaj o g łoszone .

Na wezwanie  Z astępcy  P rezesa  czytał za tem  S ekre ta rz  o d p o ­
wiedź P. P ie t ru sk ie g o  tej treśc i :

»U nas w Galicyi zna jdują  się dwa o w a d y , k tóre  zboże 
W spichlerzach p rzechow y w ane  n iszczą ,  to je s t  W olczek ży tn i czyli 
czarny  ( d e r  K o rn w u r m - R i is s e lk a f e r , Calandra granaria  Fabr., R by n -  
ch op ho ru s  g ranarius .  Herbst.) i W olczek biały  (der  w eisse  K o rn -  
w urm . Die K ornm otte  (T in ea  granella. Linn.)  P ierw szy  należy do 
pochw oskrzyd la tych ,  a d rugi do łuskoskrzyd la tych  owadów. Obydw a 
są  zbożu bardzo szkodliwe a w n iek tó rych  la tach stają s ię  plagą. 
S am ica W ołczka  czarnego, m a lu tk i ,  n ie sp e łn a  2 ”’ d ługi ch rząsz -  
czyk, cze rw o nob ru na tny  mniej lub więcej c i e m n y ,  czasem prawie 
cz a rn y ,  wierci w  ziarnku żyta lub pszenicy d z iu rk ę ,  w której  n ie ­
sie jedn o  jajeczko. Takich ja jeczek m oże  znieść 1 0 0  do 120. 
W k r ó tc e  po tem  wylęga się bia ława liszka z g rubą  główką, k tóra  
zaraz po  u r o d z e n iu , tak m is tern ie  przez m atkę  zrob ioną  dziurkę 
z a sk lep ia ,  że jej t ru dn o  dostrzedz, i wyjadłszy praw ie ca łe  ziarnko 
zamienia się w p o cz w a rk ę ,  a nareszc ie  w wyżej op isanego  cbrząszczyka.

D rugi g a tunek .  W olczek b ia ły  je s t  to malutka gąsieniczka 
4 — 5 ’” d łu g a ,  sk ó rzan o— żółtego  k o lo ru ,  z b r u n a tn ą  g łó w k ą ,  k tó ra  
tem ci  szkodliwszą się s ta je ,  że m a zwyczaj 2 0 — 3 0  ziarn zboża 
sw ojemi nitkami w  je d n ą  kupkę  zw iązyw ać,  a miejsca p różne  s w o -  
jemi odcho dam i n a p e łn ia ć ;  przezco bardzo dużo zboża psu je  się i 
niemiłej w oni nab iera .  Cheąc się p rzeo b raz ić ,  opuszcza najczęściej 
zboże i udaje  s ię  p od  strzechy  i dachy, gdzie między szparami 
w ładn ie  uprzedzonej  pajęczynie staje się p o cz w ark ą ,  ażeby w kil­
ka tygodn i  jako  śliczniutka b r u n a tn a ,  biało i s reb rn o  n ak rap iana  
ćm a z s iw o-b ia ław em i spodn iem i skrzyde łkam i wylecieć.
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W  n asz y c h  g ó r a c h  B o g u  dzięk i  j a k o ś  o b y d w a  te  g a tu n k i  n ie  b a r ­
dzo  g u s tu ją :  w ie d z ą  d o b rz e ,  że n ie  m a  p o  co  sp ie sz y ć ,  tak  że  n ie  raz 
d o b rz e  s z u k a ć  m u s z ę  aż e b y  d o s ta ć  e x e m p la rz y  do  o d ś w ie ż e n ia  m o ­
je g o  zb io ru .  J e d n a k ż e  p a m i ę t a m ,  że b ę d ą c  u  m e g o  s t ry ja  w  S t a ń ­
ko w ie  p rz y  k o ń c u  p a ź d z ie rn ik a  1 8 3 4  r o k u ,  m ia łe m  s p o s o b n o ś ć  
p r z y p a t rz y ć  s ię  z n isz c z e n io m  w y r z ą d z o n y m  p rz e z  w o łc z k a  b ia łe g o .  
A p o n ie w a ż  w ła ś n ie  w te n c z a s  z n a jd o w a ły  s ię  t a m ż e  w ie lk ie  zap a sy  
su s z o n e g o  c h m ie lu ,  to  m n i e  p o w o d o w a ł o  z ro b ić  n a s t ę p u ją c e  p rzez  
d a w n ie js z y c h  e k o n o m ó w  i e n to m o lo g ó w  b a r d z o  z a l e c a n e  d o ś w ia d ­
czenie .  K a z a łe m  w sz y s tk ie  p r ó ż n e  sąs iek i ,  ( a t a m  g dz ie  ju ż  zb o ż e  
b y ł o , w y p ró ż n iw sz y  t a k o w e )  suchym chmielem na  3 ”, p i ę k n i e  i r ó ­
w n o  p o w y ś c ie la ć ,  a d o p ie r o  p o te m  zb o ż e  n a  to  sy p a ć .  C hm ie l  ta k  
p r z e le ż a ł  aż do  w io s n y ;  w k r ó tc e  j e d n a k  z n a c z n y  u b y te k  o w a d ó w  
s p o s t r z e ż o n o  a n a  p rz y sz ły  r o k  w ię c e j  s ię  n ie  p o ja w i ły .

Z b o ż e  z e p s u te  i w  k tó r e m  s ię  o w a d y  z n a jd o w a ły  o c z y sz c z a ­
l iśm y s y p ią c  j e  do  w o d y ;  z ia rn k a  c z y s te  n ie z a r a ż o n e  sz ły  n a  s p ó d ,  
a u sz k o d z o n e  p ły w a ły  n a  p o w ie rz c h n i .

P o d a ję  t e n  s p o s ó b  do  w ia d o m o śc i  p o w s z e c h n e j  n ie  d la te g o ,  
ze b y  b y ł  m e o c h y b n y ,  ale d la te g o  że n a m  s ię  w te n c z a s  uda ł .  Ż e  
s ię  n a  s a m  c h m ie l  sp u s z c z a ć  n ie  n a l e ż y ,  ale o p ró c z  te g o  zb o ż e  
p i ln ie  s u s z y ć ,  c zęs to  p r z e w r a c a ć  i sp ic h le rz  lu f to w a ć  t r z e b a ,  t o  
r o z u m ie  s ię  sa m o  z s ieb ie .

P r z e s t r z e g a m  t a k ż e ,  ażeb y  z a r a ż o n e g o  zboża n ie  d a w a ć  b y ­
d ł u .  bo  t o m u  szkodz i .  Kto m a  d użo  dz ik iego  c h m i e l u ,  to  j e s z c z e  
ic p ie j .  bo  t e n  ja k o  m a ją c y  w o ń  d a le k o  w ię ce j  p r z y g ł u s z a j ą c ą , b y w a  
sk u te c z n ie j sz y .  Z re sz tą  c h m ie l  p rz e z  to  n ie  p s u je  s ię  i c h o ć  p ó ­
źn ie j  , to  z aw sze  d o b rz e  s p r z e d a n y  b y ć  m o ż e .

tPodhorodce w obw. stryjskim, 28  grud. 4853.t

P o  p rz e c z y ta n iu  p o w y ż s z e g o  a r ty k u łu ,  r e f e r e n t  d o d a j e :  że 
k r .  Z a łu sk i  radz i  p a rzy ć  w rz ą c ą  w o d ą  s p ic h le rz e  tak ,  aby  w o d a  d o ­
c h o d z i ła  do  w sz e lk ic h  s z p a r  i szcze l in  w  c a ły m  sp ic h le rz u .  P o  ta -  
k o w e m  o c z y sz c z e n iu  s p i c h l e r z a ,  m o g ą  b y ć  dla  o s t r o ż n o śc i  u ż y te  
in n e  ś r o d k i ,  j a k o  to  c h m ie l ,  c z o s n e k ,  t a t a r a k ,  m r ó w k i ,  h e b d y  i 
i n n e  z io ła ,  a n a d e w s z y s tk o  c z ę s te  p rz e r a b ia n ie  zboża.  W  n u m e r z e  

Rozpr. Tow. gosp. t. 16. 9

i



—  66  —

3 c im  T y g o d n ik a  ro ln ic z o  -  p r z e m y s ło w e g o  K ra k o w s k ie g o  z b.  r. 
w y m ie n io n e  są  Irzy s p o s o b y ,  k tó r e m i  W o łc z k i  w y n iszczy ć  m o żna ,  
to  j e s t  ro z rz y n a ć  j a b łk a  i t a k o w e  p o r o z k ła d a ć  w  s p i c h l e r z u ;  r o z ­
w ie s z a ć  s k ó r y  ow c z e  z w e łn ą  lub  p o r o z k ła d a ć  ro ś l in ę  P o m u r n i k  
parieiaria officinalis, k tó ra  u  n a s  d z iko  ro ś n ie .

P a n  D o b rz y ń sk i  za ś  p o w i a d a : D o św ia d c z y łe m  ie  w o łc z k i  
w  z b o ż u  l e g n ą  s ię  z z a g rz a n ia  zboża  w  s p ic h le r z a c h  w  k u p a c h  
w ie lk ich ,  w czas ie  g o r ą c e g o  la ta  u s y p a n y c h ,  zw ła szc z a  k ie d y  zboże  
b y ło  w i lg o tn o  z e b r a n e .  N a j lep szy  w ię c  ś r o d e k  o c h r o n ie n ia  zboża 
od  t e g o  o w a d u ,  n ie  s y p a ć  go  w yże j  w  s ą s i e k a c h  n a d  2 s to p y .  
G dyb y  zaś  k to  m ia ł  z b o ż e  ju ż  z a r a ż o n e  w o łc z k a m i ,  r a d z i łb y  w y ­
n i e ś ć  je  n a  g ó r y  p r z e w ie w n e ,  z s y p a ć  n a  s t o p ę  w y so k o  i z o s taw ić  
p rzez  z im ę .  P r z e z  to  w sz y s tk ie  w o łc zk i  ze  zboża  w y jd ą  i z a sk lep ią  
s ię  w  b a n ia c h  n a  k sz ta ł t  os  p rz y  k o m in a c h  lu b  w  p o d d a s z u ,  z k ąd  
j e  ł a tw o  w  w o rk i  z e b ra ć  i w y g u b ić  m o ż n a .  T e g o  d o ś w ia d c z o n o  u 
m e g o  o jc a  w B o c h e ń s k im  n a  ty s ią c u  k o rc y  p s z e n ic y  za w o łc z o n e j ,  
k tó r ą  p o  u w o ln ie n iu  o d  t e g o  o w a d u ,  n a  w io s n ę  p r z e m ł y n k o w a n o  
i z m a łą  s t r a tą  n a  m ia r z e  s p r z e d a n o .  G dy t e g o  k to  n ie  z robi,  m o ­
g ą  w o łc z k i  do  te g o  s to p n ia  zn iszczyć  z b o ż e ,  iż s a m e  ty lko  łu p y  
p o z o s ta n ą .  D o b rz e  je s t ,  p o  w y n ie s i e n iu  zbo ża  ze  s p ic h r z a ,  n a n o s ić  
d o  n ie g o  św ie ż y c h  k o n o p i :  b o  o d  ich  z a p a c h u  t r u ć  s ię  zw ykły .

P. Obniski. M n ie m a m ,  ż e  ż a d e n  g o s p o d a r z  u  n a s  żalić  s ię  
n i e  m o ż e  n a  w o łc z k i :  b o  w  c z e r w c u  s p ic h le r z e  n a s z e  są  p u s t e .  
D o św ia d c z o n y  j e s t  t ak ż e  s p o s ó b ,  p o s y p a ć  s p ic h le r z  św ie ż y m  w a ­
p n e m  n i e g a s z o n e m ,  o d  c z e g o  w o łc z k i  p og in ą .

P. Krzeczunowicz Wal. M ia łem  w  m o im  sp ic h le r z u  w o łc z k i  
c z a r n e ,  b ia ły c h  n ie  z n am .  W y n is z c z y łe m  j e  ty m  s p o s o b e m ,  
ż e m  k a z a ł  s k ó r y  b a r a n ie  św ie ż o  z d ję te  p o ro z w ie s z a ć  w  sp ich le rz u ,  
n a  te  ś c i ą g n ę ły  s ię  w o łc zk i  i w ra z  z s k ó ra m i  w y n o s z o n o  j e  n a  d w ó r  
i n i sz c zo n o .  S k ó r y  o w c z e  s t a r e  s ą  n i e s k u t e c z n e ,  św ie żo  zaś 
z d ję te  c h o c ia ż  s ą  s k u te c z n e ,  a le  n i e d o s t a t e c z n e .  S p ic h le r z  n a leży  
w y c z y śc ić  ja k  n a j s t a r a n n i e j ,  d o  te g o  n a leży  uży ć  g o r ą c e g o  ł u g u  
z p o p io łu  d r z e w n e g o ,  d o d a w s z y  żó łc i  b y d lę c e j .  T ą  m ie s z a n in ą  t rz e ­
b a  w y m y ć  w n ę t r z e  c a łe g o  s p ic h le rz a .
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P. Roj'owski. Tylko czarne  wołczki zawszem w idyw ał,  b ia łych  
nie. Zboże trzeba prze rab iać  na w olnem  pow ietrzu  i na s łońcu,  
wyniósłszy  je  ze spichlerza i rozsypawszy na podśc ieloną s łom ę; 
gdy  należycie w y sch n ie ,  w ołczków  nie  b ęd z ie ,  zwłaszcza jeżeli 
w tymże czasie spichlerz będzie  dobrze  wymyty ług iem  i wyczy­
szczony należycie w każdym zakątku.

P. Gross. Z nam  obadw a gatunki wołczków . Biały różni się 
tem  tylko od czarnego  że się zwija kląbkami. O badwa gatunki m o ­
żna w ytęp ić ,  najlepiej w tedy  gdy w ystępują  jako  chrząszczyk lub 
motylek . S posób  j e s t  j e d e n ,  to j e s t  śc iągnąć je  w  je d n o  miejsce, 
i w ynieść ze s p ic h le rz a , do  czego baranie  skóry  świeżo zdjęte 
w yborn ie  s łużą.  Zapacli ich m a m oc  przeciągającą dla wołczków. 
P o ro b ić  prócz tego kupki zboża ,  z tych je d n e  zos tawić n ie ruszane ,  
a d rugie  p rze rab iać ;  wołczki z ruszanych  k up ek  p rzenoszą  się do 
spokojnych .  Te osta tn ie  należy wynieść na dw ór i wysuszyć na 
s ło ń c u ,  sparzywszy je  w przód  gorącą w odą. Główki ln ianego  n a ­
s ie n ia ,  roz łożone  w sp ich le rzu ,  od w ołczków  strzegą; j e s t  to w ięc 
ś ro d ek  zapobiegaw czy , aby się w nim nie rozmnożyły .

P. Kozłowski. Na te owady i inne naj lepszym środk iem  je s t
dziegieć. W yczyściwszy s ta rann ie  łu g iem  i w odą  gorącą  spichlerz, 
kazałem  go w ysm arow ać dziegciem  a wołczki już  nie pokazały 
się więcej.

P. Serw atow ski. Chcąc och ron ić  s ię  od w ołczków , należy s y ­
pać zboze do spichlerza należycie w ysuszone:  bo zwykle wilgo tno  
zsypane grzejąc się sp row adza te k lęskę do magazynów. Jeżeli 
zaś przez zan iedban ie  powyższej o s t rożno śc i ,  wołezek  już  s ię za­
k ra d ł  do sp ich le rza ,  należy raz na  1 0  dni szuflować czyli p rze ro ­
bić zb o ż e ,  w yniósłszy  je  na s ło ń c e  i wysuszywszy dobrze. W y s u ­
szone zboże nie będz ie  pod legać  zniszczeniu przez te ow ady , bo
nie  będą  m ogły  tw ardego  ziarna ugryść. Zębami p ró bo w ać  tw a r ­
dości ziarna, jak  się to u nas zwykle dzie je ,  je s t  sposób  zawodny: 
n ie każde bow iem  ziarno rów nie  j e s t  tw a rd e ,  jak  nie każdy r o ­
dzaj pszenicy  je s t  jednakie j  twardości.  P szen ica  ja ra ,  arnautka  
zw ana,  j e s t  naj twardszą.
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P. Z a w adzk i. Plewy ko nop iane ,  po rogach spichlerza rozło­
żone ,  chronią od wołczków czarnych, które zwykle w naszych 
spichlerzach grasują.

P. S erw a tow sk i. Raz w prowadzone wołczki nie dadzą się n i-  
czem wygubić w zbożu, tylko wynoszeniem ziarna na słońce, prze­
siewaniem go na rzeszocie i przyprowadzeniem do stanu natura l­
nej suchos'ci i twardości.

P. Gross. Słyszeliśmy tu różne sposoby podawane na wygu­
bienie wołczków, każdy jes t  dobry , ale trzeba wiedzieć kiedy go 
użyć. W olczek  przeobraża się cztery razy. Jako wołczek może zgi­
n ąć ,  ale jajko zos tan ie ,  z którego wylezie poczwarka, a z tej wy­

leci ćma lub chrząszczyk. Jajka wyniszczyć można przez wysoko 
podniesione ciepło, jednak  wedle mego zdania najłatwiej go wy­

gubić można w stanie takim w którym jes t  ruchliwy, to jes t  albo 
cbrząszczykiem albo ćmą, wynosząc wraz ze zbożem na dwór i 
zlewając wrzącą wodą. Zamiast więc cały zapas przesiewać na rze­

szotach, co z niemałym kosztem połączone być m usi,  zastawiam 
na nie łapkę przez małe zwilżone k u p k i , do których się złażą i 

wynoszę wraz ze zbożem ze spichlerza. W szystkie aromatyczne zio­
ła niszczą wolczki a przynajmniej nie dopuszczają ich do czystego 
spichlerza.

P . K ozłow sk i. Zdaje mi się że, X. Kluk podaje doświadczony 

także sposób: *) wnosić mrówki do spichlerza, mrówki wyniszczą 
wołczki.

P. K rzeczu n o w icz  W a l.  Główna rzecz, aby spichlerz wyczy­
ścić należycie we wszystkich zakątkach i szparach, do czego ług  g o ­
rący, z żółcią bydlęcą zrnięszany, wybornie służy. Zboże można sp rze ­
dać ,  ale ważną jes t rzeczą aby wołczki nie pozostały w spichlerzu.

P. S erw a to w sk i. Doświadczenie nauczyło mię, że wołczki nie 
w magazynie znajdują s i ę ,  ale w zbożu. Na piątrze miałem wołcz-

')  Ob. Roślin, t. 111. od s tr . 2 5 1 — 2 5 3 , gdzie są  p odane  trzy  inne sposoby , 

a m iędzy  te m i: nasien ie  rzepaku  gub i w ołczki w  je d n e j godzin ie ; o 

m rów kach  zaś n ic  nie w spom ina  X. Kluk w  tern m iejscu . P. R.
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k i ,  a na  dole w tymże sam ym  b u d y n k u  ich nie  było. W  je d n y m  
ro k u  byw ają ,  a w  d ru g im  nie . Dopóty  ow adu  tego  nie pozbędzie  
się ze sp ich le rza ,  do pó k i  n ie  w ynies ien ie  się zboża na  s ło ń c e ,  nie 
przeszuf lu je  i n ie  wysuszy  należycie .

P. K rzeczunow icz W a l. W  C zerw onogrodz ie  u X cia  P o n i ń -  
sk iego  były wołczki n ie tylko w  s te r tac h  ale i w b u d y n k u ,  i tak  się 
r o z m n o ż y ły ,  że m us iano  spichlerz przestaw iać.

P. G noiński A lexander. Miałem przez kilka lak wołczki w sp i­
ch le rzu ,  i używ ałem  różnych  sp o so b ó w ,  aby się ich p o zb y ć ,  ale 
żaden  n ie  sku tkow ał .  Musiałem w ięc rozebrać  s ta ry  sp ich lerz  a p o ­
staw ić nowy.

P. O bniski. Miałem są s ia d k ę ,  o k tórej  m ó w io n o ,  że s te rty  
ze zbożem  u niej rusza ją  się, tyle tam  było  w ołczków  w  gum nie ,  
i m us iano  n o w e  sp ich rze  s tawiać.

P . Gross. R ob i łem  s tu dy um  w  tej m ie rze  i do tychczas  tylko 
wyż w ym ien ion e  dw a gatunk i  poznałem . Inni zaś go sp o d a rz e  m ó ­
wią o trzecim  ga tunku ,  k tó ry  się w  okolicach ciep łych  częs to  i 
na k ło sach  pojawia, tak zwany oecophora granella. Być więc m oże  
że to ten  trzeci g a tu n ek  w ta m tych  m ie jscach  g ra so w a ł ,  k tóry  nie 
da się w yp ro w adz ić  z b u d y n k ó w  inaczej chyba ro zeb ran iem  s ta r e ­
go  b u d y n k u  a p os taw ien iem  now ego.

P. Serw atow ski. S ąs iad  mój m ia ł  na  P o b e reż u  dużo  w o łcz­
ków  w s te r tach  w zbożu ;  zboże to w ysła ł  do O dessy. Tam  c z ę -  
s tem  p rzes iew an iem  na  rzeszo tach  i szuflow aniem  zboże to z o s ta ło  
pozbaw ione  w o łczkó w  i w ysuszone  należycie . Na o k rę tach  wołczki 
g in ą ,  być m oże  ze pow ie trze  m o rsk ie  im nie służy. Że w s p i ­
ch rzach  wołczki pokazują  s ię ,  m oże ztąd  pochodz i że ziarno m o ­
gło  się w cisnąć  pod  p o d ło g ę  i do szpar,  w k tó rych  wołczki bardzo 
ła tw o  m o g ły  się mnożyć. W  drzew ie  lub m urze  ow ad te n  nie b ę ­
dzie żyć : bo on po trzebu je  ziarna koniecznie .  Magazyny i sp ich rze  
w ilgo tne  uła tw iają  bardzo  ro zm nażan ie  s ię  tego  ow adu .

Gdy się z d a w a ło ,  że p rzedm io t  o n iszczeniu  w ołczków  vvy- 
czerpn ię ty  zos ta ł ,  p rzeszło  zg rom adzen ie  do rozb io ru  p ią tego  py ta .  
n ia ,  k tó re  odczyta ł  P. L askow sk i  Cz łonek  K om ite tu .
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5. • Jak im  sposobem i  pod  ja k ie m i stosunkam i przedsięw zię ty  
b y ł siew  nasien ia  m odrzew iow ego w  roku 1 8 5 3 ?  Jak ie  obiecuje po ­
w odzenie i  do ja k ic h  wniosków  co do p rzy sz łe j upraw y i p ie lęgno­
w ania  tego d rzew a , doprow adziły dotychczasowe postrzeżen ia ?

R e fe re n t  d o d a je ,  że  po s ia ł  nas ien ie  m od rzew iu  na  wiosnę, 
ale do je s ie n i  n ie zeszło  je szcze  było.

Zastejpca Prezesa. D ochodzą  w praw dz ie  w ieśc i ,  że n ie  w szę­
dzie p o w sc h o d z i ło ,  je d n ak ż e  s łysza łem  od P .  W ice w a ld m e is t ra  
L e h r a ,  ze w d o b rac h  rządow y ch  s iew  p rzesz ło roczny  m od rzew iu  
dobrze  się udał .  Toż sam o m o g ę  pow iedz ieć  o upraw ie  m odrze w iu  
u siebie w  Jas ien iu  w obw. B o c heńsk im . Na zręb ie  zesz ło  nas ien ie  
p iękn ie  i dość  g ę s to ,  a roślinki wyglądają  d o r o d n ie ,  chociaż p o ­
kazały s ię  pożno  w  p rzeszłe j  je s ien i .

X  A rcybiskup . Mój leśniczy do brze  chodz ił  oko ło  s ie w u ;  n a ­
s ien ie  p o sa d zo n e  w ja m k i ,  p ow sch odz i ło  p ięk n ie  i sp odz iew am  
się pożytku.

P . K ozłow ski. Co rok  s ie ję i co rok m am  drzew ka m o d r z e ­
wiu bardzo  p ięk ne .  S iew  u nas  zwłaszcza w S anock im  pow inien  
się  w ynagradzać .  Mam u s ieb ie  szkó łkę .

P. L ityń sk i.  U m nie  n ie  wszystkie  z iarna p o w s e h o d z i ły , za ­
p e w n e  m us ia ło  być n as ien ie  s ta re  p o m ię sz an e  ze św ieżem .

Zas tępca  P re ze sa  zaw iadam ia ,  iż m am y dwie rozpraw ki o 
up raw ie  łu b in u  b ia łego  (L u p in u s  a lbus) ,  n a d e s ła n e  od C z łonków  
T o w arzy s tw a :  P P .  F ra nc iszka  S iem ian ow sk ieg o  i Jan a  U rbańskiego . 
P ie rw sza  z n i c h ,  po n iew aż  j e s t  p rz y d łu ż s z ą , m oże  być w y d ru k o ­
w aną  w R ozp raw ach  T ow arzys tw a ,  d ru gą  zaś m ożem y teraz o d ­
czytać. R u b in  b i a ł y , k tó reg o  n as ien ie  P. U rbański p rzys ła ł  na w y­
s ta w ę ,  używa się na zielony pognó j  na n ie u rodz a jne  i od leg łe  pola,

Na p o lecen ie  Z as tępcy  P re ze sa  S ek re ta rz  odczyta ł  n a s tep n e  
sp raw ozdan ie  P. Urbańskiego .

• P rzeczytawszy  a r ty k u ł  w N rze 6 3  i 7 9  z r. -1833 dzienn ika  
w ied e ń sk ie g o  D ie P resse, gdzie go sp o d a rz e  zalecają łub in  na  zie lo­
ny  pog nó j  na n ie u ro d z a jn e ,  dalekie lub p ia sk ow e  g r u n ta ,  sp r o w a ­
dzi łem  od E d w arda  M onhaupta  og ro d n ik a  z W ro c ław ia  ' / 4 ce tn a ra ,  
i p o s ia łe m  w  rów ny ch  trzech  częściach.
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1. W  o g rodz ie  w rzędzik i ,  n a  d obrze  up raw ione j  i pu lchn e j  
czarnej ziemi.

2 .  W  polu  n a  czarne j  lekkiej n aw ożonej  z iem i ,  gdzie burak i 
i tu rn ip sy  m ia łem .

3. Na u gorze  p iasczystym  o d l e g ły m , gdzie daw no  naw ozu  
n ie  było .

P o s ia łem  os ta tn ich  dni m arca  1 8 5 3  r., p ie rw sze  strączki zb ie ­
ra łe m  w  p o łow ie  l ipca ;  na każdej łody dze  było po 6 — -9 na każdem 
polu . P rzy  k o ń cu  s ie rpn ia  d rugi raz zeb ra łem  po 1 2 — 18 s trącz ­
k ó w  z ł o d y g i , na  każdem  polu. W  po łow ie  październ ika  trzecie  
strączki,  po  6 — 9 na łodydze  z e b ra łe m ,  ale w  ogrodzie  były  one  
n ied o jrza łe ;  w  po lu  w  p o łow ie  s trączk i i kw ia t ,  na u gorze  zad 
by ł  tylko kwiat .

Rezu l ta t  n as ien ia  b y ł :

Z o g ro d u  z 8 fnt. czyli 1 g a rn ca  o trzym ałem  1 4  garncy.
Z pola » » « « 11 »
Z u g o ru  » » »  « »  » i 6  » i l  kwr.

Z atem  3  ga rn c e  dały  razem  31 garncy
nas ien ia  czystego  i z d ro w e g o ,  n ie ra ch u ją c  n iedo jrza łego .

Kto ch c e  up raw iać  łu b in  na  n a s ie n i e ,  n ie ch  go  s ie je n a  d o ­
b rej  ziemi rzadko  w  rzędziki. Siać p ły tko  i raz okopać .

W ięcej  szczegó łów  cz e rp a łem  z L e n g e rk ieg o :  Landwirthschaft. 
Conversations-Lexicon-, z T h ae ra  Annalen I. Bnd. i z W ulffena .  „ Ueber 
den Anbau der weissen Lupine im  nbrdlichen D eutschland und den 
N utzen  derselben ais Dungkraut.

Najciekawiej p rzyp a tryw a łem  się rośn ięc iu  łu p in u  na  piasczystym 
n iegn o jo n y m  ugorze .  Do zakw itn ięcia  r ó s ł  b u jn o ,  w e so ło ;  liść był 
tej sam ej zieloności i g ru bośc i  bez żadnej różn icy  na każdym  z tych 
trze ch  posiew ów . D opiero  przy zbiorze nas ien ia  pokazało  s ię  iż

w  ogrodzie  w yrós ł  na  2 łokc ie
na  po lu  » » i y a do 1 %  łokcia
na  u go rze  » » 1 łok ieć .
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Go do zie lonego  p o g n o ju ,  Zubin dosta rcza  go obf ic ie :  bo 
każda ło d y g a  rob i 3  k on ary  i na tych p ie rw sze  s t r ą c z k i , p o te m  9 
k o n a ró w  i na tych d rug ie  s trączk i ;  n ako n iec  18 do 27 konarów  
z liściami i kw ia tem  tw orzy  w iązankę ró w na jącą  s ię  2 0  ździeb łom  
słomy.

Na zielony pognó j  m ożna  go siać p rzy  k o ń cu  cze rw ca  lub 
z począ tk iem  lipca na u p raw ce  ugo row e j  pod  sk ibę  p łytko.  D obrze 
j e s t  także o bs iew ać  łu b in e m  p o la ,  k tó re  leżą ko ło  w y g o n u ,  gdzie 
byd ło  lub  ow ce p rzech odzą :  tak bow iem  ma gorzkie l i ś c ie ,  że ich 
byd lę  je ść  n ie będz ie ,  a chociażby i sp róbow ało ,  nic to m u  nie szkodzi.

K toby z szan ow nych  C złonków  T ow arzystw a życzył sobie, 
chę tn ie  udzielę p a rę  ga rn c y  nas ien ia  łu b in u  bezp ła tn ie  na  z rob ie ­
nie  próby.

iDuńkowice (p. Radymno), 50  stycznia 1855 r.«

Z as tępca  P re ze sa  w zyw a, aby  zg ro m a dze n i  C z łonkow ie chcieli 
sw ych sąs iadów  zachęcać  do łączen ia  się ku je d n e m u  ce low i p o d ­
n ies ien ia  g o sp o d a rs tw a  w iejskiego w spó lne m i s i łam i ,  do k tó rego  
nasze  Tow arzystw o dąży; dz iękuje  za p ośw ię ce n ie  kilku dni na 
obrady  g o sp o d a rc z e ,  a p o te m  ogłasza  te g o ro c zn e  z im ow e z g ro m a ­
dzenie  za zam knię te .

Na tern zakończyło  s ię  p os iedzen ie  i P ro to k ó ł  os ta teczn ie  
zam knię ty  został.

W e  L w o w ie ,  dnia 6  lu tego ,  1 8 5 4  roku

Leon Sapieha.

Krasicki.
Kraiński. \
Laskowski.
Russocki,

Stanisław Przyłęcki 
Sekretarz.



W Y K A Z
d a r ó w  w  r o k u  1 8 5 5  u c z y n i o n y c h .  

A. Dzieła drukowane.

D zie ł T o m .

I. Od c. k. Władz rządowych:
a. O d  w ys.  c. k. P r e z y d y u m  k ra jo w e g o . 3 3
b. » » » In s ty tu tu  geo l .  P a ń s tw a . i 1

II. Od Człon. Towarzysł. gosp. i innych osób.
a. O d  P. C h r o m e g o  D y z m y ......... ... ... ... ..... , 2 2
b. » » C z y r n ia ń s k ie g o  E m i l a ...................... 1 1
c. « » C z e r n e g o  L u b in a  ............................ 1 1
d. » n D a r o w s k ie g o  M ie cz y s ław a  . . . . 1 1
e. » » D i r n b o e k a  k s i ę g a rz a  . . . . 1 1
f. » » G i in th e ra  A le x a n d ra  . . . . . \ 1
y. » # J a r a c z e w s k i e g o  J u l i a n a ....................... 2
h. » Hr. K ra s ic k ie g o  K a z im ie rza  . . . . i 1
i. » P. K r a u s a  J a n a .............. ... ... ........... ... ... ... \ 1
k. » » K u h n a  X a w .  , ....... ...... ... ...... ...... ... ... 1 1
1. » » L a s k o w s k ie g o  F id ic y a n a  . . . . 1 1
m. » » M a je w sk ie g o  J a n a ........................ 1 0 1 6
n. » » M a lc z e w sk ie g o  J u l i a n a ....................... 1 1
o. » ii M o c h n a c k ie g o  K l e m e n s a ....................... 5
p. » » N a h u jo w s k ie g o  J a n a .......................• 7 17
r .  » » N. N. . . . . . . 1 1
s- » » P i l le ra  F r a n c i s z k a ...... ... ........... ... ... ... 1
ł. » » P o d l e w s k i e g o  W a le r y a n a .  . 11 1 2
m ii » R o g o j s k i e g o  I. B ............................... 2
w. * * S a r ty n ie g o  M a t e u s z a ....................... ..... 1 1
x. » » S k r z y ń s k ie g o  L u d w ik a  . . . . . 1 1
y. u » S tu p n i c k i e g o  J a n  X dz .  K a n c le r z  . • \ 4
z. X dza .  P r o w in c y a ł a  U la n o w s k ie g o  L e o n a  ■ 2 2
aa. n P .  U t ie sc h i la  F r y d e r y k a  . 2 2
bb. « » V o r tm a n a  J e r z e g o ...... ... ... ... ... ... ... ... .. 2 2
cc. ii # W ik t o r a  S t a n i s ł a w a ............................. 1 1
dd. u Hr. Z a łu s k ie g o  J ó z e f a .................................. 1 1
ce. » » Z u p a ń s k i e g o  J a n a .................................. 2 2

7 5 8 0

Rozpr. Tow. gosp. t. 16 . 10
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B. P ieniądze i  medale.
a. H enryk  Hr. Larisoh M onnich  . * 1 00  Złr  m. k.
b. P. K o p e r n i k : Medal francuzki żelazny, na rzecz Z ak ładu  go­

spodarsk iego .
C. Machiny, narzędzia, i  modele.

a. P. A dam ski F ra n c is z e k :  P o m p ę  ręczną  do wydalen ia  wody 
z piwnic.

b. P. K limkiewicz A n to n i :  Kolo lezące tu rb inow e.
c. » P u ch a lsk i  N arcyz :  W a z k ę  p r u s k ą  z ciężarkam i do  w aże­

nia zboża.
d. P. S in s le r  F ranc.  Model m ach in y  do ra tow ania  ludzi p o d ­

czas ognia .
e. P. S t rachock i  Józef: 2 0  sz tuk d robn ie jszych  narzędz.  gospo.
f. P. Majewski Jan: 5  sz tuk m ode lów  dto  dto

D. M inerały.
P. Milikowski Ja n  księgarz  zbiór m in e ra łów , składający się 
z sz tuk  3 8 1 .

P ró c z  t e g o :
a. G ub e rn iu m  k ra jo w e  2 0 0  e x e m p l .  b ro szu ry  o n iszczeniu  

o w adu  p rządk i  n ieparki,  do rozdan ia  między C złonków  T o ­
warzystwa.

b. P. W o jc ie c h  Lipski 6 0  exempl. b roszury  o gniciu  p łu c  u 
byd ła  roga tego ,  do  rozdan ia  m iędzy  C złonków  Towarzystwa.



O U P R A W I E

K U K U R F D Z Y  A M E R f K A Ń S K I E J
N A  Z I E L O N Ą  P A S Z Ę .

Przez Ludwika Skrzyńskiego.
( Czytano na ogólnetn Zgromadzeniu dnia 3go lutego 1854 r.)

C h cąc  z a d o s y ć  u c z y n ić  o t r z y m a n e m u  w e z w a n iu  n a  
p rz e s z lo ro c z n e m  o g ó ln e m  Z g ro m a d z e n iu ,  p rz esy ła m  s z a n o ­
w n e m u  K o m ite to w i  k ró tk ą  w ia d o m o ś ć  o u p ra w ie  k u k u r u -  
dzy  a m e ry k a ń s k ie j  n a  z ie loną  paszę ,  i o re z u l ta ta c h  ja k ie  
z n ie j  w  c iąg u  d w u le tn ic h  d o św ia d c z e ń  o trz y m a łe m .

K u k u r u d z a , z k tó rą  d o ś w ia d c z e n ie  ro b i łe m  i o k tó re j  
u p ra w ie  tu  m ó w ić  b ę d ę , na leży  do  g a tu n k u  n a z w a n e g o  
Koński Ząb (Pferde - Zahn Mais) , i p o c h o d z i  z W irg in i i .  
N az w ę  koński ząb o trz y m a ła  d la  k sz ta ł tu  z ia rn ,  k tó ry  n a ­
d a je  im  w ie lk ie  p o d o b ie ń s tw o  do  m a łe g o  z ęb a  k o ń s k ie g o .  
S ą  o n e  czysto  b ia łe j b a rw y ,  p o d łu g o w a te ,  p ła s k ie ,  w  g r u b ­
szy m  k o ń c u  n ie c o  w k lę ś n ię te  i c z a rn o  n a z n a c z o n e .  O prócz  
w i rg iń s k ie j ,  są je sz cze  in n e  do  te g o  s a m e g o  g a t u n k u  n a ­
leżące  o d m ia n y  k u k u r u d z y  a m e r y k a ń s k ie j ,  k tó re  te rn  różn ią  
się  od  w irg iń s k ie j ,  iż m a ją  z iarna  m n ie jsze  żółte , c z e rw o n e ,  
lub  też f io le to w e ,  g dy  u  p ra w d z iw e j  w i r g iń s k ie j ,  także  
o lb rzym ią  zw ane j ,  z ia rn a  są  zaw sze  lśn ią co  b ia łe .
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Jest znowu drugi gatunek kukurudzy amerykańskiej 

z ziarnami zwykłego okrągłego kształtu, które są zwykle
białe lub żółte.

Wszystkie te odmiany dwóch gatunków kukurudzy 

amerykańskiej, to jest: płasko i okrągło ziarnistej, od k ilku 
lat już znane i uprawiane są w Niemczech. W  Prusach 
mianowicie uprawa tej rośliny na zieloną paszę bardzo się 
rozszerzyła w ostatnich czasach. Z kilkokrotnych prób i 
doświadczeń, które z polecenia krajowej Rady gospodar­

skiej (Landes-Oekonomie-Gollegium) czynione były z różne- 
mi gatunkami kukurudzy amerykańskiej, okazało się, iż 

wszystkie jako rośliny pastewne równą prawie mają war­
tość. Jednakowoż wirgińska zdaniem pana Ludersdorjja *) 
ma mieć przed innemi tę podwójną korzyść, iż najsilniej 

w liście i łodygi rozrasta się i ze wszystkich jest najpó­

źniejszą. W  maju posadzona, w wrześniu dopiero zaczyna 
kwitnąć. *‘) Ta długa roślinność, którą mniej więcej wszyst­
kie gatunki amerykańskie odznaczają się, jest zaś wielce 

pożądaną, kiedy się kukurudza na zieloną paszę uprawia: 

gdyż taka przez 3 do 4 miesięcy rozrastająca się w liście 
i łodygi kukurudza, dostarcza obficie zielonej dobrej paszy 
przez cało lato i jesień, a przeto może w tym celu raz 
tylko być sianą, gdy przeciwnie europejskie gatunki kuku­

rudzy, które prędzej rozwijają się, muszą być dwa lub trzy 

razy w pewnych odstępach czasu zasiewane, aby gdy jedna 
część przekwita, druga już do cięcia gotową była. W iado­

mo bowiem, iż od czasu jak kaczany (szulki) zaczynają się

) Der Maisbau vom Dr. F. Liidersdorff. Berlin 1852. 8vo.
- ) U mnie posadzona w r. 1852 10 maja, była już w kwiecie w po­

łowie sierpnia.
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tworzyć ,  k u k u r u d z a  przes ta je  r oz ras t ać  się i j ako  pasza  na  
wa r to ś c i  swoje j  traci .

Nas ien ie  k u k u r u d z y  po d w ó c h  l a tach  staje się juz do 
s i e w u  n i e z d a t n e ,  a gdy  n ie  j e s t  s t a r a n n i e  p r z e c h o w a n e ,  to 
i w p i e r w s z y m  r o k u  mo ż e  si łę k i e łk o w a n i a  u t rac ić .  D l a t e ­
go  na jbezpiecznie j  j es t  n a b y w a ć  nas i en ie  od tych d o m ó w  
h a n d l o w y c h ,  k tó r e  s p r ow a dza ją  je b e z p o ś r e d n i o  z A m e r yk i  *). 
Nie b ę d ą c  p e w n y m  nas i e n i a ,  d ob rz e  j e s t  p rzed  s i e w e m  p o ­
sadzić  k i l k a na ś c i e  z iarn  w  wi lgo tną  z iemie  i n s p e k t o w ą .  J e ­
żeli nas i en ie  j e s t  zd rowe ,  to p o w i n n o  ó s m e g o  już dnia  z a ­
cząć  k i e łk ow ać .  Zia rna ,  k tó r e  n ie  idą w wo dz ie  n a  spód,  
tylko  sp ływa ją ,  na leży  j a k o  n i e p e w n e  odrzucić .

K u k u r u d z a  a m e r y k a ń s k a  j ak o  roś l ina p a s t e w n a  mo ż e  
s ię u d a ć  na  k a ż d y m  g r u nc i e ,  k tó ry  da się p rz yna jmn ie j  na  
5  do  6  cali  g łę bo ko ś c i  u p r a w i ć ;  locz n a j w ł a ś c i w s z y m  j e s t  
dla niej  g r u n t  g l in ias to-p iasczys ly ,  to jest  l e k k a  rędz ina  
lub też  cz a r no z i e m  p iasczys ty.  Na tęższej  r ędzinie,  byle nie 
była  m o kr ą ,  mo że  t akże  d o b r y  w y d a ć  p lo n ,  jeżeli  rola b ę ­
dzie na leżyc ie  r o z p u l c h n i o n ą ; locz g d y  to w t a k im  g r u n c i e  
j e s t  r zeczą  t r u d n ą ,  a częs to  n a w e t  n i e p o d o b n ą  do u s k u t e ­
czn ien ia  , lepiej  w i e c  jes t  zaw sze  d a ć  pod  k uk u rudzę .  g r u n t  
lekk i ,  k tó r e g o  u p r a w a  j e s t  ł a twa,  a na  k t ó r y m  o n a  zwykle  
naj lepiej  się udaje.

W  d o b r y m  g runc ie ,  k tó ry  zas i lony  j es t  n a t u r a l n y m  h u m u ­
sem,  m o ż n a  siać k u k u r u d z ę  bez  n a w o z u .  I n a  mniej  z p rz y r o ­
dzenia  żyznych  g r u n t a c h  nie  p o t r z eb u j e  o n a  k o n ie c z n ie  ś w ież ego

') W  Berlin ie dom Poppo  e t Comp. sp rowadza  w znacznych ilościach 

doborow e  nasienie  w p ro s t  z Ameryki . Ja o trzym yw ałem  dotychczas  zdrowe 

nasienie  kukurudzy  a m e ry k a ń s k ie j , za ła skaw em  poś redn ic tw em  P. K irchm a-  
j e r a  z Krakowa.
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n aw ozu .  Jeżeli tylko ro la  silnie by ła  s p r a w io n ą ,  to  w  d r u ­
g im  i t rzecim  ro k u  p iękny  jeszcze  p lon w y d a je ,  j a k  s ię  o 
tern z w ła sn e g o  p rz e k o n a łe m  d o św iadczen ia .  Na o w czy m  
g n o ju  m a  na jbu jn ie j  rosnąc.

W  p ło dozm ian ie  n a js tó so w n ie jszo  dla niej m ie jsce  je s t  
po w a r z y w a c h ,  h r e c z c e ,  i ro ś l inach  s t r ą c z k o w y c h ,  k tó re  
g r u n t  rozpulchnia ją .  Z w ażyw szy  j e d n a k ,  iż k u k u ru d z a  a m e ­
ry k a ń sk a ,  n a w e t  jak o  roślina  p a s tew n a ,  w rzędy tylko m o że  
z korzyścią  by ć  u p r a w i a n a ; że  u p ra w a  jej przeto  posłużyć  
n a m  m oże  do w yczyszczen ia  roli i na leży teg o  jej p rzygo­
to w an ia  po d  inn e  roś l iny ,  jak o  to  np. pod  jęc zm ień  i ‘k o -  
n i c z ,  sądzę  iż na jkorzys tn ie j  by ło by  s iać  ją  w  u g o rz e  n a  
św ieżym  g no ju .  T am  ty lko  gdzieby  u g o ro w ą  je d n o ro c z n ą  
u p ra w ą  g ru n to w i  n ie  m ożn a  n a d a ć  p o trzeb ne j  dla k u k u r u -  
dzy p u lc h n o ś c i ,  w y p a d a ło b y  siać  ją po zwyż w y m ien io n y ch  
roślinach .

K u k u ru d z a  g łó w n y  swój k o rz eń  zapuszcza  p ro s to p a d le  
w  ziemię, n a  8  do 1 2  cali g łębo ko .  Oprócz teg o  m a  w ie ­
le p o m n ie jszy ch  k o rz o n k ó w  w  o ko ło  poz iom u  ro z ra s ta ją ­
cych  się. K orzeń  p ro s topad ły  b a rd zo  szybko  ro śn ie .  P .  L ii-  
de rsd o rf f  u  rośliny , k tó ra  n a  3  cale  dop iero  by ła  n a d  z ie ­
m ię  po dn ios ła  s i ę ,  znalaz ł  k o rz eń  1 2  cali d ługi. T o  silne i 
szybk ie  w  p ro s to p a d ły m  k ie ru n k u  k o rz en ien ie  się k u k u r u -  
dzy m ian ow ic ie  też a m e r y k a ń s k ie j , sam o  już do s ta teczn ie  
w sk az u je  n a m ,  jak ieg o  m e c h a n ic z n e g o  p rzy sposob ien ia  g r u n ­
tu  roślina  ta w y m a g a .  R ozp u lch n ien ie  g r u n tu  do  p o t rze b n e j  
g łęb o k o śc i  je s t  tu  na jw ażnie jszą  r z e c z ą , g łó w n e m  całe j  u p r a ­
w y  zad an iem . L ecz  jak k o lw iek  g łę b o k o ś ć  u p raw ion e j  w a r ­
s tw y  n iezaw odn ie  silny w p ły w  w y w ie ra  n a  w zro s t  k u k u r u -  
d z y ,  to p rzec ież  n iep o trze b a  s ą d z ić ,  iż t a m  gdzie  ro la  na
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10  do 12 cali nie jest zgłębiona, kukurudza udać się już 
nie może. Gdyż jeżeli tylko stosowny i dobrze rozpul- 
chniony damy jej grunt, to i przy 6cio calowej głębokości 
obfity jeszcze plon paszy przyniesie. W  roku 18 52 , na 
gruncie do tej głębokości tylko wyrobionym zebrałem z ' /3 
morga austr. 18  wozów czterokonnych zielonej kukurudzy.

Ile razy i kiedy należy rolę pługiem, radłem i broną 
up raw iać?  nie da się w ogólności powiedzieć: gdyż to 
w każdym razie zależeć będzie od rodzaju gruntu i od sta­
nu w jakim się znajduje , a przeto i od t e g o : czy na 
świeżym lub dawnym nawozie, czy w ugorze lub też po 
innych roślinach ma być kukurudza sadzoną. Ula prakty­
cznego gospodarza dosyć jest wiedzieć, iż dobroć uprawy 
zasadza się na jak najdokładniejszem  rozpulchnieniu  roli 
do m oiliw ej głębokości. Oczyszczenie gruntu z perzu i in­
nych z korzenia rozmnażających się c h w as tó w , powinno 
b y ć ,  o ile możności, przed siewem uskutecznione. Go się 
zaś tyczy chwastów z nasienia rozmnażających s ię ,  to te 
i po zasadzeniu kukurudzy mogą być wytępione, jeżeli 
tylko roboty około niej będą w swoim czasie wykonane. 
Rozumie się, iż im grunt jest spoistszy i im więcej jedne­
go lub drugiego rodzaju chwastami jest zanieczyszczony, 
tern trudniejszą i kosztowniejszą jest na nim uprawa kuku­
rudzy. Dlatego też, jeżeli kto nie chce lub nie może wiele 
łożyć na nią pracy, to powinien wybierać dla niej grunt 
o ile możności czysty i wyrobiony już ,  lub też ograniczyć 
uprawę jej na małą siłom swoim roboczym odpowiednią 
przestrzeń.

Kukurudza amerykańska wyrósłszy nad ziemię, nie 
znosi silniejszych przymrozków, a i dłuższy czas trwające
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zimno nie jest dla niej dobre: gdyż rośnienie jej wstrzy­
muje, przyczem chwasty mniej na zimno czule mogą ła ­
two wziąć nad nią gó rę , mając wolne zostawione sobie 
pole. Dlatego też nie należy siać kukurudzy amerykań­

skiej w naszym kraju przed 5tym m aja , lecz nie jest też 

bezpiecznie siać ją później niż ostatnich dni maja; gdyż 
zanim ziemię ocien i, posucha jest jej także przeciwną. Jak 
się zaś już rozrośnie, to i długa susza nie szkodzi jej. 
Jeżeli czas jest pogodny a rola należycie przygotowana, to 

można naraz cały siew uskutecznić w pierwszej połowie 
maja. Lepiej jest jednak, szczególnie jeżeli pogoda nie 

sprzyja, podzielić siew, odkładając późniejszy do 20 —  25 

maja.
Kukurudzę amerykańską wyjątkowo tylko można siać 

miotem w gruncie bardzo żyznym i zupełnie od chwastów 
wolnym. Lecz i tu nie rozwinie się do tych rozmiarów, 

do jakichby dojść mogła była przy uprawie rzędowej. Przy- 

tem siejąc miotem, nic nie oszczędzamy sobie roboty a 
nawet w razie jeżeli grunt jest zanieczyszczony, przyczy­
niamy jej sobie: gdyż opielenie, okopanie, obsypanie i 
przerywanie miotem zasianej kukurudzy może ręką tylko 
być uskutecznione a przeto więcej kosztuje, niż robota 

około kukurudzy posadzonej w rzędy, która po większej 

części wykonywa się za pomocą końskiej gracy i płużków. 
W  roku 1852 posiałem na próbę część kukurudzy mio­

tem. Zbiór paszy z tego kawałka był o połowę mniejszy 
od tego, który w tymże roku otrzymałem z równej prze­

strzeni zasadzonej w rzędy, a koszt uprawy, uwzględniw­
szy większy wydatek nasienia, był prawie ten sam. Z l i­

cznych też prób i doświadczeń, czynionych w Prusach,
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okazało s ię ,  iż w ogólności kukurudza  am erykańska przy 
rzędowym  tylko siewie może w ydać  obfity, kosz tow na sw ą 
u p raw ę  wynadgradzający plon paszy.

Siew rzędow y kukurudzy  na różny już próbowano ro ­
bić sposób. Sadzono ją za m arkierem , za zwykłym pługiem 
w trzecią s k ib ę , s ie w n ik ie m , za pom ocą pługa siewnego 
wynalazku P. P is to r iu sa , k tóry  otwiera skibę, sieje i przy­
krywa zarazem ziarno i t. p. W szystkie sposoby te  dokła­
dnie opisane są w pisemku P. Liidersdorffa. Zaleca on naj­
w ięcej użycie siewnika. S iewny też p ług  Pistoriusa m a 
pod najkorzystniejszemi w arunkam i siew uskuteczniać. Za­
chodzi jed nak  p y ta n ie , czy wytrzyma próbę dłuższej p rak ­
tyki. Nie będę  tu opisywać ani wyżej w skazanych sposo­
b ó w ,  ani też używanych przy nich narzędzi: gdyż znam  
je tylko z opisu a przeto bardzo niedokładnie. W o lę  o g ra ­
niczyć się na podanie s p o s o b u , w  jaki u  siebie siew k u ­
kurudzy am erykańskiej u sk u te czn iam :  gdyż znam  go z w ła ­
snego doświadczenia i naocznie  p rzekona łem  się o jeg o  
pom yślnych rezultatach. Nie jes t  on pewnie  tak doskonały, 
jak  siew za pom ocą siewnika przez P. L iidersdorffa opisa­
ny , ale za to ma tę  wielką k o rz y ść , iż z łatwością może 
być  u nas z a s to so w a n y : gdyż uskutecznia  się za pom ocą 
grac i p łużków  używ anych  w  kraju  przy upraw ie kartofli.

Skoro  tylko ostatnią orką i silnem onej uskrudzeniem  
przygotowawcza upraw a g run tu  dokonana  z o s ta ła , należy 
zaraz całą siłą wziąć się do s ie w u ,  aby go módz u sk u te ­
cznić zanim jeszcze rola miała czas uledz się i wyschnąć. 
Kukurudza bowiem  wtenczas tylko silnie i p rędko  zakorze­
nia się i p o d n o s i , k iedy  ziarno jej w  czasie kiełkowania 
m a pulchną w  około siebie ziemię. Gdy rola już należycie 

Rozpr. Tow. gosp. Ł 16. ^  ^
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prz e ro b io n ą  je s t  i z ró w n a n ą ,  rob i się zw y k łym  m a rk ie re m  
małe rowki n a  1 d o  1 */2 cala  g łębok ie ,  w  odległości  2 4  
cali j e d e n  od d rug iego .  W  te row ki sadzi się  k u k u ru d z a  po 
j e d n e m  z ia rnku  w  dołki ‘/ 2 cala g łęb o k ie  ( k tó r e  się w y ­
t łacza ją  m a ły m  znaczn ik iem  r ę c z n y m ) z ia rno  od z ia rna  
w  odleg łośc i  4  cali. T u  d o d a ć  n a le ż y ,  iż gdy  g ru n t  jes t  
n iec o  t ę ż s z y , t a k  iż się s k i b i , to  nie  na leży  ziarna  głębiej  
sad z ić  j a k  n a  1 —  1 */2 c a la ;  w lekkiej zaś i dobrze  roz ­
p ró sz o n e j  roli m ożna  g o  p rzyk ryć  ziemią na  2  do 2 ' /2 
cala. O ds tępy  też  w  jak ich  się z ia rna  w  ro w k a c h  sadzą, 
m o g ą  by ć  p o su n ię te  do  5  i 6  cali, jeżeli g r u n t  je s t  ba rdzo  
żyzny. W  o g ó ln o śc i  j e d n a k  z ac h o w u jąc  2 4 c a lo w ą  od le ­
g ło ść  r o w k ó w  o d  s i e b i e , k tó ra  je s t  kon iec zn ie  po trzebną ,  
a by  m ó d z  bez  uszko dzen ia  roślin  p o t rze b n e  o ko ło  n ich  r o ­
b o ty  w y k o n a ć ,  lepiej j e s t  zaw sze  u p ra w ia jąc  k u k u ru d z ę  
a m e r y k a ń s k ą  n a  p a s z ę , sadz ić  ją g ę śc ie j  na  4  a n a w e t  i 3  
ca le ,  jeżeli g ru n t  m nie j  silny jes t.  S adząc  k u k u ru d z ę  tak  
g ę s to ,  w p ra w d z ie  n ie  w szys tk ie  rośl iny  b ę d ą  m o g ły  ró w n ie  
b u jn o  ro z ro sn ą ć  s ię ,  lecz za to  po le  lepiej będzio zaga jone  
przez  co ła tw ie j  od  c h w a s tó w  och ro n i  się i i lość też  p a ­
szy będ z ie  s to s u n k o w o  w iększa .  C h cąc  aby  z ia rna  w  p rze ­
p isane j  od leg łośc i  i g łęb o k o śc i  były  sadzone, co w ażną  je s t  
r z e c z ą ,  p o t rze b a  aby  lu d z ie ,  k tó rzy  s a d z ą ,  mieli znaczniki,  
t o  j e s t  c ienk ie  laseczk i  tej długości co o d s tę p y ,  w  jak ich  
się z ia rna  m oją  sa d z ić ;  na  p o p rz ek  osad zo ny  w  n ich  kijek 
m a  ozn aczać  g łę b o k o ś ć  do łków . R o b o tn ik  p o s tę p u ją c  w zd łuż  
m a r k ie r e m  w y ż ło b io n e g o  r o w k a , tak  aby  ziemi, w y rz u co n e j  
z r o w k a ,  n o g a m i  n ie  t ło c z y ł ,  rob i znac zn ik iem  dołk i w ty ­
k a ją c  g o  w  z iem ię  do  w y so k o śc i  p o p r z e c z n ik a , a  p o te m  
od  w y t ło c z o n e g o  d o łk a ,  w  k tó ry  z ia rno w rz u ca ,  m ie rzy  c a -
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łyrn z n a c z n i k i e m  od l e g ło ś ć  w  k tó re j  m a  d r u g i e  z ia rno  s a ­
dzić i t. d. R o b o t a  ta j e s t  ł a t w a  i b a r dzo  p r ę d k o  p o s t ę p u j e .  
P o s a d z o n a  k u k u r u d z a  p r z y k r y w a  się za p o m o c ą  g ra b i  z ie­
mią  w y r z u c o n ą  m a r k i e r e m  n a  o b y d w i e  s t r o n y  r o w k a ;  przy 
cze m także  u w a ż a ć  p o t r z e b a , a b y  z iemia  by ła  tylko z g a r ­
n i ę tą  w  r ow ki ,  a nie wt ł ac z a ną .  P r ó b o w a ł e m  ta k że  o s ta tn ią  
tę r o b o t ę  to j es t ,  p rz yk ryc i e  ziarn u s k u t e c z n i a ć  za p o m o c ą  
p łużka  z d w o m a  o d k ła dn ic a m i ,  u ż y w a n e g o  do  o b s y p y w a n i a  
kartofl i .  P f u ż k i e m  tym p r o w a d z o n y m  p o m i ę d z y  r o w k i  s a m y m  
ś r o d k i e m ,  w y r z u c a  się n a  d w ie  s t r o n y  z iemia  n a  z ia rna  
pos a d z o ne .  T y m  s p o s o b e m  mnie j  p o t r z e b a  p r a c y  r ęcz ne j ,  
al e za to wi ęce j  u w a g i  i s t a r a n n o ś c i ,  a b y  p łu ż e k  nie  b y ł  
zbyt  p ły tko  lub  t eż  zbyt  g ł ę b o k o  zapus zczony ,  i a b y  k o n i e  
i ludzie  przy  p łu ż k u  n i e  stąpal i  po z i a r n a c h ,  ty lko  szli 
ś r o d k i e m  p o m i ę d z y  r o w k a m i .  Ula u ła tw ie n ia  r o b o t y ,  lepiej  
j e s t  n ie c o  g ł ę b i e j ,  1 ' /2 cala p łu ż e k  z a p u s z c z a ć ,  a za to 
r o w k i  m a r k i e r e m  n a  l/ z c a â ty lko  wyżłab iać .  R o z u m i e  się,  
iż tylko  w  d o b r z e  r o z p u l c h n i o n e j  roli  m o ż e  r o b o t a  p łu ż -  
k i e m  należyc ie  b y ć  w y k o n a n a .  Na  1 m o r g  aus t r .  w y c ho dz i  
1 0  — 1 2  g a r n c y  nas ien ia .

K u k u r u d z a  a m e r y k a ń s k a , jeżeli  czas  n ie  j e s t  z imny,  
w s c ho dz i  zw y k le  ó s m e g o  dn ia ,  a p i ę tn a s t e g o  o tyle już  j es t  p o ­
d n i e s i o n ą ,  że r z ę d y  odznacza j ą  si ę n a  polu.  S k o r o  to  n a ­
stąpi i t r a w a  już  p o k a z y w a ć  się zacznie  p o m i ę d z y  k u k u r u ­
d z a ,  n a l e ż y  z a r a z ,  jeżeli  ty lko  ro la  n ie  j e s t  zby t  w i l g o t n ą ,  
r o z po c zą ć  p i e l e n i e ,  k t ó r e  p o m i ę d z y  r z ę d a m i  w y k o n a ć  m o ­
żna  k o n n ą  g racą ,  u ż y w a n ą  do  kartofl i ,  a lep ie j  j e sz cze  a n ­
g ie lską  g ra c a  o k i lku  r a d e ł k a c h  i p o p r z e c z n y c h  noż ac h .  
W z d ł u ż  zaś r z ę d ó w  p o m i ę d z y  roś l inami ,  p o t r z e b a  r ę k ą  i m o ­
tyką  c h w a s t  w y n i s z c z y ć ,  a z a r a z e m  z iemię  oko ło  roś l in  p o -
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ruszyć. Pierwsza ta robota około młodych roślin jest naj­
ważniejszą: gdyż ochrania je od chwastów, które na ku- 

kurudzę szczególnie w początkach jej rośnienia najszkodli­

wszy wpływ wyw ierają, a zarazem przez poruszenie ziemi 
około roślin, rośnienie ich przyspiesza. Gdy kukurudza w y­
rośnie już na 6 do 8 cali, to jest najpóźniej w 15 do 20 dni 
po pierwszem jej obrobieniu, potrzeba, jeżeli są chwasty, 
drugi raz gracą i ręką wyniszczyć je ; jeżeli zaś rola jest 

czysta i pulchna jeszcze, to można bez poprzedniego gra- 

cowania, wziąć się do okopania i obsypania kukurudzy. 

Kukurudza amerykańska obsypuje się tak wysoko aby gór­

ne korzónki je j, które po wyrośnięciu już nad ziemię w o- 
koło siebie wypuszcza, ziemią przykryte zostały. Obsypywanie 

uskutecznia się za pomocą płużka z dwoma odkładnicami, 
który należy tak głęboko zapuścić, aby mógł wydobyć tyle 

ziemi, ile jej potrzeba do obsypania roślin. Odkladnice zaś 

powinny szeroko być rozwarte, aby ziemię do samych ro ­

ślin zgarniały; robotę tę poprawia sic zwykle motyką. Je­

żeli cała wyżej opisana uprawa należycie w swoim czasie 
wykonaną została, to kukurudza po obsypaniu żadnej już 
więcej roboty około siebie nie wymaga.

Kukurudzę wtenczas najkorzystniej jest zbierać na pa­

szę kiedy już jest w kwiecie. Przedtem daje także dobrą 

zieloną paszę, lecz daje jej mniej. W  czasie kwitnienia zaś 

dochodzi kukurudza do największego wzrostu i najpoży­

wniejszej dostarcza karm y: gdyż łodygi jej wtenczas za­

wierają najwięcej w sobie cukru. Po okwitnieniu przestaje 

kukurudza rozrastać się, a łodygi jej zaczynają już twardnieć i 
na pożywności swojej tracić. Kukurudza amerykańska, po­

sadzona pierwszych dni maja, zaczyna zwykle w naszym



—  85 —

klimacie rozkwitać się w drugiej połowie sierpnia, a czasem 
z początkiem dopiero września. Ze zaś to kilka tygodni 
trwa zanim przekwitnie i szalki się potworzą, czas więc 
w którym cala swą pożywność, jako zielona pasza, zacho­

wuje , przeciąga się aż do października. Sadząc jednak ku- 

kurudzę w stosunku do potrzeby na większy rozmiar, tak 
iź w kilku miesiącach dopiero może hyc spotrzehowaną. 

nie należy czekać jej zakwitnienia, tylko trzeba ją zacząć 
ciąć na kilka tygodni przedtem, aby módz zużyć ją za­
nim łodygi zbyt stwardnieją, co jak uważałem staje się do­

piero po zupełnem rozwinięciu się szulków, zwykle w cią­
gu października. Przed lszym listopada, kiedy już obawiać 
się można silniejszych przymrozków, potrzeba wszystką po­

zostałą kukurudzę ściąć, aby łodygi jej na pnin  nic zmar­

zły: gdyż skoro się to stanie, psują się zaraz i do żadnego 

nie są już użytku. Jeżeli zaś kukurudza jest zżętą, to i 

silne mrozy nic jej już zaszkodzić nie mogą, i długi czas 

jeszcze jako wpółzielona pasza służyć nam może. Z do­
świadczeń w Prusach czynionych przekonano się, iż kuku­

rudza amerykańska, jeżeli łodygi jej na pniu nie zmarzły, 
może być nawet do późnej zimy jako wpółzielona pasza 

przechowana. U siebie też kukurudzę ściętą w listopadzie 

przechowałem zdrowo do połowy grudnia. P. Ludersdortf 
kaze zzetą kukurudzę wiązać zaraz po zżęciu w snopy i te 

wierzchołkami do góry składać w piramidalne kopce, k ló" 

rych średnica u spodu nie ma mieć więcej nad G do 7 

stóp. U mnie przechowuje się kukurudza w kwadratowych 
1 ub pozdłużnych, na d tylko sążeń wysokich stertach, w k tó ­

rych łodygi w szachownicę są ułożone, tak jak się np. 

składa gonty w celu wysuszenia ich. Tym sposobem oszczę-
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dza si ę rob o t y  w i ą z a n i a ,  a k u k u r u d z a ,  b o d ą c  w e  w s z y s t ­
k ich  w a r s t w a c h  n a  p r z e w i e w  p ow i e t r z a  w y s t a w i o n ą ,  lepiej  
j e sz cze  niż w  s n o p a c h  od  z e psuc j a  j e s t  zabezp ieczoną .  Ab y  
m ó d z  j e d n a k  k u k u r u d z ą  d łuższy  czas  w  d o b r y m  s tan ie  
p r z e c h o w a ć ,  po t r z e b a  k on ie c z n ie ,  z d a n i e m  m o j e m ,  w s z y s t ­
kie ł odygi  p rz ed  z ło ż e n i e m  i c h ,  z l iści  o b e r w a ć :  gdyż  te 
w  s t e r t a c h  (jak się z w ł a s n e g o  p r z e k o n a ł e m  doświadczenia )  
ł a t w o  g rze ją  się i pleśnieją;  p rzezco  i łodygi  n a b y w a j ą  n i e ­
mi ł e g o  dla byd ła  z a p a c h u .  L i śc ie  o b r y w a  się k i e d y  k u k u ­
r u d z a  stoi  j e s z c z e  na  pn iu  lub zaraz  po jej  z ż ę c i u ,  aby  
zan im z e s c h n ą  m o g ł y  b yć  zużyte .  P.  L i ider sdor lF  nie  w s p o ­
mi n a  n ic  o o b r y w a n i u  l i śc i ,  m o ż e  wi ęc  b y ć ,  iż j e g o  s p o ­
s o b e m  w  k o p c e  u ło ż o n a  k u k u r u d z a  p r z e c h o w u j e  się z li- 
śei ami .  Mnie  się j e d n a k  zdaje ,  że prz y  j e s i e n n y c h  desz c z a ch  
i w i l g o c i , l iście tak  d ob rz e  sp leśn ie ją  w  k o p c a c h  j a k  i 
w  s t e r t ac h .  Dla t ego  też ani  w  k o p c e ,  ani  w  s t e r t y  n ie  r a d z ę  
s k ł a d a ć  k u k u r u d z y  z l i ściami.

W s z y s t k i e  r o b i o n e  do t yc hc z as  p ró by  i u s i ł o w a n i a ,  aby  
k u k u r u d z ę  a m e r y k a ń s k ą  w y s u s z y ć  n ic  p ow i o d ł y  się,  i w ą t ­
pię,  aby  k i e d y  w  n a s z y m  k l imac ie  p o w i e ś ć  si ę mo g ły .  K u ­
k u r u d z a  b o w i e m  a m e r y k a ń s k a  j es t  u  n a s  w  c z e r w c u  i l ip- 
c u  (kiedy m o ż e  d a ł o b y  się ją w y s u s z y ć )  za m a ł o  j e s z cze  
r oz w i n i ę t ą ,  i n a d t o  wodn i s t ą ;  z b i e r a j ąc  ją w i ę c  w  t y m  c z a ­
s i e ,  w ie l eb y  się t rac i ło  na  i lości  i dob ro c i  p a s z y ;  później  
zaś k ie dy  już  si lny m a  w z r o s t  i obfi ty da je  plon,  u s u s z e n i e  
jej  st aj e się n i c m o ż l i w e m  dla g r u b o ś c i  ł o d y g  i dla  mnie j  
c i e p ł e g o  c z a s u  przy k ró t szych  dn iach .  Zresz t ą  na  co  n i e ­
p o t r z e b n i e  w a lczyć  z t r u d n o ś c i a m i ,  k i e d y  ł a twie j  i k o r z y ­
stniej  zużyć  k u k u r u d z ę  w  czas ie  l a t a  i jes ien i  n a  z ie loną  
paszę ,  a k on ic z  lub  in n e  roś l iny,  k t ó r e  k u k u r u d z ą  zas tąp io -
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ne były, obrócić na suchą  paszę. K ukurudza am erykańska  
dla grubos'ci swych łodyg nie może być k o sz o n ą , tylko 
m usi być  sierpem  zżynaną. Nie należy jej naraz ciąć w ię­
cej, niż na jednodzienną po trzebę :  gdyż dłuższy czas leżąc 
na kupie  traci swą świeżość i nie tak  już chętnie bydło 
ją spożywa. Górną część łodyg wraz z liściami zakłada się 
za g r a b i e ; grubszą zaś część łodyg tnie się za pomocą 
sierpa w 3  do A cali długie k a w a łk i , k tóre  zadaje się do 
żłobów. Mniej jednak  jes t  pracy utrzymując bydło na ku-  
kurudzie, niż na innej zielonej p a s z y ; gdyż chociaż przy­
bywa roboty krajania grubszych ło d y g ,  za to zbiór ku k u ru -  
dzy o wiele mniej roboty wymaga, niż zbiór koniczyny lub 
innych traw. Gdy kukurudza  stoi już w  całej swojej sile, 
to 1 2 — 1 5  roślin wystarcza na całodzienną karm  dla j e ­
dnej sztuki bydła.

Zbiór kukurudzy am erykańskiej bywa naturaln ie  różny, 
tak jak  każdej innej rośliny; zdaje się tylko, iż na właści­
wym  gruncie  i przy stosownej u p raw ie ,  mniej jest za le­
żnym od okoliczności klimatycznych.

P. L iidersdorff, który na wielki rozmiar uprawia ku-  
kurudzę  a m e ry k a ń sk ą , podaje  zbiór swój podług 71etniego 
pizeciecia na 2 0 0  ce tnarów  zielonej paszy z jednego m o r ­
ga m agdeburskiego. Jest  to już zbiór zadowalniający, szcze­
gólnie jeżeli zważymy iż w  T lec iech , z których przecięcie 
p lonu wzięto, trzy razy posiana była kukurudza  w  3cim  roku 
po nawozie, jeden  raz na lichym gruncie  o w s ia n y m , a dwa 
razy tylko w dobrze up raw nym  gruncie  jęczm iennym  2giej 
klasy *) Można jednak  w  dobrym  gruncie  z pew nością  na

) D er M aisbau v. L udersdorff.
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w iększy  p lon  ra c h o w a ć .  W  Styry i w  d o b ra c h  A rcyksięc ia  
J a n a ,  gdzie  na  p ró b ę  u p ra w ia n o  k u k u r u d z ę  a m e ry k ań sk ą ,  
m ian o  o t rzy m ać  z 1 m o rg a  austr .  5 0 0  do  6 0 0  c e tn a ró w  
z ie lone j  paszy. W ła s n e  d o św iad czen ie  p rz ek o n a ło  m n ie ,  iż 
k u k u ru d z a  a m e ry k a ń s k a  na w łaśc iw ym  sob ie  g ru n c ie  i przy 
s ta ra n n e j  u p raw ie ,  m o że  rzeczyw iście  plon taki w ydać .

W  ro k u  1 8 5 2  posadziw szy  k u k u ru d z ę  w  lekk ie j  z ie­
m i ,  obfitującej w d a w n ą  p ró c h n ic ę ,  bez nawozu, z eb ra łe m  
z ' /3 m o rg a  austr .  1 8  w o z ó w  c z te ro k o n n y c h  zielonej p a ­
szy. P rzy jąw szy ,  iż w óz  taki k u k u ru d z y ,  k tó ra  s to su n k o w o  
cięższą je s t  od  inn ych  roślin  p a s t e w n y c h ,  w aży ł  tylko 8  
c e t n a r ó w ,  to  zbiór ten  z */3 m o rg a  w y n o s i ł  I M  cetn . a 
p rzeto  z 1 m o rg a  4 5 2  cetn .  W  ro k u  1 8 5 3  posadz iłem  
k u k u ru d z ę  n a  b ło n iu  w lekkiej  rędz in ie ,  b o ga te j  w  n a tu r a l ­
ną  p r ó c h n ic ę ,  po k o n ic z y n ie ,  k tó rą  p rzed  zimą zo ra łem . 
Hola  w y ro b io n ą  by ła  na 7 do 8  cali g łębok ośc i .  Dla p ó ­
źnej w iosny  s iew  m ó g ł  być  d op iero  m iędzy  2 7  m aja  a 3  
c z e rw c a  u s k u te c z n io n y :  2 g o  lipca k ied y  k u k u ru d z a  była 
już  p ie rw szy  raz o k o p a n ą ,  zalał ją  S a n ,  t a k  iż zu p e łn ie  
w o d ą  b y ła  z a k r y ta ;  p rzy tem  n a n ió s ł  ty le  n a m u ł u ,  iż w  p o ­
ło w ie  d o p ie ro  l ipca  m ożna  było  do niej przystąpić. O d  1 4  
do  1 6  lipca by ła  w ię c  d ru g i  raz,  a 2 6  —  31  lipca t rzeci  raz  
ok o p a n ą .  M im o w szys tk ich  tych  n iep o m y ś ln y c h  w y p a d k ó w  
p ięk n ie  j e d n a k  roz ro s ła  się i w drug ie j  po łow ie  sierpnia  
zaczęła  już k w itnąć .  Z biór  zaś z d w ó c h  m o rg ó w  austr .  był 
n a s t ę p u j ą c y :

a) Od 2 0  s ie rpn ia  do i  l is topada  p rzy w o żono  k a ż d e ­
go dn ia  dla 2 2  k r ó w ,  2  w o łó w  i 1 2  c ie lą t ,  2 wozy paro­
konne k u k u ru d z y  św ieżo  ś c i ę t e j ,  k tó ra  m og ła  najmniej w a ­
żyć 8  ce tn . ,  a p rzeto  w  czasie  7 5  dni zwieziono 5 8 4  cetn .
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b) Łodyg zżętych na końcu października zwieziono 
w sterty 5 2  wozów czterokonnych, które dostarczyły po­
trzebnej paszy dla 22  k rów , 2 wołów i 8 cieląt od 1 li­
stopada do 6 grudnia. Rachując z jednego wozu cztero- 
konnego 8 cetnarów , zwieziono 4 1 6  cetnarów. Z dwóch 
morgow zebrano przeto razem 1 0 0 0  cetnarów a zatem 
na jeden morg wypada 5 0 0  cetnarów. Przypuściwszy je ­
dnak, dla usunienia wszelkich zarzutów przesady, iź kuku- 
rudza na wielki rozmiar uprawiana w przecięciu nie wyda 
więcej jak 4 5 0  cetn. z 1 morga aust., to i taki plon śre­
dni jest jeszcze dwa razy większy od tego, jaki dać nam 
może przy najpomyślniejszych okolicznościach koniczyna lub 
też najlepsza samorodna łąka *)

Pod względem zaś pożywności, kukurudza am erykań­
ska ma pewnie rów ną , a kto wie czy i nie większą w ar­
tość od lucerny , koniczu i innych znanych u nas roślin 
pastewnych. Szczególnie też łodygi jej są bardzo pożywną 
i smaczną karm ą; gdyż jak się z czynionych prób okazało 
zawierają o '/. część tylko mniej w sobie cukru jak buraki. 
Bydło, konie i owce a nawet i świnie z chciwością poże­
rają kukurudzianą paszę, która i tę jeszcze ma zaletę , iż 
nie wzdyma i w większej naw et ilości przez dłuższy czas 
bydłu dawana zdrowiu nie szkodzi.

Uprawa kukurudzy amerykańskiej na wielki zwłaszcza 
rozmiar jest u nas —  nie przeczę tem u —  z niektóremi 
połączona także niedogodnościami. Tak nie małe przynosi 
to utrudnienie, iż potrzeba każdego roku sprowadzać nasie-

*) W ed ług  P. A ndre łąka  p ierw szej k lasy  w ydaje  z 1 m o rg a  najw ięcej 45  

cetn . siana, czyli 225  cetn . zielonej paszy. K oniczyna zaś na żyznym g ru n c ie  

4 0  45 cetn . siana, czyli 2 0 0 — 225 cetn . zie lonej paszy.

Rozpr. Tow, gosp. t. 16. 1 2
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n i e  z z a g r a n i c y : g d y ż  k u k u r u d z a  a m e r y k a ń s k a  w  n a s z y m  
k l i m a c i e  n i e  d o j r z e w a .  R o z p u l c h n i e n i e  też rol i  d o  p o t r z e ­
b n e j  g ł ę b o k o ś c i  i o c z y s z c z e n i e  j e j  z c h w a s t ó w ,  t u d z i e ż  n a l e ­
ż y te  w  w ł a ś c i w y m  c z a s i e  o k o p a n i e  i o b s y p a n i e  m ł o d e j  k u k u r u -  
dzy,  p r z e d s t a w i a  n i e j a k i e  t r u d n o ś c i  t a m ,  gdz i e  z b y w a  n a  s i ł a c h  
r o b o c z y c h ,  l u b  t eż  n a  p o t r z e b n y c h  d o  u p r a w y  r z ę d o w e j  n a ­
r z ę d z i a c h  k o n n y c h .  P r z e c h o w a n i e  t eż  z e b r a n e j  k u k u r u d z y ,  
j eże l i  p o d  d a c h e m ,  c h o c i a ż b y  w  o t w a r t e m  m i e j s c u  z ł o ż o n ą  
b y ć  n i e  m o ż e ,  n i e  j e s t  z a w s z e  p e w n e ,  a w  k a ż d y m  raz i e  
w y m a g a  w i e l e  u w a g i  i p i l n o ś c i , a b y  s t e r t y  l ub  też k o p c e  
d o b r z e  b y ł y  u ł o ż o n e , a b y  o d  s p o d u  n i e  z a m o k n e ł y  i t. p. 
Z w a ż y w s z y  j e d n a k  i śc i ś l e  p o r ó w n a w s z y  w s z y s t k i e  k o r z y ś c i  
i n i e d o g o d n o ś c i , z u p r a w ą  k u k u r u d z y  a m e r y k a ń s k i e j  p o ł ą ­
c z o n e ,  m o g ę  ś m i a ł o  t w i e r d z i ć ,  o p i e r a j ą c  si ę  n a  z d a n i u  
a g r o n o m ó w  n i e m i e c k i c h  i n a  w l a s n e m  d o ś w i a d c z e n i u ,  iż k u ­
k u r u d z a  j a k o  zielona pasza  z a s ł u g u j e  p o d  k a ż d y m  w z g l ę ­
d e m  n a  p i e r w s z e ń s t w o  p r z e d  w s z y s t k i e m i  z n a n e m i  u n a s  i na  
t e n  ce l  u p r a w i a n e m i  r o ś l i n a m i  p a s t e w n e m i .  Z a s ł u g u j e  zaś 
n a  p i e w s z e ń s t w o  d l a t e g o  ż e :

1 )  Z e  w s z y s t k i c h  roś l in  p a s t e w n y c h  d a j e ,  w  s t o s u n k u  do  
za j ę t e j  p r z e s t r z e n i  n a j w i ę k s z ą  i lość  z i e lone j  paszy .  P o d  w z g l ę d e m  
w a r t o ś c i  p o ż y w n e j ,  p l on  k u k u r u d z y  w  l i śc iach  i ł o d y g a c h  r ó w n a  
si ę ,  a  c z ę s t o  n a w e t  i p r z e c h o d z i  n a jo b f i t s z y  p l on  b u r a k ó w  *)

*) 100  funtom  siana w y ró w n y w ają :
P odług: K u kurudzy z ie lon e j. D uraków

fu ntów  fiut tóut
K oppcgo .............................  3 50  350
A ndrćgo  
P ab sta  
Z ellera 
S chw eitzera

4 5 0  200
287 287
27 5  275
4 0 0  366

W arto ść  w ięc pożyw na je s t  p raw ie  ta sam a, a p lon  na w agę o wiel* 
w iększy : gdyż w ed tug  P. A ndrć najw yższy zbiór buraków  w ynosi: 
z 1 m o rg a  . . . . .  3 6 0 — 45 0  cetn .
P lon  zaś kukurudzy  najw iększy  . . . 5 0 0 — 6 0 0  cetn .
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2)  Iż jak ko lw iek  na żyznym tylko g runc ie  obfity plon 
niesie, to jed nak  m oże z korzyścią jeszcze być up raw iana  
i na  uboższych g run tach  p ia sczystych  w 2g im  i 3c im  ro k u  
po p o g n o j u , gdzieby już koniczyna u d ać  się nie mogła.

3 )  Iż może dostarczać  zdrowej w pół zielonej paszy do 
późnej zimy, a przeto w ięcej niż każda inna  na zieloną paszę 
up raw iana  roślina przyczynia się do oszczędzenia  suche j  paszy.

W  naszym kraju  up raw a  k u k u ru d zy  am erykańsk ie j ,  
zw iększając p roduk cy ę  paszy , przyczyniłaby się n iezaw odnie  
do podnies ienia  p rodukcy i p łodów  z w ie rz ę c y c h , a przeto i 
c h o w u  bydła. Chów ten bow iem  dlatego g łów nie  m ało  
się u  nas p o d n o s i ,  iż w ogólności m ało p rzynosi;  m ało 
zaś przynosi dla tego, iż go zwykle bez dostatecznej ilości 
paszy prowadzimy. Sądzę, iż szanow ny Kom itet uw zg lędn ia ­
jąc  wielkie korzyści, jak ie  up raw a  k u k u ru d zy  am erykańsk ie j  
go spodars tw u  naszem u przynieść  m o ż e ,  raczy zająć się 
up ow szechn ien iem  w kraju  tej pożytecznej rośliny. W  tym 
celu ośm ielam  się przedłożyć m u  poniższy wniosek:

Kom itet sprowadzi pew n ą  ilość każdego g a tu n k u  k u ­
kurudzy  am erykańsk ie j  i rozda ją pom iędzy k ilkunas tu , 
w  różnych ob w od ach  zam ieszkałych  go spodarzy ,  dając k a ­
żdem u najm nie j 5  garncy, aby m óg ł  ' /2 morg. nią zasiać. 
P rzy tem  zobowiąże tych  p a n ó w ,  którzy nasien ie  przyjmą, 
do złozenia m u  do kładn eg o  spraw ozdan ia  o wszystkich szcze­
gó łach  u p raw y  i o o trzym anych  rezultatach, z do łączeniem
własnych sw oich  u w ag  i spostrzeżeń; oraz do zw rócen ia
należytości za o d eb ran ą  ku kuru dzę ,  co dla n ikogo nie będzie 
wielkim  ciężarem , gdyż 1 korzec  k u k u ru d zy  z przywozem  
nie będz ie  w ięcej ko sz tow ać  jak  3 6  do 3 8  złr. m. k.

Nozdrzec, w Sanockim, 20  stycznia, 1854 r.



S P I S
JA SIE K , G.KUSZEK tudzież JARZYIT

znajdujących się na Wys t awi e  r. 1854.

A. Jabika od. P. Lityńskiego ze Zniesienia.

1. Alexander  Cesarz ross.  . . sztuka
2.  Pear sons  plate . . .  »

3.  Peppi n  d’or  . . . .  »

4.  Bezi  d’ Echaser i e . . .  •
5.  Russe t  nonparei l  . . .  »
6.  Rei net t e royal e . . .  »
7.  Peppi n nobl e . . .  »
8.  Bover s  Rus s et  . . .  »

9.  Dovnt on nonparei l  . . .  >
10.  Rene t a  har l emska . . .  »
11.  » pl aska moszańska  . , ,
12.  Pr i ncesse nobl e . . .  »

13.  Red Kent i sh Pippin . . .  »

14.  Zi mowe  j abJko . . .  »
15.  Rei net t e bat ar de . . .  »
16.  Cze r wone  moszański e . . »
17.  Reinet t e vert e . . .  »
18.  Rei net t e du Canada . . .  »
19.  Bos t on Russe t  . . .  #
20.  Rei net t e f r anche . . .  »

21.  » pl at e de Champagne  .  »



—  93 —

22. Hughes nev golden pippin . sztuka 1.

23. Galville malignę . . .  » 1.

24. Syke Hoense Russet  . . .  » 1.

23. Rozmarynka . . . » 1.

26. Rcinette grosse d’ Angleterre . » \ .
27. Pomme rouge d’ biver . . » 1.

28. Margil . . . » i .
29. Reneta holenderska . . » 1.

50. Court pendu rouge royal • 1.
51. Taffetas blanc d’ biver . » 1.
32. Reinette des Carmes . . » 1.
33. Reneta Vellnersa złota . . » 1.
34. Reinette grise d’ automne . » 1.
33. Buraczek . . . .  » 1.
56. Pearmain royal . . . » 1.
37. Oliwne funtowe . . .  » 1.
38. Kardynałka czerwona . . » 1.
39. Oper . . . . .  » 1.
40. Zieloniocbą (tutaj zwane) . . » 1.
41. Pasemkowe . . .  > 1.
42. Czerwona Sztetyna . . . » 1.
43. Bursztynka . . .  » 1.
44. Reinette rousse . . .  » 

B. G rusze od P. Jana L ityń sk ieg o .

1.

1. Beurrć de PSques  . . .  » 1.
2. Saint Germain . . .  , 1.
3. Duchesse d’ Angouleme . . » 1.
4. Grasanne Beurre plate . . > 1.
3. La Virguleuse . . .  » 1.
6. Beurrd de Diel . . .  » 1.

Jabłka od P. M ajera w e L w o w ie .

Razem sztuk . . . : , . i 23.

Kilka wiązek winogron i Gruszek sztuk . . 3.
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Od P. Pfau ze Lwowa.

Jabłek sztuk . . . . . .  7.
Gruszek » . . . . . .  1.

Jabłka od P. Franc. Adamskiego.

Sans Pareil . . . , sztuk 2.
Borsdorfer schwarze Renette . . » 1,
Englische Renette . . . . » 2.
Gold-Permanie Renette . . .  » 2.

Spis Jarzyn od P. Jana Lityńskiego.

\ .  Burak Turnips żółty » 1.
2. Burak Turnips czerwony . . » ł .
3. Burak cukrowy . . .  » 1.
4. Brukiew lomys . . .  » \ .
5. Rzepa improved pourple top yellow Bullock Turnip \.
6. Burak Turnips biały długi
7. Marchew biała z zieloną główką
8. Marchew długa Brunszwicka czerwona
9. Marchew holenderska krótka Carottc

Jarzyny od Wgo Franciszka Kleczkowskiego. 

z Walawki obwodu Żółkiewskiego.

1. Marchew biała z Hamburskiego nasienia sztuk 5
2. « czerwona » > » 3,

Jarzyny od P. Majera Józefa Syna.

\ .  Rzepa żółta okrągła . . . sztuk 3.
2. Rzepa biała » . . > 2.
3. Rzepa czerwona . . .  • 3.
4. Rzepa biała podługowato-okrągła Andr. » 4.
5. Brukiew biała . . .  • 2.
6. Brukiew żółta . ." . » J.
7. Brukiew szara . . .  > 2.
8. Burak biały . . . .  » 1,
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Od JO. Xcia Adama Sapiehy.

1. B rukiew  żółta z K o ry tn ik  . . sztuk 4.

2. Rzepa okrąglo-podługowata z K ory tn ik  » 4.

Rozmaitości.
Od JO. X c ia  Leona Sapiehy.

1. Dwie flaszeczki terpentyny sztuk 2.

Od JW . Ur. Edwarda Stadnickiego.

2. Chleb z dzikich kasztanów na w pó ł z żytnią mąką 1 1.
3. Mąka z dzikich kasztanów » 1.

Od P. Jana Lityńskiego.

4. Sery nowoszalelskie Bondons zwane letn ie » 2.
5. » » » » jesienne . 9 2.
6. Mąka z kaczanów kukurudzy razowa od tegoż » 1.
7. » » » pytlowana • • 1.
8. Odchód z kaczanów » » > » ł .
9. O tręby > » > > 1 1.

10. Pięć prób pieczenia cbleba w sposób pięcio raki z m ą­

k i sporządzonej z kaczanów kukurudzianych S.
1 1 . Próby robione na Zniesieniu ze zbożami nadesłanemi

z W eg ie r Altenburga.

Od Xdza Grzegorza Sawczyńskiego.

12. Mąka razowa z kaczanów kukurudzy 1.
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SPRAWOZDANIE KOMISYI
wyznaczone j  do ocenienia owoców na w y s ta w ie  1 8 3 4  r. 

znajdu jących  się.

Z p r z y j e m n o ś c i ą  p r z e d k ł a d a  s z a n o w n e m u  Z g r o m a d z e n i u  ko -  
mi s ya  d o  o c e n i e n i a  o w o c ó w 7 w y s a d z o n a , z d a n i e  s p r a w y  z o w o ­
c ó w ,  z n a j d u j ą c y c h  s ię  na  t e g o r o c z n e j  w y s t a w i e ;  i t ak p r z e g l ą ­
da j ą c  te  p r z e w y b o r n e  p ł o d y ,  w i d z i m y ,  ze  i nasi  z i o m k o w i e  j a k  
n a j d o s k o n a l e j  raz z a s a d y  p o m o l o g i i ,  d r u g i  raz d o b r o  o g ó l n e  k r a j u  
n a s z e g o  p o j ę l i ;  w i d a ć ,  że  n i c ty lk o  za g r a n i c ą  s t a r a j ą  s ię  l udz ie  
w t y m  z a w o d z i e  c e l o w a ć ,  ale r ó w n i e ż  i u  n a s  p o j ę t o  m o r a l n e  
t e n d e n c j e  lej ga łęz i .  Da l b y  B ó g ,  a ż e b y  s ie  te tuta j  t e g o r o c z n ą  w y ­
s t a w ę  z d o b i ą c e  o w o c e ,  w  c a ł y m  n a s z y m  k r a j u  r o z p o w s z e c h n i ł y ,  
c o b y  n a s z y c h  l u d z i , g d y b y  p o d o b n e  o w o c e  m i e w a l i , c h o ć  p o m a ł u  
do  p o s z a n o w a n i a  c ud ze j  w ł a s n o ś c i  p r zy zwy cz a i ł o .  M u s i m y  t u  w i ę c  
w y r z e c  to,  co j e s t  n a s z y m  o b o w i ą z k i e m :  Na j p i e r w e j  z a s ł u g u j e  nasz  
s z a n o w n y  C z ł o n e k  J a n  Li t yń s k i  na  s z c z e g ó l n ą  p o c h w a ł ę , za w y ­
p r o w a d z e n i e  t a k i c h  p i ę k n y c h  o w o c ó w  a o s o b l i wi e  R e n e t ,  k t ór e  
s ię  od z na c z a j ą  s wo j ą  p i ę kn oś c i ą ,  św i e ż o ś c i ą  i d e l i k a t n o ś c i ą ;  ż ycz yćby  
w y p a d a ł o ,  ab y  l u b o w n i c y  po mol og i i ,  t a k i ch  n a b y w a ć  s ta ral i  s i ę ;  t u ­
dz ież  Pa n a  Maje r a  Jó ze f a  o d z n a c z a j ą  s ie  ja b łk a  tyro lsk ie  w ł a ś c i w ą  
p i ę k n o ś c i ą  i świ eż oś c i ą ,  w a r t a ł o b y  s ię  n a w e t  p o d o b n e g o  o b c h o d z e ­
n ia  s ie  z o w o c a m i  n a u c z y ć ;  ż y c z e n i e m  b y ł o b y  n a s z e m  ż e b y  P. 
Maj er  p oz w o l i ł  w  r o k u  p r z y s z ł y m w i d z i e ć  ten g a t u n e k  j a b ł e k  na 
d r z e w i e ;  n a k o n i e c  Pa n i  P f a u  g r u s z k i  b a r d z o  r z ad ki e j  p i ę k n o ś c i  i 
n a d  p o d z i w i e n i e  o d z n a c z a j ą  s ię  i i n n e  o w o c e  o s o b l i w e m  z a k o n s e r ­
w o w a n i e m .

J e s z c z e  raz p o w i e m y ,  iż l u b o w n i c y  p o m o l o g i i  p o w i n n i  b r a ć  
p r z y k ł a d  z p o w y ż e j  w z m i a n k o w a n y c h  p a n ó w  p o m o l o g ó w  i r o k  r o ­
czn ie  n a s z ą  w y s t a w ę  te rn  lep ie j  i l i cznie j  z a o p a t r y w a ć ,  a w t e d y  
z a p e w n e ,  n a w e t  i z a g r a n i c y  p i ę k n e m i  o w o c a m i  s ł u ż y ć  b ę d z i e m y  
mogl i .

L w ó w ,  dn i a  4 g o  lu te go ,  1 8 5 4  r.

D a w id  Jendrzejow iez .  Józef  Lehr. L u d w ik  Kom ornick i ,



S P R A W O Z D A N I E  K O M I S Y I
W Y Z N A C Z O N E J  D O  R O Z P O Z N A N I A  Z B Ó Ż ,  

na w ystaw ę  w  miesiącu lutym  1 8 3 4  nadesłanych.

Z b o ż a  k ł o s o w e ,  n a  w y s t a w ę  n a d e s ł a n e ,  ze  z b i o r u  r o k u  A 853  
n i e  w y s z c z e g ó l n i a j ą  s i ę  a n i  w y k s z l a ł c o n e m  z i a r n e m , a n i  w a g ą ,  a n i  
m ą e z n o ś c i ą  z p o w o d u  n i e s p r z y j a j ą c e j  p o g o d y  w  c z a s i e  w y k s z t a ł c e ­
n ia  s i ę  z i a r n a .

P o m i m o  t a k  n i e p r z y j a z n e g o  p o l e c i a ,  o d s z c z e g ó l n i a  s i ę  
j e d n a k  w y k s z t a ł c o n e m  z i a r n e m  ż y to  o z i m e  z Ł a d z i n a  o b w o d u  s a ­
n o c k i e g o  W .  F e l i c y a n a  L a s k o w s k i e g o , k t ó r e  p o d ł u g  z e z n a n i a  w ł a ­
ś c i c i e l a  , o d  d a w n a  b e z  o d m i a n y  w  t y m  f o l w a r k u  b y ł o  u p r a w i a n e ;  
n a l e ż y  r o b i ć  d o ś w i a d c z e n i a  w  r ó ż n y c h  o b w o d a c h  G a licy i  czy l i  s i ę  
n i e  d a  z p o d o b n ą  k o r z y ś c i ą  u p r a w i a ć .

J ę c z m i e ń  J e r o z o l i m s k i  d w u g r a n  z e  Z n i e s i e n i a  p o d e  L w o w e m .
J ę c z m i e ń  c z w o r o g r a n  z A l t e n b u r g a ;  o b a  t e  g a t u n k i  j ę c z m i e n i a  

z p o j e d y n c z y c h  k ł o s ó w ,  p r z e z  T o w a r z y s t w o  n a s z e  u d z i e l o n y c h ,  p r z e z  
P .  J a n a  L i t y ń s k i e g o  n a  Z n i e s i e n i u  w  o b w .  l w o w s k i m  r o z m n o ż o n e .

G d y  t e  o b a  g a t u n k i  j ę c z m i e n i a  p o m i m o  n i e p r z y j a z n e g o  p o ­
l e c i a  t a k  w y k s z t a ł c o n e  w y d a ł y  z i a r n o , p r z e t o  n a l e ż y  p r z e d s i ę w z i ą ć  
p o t r z e b n e  ś r o d k i ,  a b y  t e  d w a  g a t u n k i  j ę c z m i e n i a  w  w i ę k s z e j  i lo śc i  
z o s t a ł y  u p r a w i o n e  i w y p r ó b o w a n e ,  c z y l ib y  n i e  p r z y n i o s ł y  o b f i t s z e g o  
p l o n u  w  n a s z e m  p o d n i e b i u  o d  j ę c z m i o n  p o w s z e c h n i e  d o t ą d  u ż y ­
w a n y c h .

N a  s z c z e g ó l n ą  u w a g ę  z a s ł u g u j ą  p o  u b y t k u  k a r to f l i ,  k t ó r e  
g ł ó w n y  a r t y k u ł  p o ż y w i e n i a  d l a  l u d z i  i b y d ł a  s t a n o w i ł y ,  o r a z  d o  

Rozpr. Tow. gosp. t. 16. 1 3
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w yrob u  gorza łki g łów nym  były p r o d u k te m  —  tychże zastępczynie:  
k u k u r u d z a , rośliny s t r ą c z k o w e ,  okop ow e i p as tew ne .

K ukurudzy  p rzysłano  na  w ystawę dw a ga tunki do tąd  zwy­
k le  u  n as  u p r a w ia n e ,  p ie rw szą  g r u b o -z ia r n i s t ą , znaną  p od  nazwą 
turecka, d ru g ą  znan ą  pod  nazw ą karlinka czyli rychliczka; oba te  ga­
tu n k i  są d o b r e  i p rzynoszą ś red n ie  ko rzy śc i ,  a lbowiem nie w  każdym 
ro k u  u nas  d o j r z e w a ją ,  d rug a  dla zbyt k osz to w nego  zbioru  n ie z u ­
p e łn ie  odp ow iada  c e lo w i ; p rze to  należy nam  się p o s ta ra ć  o n a s ie ­
n ie  k u k u ru d z  rych ło  do jrzew ających ,  k tóre  już w obw odzie  czern io-  
w ieck im  z d obrym  sku tk iem  upraw iać  zaczęto. P ie rw szą  u praw ia ją  
p o d  nazw isk iem  j a r a ,  ko lo ru  b ia łego  z tak dużym i szulkam i, i z iar­
n e m  jak  tu re c k a  —  d ru g a  z c ienk iem i a d łu g iem i szulkami, po- 
d łu g o w a tem  w kaczan  g łę b o k o  w ro śn ię te m  ziarnem , z c ienk im  k a ­
czanem ; z tem i należy rob ić  dośw iadczenia .

Z ziarn  s t rączkow ych  zw róciła  szczególn ie  u w a g ę  komisy! 
fasola tyczna przez W . N ahu jow ską  w e wsi Czern icy  ob. s try jskiego 
z dob rym  sku tk iem  a raczej z korzyścią u p raw iana  —  oraz fasola 
p iesza  h o le n d e rsk a  —  p e r ło w a  piesza —  p e r ło w a  tyczna ja k o  b a r ­
dzo p le n n a  przez W .  W ale ry a n a  C zajkowskiego  z N a d y c z a  obw. 
żó łk iew sk iego  n a d e s ła n e  —  jako  i fasola szparagow a dop ie ro  od lat 
k i lku  w  naszym  kra ju  up raw iana  a k tóra  jedyn ie  do up raw y  o g r o ­
dow ej zaleca się: a lbow iem  up raw iana  co tygodnia , m oże  dostarczyć 
przez ca łe  lato sm acznej  jarzyny, do  szp aragó w  podob ne j .

Na u p o w sze ch n ien ie  szczególnie  m ię d zy  w iejsk im  lud em  za­
s łu g u je  o rdyn ary jn a  cze rw o n o -p s t ro k a ta  p iesza  f a s o la ,  k tó ra  w każ­
dej okolicy i na m n ie j  up raw n y m  g runcie  udaje  się i obficie p ra ­
cę  ro ln ika w y n a d g r a d z a ;  do tąd  up raw ia n ą  j e s t  na większy ro z ­
m ia r  z poży tk iem  w obw . b rze ż a ń s k im ,  s tan is ław ow sk im  i części 
s try jsk iego . *)

G rochy m a j o w e , angielski tyczny em peror  —  angielski o g ro ­
dow y surprise  —  angielski c u k r o w y  —  sz p a rag o w y —  hiszpańsk i ku-

’) K ilka g a r n c y  t e g o  g a t u n k u  fasoli  n a d e s ł a ł  W .  W .  K r z e c z u n o w i c z  do  
k a n c e l a r y i  n a s z e g o  T o w a r z y s t w a  dla ro z d a n i a  je j  m i ę d z y  C z ł o n k ó w  b e z p ła tn i e .  P.ll
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chenny przez W. Waleryana Czajkowskiego z Nadycza obw. żó ł­
kiewskiego przywiezione, jako warzywa ogrodowe zasługują na zaletę.

Bób angielski zielony przez W. Waler. Czajkowskiego z Na­
dycza —  oraz bobiki równej jakości z Glinny obw. lwowskiego, JW. 
Hr. Krasickiego; z Żurawicy obwodu przemyskiego W. Puchal­
skiego i z Krasiczyna obwodu przemyskiego od JO. Xięcia Adama 
Sapiehy nadesłane

Z  roś lin  okopowych wyszczególniają się :

Brukiew żółta z Korytnik obw. przemyskiego, ważąca od 4 1/2 do 
5 3/ 4 funta przez JO. Xięcia Adama Sapiehę; Rzepa z uprawy 
rzędowej z Korytnik obw przemys. przez tegoż Xcia Adama Sapie­
hę, ważąca od 3 do 4*/8 fun t.; Marchew z Walawki obwodu 
żółkiewskiego przez W. Franciszka Kleczkowskiego; Burak Turni- 
psowy czerwony z obw. lwowskiego ze Zniesienia przez W. Jana 
Lityńskiego na wystawę przywiezione.

Z  nasion pastewnych:

Brzanka łąkowa z Tarnawiec obw. przemyskiego przez JO. Xcia 

Adama Sapiehę na wystawę przywieziona, wyszczególnia się pięknie 
wykształconem i wyczyszczonem nasieniem.

Po ukończonym przeglądzie wystawy nadesłane zostały wy­
szczególniające się wykształconem ziarnem: pszenica, rodzaj Sando- 
mierki, z Żurawicy obw. przemyskiego od W . Narcyza Puchalskiego, 
oraz jęczmień z Krasiczyna obw. przemyskiego od JO. Xiecia 
Adama Sapiehy.

Wc Lwowie, 6go lutego, 1854.

Leopold Hr. Starzeński.

W alery an Krzeczunowicz.



R O m Ó R  K WE S T I I
o głębszej orce,

p r z e z

ANTONIEGO SKRZYSZOWSK1EGO.

P r z esy ł a m S z a n o w n e m u  T o w ar zy s t wu  uwag i  n a d  kwest yą  o 
g łębszej  orce .  Ile sam g o s p od a ru j ą c  i s tara jąc  się t e o r y ę  z p r a k ­
tyką p o ł ą c z y ć , p rzy t em znając  g o sp o d a r s t wa  w różnych s t ronac h  
Gal icyi ,  p o s t r z e l e ń  zrobi ć  m o g ł e m ,  zaprzeczyć sie nie d a ,  że im 
głębie j  j e s t  w a r s twa  u r odzaj nej  ziemi  u p r a w i o n ą ,  tern więcej  moż e 
w sobie  mieśc ić  części  p o t r z e b n y c h  dla wyżywien ia  rośl in na niej 
r osnących .  A ze te roś l iny m o g ą  kor zonki  g łębie j  za pu sz cza ć ,  nic 
po t r zebu jąc  się tyle na  boki  r ozp oś c i e r a ć ,  prze to  mo ż e  się ich 
także  na  j e dn ako w e j  p r ze s t r zen i  więcej  pomieścić .  Opróc z  te go 
w  g ł ę b o k o  u p r a w n e j  r o l i ,  ani  zbyt eczna w i l g o ć ,  ani  zbyteczna 
p o s u c h a  nie  są tyle s z k o d h w e m i  , co w płytko zoranej  ziemi .  
Każdy pr akt yczny  g o s p o d a r z  zgodzi  się także ze zdani em O c z a p o w ­
s k i e g o :  ze  w g ł ę bo k o  u p r a w n e j  ziemi  zboże  mniej  podl ega  wy lę ­
g a n i u ;  ztąd r az em p o ch od z i  nat u ra lna  mo ż n o ś ć  w tak u p r aw io n y m 
gr un ci e  większej  p r o d u k c y i  roślin.

P o d ł u g  Th ae ra  n ie k tó r e  g at un k i  zboża  puszcz aj ą  korzonki  do 
1 2  cali g ł ę b o k o ś c i ,  (Chłapowski  u t r zymuje  że n a w e t  g ł ę b i e j )  a 
ze  dal eko głębiej  n i ek tó re  roś l iny puszczają  k o r z o n k i ,  k a ż d e m u  
w iad omo .  Z te go p o w o d u  T h ae r  s z a c u j e  co do  orki  g r u n t :  od 
sześciu  cali g łębie j  u p r a w i a n e j , każdy cal o 8  p r o c e n t ó w  wyżeJ
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az do 12 ca li; nad 12 cali za nadto kosztownej uprawy ziemi 
juz każdy ca! mniej jak 8 procentów szacuje.

Grubość warstwy uprawionej ro li,  dzieli się: 
na bardzo płytką od 1 do 5 cali grubości 

płytką — 3 — 0 » >
dosyć głęboką — 6 — 9 » »

głęboką —  9 —  12 » •
bardzo głęboką nad 12 cali.

Nim gospodarz przystąpi do głębszej niż dotychczas orki 
g run tu , powinien się bardzo zastanowić i dobrze obrachować, czy 
koszt poniesiony nie będzie darmo wyrzuconym groszem ? Także 
powinien obliczyć się z siłami swojem i, czy ma dostatecznie 
gno jów , i zaprzęgów ? aby w stosownej porze co potrzeba zrobić. 
Do tego potrzebuje ro ln ik doskonale poznać: po pierwsze, wierzchnia 
warstwę ziemi zwaną (po niemiecku Srmitmc) po polsku właściwą 
ro lą , je j składowe części, własności i jej grubość; powtóre, war­
stwę spodnią i je j gatunek. Wiadomość ta dla każdego rolnika jest 
niezbędną, a szczególnie przy chęci głębszej uprawy czyli zgru­
bienia roli. Każdemu gospodarzowi bowiem jest wiadomo, źe tak 
spodnia, jak wierzchnia warstwa ziemi jest już od natury złożona 
z różnych części, które wywierają głównie lepszy lub gorszy wpływ 
na wegatacyę roślin. Od tego zawisło, żc rolnik zgłębiając uprawę, 
często nie tylko głębszą warstwę ro li zyskuje, ale pomimo tego 
przez domieszanie spodniej części ziemi także wierzchnią poprawić 
lub ją pogorszyć może; stosownie więc do tego należy postępo­
wał .  I tak n. p. jeżeli rola czyli wierzchnia warstwa gruntu jest 
proporcyonalnie i szczęśliwie w części składowe j. t. humus, wapno 
i t. p. dostatecznie dla wegetacyi roślin uposażoną, jak to mamy 
n. p. na naszym Podolu lub w okolicach nadrzecznych, a do tego 
ta warstwa jest głęboko jednakowa, jak najczęściej trafiamy w ob­
wodzie czortkowskim, że 2 do 3 stóp, a może i więcej jest po­
wierzchnia ziemi jednostajną, tam rolnik może przy każdej upra­
wie roli pług głębiej zapuszczać; dopóki zamierzonej głębokości 

me dojdzie, byle wydobytą świeżą ziemię na działanie światła i
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zmiany pow ietrza  przez dłuższy czas z o s taw ił ,  n iep o trzebu jąc  się by- 
na jm n ie j  obaw iać złych s k u tk ó w ;  przec iw nie  przy s to s o w n e m  p o ­
s tę p o w a n iu  b ędz ie  sw e  zbiory zbogaca ł.  W  m ie js c a c h ,  w k tó rych  
ró w n ie  szczęśliwie rola j e s t  u p osa żoną  w  części sk ła d o w e ,  ale j e s t  
c i e ń sz ą ,  tam zg łęb ien ie  u p raw y  m oże  być tylko bez zaryzykowania 
o tyle p r z e d s ię b r a n e ,  aby lem iesz  spodn ie j  w ars tw y  ziemi (po n i e ­
m iecku  Untergnmb) u nas  calcem lub m artw icą  zwanej, n ie  wydobywał; 
w takim razie g łębsza  orka już  p o trzebu je  większej uwagi. W  o b y ­
d w ó ch  tych w ypadk ach  m oże  na cal i t ro c h ę  więcej świeżej ziemi 
na  raz w y d o s ta w a ć ,  to zawisło od t e g o ,  jak  g łębok o  pop rzed n io  
już  ta rola była u p raw ianą  i ja k  j e s t  bogatą .  Są częs to  wypadki,  
że sp o d n ia  w ars tw a  ziemi j e s t  od  na tu ry  u sp o so b io n ą  do p o p r a ­
w ienia  wierzchnie j .  N atenczas  n i e ty lk o , że pow iększy  się g łę b o k o ść  
r o l i ,  z czego już  w ym ien iono  wyżej korzyści w y p ły w ają ,  ale w d o ­
da tk u  jeszcze tanim kosz tem  po p raw ia m y  j ą ;  i tak :  m o żem y  cza­
sem  , tak  zw anem i w ro ln ic tw ie  m ine ra ln e m i n a w o z a m i , s a m em  
g łę b szc m  oran iem  ro lę  użyźnić jeżeli n. p ,  w spodn ie j  w ars tw ie  
zas ta jem y m arg iel  czasem  tak p ły tk o ,  że sam em  zapuszczan iem  
głębie j  p łu g a  m ożn a  go na w ierzch  w ydostać .  W  takim  razie n a ­
leża łoby  się tylko za s ta n o w ić ,  czy je s t  s to so w n ym  dla dom ięszan ia  
go z w ierzchn ią  warstwą: bo  jak  w ia d o m o , że m arg ie l  je s t  p o d łu g  
ró żn y c h  sk ła do w ych  sw ych  części różnym  i s to sow n ie  do tej jego  
n a tu ry  dla p ew ny ch  tylko g a tu n k ó w  roli do  użycia, jak  n. p .  m a r ­
giel piaskoiuy  na g r u n t  t ł u s ty ,  g lin ias ty ,  r ędz inny  —  m arg ie l  w a­
p ien n y  na g ru n t  gliniasty ś c i s ły ,  w w apno  ub og i  lub g ru n ta  m a ją ­
ce  h u m u s  k w a śn y ,  g lin ia s ty  m arg ie l  na  g ru n ta  c h u d e  p iaskow e.  
Jeżeli w ięc  n a tu ra  m arg lu  je s t  p o d łu g  tych  uw ag  u sp o so b io n ą  do 
po p raw ie n ia  w ierzchn ie j  ro l i ,  n a tenczas  tym sp o so b e m  naj tańszym  
k o sz tem  ją  poprawdamy. Czasem da się tan im  kosz tem  przez  zm ie­
szanie spodn ie j  w a r s tw y ,  wderzchnią ro lę  z rob ić  zwdęźlejszą, jeżeli 
n. p. p ły tko p o d  p iask iem  zna jdu je  się g l in a ,  k tóra  w yoran a  na  
w ie rzch  do d a je  p ia sko m  sp ó jn o ś c i ,  w ym ieszana  z w ie r z c h n i ą  w a r s t ­
wą, ta przyjm ie i za trzyma prze to  w iece j  wody. W  g o r ą c a ,  rośliny  
na niej b ę d ą  wdęcej od po su c h y  z a b e z p ie c z o n e , a w czasie m o ­
krym  , ile cali spodn ie j  g liny b ęd z ie  w y o r a n e j , i z p iask iem  z m ię -
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s z a n e j , o tyle w ierzchnia  w ars tw a  będz ie  cala w ięcej p rzep uszcza l­
n ą  , zatem i wilgoć o tyle m nie j  będz ie  roś linom  szkodliwą. W  o b y ­
dw óch  i w ielu  p odo b n y ch  w y p adka ch ,  m ożna  i p o w inn o  się o rkę  
zg łęb iać .  Gdy rolnik  natrafia na  w ars tw ę  ziemi je d n ak o w o  dość 
g łę b o k ą ,  ale go rszego  ga tunku ,  m nie j  lub zupe łn ie  n ieurodzajną ,  
jak  n. p. g l i n a , p i a s e k , k tó re  w ogóle  mniej zawierają w sobie 
części pożyw nych  dla r o ś l i n , pow in ien  p rze m y s ło w y  gosp od a rz  
s ta rać  s i ę , i w tym p rzypadku  także g łębiej swój g ru n t  upraw iać,  
ale nadzwyczaj pow oli  i n ie  p ierw ej lem iesz  głębie j  zapuszczać, aż 
w ierzchn ia  dotąd up raw iana  w a r s tw a , choćby  najpłytsza, naw ozem  
do s ta teczn ie  zasiloną n ie  będzie .  (P u s te  po le  g łę b o k o  od  razu zo ­
r a n e ,  zup e łn ie  w egetacy i na  d ługi czas pozbaw ione  będz ie  i w iel­
k ich  kosz tów  w y m ag a ,  aby m u p rzyw róc ić  daw ną  u r o d z a jn o ś ć ) .  
Im chudsza  je s t  w ars tw a n ieupraw ionej  z i e m i , tern m nie j na raz 
w yoryw ać  n a l e ż y , n iew ięce j jak  '/4 cala w żadnym  w ypadku; kiedy 
in d z i e j , jak  tylko w tych l a t a c h , w k tó rych  z po rządk u  g o s p o d a r ­
stw a g no je  p rz y c h o d z ą ,  n aw e t  taki kaw ałek  należy w tym  roku 
m ocn ie j  gnoić .

P o d o b n ież  należy p o s tę p o w ać  w  p o p rz e d n ic h  w ypadkach ,  
gdy  przy płytkiej r o l i , dla zrob ien ia  ją  g r u b s z ą , ro ln ik  zm uszony  
je s t  ca lec  w yoryw ać. Zresz tą  co do up raw y  przy zg łęb ian iu  roli 
m o ż n a b y  ogóln ie  p o w ie d z ie ć ,  że s to so w n ie  do bogatsze j lub mniej  
bogatej ,  w ięcej lub mniej g łębokiej  po p rzedn io  up raw ne j  roli, lepiej 
lub  gorzej kwalifikowanej spodn ie j  dla w ierzchnie j  w ars tw y ziemi, 
m ożna  mniej  lub więcej na raz świeżej ziemi w yoryw ać. Ażeby 
nie ryzykow ać ani n a k ł a d ó w ,  ani d o c h o d ó w ,  w  na j lepszych  w y p ad ­
kach , jako  to n. p. w d w óch  pierw szych, p rzy  zbiegu wszystkich  
szczęśliwych  s to s u n k ó w ,  nie  należy więcej jak  l 1/ ,  ca la ,  w n a jg o r ­
szych y 4 . cala ziemi na raz zgłębiać. Najs tosow niej  św ieżą ziemię 
w ydobyw ać na wierzei) przy p ok ładan iu  na z im ę ,  żeby przez d łu ż ­
szy czas w ystaw ioną  była na dzia łanie  s łońca  i zm iany powietrza, 
a p rzy tem  tylko w tym ro k u  z g łę b ia ć ,  k iedy  na k tóry  kaw ałek  
z po rząd ku  rotacyi gnój s ię  k ła d z ie ,  a najlepiej pod  oko po w e r o ­
ś l iny .  gdyż w tenczas  ziemia w ydobyta  lepiej z p ow ierzchn ią  się
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w y m i e s z a ,  a p r z e z  u p r a w ę  t y c h  roś l i n  j e s z c z e  d ł u ż s z y  czas  p r z y ­
s t ę p  p o w i e t r z a  d o  rol i b ę d z i e  u ł a t w i o n y .  R o b i ę  b a r d z o  u w a ż n y m i  
g o s p o d a r z y ,  że  są  w y p a d k i  k t ó r e  n i e  p o z w al a j ą  w  ż a d e n  s p o s ó b  
rol i  z g ł ę b i a ć .  P o w o d e m  d o  t e g o  j e s t  n a j c z ę śc i e j  s p o d n i a  w a r s t w a  
z i e m i ,  bo  j e s t  c z ę s t o  t e g o  r o d z a j u ,  że  w y d o b y t a  na  w i e r z c h ,  z a ­
m i a s t  p o p r a w i ć , z e p s u j e  ro l ę  t a k , iż p r z e z  d ł u g i  c za s  zb i or y  
z m n i e j s z a ,  a c z a s e m  n a w e t  z u p e ł n i e  r ob i  ro lę  n i e u ż y t e c z n ą ,  d o  t e ­
g o  s t o p n i a , że  o g r o m n e g o  k o s z t u  i d ł u g i e g o  c z a s u  p o t r z e b a ,  a b y  
j ą  z n o w u  u r o d z a j n ą  z r o b i ć ,  co  p r z e w y ż s z y ł o b y  w a r t o ś ć  z iemi  
I t a k  n.  p .  j eż e l i  w i e r z c h n i a  w a r s t w a  z ie mi  n ie  z by t  g ł ę b o k a , d o ­
b r a ,  z a w i e r a j ą c a  w a p n o ,  g l i n ę ,  h u m u s ,  i t. p .  w s t o s o w n e j  p r o -  
p o r c y i , a p o k ł a d  s p o d n i  j e s t  k a m i e ń  w a p i e n n y ,  t e n  w y d o b y t y  n a  
w i e r z c h  ż a d n e j b y  kor zyś c i  n ie  p r z y n i ó s ł : g d y ż ,  j a k  w m i a r ę  w a p n o  
j e s t  w  g r u n c i e  b a r d z o  p o t r z e b n e ,  t a k  p r z e s a d z o n a  m i a r a  s z k o d l i w y -  
b y  w p ł y w  n a  w e g e t a c y ę  roś l in  w y w i e r a ł a , i n a  la t  k i lka  p l o n y b y  
z m n i e j s z y ł a .  Z d a r z a  s ię  t a k ż e ,  że  w  g l e b i e  p i a s k o w e j ,  p o d  b a r d z o  
c i e n k ą  w a r s t w ą  i łu z n a j d u j e m y  s z c z e r y  p i a s e k ,  t a k  c z y s t y ,  że  go  
w y d m u c h e m  n a z w a ć  m o ż n a ;  w i ę c  w y o r a w s z y  c a ł ą  tę  w a r s t w ę  i łu,  
j u ż  g r u n t o w i  z a s z k o d z i m y ,  b o  w t e n c z a s  w o d a  w  ni rn s ię  n i e  u t r z y ­
m a  i na  d ł u g o  o s u s z y m y ;  z a p u ś c i w s z y  p ł u g  j e s z c z e  g łęb ie j ,  w y d o ­
b ę d z i e m y  sz c z e ry  p i a s e k ,  z r o b i m y  z g r u n t u  w y d m i s k o ,  c z c m  n i c — 
t y lko  z o r a n e , ale  i po b l i ż sz e  g r u n t a  n a  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  zamiec i  
p i a s k o w e j  n a r a z i m y .  N a j g o r s z y  ze  w s z y s t k i c h  w y p a d k ó w , m o g ą c y c h  
s ię  w n a t u r z e  dla r o l n i k a  zdarzyć ,  j e s t , j eże l i  s ię w  s p o d n i e j  w a r s t w i e  
że la z o  n a t r a f i a :  b o  lu b o  w  k aż de j  r oś l in ie  z n a j d u j ą  s ię  c zę śc i  ż e ­
laza , j a k  s ię  zd a j e  d o  je j  b y t u  p o t r z e b n e , to o ty le  z ie mia  w n ic  
p r z e z  d e s z c z e  z p o w i e t r z a  d o s t a t e c z n i e  j e s t  z a o p a t r z o n ą .  W i ę k s z a  
i lo ś ć  c z ę śc i  że laza  w  g r u n c i e  n a j s z k o d l i w s z y  w p ł y w  na  r oś l i ny  w y ­
w i e r a  G o s p o d a r z  k t ó r y  o p i e r a j ą c  s ię  n a  s a m e j  t eo r y i  g ł ę b o k i e g o  
o r a n i a , r u d ę  s z c z e g ó l n i e  w d r o b n y c h  k a w a ł k a c h  na  w i e r z c h  w y o -  
r a ł  ( b o  w y d a r z a  s ię  c z a s e m  r u d a  w  g r u n c i e ,  a le  w  d u ż y c h  b r y ­
ł a c h ,  n a  Ma z ur a c h  „żużlem“ z w a n y c h ,  t e  j e s z c z e  z b i e r a n i e m ,  jak  
i n n e  k a m i e n i e  z p o l a ,  j eż e l i  n i e  wi e l e  icb j e s t ,  u s u n ą ć  m o ż n a )  
w  d o d a t k u  w  g r u n c i e  c h u d y m , t e n  p o l e  s w e  z u p e ł n i e  zn iszczy:  
n a  t a k i m  k a w a ł k u  n ic  s i ę  r o d z i ć  n i e  b ę d z i e ,  i l ep ie j  g o  j u ż  z o -



staw ić  czasow i d o  n a p ra w y :  w  s to s u n k u  b o w iem  niskiej  w a r to śc i  

u n a s  g ru n tó w  n ie  o p łac i ło b y  s i ę , gdyby  k toś  s to so w n em i  g n o jam i  

c h c ia ł  fo rso w ać  na p o p ra w ien ie  t eg o  k aw ałk a  z i e m i , gdyż kosz t  

ło żo n y  p rz en ió s łb y  n iez aw o d n ie  w a r to ść  pola.  W e  wszystk ich  in ­

n y c h , o p ró cz  ty ch  d w ó ch  o s ta tn ich  w y p a d k a c h ,  radziłbym  g o s p o ­

d a r z o m ,  k tó rzy  b io rąc  s ię  zaporyw czo  do  dzie ła  i o p ie ra jąc  się  

tylko na sam ej  t e o r y i ,  sw e  g r u n ta  g łę b o k o  p o o ra l i ,  a n ie s to s o ­

w nie  w tern p o s t ę p u ją c ,  wielk ie  pon ieś l i  s t ra ty  i dziś  m oże  jeszcze  

m n ie jsze  niż daw nie j  zb io ry  m a ją ,  n ie  w ra ca ć  już  do  daw nej  p ły t ­

kośc i  o r a n i a : bo  w  tak im  razie n ie  ty lk o ,  że  p o n ie s io n a  s t ra ta  nie 
w ró c i  s i ę ,  ale  w d o d a tk u  straci l iby  je d n ą  część  p ie rw ej  u p raw io n e j  
u ro d za jn e j  w a rs tw y  w ie rz c h n ie j ,  k tó ra  ju ż  z w y doby tą  m ar tw icą  

j e s t  w y m ie s z a n ą ;  gdyż  zm ieszana  z m ar tw icą  i zostaw iona  na s p o ­

d z i e ,  n ie  b ę d ą c  na  dz ia łan ie  pow ie trza  w y s ta w io n ą ,  z czasem  t a k ­

że zdziczeje.  Z o s ta jąc  zaś p rzy  raz ju ż  zo rane j  g ł ę b o k o ś c i ,  a całą  

tę. w a rs tw ę  s to so w n ie  u p ra w ia ją c ,  ja k o  i m o cn ie js ze m  g n o jen iem  

p o p r a w ia ją c ,  w  w y n a d g ro d ze n iu  za p o n ie s io n e  s t ra ty  b ędzie  m ia ł  

g o sp o d a rz  p rzy n a jm n ie j  g łęb szą  r o l ę ,  a ta n iezaw o d n ie  z cza sem  

przy  s to so w n era  p o s tę p o w a n iu  obfitsze p lo n y  wyda  niż k iedy  była  

p ły tk o  u p ra w io n ą ,  i c h o ć  późnie j  p rzec ież  p rzy n a jm n ie j  c zęśc iow o 

p o n ie s io n e  s t ra ty  w ynadgrodzi .  -  O ty leby  jeszcze  os t ro żn o śc i  

w  takim w y p a d k u  zac h o w a ć  n a l e ż a ł o , że  k to  n ie  j e s t  w s tan ie  b a r ­

dzo g n o jam i  f o r s o w a ć ,  a d użo  dzikiej z iem i na  raz w y o r a ł ,  p o ­

w in ien  częśc iow o,  ale zaw sze  do  raz ju ż  z ro b io n e j  g łęb o k o śc i  d o c h o ­

dzić, i t ak  n .p .  k to ś  m ia ł  5  cale u p ra w n e j  p o w ie rzc h n e j  z iemi,  od  r a ­
zu  a ąc  g łęb o k o  o r a ć ,  3  cale  m ar tw icy  w y o r a ł ,  m a razem  w y -  , 

m .ę szan e j  6  cali p o w ie rzc h n e j  złe j z ie m i ,  w takim razie b a rdzo

w ie lk .e jby  p o t r z e b o w a ł  forsy w  g n o ja c h ,  aby ca łe  6  cali u ro d z a j ­

nemu od  razu  z ro b ić :  w róc ić  nazad  do 3  cali szk o d ab y  była n i e ­

p o w e t o w a n a ,  p o św ięc ić  ż ’/ j  cala p o p rz e d n io  u ro d za jn e j  ziemi, więc  

n a leży  s to so w n ie  do g n o jó w  zacząć od 3  do  4  cali o rk ę  , a p rzy

każd em  g n o jen iu  p rz y b ie r a ć ,  d opók i  się  z n o w u  do  6  cali p r z y n a j -
m nie j  g łęb o k o śc i  n ie  do jdzie .

W sz y s tk ie  w  tym  względzie  p rzy tra f ić  s ię  m o g ą c e  w ypadki

nie  dadzą  się  w k ró tkośc i  w y m ie n ić ,  o tern m ożn ab y  ca- 
Rozpr. Tow. gosp. t. 16. \i
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łe  dzieło n a p isać ,  ale zdaje rai s i ę , że g ospo da rz  p rak tyczny  z w y -  
m ie n io nyc h  p rzyk ładów  i zasady ogó lnego  p o s tęp ow an ia  przy g łę b ­
szej o r c e , w każdem  zdarzeniu , zas tosow ać się potrafi a svidzac i 
korzyści z g łębokiej  orki n i e z a w o d n e , jeżeli n ie będz ie  is to tnych  
p r z e s z k ó d ,  n ie  zan iedba jej. T eore tykow i bez praktyki n ic  n ie  p o ­
m oże  , ten  najczęściej chcąc  tylko z książki g o s p o d a r o w a ć , robi 
n a k ł a d y  p rzew yższa jące nie ty lko d o chod y  ale częs to  w ar to ść  c a ł e ­
go m a ją tk u ,  a n ie  znając s to s u n k ó w  i różnych  przytrafić s ię  m o ­
gących  okoliczności m ie js c o w y c h ,  d o tego  za p o m in a ją c ,  ze n ie  ma 
praw id ła  bez wyjątku i że książka n ie  m oże  w szys tk iego  mieścić, 
n ie  um ie jąc  s ię  zas tosow ać do tego  czego  nie czy ta ł ,  zawsze k a ­
pita ł  bez p o w ro tu  trw o n i  w  naj lepszej wierze m ą d re g o  g o s p o ­
darow an ia  a ztąd n a d z ie i?  k ie d y ś?  o g ro m n y ch  dochodów .



O UPRAW IE ŁUBINU
(Lupinus albusj 

N A  Z I E L O N Y  P O G N Ó J ,
przez.

Franciszka Siemianowskiego.

Zam ierzywszy pisać o tej r o ś l i n i e , m uszę  przedew szys tk icm  
zw ró c ić  u w agę  szanow nych  g o sp o d a rz y ,  iż wielu j e s t  jeszcze  między 
nam i takich , k tórzy zbyt m ałą  zielonym pog n o jo m  przypisu ją  w a ­
ż n o ś ć ,  albo zapoznają  ich w łaściw e p rze zn ac ze n ie :  bo rów n ie  jak  ci 
b łądzą  k tórzy  u t rzy m u ją ,  iż zielone p o g no je  zastąpić  m o gą  zu p e łn ie  
naw óz zwierzęcy, tak też i ci się mylą, którzy sądzą, iż tych  p o g n o jó w  
w yłącznem  p rzeznaczen iem  j e s t ,  pod sycać  daleko od  fo lw arku  o d ­
dalone  ł a n y ,  gdzie dla b raku  wody w ykluczony  je s t  n a w e t  pożytek 
pas tw iskow y. Nie przeczę , że to os ta tn ie  ich przeznaczen ie  przyczynia 
się znacznie  do zalet zielonych p ogno jów , je d n a k  zważywszy, iż zielony 
pognó j  w naj lepszym  razie zaledwie tyle m a w a r to śc i ,  co n a js ła b ­
sze naw ożen ie  o b o r n i k u , i k ró tk i  tylko wpływ w yw iera  n a  n a s tę p n e  
zb io ry ,  więc wielu gosp od a rzy  oszukanych  w sw oich  nadzie jach  
co do sk u tecznośc i  ta k o w y c h , zarzuci ło  t e n , jak  go n a z y w a ją , n o ­
w o m o d n y  wynalazek  książkow ych ag ro nom ó w . K witnięcie g o s p o ­
dars tw  p o lega  do tąd  w yłącznie  na  o b o r n i k u ; do tąd  jeszcze  n a u k i  
p rzy ro d zo n e  nie obdarzy ły  nas żadnym  takim s u r r o g a t e m , k tóryby
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zastąpić nam  zd o ła ł  nasz  n ie o c e n io n y  oborn ik .  Cała więc dążność  
gospodarza ,  ca łe  u s i łow an ie  je g o  j e s t  zw ró con e  na j e d e n  cel n a jw a­
żniejszy , na obfitą p ro d u k ey ę  oborn iku .  L ecz  zkądże  te n  ważny 
p r o d u k t  o t r z y m a ć ?  jakże  go s tw orzyć  przy za n ie d b an e m  g o sp o ­
dars tw ie  ? b rak u  paszy  i b rak u  p ien iędzy  n a  zakup ien ie  b y d ła ?  —  
Tu d op ie ro  w całej okazałości p rzeds taw ia  s ię  nam  w ażność  z ie ­
lon ych  p o g n o jó w ,  bo w  n ich  do tąd  w yłączn ie  (m ianowicie  przy 
braku  silnych od ło gó w  ) pos iadam y sp o so b n o ść  bez p o m o c y  o b o r ­
niku , uzyskania  zboza i p a s z y , a tem  sa m em  ś ro d e k  do  p r o d u ­
kow ania  o b o rn ik u , bez  k tó reg o  w zro s t  g o sp o d a rs tw  je s t  niemożliwy.

Rośliny na zielony po gn ó j  u ż y w a n e ,  o ile m i w ia d o m o ,  są: 
w yk a ,  r z e p a k ,  m ięszank i  ze z b ó ż ,  s z p o r e k ,  h r e c z k a ,  i łub iny  
(lupinus); nie liczę tu k o n ic z y n y ,  k tóra  s ię  w  siln iejszych g ru n tac h  
z a s ie w a , ani też rozm aitych  m a ły ch  p ró b  z ró ż n o ro d n e m i  roślinami.

R z e p a k ,  wyka i m ięszank i  z b ó ż ,  jeźli  p o  p rzy o ran iu  celowi 
sw o jem u  odpo w ied z ieć  m a j ą ,  m u szą  być  rzę sn e  i b u jn e ,  co je d n ak  
tylko na  do ść  żyznej ziemi i p rzez  p ilne  o ran ie  uzyskać  można; 
tam  zaś gdzie łu b in  rozkoszn ie  b u j a , ani rze p ak u  an i  wyki n ie -  
b ę d z ie ,  bo  on  na  takiej n a w e t  uda je  s ię  g le b ie ,  gdzie zaledwie 
licha hreczka  lub ś red n i  szp o rek  z a k w i tn i e ; lecz n aw e t  na  je d n e j  
i tej s am ej ob ję tośc i  ziemi zg n o jo n e j  p o p io łe m ,  uzyskał  P. A lbert  
z R oss lau  w ro k u  1 8 2 9  ') o 1 1 6  fn tów  więcej ło d y g  i liścia łu b i ­
n u  , niżeli  h r c c z k i , p o m im o  że łu b in y  tuż obok  na n iew ygno jonej  
po s ia n e  były  roli. P .  F o ig t  z F lo tw ell  u zyskał  p o  łub inach  o 1 1 %  
więcej żyta niż po  szporku .

0  uży tecznośc i  łu b in u  na  zielony p o g n ó j  m a już  Pliniusz, 
P a lad iusz  i Columella w spom inać .  S p ro w adz en ie  ich do  N iem iec 
da tu je  s ię  od r. 1 8 1 7 ,  w  k tórym  to  czasie kap i tan  p ru sk i  P .  W u l-  
fen s ły n n y  g o sp o d a rz  i au to r  k ilku dzie ł  sz a c o w n y c h ,  podczas  
sw ej podróży  w  p o łu d n io w e j  F r a n c y i , poznaw szy  w ażno ść  łub inu ,  
do N iem iec  sp ro w ad z i ł  i od  tego  to czasu  aż d o t ą d , w sw ojem  
prześ licznem  g osp od a rs tw ie  w P ilzschul z korzyśc ią  go używa. Za jego  
światłym przyk ładem  posz ło  już wielu g o sp o d a rz y  z P r u s  i An halt,

*) P ra k tisc h e  M illheilungen  aus dcm  G ebiete d e r  L andvvirthschaft von W  
A lbert. Leipzig , 1839 .
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pom iędzy  którymi tak iego  s p o t k a ł e m , który rocznie  3 0 0  m o rg ó w  
prusk ich  łub inam i zasiewał. P ró cz  tego  i to m oże najlepiej u d o ­
w odnić  ich u ż y t e c z n o ś ć , iż ch łop i w okolicy Z e r b s t u , którzy nie-  
tylko u n a s ,  lecz praw ie na całym świecie są n ieprzyjac ió łm i p o ­
s t ę p u ,  p rzekonaw szy  się naocznie  i nam acaln ie  o zbaw iennych  
sk u tk a ch  ł u b i n u , takow ym  sw oje  zasiew ają  zagony. H lubek 
w spom ina ,  iż łub iny  w w yplókanym  piasku i des ty low aną  p o lew a­
ne  w o d ą , bu jn ie  ros ły  i kwitnę ły .  N iezaprzeczenie  w ięc  łub iny  
zważywszy pow yższe u w a g i , p om iędzy  wszystkiem i do tąd  używ ane-  
mi z ie lonem i pognojam i,  tak c o d o  n iew ym aga lnośc i  od z iem i ,  jako  
też co do swej sku tecznośc i ,  p ie rw sze  za jmują m ie jsce  i gdyby  tylko 
każd eg o  r o k u , w każdem  po ło ż en iu  i w każdej ziemi dochodz iło  
n a s ie n i e ,  to m ożnaby  o łub inach  p o w ied z ie ć :  że są  p o w sze ch n y m  
środ k iem  do podźw ignien ia  p o d u p ad ły ch  gospodars tw .

Ł u b in y  należą do roślin s trąkow ych  (legum inozów  czyli do P a p i-  
lonaceów:), a m iedzy  rozm aitem i ga tunkam i,  k tó re  zdobią  og rody  nasze, 
trzy tylko gatunki używają s ię  w g o sp o d a rs tw ie :  Ł u b in  żółty ( lu -  
teus) n iebieski (angustifo liu s) i biały (a lb u s ). Z p ie rw szych  dw óch 
tru d n o  uzyskać n a s ie n ie ,  bo p rzy  do jrzew an iu  s trączki pękają, 
zresztą  w sp om ina  o n ic h  d o p ie ro  T h a e r  m łodszy  w  osta tn ich 
czasach jako  o roś linach  użytecznych  na k a rm ę  dla bydła; g a tu ­
n ek  zaś od  w ieków  na  pognó j  zielony używ any jest. biały ( Ł u p i-  
nus a lbus). Rośliny tej oyczyzną j e s t  p o łu d n ie ,  je d n a k  u nas tak 
da lece  dała  s ię  ak l im a ty z o w a ć , że n aw e t  do rzędu  roślin  zimo- 
trw ałych  należy.

1. Albert w powyżej p rzy łoezonem  dzie łku  w spom ina  , iż 
z 11 na  15go maja r. 1831  zm arzło  ż y to ,  w y k a ,  h reczka  i nać  
k a r to f l a n a , a n aw e t  liście d ę b o w e , podczas  gdy  łu b in y  n ie n a r u ­
szone  zo s ta ły ;  w s iedm  lat później  o tym sam ym  c z a s ie ,  m rozy 
zniszczyły za ró w no  zboża jak  i łu b in y ;  z czego  w y n ik a ,  iż do p e ­
w n eg o  s to pn ia  c iep ło m ierza  łub iny  są wytrwalsze  od zbóż nawet. 
Co do innych  a tm osferycznych  w p ły w ó w ,  to szkodzi im zbytna 
po su c h a  i u le w y ,  także n ie  m og ą  o n e  zn ieść  m o k re g o  położenia ;  
dla tego radził mi p ew ie n  światły g o sp o d a rz  w N iem czech  zasie»
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wać łub iny  na nas ien ie  zawsze w d w ó ch  m ie js c a c h :  na wzgórku  
zw rócony m  ku  p o łu d n io w i  i w d o l in i e , bo jeśli nas tąp ią  deszcze, 
to przynajm nie j do jrze ją  łub iny  na w zgórku  i odw ro tn ie  w czasie 
posuchy.

Cała ta roślina posiada  gorycz nadzw yczajnie  n ie m i łą ,  tak, 
że bydło  jej nie spasa, co także na jej za le tę raczej, niżeli na n a g a ­
n ę  z a s łu g u j e : gdyż tym spo sobe m  m ożna  ją  zasiewać pom iędzy  
obcem i z b o ż a m i , a n aw e t  w śród  ug o rów  bez obaw y poszkodzenia ,  
czy to p rzez  ludzi czy bydło. *j P on iew aż  zaś łubiny,  na nas ien ie  
p rze z n a c z o n e ,  rzadziej s ię  sieją, to m ożna  na takie pola wyganiać 
o w c e ,  k tó re  pom iędzy  łub inam i chw asty  w y b ie ra ją ,  a łu b in ów  
n ie  uszkodzą.

Najw łaśc iw sza ziemia dla n i c h ,  są  piaski lub piasczysta g lin ­
ka , czyli j e d n e m  s ł o w e m , lekkie g r u n t a , byle po d k ła d  n ie  był 
op oką  lub ż w i r e m : gdyż ta roślina g łębok o  zapuszcza jąc  w ziemię 
p io now y  k o r z e ń , trafiwszy na si lną za p o rę ,  nędzn ie  rośn ie  i zale­
dw ie dw a strączk i o s a d z a ; toż sam o  także  ściąga s ię do  ciężkiej 
g l in y ,  gdzie także m ało  uzyskać m ożna  nas ien ia  a n aw e t  na po- 
gnój zielony za s ia n e  łub iny  nie  odpow iada ją  sw em u  celowi. **) 
W ła s n o ś ć  jej z iem ię użyźniająca g łów n ie  na tem  p o le g a ,  iż m ię ­
sis tą i bu jną  m ając  ł o d y g ę , rozkoszn ie  s ię  r o z k rz e w ia , m nó s tw o  
posiada gałązek  i l i s tk ó w ,  k tó rem i gęs ty  c ień  na ziemię rzucając, 
p rzeszkadza  w zrostow i c h w a s tó w , a g łębok i  w ziem ię zapuszczając 

k o r z e ń ,  w ydobyw a po ży w n e  części z owej w arstw y z ie m i ,  gdzie 
do tąd  w pływ  pow ie trza  by ł  n iem ożcbn y ;  w reszc ie  należąc do p ap i -  
l o n a c e ó w , pos iada  p o d łu g  B ouss ingau l ta  w łasność  przyciągania  
znacznej ilości sa le t ro ro du  z po w ie t rz a ,  k tó ra  to w łasno ść  trawia-

’) T w ierdzą że zb o że , szczegó ln ie  ja re  żyto i pszenica  ozima, w bliskości 
łub inu  posiane  w ydaje k łosy  n ik łe  i próżne. P. H.

" )  Mówię to z w łasnego  dośw iadczen ia , a lbow iem  p rzen iósłszy  się  z glin­

k i ,  na żw irow ate g ru n ta , tak źle mi się  w iodło  z rozm nożen iem  nasien ia  łu b i­

nów  , iz z obaw y zatracen ia  nasien ia , nie m og łem  ich do tąd  w w iększych ilo ­

ściach  zas iew ać ; p ró b  żadnych dla zabaw ki nie ro b ię ,  bo dosta teczn ie  i naoczn ie  

p rzek o n ałem  się  o sku tecznośc i tego  naw o zu ; w reszc ie  n ie m ogę do tąd  je szcze  

nikom u nasien ia  łub inów  odstąp ić, bo w tym  roku  zaledw ie posiadam  ich 10  k o r c y
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stym (graminea) albo zup e łn ie  zbywa , albo ją  tylko w n isk im  p o s ia ­
dają  stopniu .  Kto łub iny  raz ujrzy w pe łn ym  kwiecie bu jn ie  r o ­
sn ące  , w śród  ubogich  p iasków  Marchii b r a n d e b u r s k i e j , ten  bez 
wszelkiej zna jom ości chem ii ,  nabędz ie  n iezaw odn ie  tego  p rze k o ­
nania  : iż mięsis ta ta  roślina g łów n y  swój pokarm  otrzym uje 
z p o w ie t r z a , i znacznie ziemię w węgie l  i s a le t ro ró d  wzbogaca. — 
P o d łu g  S zpreng la  posiada  nać  łu b in u  w  1 0 0  cet. 4 3  fnt. sa le t ro rodu ,

W p ły w  łu b in u  daje  się czuć nietylko na b ez p o ś red n i  p o ­
s i e w ,  lecz i na rok nas tępny . W szystk ie  zboża w łu b in o w y m  po- 
gno ju  p o s ia n e ,  wyszczególniają s ię  d o rod nośc ią  zeb ranego  ziarna, 
jego  czystością i w ag ą ;  d la tego  łu b ino w e  ży to ,  o w ie s ,  lub ję c z ­
m ień  szczególn ie  p rzyda tne  są na  n a s ie n ie ;  także zostawiwszy 
przyo ran e  łu b in y  przez z im ę ,  w yborn ie  p rzygo tu je  się ro lę  pod  
ziemniaki.

Uzyskanie nasienia.

Chcąc o trzym ać dojrza łe  n a s ie n i e ,  t rzeba siać łub iny  jak  
najw cześn ie j  na w io s n ę ,  to j e s t ,  sko ro  tylko śn ieg i zginą i z p łu ­
g iem  wyjść m ożna  na  r o l ę ,  a t o , najdale j  w pierw szej po łow ie  
kwietnia. Nie należy dla n ich  w yb ierać  bardzo  silnej z iem i ,  bo w te ­
dy zanadto  w ybujają i zawiele osadzą  s t r ą c z k ó w ,  k tó re  później  
n ie  dojrzeją. Najlepsze dla n ich  m ie jsce  je s t  żytnisko lub jęczm ie-  
n isko  , j e d n a k  zawsze przed  zimą s p o k ła d a n e j , na w iosnę  zaskru-  
dzone j i o d s y p a n e j , czyli j e d n e m  s łow em  dość  spu lchn ione j  wy- 
m agają  ziemi. Dla oszczędzenia  n a s i e n i a , m ożna  j e  siać albo 
w r z ę d a c h , albo sadzić w dz iew ięęiocalow ych odstępac ł i .  S iejąc 
r z u t e m , po trzeba  j e d n e g o  korca  na m o rg  a u s t r . , trzycalowa w a r ­
stw a ziemi je s t  do s ta teczn a  do ich p o k r y c ia , p ły tk ie  p rzeo ran ie  
także im sprzyja .

S p rzę t  ł u b i n u , k tó ry  się zwykle w k o ń cu  w rześn ia  zaczyna, 
j e s t  ł a t w y , t a n i , i najlepiej do  tego  używa się d z i e c i , k tó re  z k o ­
rzen iam i w yryw ają  ł u b i n y ,  w m a łe  wiążą s n o p k i ,  i jak  rzepak  
p io now o  w ku pk i  ustawiają. Tak zosta ją  łu b in y  w polu dwa lub 
trzy ty g o d n ie ,  i d op ie ro  gdy  zu p e łn ie  w y s c h n ą ,  zwozi się j e  do
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s t o d o ł y ; w sn o p k a ch  pozostają aż do wiosny  i d op ie ro  przed  sa ­
m ą  sie jbą m łóc i  się la k o w e ,  p on iew aż w ym łó c o n e  nas ien ie  d ługo  
n a  kup ie  l e ż ą c ,  p leśnieje. J edyna  tylko n ie d o g o d n o ść  p rzy  zbiorze 
łu b in ó w  j e s t ,  że n ie rów no cześn ie  d o c h o d z ą ,  dla tego p rze d s ię ­
b ierze  s ię  sp rzę t  ich w dw óch  o d m ie n n y ch  p e r y o d a c h ,  to jest: 
nap rz ó d  w yryw a się najdojrzalsze , w p a rę  tygodn i  później  resz tę .

Obfitość zb ioru  j e s t  t r u d n a  do  o z n a c z e n i a , po n iew aż bardzo  
je s t  z m ie n n ą ,  i tak  zdarzyło  mi s ię  zna leść  je d e n  taki exem pla rz  
k tó ry  m ia ł 4 4  do jrza łych  s t r ą c z k ó w ,  a w tych zu pe łn ie  zdrow ych 
1 9 6  z i a r n ,  ale by ło  i takich  n iem ało  w k tó rych  zaledwie 4  d o j­
r za ły ch  znalazłem  ziarnek. K apitan  W u l fe n ,  k tó rem u  zawdzięczam 
g łó w n ą  część m oich  n o t a t ,  m ó w ił  m i :  iż w  przec ięc iu  3 0  dobrych  
i złych l a t ,  n ie  m oże  wyżej szacow ać zb ioru  łu b in ó w ,  nad  7 ko r -  
cy z m o rg a  aus tr .  Nasiennik i n ie  wypleniają ziemi i szyku p łod o -  
zm ianu  nie  m ą c ą ,  bo jeże li  cokolw iek  u rodza jnośc i  ziemi u jmą, o d ­
dają to je j  obfitemi l i ś ćm i ,  k tó re  przy do jrzen iu  s trączków  odpadają .

Użycie łubinów na zielony pognój.

O ile dla łu b in ó w  przeznaczonych  na n a s i e n n i k i , wybiera 
s ię  lepszą ziemię i w cz esn ą  należy p rzed s ięb ie rać  s i e jb ę , o tyle 
łubiny, na  p ogn ó j  zielony p rz e z n a c z o n e ,  s ie je  się na s łabej roli i 
d o p ie ro  w k o ń c u  czerw ca  lub na początku  l i p c a ; z tego  p ow o du  
j e s t  do syć  czasu do d o k ładn e j  i troskliwej u p raw y  ziemi pod  siew 
łu b in ó w  przeznaczone j .

Zwykle sieje s ię  5  ćwierci  na m o rg  austryacki .

Jeżeli p osuch a ,  to najlepiej n as ien ie  p rze o ra ć  i lekk iem i b r o ­
nam i w zd łuż  zagon u  c iąg nąc  zaw łóczyć i zw ałkow ać. Najlepiej siać 
łub iny  po  m a łym  deszczu,  bo  n a jp rędze j  zejdą, p rzy t łum ią  chwasty, a 
n a w e t  te ziarnka, k tó re  b ron y  na w ierzch  w ywlekły, n ie  s t ru p ie sz e -  
ją. Ł u b in y  trzy razy kwiat o sa d za ją ,  i tyleż razy now e form ują  się 
s t r ą c z k i ; gdy d o ln e  są  w yksz ta łcone  i roślina  w pe łn ym  je s t  k w ie ­
c i e ,  w tedy  p rzys tęp u je  s ię  do  jej p rzeoran ia .  Do grządzie la  p r z y ­
m ocow uje  s ię kaw ał  d rzewa dla p rzygnia tan ia  p ion ow o  sto jących

i
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roślinek ; dobrze jest ta k ie ,  jeże li za pług iem  idzie chłopczyna, 

k tó ry  nieprzyorane łu b in y  do brózdy wciąga.

Po przyoraniu łu b in u , spocząć powinna rola od 2 do 3 

ty g o d n i, to jest dopóki ziemia nie osiędzie a łu b in y  gnić nie za­

czną , tem u szybkiemu gniciu szczególnie sprzy ja , jeżeli się one 

w  czasie m gły lub z rosą przyoruje. Po odleżeniu się r o l i , p rzy­

stępuje się bezpos'rednio do siejby ozim iny, a chociaż rola z przyora- 

nem i łub inam i niepokaźnie w yg ląda, bo tu i owdzie wyzierają 

nieprzyorane badyle łu b in ó w , niech to siejącego nie odstrasza, byle 

ty lko  do zawłóczenia p o s ie w u , lekk ich  bron u iy to  i aby napo- 
przek nie w łóczono.

Teraz wypada mi jeszcze wykazać stosunkową wartość łu b i­

nów do o b o rn ik u , z dodaniem k ilku  uwag odnoszących się do 
tej rośliny.

Do oszacowania stosunkowej wartości łu b in u  do oborn iku, 
służyły następne daty:

1. Tw ierdzenie P. A lberta k tó ry  u trzym u je , iż 1 korzec łu ­

b inów pomnaża zbiór żyta o 3 ko rce , gdy podług Honstadta na 

średnich polach i przy średniem gn o jen iu , potrzeba do produkcyi 

1 fnta ży ta , 20  fnt. oborniku, więc jeden korzec łu b in ów  rów na ł­
by się wartości 83 cetn. oborniku.

2. W ziąwszy za podstawę, a. iż na m orgu austr. uzyskać można

3 0 0 — 138 cetn. zielonych łu b in ów  ( b. wyżej przytoczoną analizę

Sprengla i c. zastosowawszy ją do rozb ioru chemicznego oborn iku

R ichardsona,) to rów nałby się korzec łu b in ów  wartości prawie 
97 cetn. oborniku.

o. Z poprzednich uwag wynika p rzec ięc iow o: iź  korzec łu ­

binu ma wartość stosunkową: 91 cetn. oborniku, mającego w 100 

częściach 6 4 1 9 6 °/0 wody. Gdy zaś na m org austr. wysiewa się 3 

ćw ierci łu b in ó w , w ięc pognój przez przyoranie łu b in ó w  sprodu - 
kow any, równa się prawie 114 cetn. oborn iku.

4. Przyjąwszy, iż na jednym  m orgu austr. k tó ry  obsiany ow ­

sem , daje po odtrąceniu wszelkich kosztów , czystego zysku 16 złr. 

m. k., uzyskam ty lko  7 korcy łu b in ó w , to równoważą one 657 
Rozpr. Tow gosp. t. 16. 1 5
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cetn. o b o rn ik u , a wtedy kosztować nas będzie 1 cetn. oborniku  

1 y 2 kr., nie l icząc w to, i ż nieraz i za żadną naw et cen ę  nie m o ­

żna go  kupić, a gdy tu wywózka nic nie kosztu je ,  to cena 1 

cetn. oborniku jeszcze  o po ło w ę  się  zmniejszy.

5. Chociaż wyżej w s p o m n ia łe m , źe łubiny i w najlichszej 

udają się  g l e b i e , przecież chcąc o ile m ożności  tak w ysok ie  uzy­

skać zbiory jak przez o b o r n ik , trzeba je siać w niezupełn ie  w y ­

cieńczonej z iem i:  bo równie  jak obfitość naci,  która od 3 0 0  do  

4 3 8  cetn. a naw et i wyżej s ięga  (do której to pierwszej liczby 

m oje pow yższe  wyrachowania były z a s to so w a n e ) zależy od natu­

ralnej urodzajności z i e m i , tak też do obfitości następnych p łodów  

przyczynia s ię  g łó w n ie :  dawna siła t e jż e ,  jeże li  np. jak P. Thiinen  

utrzymuje trzyletni ob łog  wzbogaca m org austr. o 6 0  cetn. gnoju, 

i gdyby na takiej roli zasianej łubinami uzyskano 4 0 0  cetn. naci, 

to u zyska łb y  m org  austr. 2 1 2  cetn. n a w o zu ,  a w ięc  o 1 2  cetn.  

więcej  je szc z e ,  niż przy normalnem gnojeniu w trzypolowem g o s ­

podarstwie  potrzeba.
W ywiązawszy  się, o ile wiadom ości  moje co do użyteczności  

tej rośl iny sięgają, 7. p o leco n eg o  mi przez szanow ny Komitet Tow.  

gosp od .  zadania,  zdaje mi się, że chociaż tych moich k o leg ó w  g o ­
spodarczej niedoli sk łon ię  do uprawy łu b in ó w ,  którzy przy za- 

niedbanem  gospodarstw ie  i braku kap ita łów , zechcą  się  przekonać,  
iż m ogą za pom ocą  uzyskanego nasienia łub inów zastąpić tym­

czasowo brak oborniku: każde bow iem  5 4  garn. łub inów na z ie ­

lony pognój za s ia ne ,  wzbogacają rolę taką ilością na w o zu ,  jakiej 

zaledw ie  krowa przez 2 0 0  dni z im ow ych (dziennie zużywająca  

1 6  fnt. siana na karmę a 5  fntów s łom y na pod śc ió ł)  dostarczyć  

jest  w  stanie.

S iem ie g in ó w , 3 1  g ru d n ia , 1 8 5 5 .



■WI ADOMOŚĆ

O U P R A W I E  K O N O P I ,
W  W . X. B A D E Ń S K I Ć M .

PRZEZ

A D A M A  P A W Ł O W S K I E G O *
( Z  niemieckiego dziełka Dra Vogelmanna w y ję ła ) .

Uprawa roślin włóknistych  zwróciła dzisiaj uw ag ę  na 
siebie nie tylko ro ln ik ó w , ale i ludzi p rzem ysłow ych , jak 
nam  tego dowód dała w najnowszym czasie lwowska Izba 
hand low a i przemysłowa.

Chcąc up raw ę jakiej rośliny upo w szech n ić ,  m usim y 
tam czerpać n a u k ę ,  gdzie ona od daw na już jes t  u p raw ia ­
ną i gdzie z nią rozliczne robiono doświadczenia. W  N iem ­
czech upraw a konopi celuje najbardziej nad  B enem  
w  W .  X. B a d e ń sk ie m , gdzie od w ieków  jes t  na  wielki 
rozm iar zap row adzoną,  i n aw e t  w polu do płodozmianu 
p rzy ję ta , tak źe całe działy rotacyi zajmuje. Z przędziwem 
k onopnem  prowadzą tam  bardzo rozległy h a n d e l ,  a g ospo ­
darze tameczni z upraw y tej rośliny wielkie ciągną zyski.
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Ośmielani się zatem niniejszem podać wiadomość o 
uprawie konopi w W. X. Badeńskiem, jak ją Dr. Vogel- 
mann w pisemku swojem : „Der Hunfbau im Grossherzog- 
thum Baden, Carlsruhe, 1840“  skreślił.

A. Opisanie rozm aitych gatunków  konopi i 
ich własności.

Mamy w kraju znajomą roślinę, Ganabis sativa podług 
Linneusza, u której kwiat męski i żeński na osobnych ło ­

dygach rośnie. Męska roślina, która pyłek kwiatowy nosi, 

płoskonią zwana, jest wyższą od żeńskiej rośliny, macior­

ką zwanej, lecz za to mniejsze ma liście i mniej gałęzi 

Z jednego nasienia zyskuje się, jak się to później okaże, 

dwa gatunki konopi, a mianowicie: konopie hjkowe (Schleiss- 
hanf) i  konopie tkackie (Spinn - oder BrechhanfJ. Konopie 

łykowe są zwykle 4 0 , 42 dó 45 stóp wysokie, grubość 
łodygi sięga od 5 do 8 lin ii. Tak wysokość jako i gru­

bość jest w obudwóch rodzajach tego gatunku u płoskoni 
i m aciorki, zupełnie jednakową. .Łodygi zaś koncpi tkackich 
nie są tak wysokie i o wiele cieńsze. Konopie tkackie roz­
różniają się podług swojej farby, na białe i czarne. Białe 

otrzymuje się przez moczenie w wodzie, czarne zaś przez 

roszenie na rosie. Ostatni sposób daje zwykle najdelika­

tniejsze przędziwo i dlatego używa się go do najcieńszych 
płócien. Ciemny kolor przędzy gubi się przez pierwszy 

blich. Białych konopi tkackich używa się na zwykłe płótna 

domowe i na cienkie postronki; łykowych zaś na liny 
okrętowe i inne, i na płótna żaglowe.

Badeńskie konopie lak łatwo smolę wsiąkają, jak i 

holenderskie. Reńskie flisak i, którzy badeńskich konopi
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u ż y w a j ą , p o t r zebu ją  je tylko  w  ogrzane j  sm o l e  u m o c z y ć ,  
h o l e n d e r s c y  zaś zm u s z e n i  są swo je  w  wrzące j  sm o l e  t r zy­
m a ć .  R e ń s k ie  fl isaki s ąs iedn ich  k r a j ó w  dają p rze lo  p i e r w ­
s z e ń s t w o  k o n o p i o m  b a d e ń s k i m  p rz ed  h o l e n d e r s k i e m i , p o ­
m i m o  t e g o ,  że t e  p ie rwsze  są n a w e t  droższe.  1 p rzed  r o -  
sy j skiemi  k o n o p i a m i  m a ją  k on o p ie  b a d e ń s l u e  co  do  dob roc i  
p i e r w s z eń s t w o .

B . W yb ór  gruntu pod konopie.

Dol ina reńska ,  od  Bazylei  aż do  Moguncyi ,  na leży  do  
fo r m a cy i  n a p ł y w o w e j .  W i e l k i e  p o k ł a d y  m a r g l u  na  p r z e d ­
g ó r z a c h  S c h w a r z w a l d u  s łużą  do  u p r a w y  konop i .  Do  tej  
z iemi  łączy się r u m o w i s k o  dol iny  r e ń s k i e j ,  s k ł a da j ą c e  się 
z o g r o m n y c h  p o k ł a d ó w  s z u t r u , k tó r e  po na jwiększe j  częśc i  
i m i a n o w ic i e  t a m  gdzie si ę do  p a g ó r k ó w  r o z c i ą g a j ą ,  p o ­
k r y t e  są gliną l ub  m a r g l e m .  I tutaj  t a k ż e  u p r a w a  k o n o p i
j e s t  u p o w s z e c h n i o n ą ;  a n a w e t  i w  b l i skości  R e n u  t am,  
gdzie  szu t r  w i ę c e j  na pow i e r z c hn i  l e ż y ,  z korzyśc ią  się
u t r z y m u j e ,  p o n i e w a ż  tutaj  sz tuka  i p ra c a  od  wie lu  lat  p o ­
m o c n ą  się s t aw s z y  d o b r y  s t an  k u l tu ry  w y woła ł a .

G o s po da r z  m a  w y b i e r a ć  pod  u p r a w ę  k on op i  tak i  g r u n t ,  
k tó r y  n ie  j e s t  z a n a d t o  l e k k i , ale t e ż  i nie  za ciężki  i żeby  
się w  g r u d y  nie  zbijał.  Un ika ć  w i ę c  p o w i n ie n  g r u n t u  pia­
s zczys tego  i k rz e m i e n i s t e g o  , a w y s z u k i w a ć  p i a s k u  mies za -  
n e g o  z gliną,  obfi tą w  p ró c h n i c ę .  G r u n t  z n a t u r y  j a ł o w y
nie  j es t  d o b r y  p od  k o n o p i e ,  n a w e t  choc i a ż by  go  i n a j m o ­
cniej  z g n o j o n o , p on ie w a ż  w p o s u s zn vc h  l at ach śwież y  gnó j  n ie  
sk u t k u j e .  Rola  p o w i n n a  z a t e m  p r z e d t e m  w  d o b r y m  b y ć  s t a ­
nie  k u l t u r y  j obfitą w  p ró ch n i c ę .  Na  g r u n c i e  p ia sczys tym 
w y s yc ha j ą  k o n o p i e  w  la t ach  g o r ących ,  lecz  i taki  g r u n t ,  na
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którego powierzchni podczas trwałej słoty w oda s t o i , jes t  
zarówno szkodliwym. Z tej przyczyny i położenie roli tak  
należy w y b ie rać ,  ażeby w oda ani na ro li,  ani w  brózdach 
stać  nie mogła.

C. Gnojenie i obrobienie roli.

Pod konopie przeznaczona rola pow inna być bardzo 
spulchnioną i z chw astów  zupełnie oczyszczoną. Już przed 
zimą znawozi się ją  do p o ło w y ,  a na w io sn ę ,  gdy rola 
raz lub dwa razy oraną b y ł a , wywozi się drugą  połowę 
nawozu. Jeżeli na roli są g rudy  a oprócz tego ła two zarasta 
c h w a s ta m i , to się ją na  w iosnę 3  i 4  razy orze. Bardzo 
to jes t  korzystn ie ,  jeżeli ostatnia orka g łęboko idzie i j e ­
żeli nad to  dwie osta tnie orki p rędko  po sobie następują, 
aby się ziemia nie miała czasu zsiąść, a w ięc  aby pulchną 
została. Po  zasianiu bronu je  się. W ałka  na rolę konopną 
nigdy nie trzeba u ży w ać ,  gdyż nigdy nie może być zbyt 
pulchną. Całą upraw ę roli przedsiębierze się najlepiej pod­
czas suchej pogody. Bez silnego znawożenia nie m ożna się 
dokładnego plonu spodziewać. Na m org  austryacki rachuje  
się zwykle 1 0  do 1 4 , a n aw e t  do 17  cz terokonnych  w o ­
zów gnoju. Jeżeli przed rokiem  koniczyna na roli b y ł a , to  
m niej potrzeba g n o j u , ponieważ konopie  po koniczynie b a r ­
dzo się dobrze udają. Konopie łykow e w ym aga ją  więcej gnoju, 
aniżeli tkackie. Gnój powinien m ieć najmniej 6 do 8  m ie ­
sięcy. Gnój koński wcale nie jes t  zd a tn y m , w połączeniu 
zaś z bydlęcym  jest  dobry. Gnojenie przez z im ę , przez co 
rola robi się p u lch n ą ,  szczególnie się za leca ,  a osobliwie 
na k o n iczy sk ach , ponieważ b ronow anie  na w iosnę lepiej 
się uskutecznia. W  niektórych miejscach Brysgowii koni-
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czysko się darni i p a l i , to jes t  resztki pozostałej koniczyny 
wraz z ziemią na 4  cale g łębokości żelaznemi łopatkam i się 
odrzynają i układają nad  wiązanką z gałęzi drzewnych na 
kupy i podpalają, a polem  ten  popiół po polu się rozrzu­
ca. Jeżeli konopie przychodzą w ow sisko , to się go nie 
d a rn i ,  ani pali, tylko troskliwie obrabia i dwa razy gnoi, 
to  jes t  raz przed w y s ie w e m , a drugi raz na  zaprawione 
już nasienie po wierzchu.

W  niektórych  już miejscach koło E tn m e n d in g e n , a 
m ianowicio t a m ,  gdzie konopie co drugi rok  przychodzą, 
nawożenie roli darnią lub ziemią bardzo jest za leco ne :  al­
bow iem  ziemia przez to now ego  zasiłku nabywa i dużo 
się gnoju przy tern oszczędza. Lecz to nawożenie  ograni­
cza się tylko na kam ieniste  p o l a ; na  dobrej głębokiej roli 
daje sie pierwszeństwo nawozowi s ta jen nem u : ponieważ 
konopie na nim więcej i m ocniejszego w łókna nabywają. 
Często zalecane gipsowanie konopi nie weszło w użycie 
w  głów nych okolicach W. X. B a d eń sk ieg o , w których ko ­
nopie uprawiają. W  niektórych miejscach cyrku łu  poniżej 
R e n u ,  gdzie upraw a konopi bardzo podrzędne tylko m iej­
sce w całem  gospodarstw ie  za jm uje ,  g ipsowanie od wielu 
lat jes t  w użyciu , a w innych m iejscach zaczęto próby 
z gipsowaniem  robić. Rezulta t tego gnojenia był rozmaity, 
s tosow nie  do tego jak  więcej lub mniej gipsu rozsypano i 
jak  niemniej czy konopie zaraz po zejściu , lub też gdy 2 
do o  cali podrosły ,  były gipsowane. Twierdzą że gips 
pchły ziemne o d p ę d z a ,  a dośw iadczono , że konopie  gipso­
w ane  prędzej rosną  i cięższe są na w a g ę ,  ale za to w łó­
kno jest nieco kruchsze. W  posusznych latach gipsowanie 
złe skutk i za sobą pociągnęło.
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D. M iejsce konopi w  płodozniianie.
P o  kon ic z yn i e  u d a j ą  się k o n o p i e ,  a m i a n o w ic i e  ł y k o ­

w e  co  do  i lości  n a j l ep i e j ;  c o d o  dob ro c i  zaś  d a j e  się p i e r w ­
s z e ń s t w o  k o n o p i o m ,  k tó r e  u p r a w i a n e  były po pszen icy ,  
r z e p a k u  lub  bob ie .  P o  pszen icy  lub  r z e p a k u  dos ta ją  k on o p ie  
m o c n ie j s z e g o  w ł ó k n a  i są cięższe na  w a g ę .  Gdy  j u ż  k o ­
nop ie  z pola us tąpią ,  to się po  n ich  sieje p s z e n i c ę , po  p s z e ­
n ic y  r z e p ę  ś c i e r n i o w ą , a w  d r u g i m  r o k u  kar tof le lub  j ę c z ­
m i e ń  z k on ic zyną .  J e s z c z e  lepiej  g dy  si ę r z e p a k  po k o n o ­
p iach  s i e j e ,  a po n im  dop ie ro  p s z e n i c ę ,  p o n ie w a ż  zaraz po 
k o n o p i a c h  s i a n a , w  b u j n y c h  l a tach  zw y k le  wylęga .  K o nop ie  
m o ż n a  przez  wie le  lat  po  sob ie  s i a ć ,  na  j e d n e m  i tern  
s a m e m  polu,  n i e d o z n a ją c  ż a d n e g o  u s z c z e r b k u  ani  w  plonie 
ani  n a  wadze .

Na  g r u n c i e  d ość  g ł ę b o k i m  i obf i tym w  p r ó c h n i c ę  np.  
w  E k a r t s w e i e r  u p r a w i a n o  j uż  od  1 0  do 1 2  lat  po sobie  k o ­
nopie .  W  W e i s s w e i l  u p r a w i a j ą  k o n o p i e  t k a c k i e  3  do -4 
r azy  po  sobie  z na j l e psz ym sk u t k i e m .

Zresz t ą  p ło do t r yb  j e s t  r o z m a i t y ,  s t o s o w n i e  do  t ego  
czy k o n o p i e  r a z e m , to j e s t  p ł o s k o ń  z m a c i o r k ą  się w y b i e ­
r a ,  l ub  nie .  Jeże l i  się k o n o p i e  raze m,  p ł o s k oń  z m a c i o r ­
k ą  wy b i e r a ,  t o  się po  n ich  u p r a w i a  np.  w  E m m e n d i n g e n  
r z e p a k  lub  r z e p i k , p o t e m  kar tofle,  a w  t rzec im r o k u  d o ­
p ie ro  p szen icę .  Jeżel i  zaś  o s o b n o  p ł o s k o ń , a o s o b n o  m a ­
c i o r k ę  się w y b i e r a ,  t o  na  r z epak  już  j e s t  z a p o ź n o ,  w i e c  
sadzą  się k a r t o f l e ,  a po n ich  p rzychodz i  pszen ica .  *)

") W  Rhcinbischofsl ieim  , g łównej  okolicy t rudniącej  s ię  u p raw ą  konopi ,  
j e s t  u  pana  D oer r  nas tępu jący  plodozmiari  zap ro w a d zo n y :  t )  Konopie, 2) Rze­
pak.  3) P s z e n ic a ,  a po pszenicy  w  śc ie rń  zasiewa rzepę.  4) Jęczm ień .  3) Koni­
czyna. Z roli  n ie  zb ie ra  on tyle p a s z y , żeby  cale pole  dobrze  m ó g ł  zgnoir ,  
laki  m usz ą  m u  w  tej m ie rze  iść  w p o m o c ,  k tó ry c h  dwa m org i  na 5 m o rg ó w  
roli  posiada.
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Z t eg o  ws zys tk i ego  pokazuje  s i ę ,  że p ł odo t ryb  s t o ­
so wnie  do m ie j sco wo śc i  i po t rzeb ba rdzo  r o z m a i t y m  jes t  
i d l a tego  nie można  og ó lnego  prawi d ła  s t a nowczo  poda ć .

E. W ysiew .

W  g ł ó w n y c h  okol icach  t r u d n ią cy c h  się u p r a w ą  k o n o ­
pi w y c h o w u j ą  nas i en ie  k o n o p n e  między  k u k u r u d z ą ,  k a p u ­
stą lub kartoflami.  W  tym celu sadzi  s ię w  po jedyncze  
dołki  po ki lka z ia rnek  s iemien ia  k o n o p n e g o ,  a gdy  łodyg i  
do  2 stóp wysokośc i  p o d r o s n ą ,  to się je  o g a r tu j e  i o b ­
sypuje.  W  mies iącu  w r z e ś n iu  lub na począ tku  października,  
gdy  s iemię  d o śc i g n ie ,  łodygi  n a d  ziemią się odc ina  i p o ­
t e m  na w o l u e m  powie t r zu  do w ys uszen ia  rozs tawi a .  Gd y  
nas ien ie  wyschnie ,  to się  go wy m ł ac a ,  *) n a  rzeszocie  czy­
ści się i po t em  p r z e c h o w u j e ,  z tą j e d n a k  u w a g a ,  aby p o ­
wie trze  miało do n iego wo lny  p r z y s t ę p ,  boby  się inaczej  
zepsuło.  W  szpichlerzu s iemię  się  zwykle  bardzo c ienko  
rozściela.

Konopie  ł y k o w e ,  k tó rych  wy s ie w  o wiele  j es t  m n i e j ­
s z y ,  w y m a g a j ą  szczególne j  t rosk l iwośc i  w  p r z e c h o w a n i u  
n a s i e n i a , aby  na p e w n o  l iczyć m o ż n a , że wszys tk ie  z ia rn­
ka ze jdą :  bo  inaczej ,  g dy b y  nie wszys tk ie  zesz ły ,  kono p ie  
z anad to  by łyby  g r u b e ,  i nie  mia łyby  ł a t w e g o  po ku p u .  
Nie ma jąc  p e w n o śc i  co do dobroc i  s i emienia  a c h c ą c  przez 
gęst szy zas iew sobio p o m ó d z ,  to gd yb y  nad  spo d z i ew an i e

’) M łócenie konopi n ie odbyw a s ię  tam  c e p a m i, tylko m aję do tego  
p ro s te  beczk i; b io rą  w g a rść  łodyg i i b iją  niem i o ściany  w ew nętrzne  tejże 
beczk i a tym  spo so b em  siem io się  w ytrząsa  i na dno opada.

Rozpr. Tow  gosp. t. 16. 1 6



w s z ys tk i e  z iarna  zeszły,  o t r z y m a l i b y ś m y  ś r o d e k  mie d zy  k o ­
n o p ia m i  ł y k o w e m i  a  tkack iemi .

M i es zk a ń c y  p o w i a t ó w  Kork  i R h e i n b i s c h o f s h e i m ,  znani  
ze  s w e j  t rosk l iwoś c i  w  o b c h o d z e n i u  się z n a s i e n i e m , s p r z e ­
daj ę s i em ię  do o ś c i e n n y c h  k r a j ó w , a m i a n o w ic i e  do  Alza-  
cyi. P o m i m o  że Alzaczycy od  w ięce j  niż s tu  lat  s i emię  
n a  n a s i e n i e  z p o m i e n i o n y c h  p o w i a t ó w  s p r o w a d z a j ą , t o  p rz e ­
cież n ie  m o g ą  ani  p ię k n y c h  k o n o p i  ł y k o w y c h  p r o d u k o w a ć ,  
an i  s w e g o  nas i e n i a  do  da l szego  w y s i e w u  t r w a l e  używać .  
S i e m i ę  z R h e i n b i s c h o f s h e i m  w y r a d z a  się w  Alzacyi co  d r u ­
gi a lbo t rzec i  r o k ,  k iedy  go  tutaj  od  n i e p a m i ę t n y c h  czasów,  
z n a j l ep sz ym s k u t k i e m  na  n a s i c n i ę  u ż ywa ją  i z n i e go  c ią ­
gle  na j ł a dn i e j s z e  k o n o p i e  ł y k o w e  miewają .

C h c ą c  o dp o w i e d z i e ć  n a  p y t a n i e ,  ile n as i en ia  na  j e d e n  
m o r g  n a l eży  w y s i a ć ?  m u s i m y  w p r z ó d  w i edz i eć  czy k o n o ­
pie  ł y k o w e  lub  t k a c k i e  u p r a w i a ć  c h c e m y ?  Cała t a j e m n i c a  
dwojak i  g a t u n e k  k on op i  z j e d n e g o  i t e g o  s a m e g o  nas ien ia  
w y p r o w a d z i ć ,  leży w  ilości  nas ien ia .

Na  k o n o p i e  ł y k o w e  w y cho dz i  n as i en ia  na  m o r g  aust .  
3 2  do  4 0  f u n t ó w  w i e d e ń s k i c h , na  k o n o p i e  zaś  t k a c k i e  
p o t r z e b a  go  n a  t eż  s a m ą  p rz es t r zeń  0 6  do  1 0 0  f u n t ó w  
w i e d e ń s k i c h .

J e d e n  c e t n a r  wied .  o b e j m u j e  z w y k l e  2 4  g a r n c y  s i e ­
m ien ia  i k osz tu j e  w  B a d e ń s k i e m  1 4  do  1 5  złr.  m.  k.

S i e w  o d b y w a  si ę w  p ie rwsze j  p o ł o w ie  mies ią ca  maja .
W  o ko l i ca ch  gdzie  w ł ó k n o  i s i e m ię  z j e d n e g o  i t ego  

s a m e g o  pola u z y s k u j ą , a z a t e m  gdz ie  o s o b n o  p ło s k o ń  a 
o s o b n o  m a c i o r k i  w y b i e r a j ą , t a m  s i e w  z w y k l e  późn iej  się 
n i e c o  p r z e ds i ę b i e r z e  i t u  po t r ze b a  o sob l iwie  na  to u ważać ,  
aże by  p ł o s k on i  z a n a d t o  w c z e ś n ie  n ic  wyb ie rać ,  bo  inaczej
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m o g ło b y  tak  w y p a ś ć ,  że  n ie  w szystk ie  łodygi  m a c io r k i ,  ł o ­
dygi rodza ju  ż e ń s k ie g o , zosta łyby  przez m ęzki py łek  p ło -  
skon i  u p ło d n io n e  i w  sk u te k  t e g o  b y łoby  później m iędzy  
na s ien iem  wiele  ziarn g łuchy ch .

Czas s iew u  je s t  zresztą  ba rdzo  rozm aity .  W  n ie k tó ­
ry c h  m ie jscach  sieję ko n o p ie  z k o ń c e m  k w i e t n i a , w in n y c h  
m iędzy  8  a 1 6  m a ja ,  a z n o w u  w  in n y ch  m iędzy  2 4  a 3 0  
m aja .  T e n  rozm aity  czas s iew u  n ie  m a  ż ad n e g o  w p ły w u  na  
d o b ro ć  konopi.  Najpóźniej s iane  kon o p ie  do jrzew ają  tak  jak  
i w cześn ie  s iane  i s to ją  z n iem i p ra w ie  w  jed n e j  cen ie .

F. Obchodzenie się z konopiami aż do 
zbioru.

Jeżeli po obs iew ie  c i e p ł e , lecz n ie  su c h e  pow ie trze  
n a s t ą p i ,  n as ien ie  już zw ykle  po d w ó c h  lub t rzech  d o b a ch  
w schodz i  i jeżeli p o tem  nie  p rzypadn ie  dżdżyste  pow ie trze ,  
w ię c  rośliny  w  1 0  do 1 2  dni w y ra s ta ją  na  4  do 6  cali. 
K onopie  tk ac k ie  n ie  w y m a g a ją  zw ykle  p o  zas ian iu  aż do 
do jrzen ia  ż adneg o  dalszego p ie lę g n o w a n ia ,  a gdyb y  się  
p rzyp adk iem  dużo c h w a s tó w  pokaza ło ,  to na leży  je  w ypleć ,  
l a  sa m a  przez się d o b ro c z y n n a  ro b o ta  j e s t  ty lko  w te n cz as  
s k u te c z n a ,  jeżeli k o no p ie  jeszcze  są m ałe  i g ię tk ie :  w  p r z e ­
c iw n y m  b o w ie m  razie  w iększa  j e s t  s z k o d a ,  aniżeli pożytek . 
K onopie  tk a c k ie  w  tak im  tylko  razie  m u sz ą  być  p lew ione , 
jeże l i  zaraz  po s iew ie  z im ne  i m o k re  pow ie trze  nastąp i,  
k tó re  o b ra s tan iu  c h w a s tó w  ba rd zo  sprzyja. P rzy  c iep łem  
p o w ie trz u  k o n o p ie  silniej r o s n ą ,  aniżeli c h w a s t y ,  k tó re  
przez  n ie  p rzyd uszo ne  będą . K o nop ie  tk a c k ie  najlepiej się 
u d a ją ,  jeżeli n ie  p o t rz e b u ją  być  p lew ione .
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Przy ko nopiach  zaś łykowych,  gdy 4  do 6 cali p o d ­
r o s ł y ,  ziemia wzrusza się ma łemi  2  do 2 '/2 cali szerokie -  
mi  motyczkami  i od chwas tów czyści. P o t e m  wyras ta ją  
konopie  bez wszelkiego dalszego przyczynienia się ludzkiego 
10 ,  1 2  do 1 5  stóp wysokości .

G. Zbiór.

P o  up ływie  1 3  do 1 4  tygodni  od w y s i ew u ,  konopie  
się już biorą  czyli wyrywają  i w  wiązanki  2  do o  razy 
związu ją ,  aby się nie  prze łamywały.

Branie  płoskoni  i maciork i  uskuteczn ia  s ię ,  w p r a w ­
dziwie konopianych  okol icach w' j ed n y m  czasie i to zwykle  
bezpośrednio po  św. W a w r z y ń c a  ( 1 0  s ie rpn ia ) ,  a zatem 
p i e r w e j ,  a niżeliby nas ien ie  dojrzało. To dl a tego czynią, p o ­
nieważ doświadczenie  p r z e k o n a ł o , że te k o n o p i e , których 
nas ienie  do swego  czasu d o s t a ł o , na d o b r o c i , de l ikatności  
i m o cy  t r a c ą ,  a za tem daleko taniej sprzedają się. W  tern 
różni się ta wyśmieni t a  up ra w a  konopi  od up rawy  w innych 
o k o l i ca ch ,  w  k tórych  z j ed n eg o  i tego sameg o  pola  przę­
dziwo i s iemię  zbierają.  W  t ak o w em  połączeniu ot rzymuje  
się mizerną  j akość  k o n o p i ,  ponieważ w łókno  z ł odyg n a ­
s i ennych  małą  ma  w a r t o ś ć ,  a siemię jes t  wprawdzie  przy­
da tne  na  olej i do karmienia  p t a k ó w ,  lecz na  nas ien ie  
tylko częściowTo użyto być  m o ż e : ponieważ  nie mogło  przy 
g e s t em  zawsze s t anowisku  rośl in należycie się wykształcić.

W  niektórych  miejscach bywa  czas brania  konopi  
przez prze łożonego gminy  wyznaczony.  To  urządzenie  jes t  
bardzo c h w a l e b n e ,  gdyż przyczynia sio wiele  do równej  
jakości  konopi .



—  125 —

H.  Przyrządzenie konopi na towar handlowy.

1. M oczenie , roszenie.
Pierwszą czynnością po zbiorze k o n o p i ,  jes t  m ocze­

n i e ,  i to najczęściej w  wodzie. Roszenie na ro s ie ,  przez 
co konopie siwą barw ę  przybierają, nie jes t  w  zwyczaju. 
G łów nem  zadaniem  przy m oczeniu  konopi je s t ,  aby mieć 
stojącą w o d ę ,  k tóra jednak gdyby się zanieczyściła, każde­
go czasu spuszczoną i przez świeżą w odę zastąpioną być 
może. Przy rozwiązaniu tego zadania musi i na tu ra  w spó ł­
działać. Była kraina Hanauska m a w tej mierze bardzo 
szczęśliwe położenie. Mnóstwo s t r u m y k ó w , k tóre z góry ida, 
przerzyna kraj i w pada do Renu. W  pobliskości tych s t ru ­
m yków  wykopują sio mniejsze lub większe doły na kilka 
stóp g łębokie  i połączają się kanałem  z sąsiednim s trum y ­
kiem. Przy strum yku  znajduje się ś luza ,  k tórą się otwiera, 
jeżeli do moczalni ( wykopanego dołu ) woda do p ro w a­
dzoną być ma. W  końcu  moczalni jest znow u ró w ,  który 
rów ną dopływowi ilość wody odprowadzić może. Zła, w zgni­
liznę przechodząca w o d a , powinna każdego czasu odpłynąć 
i być zastąpioną przez świeżą.

P łynąca  w oda jest  do moczenia mniej p rz y d a tn ą , je ­
dnak o wiele lepszą ,  a n iże l i  stojąca, k tó ra  zawsze czysto i 
świeżo u trzym yw ana być nie może. Każda moczalnia p o ­
winna przedewszystkiem z nam ułu  i m ętnej wody być 
czyszczoną.

Z opisanego urządzenia moczenia konopi widoczna, żo 
tak bardzo straszne i często w spom inane  zgniłe ewapora- 
cyo nie w  takim stopniu się pojaw iają , aby zdrowiu ludz­
kiem u szkodzić mogły.
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J a k  d a l ece  na leżyc ie  u r z ą dz on e  mo cza ln i e  do p o d n i e ­
s ien ia w ar to śc i  t o w a r u  przyczyn i ły  s i ę ,  m a m y  d o w ó d  tego  
n a  wic iu  g m i n a c h ,  k tó re  s w o i m  k o n o p i o m , z l i chych  g r u n ­
t ó w  z e b r a n y m  a p rze to  n i e p o s z u k i w a n y m ,  t y lko  przez  d o b r e  
m o c z e n i e  j ak i ś  poz ó r  n a d a ł y  i w ie lu  k u p c ó w  p rzynęc i ć  
zdołały.

Jeżel i  mocza ln i e  ma ją  b y ć  d ob rze  u r z ą d z o n e ,  szc ze ­
g ó ln i e  na  to t r zeba  u w a ż a ć :

1.  Aby k o n o p ie  w  p rz yzw oi tym czasie do w o d y  były
dane .

2 .  Ażeby  w  wo dz ie  na leżycie  z n ' e m i  p o s t ę p o w a n o .
3.  Aby w  p r z yn a l e ż n ym  czas ie  z w o d y  były  wyję te .
4 .  Aby  t ros k l iwie  by ły  wy s us z on e .
S k o r o  się k on o p ie  w y b i o rą  i w  wi ązanki  p o w i ą ż ą ,  n a ­

leży j e  bez  zwłoki  n a m o c z y ć .  Im świeższe  k o n o p i e  m o cz ą  
s i ę ,  tern  korzys tn ie j  będz ie .  W  wodzie  przyc i ska  się je 
g r u b e m i  d e s k a m i  lub  dy l a mi ,  a te o tyle się k a m i e n i a m i  o b ­
c iąż a j ą ,  aż e by  w o d a  po  n a d  n iemi  stała.  T e r a z  już  tylko
p i l n o w a ć  n a l e ż y ,  aże by  k o n o p i e ,  k tó r e  przed  roz p o c z ę c i e m  
f e r m e n t a c y i  w z d y m a j ą  s i ę , n ie  wzn ios ły  się nad  w o d ę  —  
a z a t e m  żeb y  i m  s u c h o  leżeć  nie p r z y s z ł o : gdyż  inaczej
n ie  b e d a  b ia łe  i n i e  w y m o c z ą  sie r ów no .x  x  V x  x

N ap r z ó d  n ie  m o ż n a  ściśle o znac zyć  j a k  d łu go  k o n o p i e  
w  wo dz ie  poz o s t a ć  mają.  Zawis ło  to g ł o w n i e  od powie t r za ,  
w o d y  i od  g r u n t u ,  n a  j a k im  k o n o p i e  ros ły.  Jeżeli  w o d a  
j es t  c i ep łą  i ś w i e ż ą ,  k o n o p i e  m o g ą  w  3  lub  4  d o b a c h  
d os t a t e c z n ie  b y ć  w y m o c z o n e m u  P r z y  z i m n e m  p ow i e t r z u  
p o t r ze b a  6 ,  8  a n a w e t  i 1 0  dni.  W  d op i l n o w a n i u  tyc h  dni 
j e s t  na jw ię ks z a  p i lność  ze s t r o n y  g o s p od a r zy  po t rzebną .
Jeżel i  k o n o p i e  kilka tylko godz in  dłużej  niż na leży  w wodz ie
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polezą, to już tracą na mocy i rwą się; jeżeli zaś za 
wcześnie będą wyjęte, wtedy włókno nie oddzieli się do­
brze od paździerza. Gdy ugadniono czas, w którym kono­
pie są już uroszone, natenczas muszą być wyjmowane bez 
zwłoki i bez względu na wszelkie inne zatrudnienia. Skoro 
się to uskuteczni, ustawda się je gdzie można prostopadle, 
aby woda ściekła, potem się je wywozi na pastwisko, 
opróżnioną łąkę lub na ścierń, rozściela się cienko, gdzie 
dwa dni leżeć muszą, potem się je przewraca, poczem je­
szcze jeden dzień leżeć mają. Nakoniec wiąże się w wiązanki, 
zwozi do domu i na suchem miejscu przechowuje. Lecz 
w tych trzech lub czterech dniach przypuszcza się pogo­
dne powietrze, aby konopie dobrze wyschnąć mogły, ina­
czej muszą dłużej leżeć.

Aż dotąd podlegają tak konopie łykowe, jako i tkac­
kie jednakowej operacyi.

Gdy się już ta żmudna robota ukończy, z każdej ło ­
dygi konopi łykowych dzieci i czeladź po wieczerzy przy 
małym ogniu na ulicy zdzierają włókno palcami i wiążą 
w wiązanki dwu lub trzyfuntowc. Włókno to, czyli przę­
dziwo chowa się w suchem miejscu, aż do czasu sprzedaży.

Z 100 funtów moczonych konopi łykowych liczy się 
80 funtów na odpady, na paździerze, które się na paliwo, 
lub podsciółkę dla bydła obraca.

Mieszkańcy byłego kraju Ilanauskiego doskonale kono­
pie moczyć umiejąc, wielką też mają wprawę w darciu 
tyka z konopi.

Oni zawsze o kilka procentów konopi więcej zyskują, 
a niżeli ich sąsiedzi dalej za górą mieszkający. Z tego to 
względu ci ostatni sprzedają po największej części swoje
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k o nop ie  ły k o w e  na te m  polu H u n a u n ian o m  i b io rą  IGO do 2 0 0  
złr. m . k. za m órg .  L ecz  zap ła ta  ta dzieje się n ie  g o tó w ­
k ą ,  a le w  n a tu rze  w łó k n e m  k o n o p n e m  w  pew nej  cenie .

R o b o ta  darcia  w łó k n a  w  nocy  w  tylu o św ie t lonych  
g ru p a c h  jes t  p rz ec u d n ie  p iękna  i s tano w i p ierwszy rolniczy 
festyn  , ró w n ie  jak  w  in n y ch  okolicach  w inobran ie .

C hem iczn e  rozb io ry  o k a z a ły ,  że przy m oczen iu  k o n o ­
pi w  sto jącej w odz ie  o dbyw a się na jp rzód  fe rm e n ta c y a  a l­
k o h o lo w a ,  p o tem  k w a ś n a ,  a n a o s ta te k  zgniła. P ie rw sz e  
dw ie  pocho dzą  od m atery i  m ą c z n c j ,  o sta tn ia  zaś od  g lu te ­
nu. Tej osta tn ie j  p rzed ew szys tk iem  u n ik ać  należy. D latego 
us taw iczn ie  należy p ró b o w a ć ,  czyli m oczen ie  już się nie 
skończy ło .  K on iec  m oczen ia  przez to  się p o z n a je ,  żo w y ­
jęta  i w y su sz o n a  ło dy ga  przy z ła m a n iu  i roz ta rc iu  p rz ed ­
s taw ia  zaraz lśn iący  k o lo r  konopi.

R ezu lta t  oznaczo ny ch  c h e m ic z n y ch  rozb io rów  z wyżej 
op isaną  p rak ty czną  m an ipu lacyą  p o ró w n y w a ją e ,  poznam y  
że ta os ta tn ia  w  każdym  względz ie  o d p o w ie d n ą  je s t  i o -  
p rócz  teg o  w szys tk ie  szkody  u s u w a , jak ie  z m o cz en ie m  
w  w odzie  są  po łączone .  P rzy  te m  m a  w yżej o p isa n e  m o ­
czen ie  w  w odzie  p ie rw szeń s tw o  p rzed  ro szen iem  na  rosie, 
a to  d l a t e g o , że lepiej sprzyja rozległej u p ra w ie  konopi.

R oszen ie  konop i  na  rosie  je s t  szczególn ie  u p o w s z e c h ­
n ione  w  pow iec ie  E t te n h e im .  K onop ie  n aby w ają  przez r o ­
szenie  c ie m n e g o  k o l o r u , lecz za to  są de likatn ie jsze  od  m o ­
czonych . P rzy  s u c h e m  pow ie trzu  leżą  k o n o p ie  do 3  tygodni 
n a  rosie , jeżeli zaś deszcz  przechodzi,  m oże  ro szen ie  w 8 dniach 
b y ć  sko ńczon e .  T r u d n o  je d n a k ż e  tyle  opróżn ione j  ziemi 
m ie ć  w  p o g o to w iu ,  aby  ro sz en ie  n a  wielki rozm iar  m ó dz  
u sk u teczn ić .
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2 .  Międlen ie i cier lenie.
K o n o p i e  t ka c k i e  w y m a g a j ą  po w y m o c z e n i u  j eszcze  

dalszej  czynnos 'c i ,  za sadza j ące j  się na  t e r n ,  żc łodyg i  b iorą 
się n a j s a m p r z ó d  p od  międ l i ce .  Międl ica  m a  d w a  miecze ,  
k t ó r e m i  k o n o p ie  się tylko p r z e ł a m u j ą  i gni otą .  P o t e m  s u ­
szą się na  s łońcu  albo  w  suszarni .  Ty lko  t a c y  g o s p o d a r z e  
k tórzy  n ie roz leg łą  u p r a w ę  k onop i  p r o w a d z ą , u ż ywa ją  p r o ­
mien i  s ł o n e c z n y c h  do  suszenia.

S u s z a r n i e  b ę d ą c  zw y k le  w z i emię  w k o p a n e , w y m a g a j ą  
wie lkiej  p i l n o ś c i , gdyż  tyle tylko st opni  c i ep ła b y ć  p o w i n n o ,  
ile w ł a ś n i e  po t r z e b a  do odda len i a  pozos ta łe j  jeszcze  w  ł o ­
d y g a c h  wilgoci.  S k o r o  k o n o p i e  z u p e ł n i e  w y s u s z o n e  będą ,  
czyszczą  się czyli cier lą ( szmula ją )  za p o m o c ą  c i e r l i cy ,  n a ­
r zędz ia  do  międ l i cy  p od o b n e g o .

Cierl ica m a  trzy m i e c z e , k ló r em i  się k o n o p i e  do  m i ę ­
cia p rz yg o to w u ją .

3.  M i ęc i e ,  t r zepanie .

W  t a k  z w a n y m  I i a n a u s k i m  k ra ju  (ko ło  R h e i n b i s c h o f s -  
h e i m )  w y c i e r l on e  k o n o p i e  n a s a m p r z ó d  się mn ą .  Ur ządzenie  
do  t ego  s k ł ada  się z d r e w n i a n e j  lub k a m i e n n e j  p r y c z y ,  po 
k tó re j  k rę g l a s t y  k a m i e ń  si lą w o d n ą  p ę d z o n y  b yw a .  Na p r y ­
czy leżą w y c i e r l o n e  k o n o p i e , k tó r e  m u s z a  po przejs:ciu po 
n ich  k a m i e n i a  b y ć  p r z e w r a c a n e  i w z r u s z a n e ,  i to d op ó t y  
aż na leżycie  nie b ę d ą  miękk ie .  Ur z ą dz e n i e  p o ł ą c z o n e  j e s t  
zwyk le  z m ł y n e m .

I m  de l ika tnie jszy  t o w a r  m i e ć  c h c e m y ,  te in  d łuże j  k o ­
n o p ie  m i ę t e  b y ć  muszą .  Na tu r a l n i e  zawis ło  t akże  wie le od  
p rę d k o ś c i  o b r o t u  kam i en ia .  Im dłużej  k o n o p ie  t a r t e  b y ć

Rozpr. Tow gosp. t. 16. 4 7
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m u s z ą , t e m  wi ęce j  bę dzie  o d p a d u , k t ó r y  sk ładaj ąc  się 
z p r o c h u  na  gnój  s ię wy no s i .

W  in n y ch  okol icach  np.  ko ło  R e n c h e n  i Ac h e r n  przed­
s iębiorą  między c ie r len iem a mię c i e m  konopi  jeszcze j ed n ą  
c z y n n o ś ć ,  t o  j es t  t r zepanie.  Konop ie  t r zepane  m u sz ą  t a k i e  
j e s zc ze  ki lka godz in  być  mięte.

Jeżel i  k o n o p i e  na  c ie n k ie  p łó tno  są p rzeznaczone ,  to 
4 0 0  f u n t ó w  c ie r lonych  konopi  da je  tylko 3 0  do 3 3  funt .  
de l ika tnego  p r z ę d z i w a ,  a reszta idzie na  bródk i  i kłaki;  
w  p r z e c iw n y m  zaś razie o t r zymuje  się 4 0 ,  5 0  do 6 0  Int. 
m ię t eg o  p r z ęd z iw a ,  a resz ta  odchodzi  na br ódki  i kłaki .

4 .  Czesan ie  i u k ładan ie .

Mięte k o n o p i e  m u s z ą  b y ć  z n a n y m  p o w s ze ch n i e  s p o ­
s o b e m  czesa n e  i przez to od k ł a k ó w  od łączone .  P r zed  c ze ­
s a n i e m  t r zeba  w ł ó k n o  k o r z e n i o w e  odedrzeć .

Gdzie k o no p i e  ł y k o w e  są w p r o w a d z o n e , zwykle  nie 
m ie wa ją  c ienk ich  kon o p i  t k a c k i c h ,  i dl a tego  też t am 
w ł ó k n a  k o r z en i owe g o  nie oddzie rają a przeto p r o d u ku j ą  
k o n o p i e  t k ac k ie  podlej szego g a t u n k u .  P o w r o ź n i c y  k u p u j ą  
t en  g a t u n e k  c h ę t n i e ,  czeszą go j eszcze  raz w  d o m u  i p r z e ­
rabiają to k ró tk ie  p rzędz iwo na  szpagaty.  T e n  g a t u n e k  stoi 
t eż  o 5  do  4 0  zlr. n i że j ,  aniżel i de l ika tnych  alzackich  
k o n o p i  tkack ich .  W  Alzacyi  łodygi  ścinają s ię n a d  ziemią,  
aby w ł ó k n o  k o r z e n i o w e  między  przędz iwo się nie mieszało.  
L ec z  t am też ko n op ie  tak  g ęs to  sieją s i ę ,  że s a m e  tylko 
c ienk ie  rośl iny wyrast aj ą .

Do czesania  n a jm u j e  się na jczęśc iej  z r ęcznych  cze la ­
d n i k ó w  powr o ź n i ck i ch .
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P ow ism ow anie  i układanie  przędziwa w ym aga ta k ie  
ćwiczonej r ę k i , k tóraby  towarowi piękny pozór nadać  
zdołała.

Dawniej w powiecie Eltenheirn i czarne konopie  ho-  
downicy sarni czesa l i , lecz nie znachodzili przy tem  swego 
r a ch u n k u  dla dos'ó znacznego o d p a d u , i wielkiej roboty. 
Od czasu zaś jak  te  konopie tylko się cierlą a potem sprze­
d a ją ,  dalsza zaś oprawa innym  zostawia s ię ,  miewają da le ­
ko większy z y s k , który to właściwie up raw ę konopi tam  
tak wysoko podniosł.

Leży to w  naturze rz e c z y , i e  w okolicach k tóre  
z uprawy pięknych konopi s ły n ą ,  ta k ie  i narzędzia do 
przyrządzenia ich na tow ar handlow y s łużące ,  sporządzają 
się w najlepszym gatunku. W  E ttenhe im  jest trzy fabryki 
szczotek do czesania k o n o p i ,  k tó re  rocznie do 1 0 0 0  sztuk 
szczotek za granicę  w ysyła ją , a mianowicie do Niederlan- 
dów i Niemiec północnych.

/. K oszta  i dochód z np raw y konopi.

Dochód przędziwa z jednego  m orga konopi tkackich 
i łykowych zawisł od własności g r u n t u , i od siły nawozu. 
Zwykle wynosi on nie mniej jak 6 ctnr. a nie więcej jak
13 ctnr. w iedeńskich z 1 m orga austr.; średnie liczby by­

łyby 8  do 10 ctnr. Getnar przędziwa tkackiego kosztuje 
17 do 2 0  złr. m. k. Cetnar zaś konopi łykow ych 2 0  do
21 złr. m. k. Ś red n ie  liczby z 401etniego przecięcia są
1 6  do 1 8  złr. m. k.

Cały średni dochód w naturze byłby w  pieniądzach 
w yobrażony: 9 ctnr. po 17  złr. —  —  1 3 3  złr. m.k.
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K oszta  p rod u k cji i przyrządzania.
1. Za gnój.

Za 10  do 13  czterokonnych wozów po 8 złr. 2 0  kr. m. k. 
w przecięc iu , 9 5  złr. 5 0  kr. Z tego odpada na pierw­
szy rok y4 do y3, w przecięciu 7/ 24 —  27  złr. 3 0  kr. m. k.

2. Za trzy razy orania po 1 zlr.
4 0  kr. m. k. 5  . , ,

3. Za nasienie 11 . . ,
4  Najem lub ugoda za rwanie 

(branie) i wiązanie 8 0 0  do 1 0 0 0  sztuk 
wiązanek 13  . 5 0  >

5. Fura do moczalni tudzież na­
jemnik do wkładania wiązanek do 
w ody , do wyjmowania, rozścielania, 
przewracania i wiązania 10 * 4 0  •

0. Za międlenie lub zdzieranie 
włókna 13  , g o  .

Razem 87 Złr. 5 0  kr. m.k.

Przytem nie zostały jeszcze uw zględnione:
a) Podatki rządowe, które 19 kr. od stu złr. kapitału 

podatkowego wynoszą, i od morga rozmaicie się wyracho- 
wują, stosownie do tego jak grunt wysoko Jub nisko był 
kadastrowany.

b) Ciężary gm inne, które podług miejscowości są ro­
zmaite i niestałe.

ej  W artość użytkowa moczalni, której dokładnie dociec 
nie można.



Jeżeli  koszta z d o c h o d e m  s u r o w y m  p o r ó w n a m y , to 
się  okaże  n a d w y ż k a  6 6  zfr. rn. k. przy jąwszy  że m o r g  d o ­
b r ego  pola w  tych okol icach  2 7  zfr. 3 0  kr.  m. k. przy­
nos i  czynszu  d z i e r ż a w n e g o ; w i ę c  zos taje j eszcze  przedsię-  
b ie rcy  rocznie  3 8  zfr. 3 0  kr .  m. k. w  z y s k u , k tó rem i  n a t u ­
ralnie i różne  przypadki  przy u p r a w i e  konopi  n. p. g r a d o ­
b i c i e ,  ni eprzyjazne lata i t. p. pokry te  b y ć  muszą.



D O N I E S I E N I E
O TEGOROCZNYCH PRÓBACH

W Y R A B I A N I A  W Ó D K I  Z B U R A K Ó W  C U K R O W Y C H ,
w dobrach Łańcuckich.

Czyniąc zadosyć w ezw aniu  Szanow nego  Kom itetu , 
okóln ik iem  z dnia 2 7  m arca r. b. 1. 1 8 7  ogłoszonem u, po 
spieszani z doniesieniem  o tegorocznych  próbach w yrabia­
nia wódki z bu rakó w  c u k ro w y c h ,  k tó re  w dobrach Ł a ń ­
cuckich JW . Alfreda Hr. Potock iego  przedsiębrano.

P rzedew szystk iem  nadm ien ić  m uszę ,  że w gorzelniach 
tutejszych już dawno na przedm iot ten  zw rócono uwagę, 
i od trzech lat w yrabiam y corocznie po pa rę  tysięcy g a rn ­
cy okowity z b u r a k ó w , upewniając  się w tern p rzekonaniu  
coraz w ię c e j : że b u r a k i , jeżeli korzec  jeden  tychże go ­
rzelniom w  cenie niżej jednego  złr. m. k. przychodzić b ę ­
dzie m ó g ł ,  w ażnego i pod względem  gorzelnictwa nabędą 
znaczenia.

T u  w  dobrach  Ł a ń c u c k ic h ,  zwyczajnie postępowaliśmy 
przy wyrobie bu rak ów  na w ód k ę  taż sam ą d ro gą ,  o jakiej 
pisze n e r  4  Tygodnika rolniczo-przem ysłow ego k rako w sk ie ­
go. Buraki całe gotują się p a rą ,  nieco dłużej od kartofli,
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i gn io tą  p o t e m  n a  m ł y n k u  z c y l ind ram i ,  p o t em  miesza  się 
z n i emi  słód żytny ( w  c z e m  róż n im y  się z n o w u  od  d o ­
świadczeń  w  Kró le s twie  P o l sk i e m  przez T y g o d n ik  k r a k o w ­
ski  po d a n y ch )  i spuszcza  się cał ą tę  p r z em ięszan ą  i w o d ą  
rozwiedz ioną  m a s ę  n a  c h ł o d n i k ; a chłodzi  dopó ty  tylko,  
a b y  po spuszczen iu  do  kadzi  f e r m e n ta c y jn e j ,  i zadaniu  h o -  
ł owicy  G u m b i n e r a ,  j eszcze  —j— 1G 0 R e a u m u r a  u t r zymywała .  
Z ac i e r  t e n  f e r m e n t u j e  godz in  7 2 ,  a dalsza r o b o t a ,  czyli 
w y p ę d  w ł a ś c iw y ,  o d b y w a  się w  sposób  po w s z e c h n i e  zna jomy.

T y m  s p o s o b e m  i z b u r a k ó w  w  pi e rwszych  d w ó c h  m i e ­
si ącach  po w y k o p a n i u , a za t em  dosyć  jeszcze  świeżych,  
zac iery  po 1 4 t u  k o r c a c h ,  z d o d a n ie m  s łodu  ży tnego  k o r c a  1 
i s ł odu  j ę c z m i e n n e g o  g a r n c y  1 0 ,  da w a ł y  po  5 5  g a r n cy  
o kowi ty  na 3 0 °  W a g n e r a ;  z c z e g o ,  jeżel i  w y d a t e k  wódki,  
z k o r c a  żyta na  8  g a r n c y ,  a z korca  j ęczmien ia  na  5  
g a r n cy  p r z y j m i e m y ,  na j e d e n  ko rz ec  b u r a k ó w  7 k w a r t  
okowi ty  pr zypadnie.

Mimo atoli t e g o , że ten  sposób  wyrab ian ia  b u r a k ó w  
na  w ó d k ę  okaza ł  s ię u nas  do tąd  na jp e wn i e j s z y m ,  i tego 
t r z y m a n o  się z w y cza jn i e ,  d o św ia d c za no  i i n n y c h ,  a m i a n o ­
wicie  ro b io n o  zac ie ry z b u r a k ó w  na  sposób  w  fab ry k a c h  
c u k r u  t a r t y c h ,  a w  tym r a z i e ,  jużto  m i a z g ę ,  czyli burak i  
u t a r t e ,  z a g o t o w y w a n o , już też miazgę  t ę ,  bez  zago towan ia  
i ch łodzenia,  do  fe rman tacy i  od razu  przypuszczano .

W  p ie rw szy m  razie miazgę  z b u r a k ó w  t a r t y c h , po 
r ozpuszczen iu  jej w o d ą ,  z a g o t o w y w a n o  przez pa r ę  aż do 
+  7 0 °  R e a u m . ; a po o c h ł o d z e n i u  jej  do  —j—5 6 0 d o d a n o  
s łodu  ż y t n e g o ,  b io rąc  ko rz ec  1 n a  1 4  k o rcy  b u r a k ó w ;  po 
spuszczen iu  zaś tej  m ie szan iny  do kadzi  f e rmentacy jne j ,  
z ad a n o  h o ł o w i c ę  G u m b i n e r a , jak  zwykl e .  W y d a t k i  z t ak i eg o
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zac ieru  w  n iczem nie by ły lepsze od  z wycza jnych  i o w s z e m  
k i edy  przy p o w s z e d n i e m  dzia łaniu o t r zy m an o  okowi ty  3 3  
g a r n c y ,  tu uz y sk a n o  tylko g a r n c y  3 4 ;  a na d to  zac ie r  t ego  
rodza ju  w y m a g a ł  więce j  z a c h od u  i p r a c y ,  niż w p r o s t  z b u -  
r a k ó w  ca łkowic ie  g o t o w a n y c h ,  i t ak  gn iec ionych .

W  d r u g i m  r az i e ,  to j e s t :  k i edy  p r ó b o w a n o  zac ie ru  
z b u r a k ó w  u t a r t y c h ,  lecz s u r o w y c h ;  miazgę  z b u r a k ó w  
u t a r t y c h ,  od  r a z u ,  po rozpuszczen iu  jej  tylko w o d ą  o g r z a ­
n ą ,  a bez  d o d a w an i a  s ł o d u ,  w ł a ś n i e ,  j ak  a r ty ku ł  w  t y g o ­
d n i k u  K r a k o w s k im  życzy s o b i e ,  w p r o s t  zpod t a rka  do 
kadzi  fe rm e n ta c y jne j  spuszczono  i h o ł o w i c ę  zadano.  P r ó b a  
ta j e d n a k  wc a l e  się nie p o wiod ła  ; zac ie r  z d aw a ł  s ię b y ć  
jeszcze  za g ę s t y ,  f e r m e n t a c y a  f a ł s zy w a ,  gaz w ę g l o w y  w c a ­
le s ię nie p o j aw ia ł ;  aż na reszc ie  po w y t r z y m a n iu  godzin  72 ,  
zac ie r  t en  w y p ę d z o n y  na w ó d k ę , o d d a ł  zal edwie  3  */2 k w a r t y  
o kowi ty  z k o r c a  b u r a k ó w .  P r z e w i d y w a ć  a lb o w ie m  można ,  
że gdy  w  b u rakach ,  aczkolwiek  t a r ty ch  lecz s u r o w y c h  i nie* 
z a g o t o w a n y c h ,  pozos taj e  b a r dzo  wi e le  k a w a ł k ó w ,  j ak o b y  
s k w a r k ó w ,  k t ó r e  się  już nie da ły  dobrze  rozdrob ić  na  t a r ­
k o ;  przeto c z ę ść  z naczna  p r o d u k t u  f e rm e n ta c y i  op iera  się, 
do r ozk ładu  wc a le  przyjść nie m o ż e ,  i dla gorze ln ika  c a ł ­
k i em  s t r a con ą  b ę d z i e ;  czego się przez p op r zedn ie  z a g o t o ­
w an ie  miazgi ,  uni ka  wsze lako.

N a k o n i ec  p ozos t awało  j eszcze  sp r awdz ić  w y p ę d y  r o ­
biono za g ran icą  z b u r a k ó w  t a r tych  i w y c i s k a n y c h , czyli 
w p r o s t  z so k u  b u r a k o w e g o ,  k t ó r y  z d o d a n ie m  3 ° /0 ś w i e ­
żych  dob r y c h  drożdży,  przy t e m p e r a t u r z e  —j—1 6 ° — 1 8 °  R e a u m .  
ba rdzo  p r ę d ko  do  f e rm en tacy i  p rzychodz ić  m a ,  i daje 
z 1 0 0  fnt. świeżych  b u r a k ó w ,  3 ’/ 4 l i t rów w ó d k i ,  mo cn e j  
n a  1 0 °  B e a u m ć g o .



—  137 —

Sposób ten przyznać po t rzeba ,  ze wszystkich od razu 
najracyorialniejszym być się wyda je :  bo pomijając już c h e ­
miczne znaczenie s o k u , dobrą ma za sobą r a c h u b ę ; nie- 
tylko albowiem, przy dobrem urządzeniu tarka i prasy do 
wyc iskania ,  oszczędza znacznie czasu i ko sz tó w ,  dozwala­
jąc codziennie przerabiać od razu większą i lość buraków,  
bo mniejszą objętość do zacieru w  postaci  soku przybiera­
jących ; ale nadto przerabiając ich większą od razu i l o ś ć , 
dozwala korzystać z bu raków zaraz po wykopan iu ,  zaczem 
w te d y ,  kiedy z nich daleko więcej wódki  spodziewać się 
m o ż n a ,  aniżeli z bu raków takich których wyrób aż do 
lutego i marca  ociągać się musi.

Jednakowoż ,  żeby próby z sokiem dobrze udać  się 
m o g ł y ,  nie można poprzestawać na dorywczem urządzeniu 
tarka lub prasy do wyciskania bu raków przeznaczone j : bo 
pospiech w działaniu ma  tutaj być g łównym warunkiem; 
potrzeba nadto  stosownych do tej metody naczyń;  bo np. 
kadź f e r m e n ta c y jn a , która  służy na pomieszczenie zacieru 
z 1 4  korcy  buraków na tura lnych ,  całych lub t ar tych ,  w y ­
magać  będzie do swego aż po wierzch napełnienia sokiem 
(jak kontrola akcyzowa chce)  buraków 4 5  do 5 0  korcy; 
potrzeba nareszcie żeby próba odbywać  się mogła jawnie,  
i bez ob aw y ,  gdy zwłaszcza w iadom o ,  że wypędy tego 
rodzaju podlegać muszą w Galicyi innym przepisom akcy­
zowym i innej kontroli.

Nie można więc  wyrokować  o skutkach w y p ęd ó w  
wpros t  z soku b u r a k o w e g o , jeżeli do tego zabrać się z na-  
leżytem przygotowaniem nie można było.  Wszakże  jeżeliby 
użycie wprost  soku bu r akowego  na w ódkę  w istocie tak  
z n a c z n e , jak za g r a n i c ą , obiecywać mogło ko rzyśc i , wy-

Rozpr. Tow gosp. t. 16.
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p a d a ł o b y  w p r z ód  w i e d z i e ć ,  j a k a  u  n a s  b ędz i e  op l a t a  od  
w y r o b u  w ódk i  t ego  r o d z a j u ,  i j a k a  przy  t e m  k o n t r o l a ?  
aby  n ie ly lko  z w i ę k s z e m  p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m  s p o d z i e w a ­
ne  zyski  o b r a c h o w a ć  m o ż n a ,  ale  n a d t o ,  na  pewnie j sze j  już 
p o d s t a w i e  przys tąp ić  do  n o w y c h  na  gorze ln ią  n a k ł a d ó w  i 
w y m a g a n y c h  p rz y t e m  n ie ty lko  n o w y c h  u rz ą dz e ń  w  m a s z y ­
n a c h  , ale  i n i e k t ó r y c h  w sa m e j  b u d o w l i  prze is toczeń .

C o ż k o l w i e k b ą d ź , n ie  m o g ę  p o m i n ą ć  da l szych  m o i c h
j e s z cze  w  t y m  p rz e dm i oc i e  u w a g ,  k t ó r e  m o ż e  z n a w c o m  
rzecz  w s z e c h s t r o n n i e j  z b a d a ć  i do p o ż ą d a n e g o  ce lu  zbliżyć 
d o p o m o g ą .

Z n a n y  mi osob i śc ie  s ł a w n y  gorze ln ik  P.  Dolańsk i ,
z W i e d n i a  d on io s ł  m i , że rob i ł  w  Morawii  p ró b y  p ę d z e n i a  
w ó dk i  z s o k u  b u r a k o w e g o ; lecz u z n a ł  t e n  s p o s ó b  za n i e ­
k o r z y s t n y : raz  p rz ez  k osz t a  na  dużą  i lość d r o ż d ż y ,  k tó r y c h  
u ż y w a ć  p o t r z e b a , aby  sok  b u r a k o w y  do  na leży te j  f e r m e n -  
tacyi  d o p r o w a d z i ć ;  p o w t ó r e ,  s p rawia j ąc  t a rko  t ak ież s a m o ,  
j ak  do  t a r c i a  b u r a k ó w  na  c u k i e r  u ż yw a  s i ę ,  a do tego
na leży ty  m a n e ż  i p r a s y  h y d r a u l i c z n e ;  co  ws z ys t k o  r a z e m  
z n a c z n e g o  k a p i t a ł u  w y m a g a .  Zga dz a j ą c  się w  t e m  zupe łn i e  
z P.  D o l a ń s k i m , u z na j ę  za na jko rzys tn ie j szy  dla k ra ju  n a ­
szego  s p o s ó b :  g o t o w a n i e  b u r a k ó w  p a r ą ,  i g n i e c e n i e  ich
w a l c a m i ,  j a k  k a r t o f l e ;  b y ł b y m  j e d n a k  za m e t o d ą ,  k tó rą  
T y g o d n i k  k r a k o w s k i  z p ró by  w  Pol szczę  czynione j  podaje;  
ż eby  b u r a k i  n a  d r o bn i e j s z e  k a w a ł k i  k r a j a ć ,  n im  do  parn i -  
ka  pójdą .

Jeżel i  k o r z e c  b u r a k ó w  3 0  kr.  m. k. dla gorze ln i  p o -  
l i czać  się będzie ,  (bo większe j  w ar to śc i  m i e ć  n ie  powin ien)  
to  już  zysk  p e w n y ,  j a k  s k o r o  o t r z y m a  się z k o r c a  b u r a -
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k ó w  k w a r t  7 o k o w i t y ,  i lość k tó rą  w  Ł a ń c u c k i c h  g o r z e l ­
n i ach  o t r zy m ywa no .

Życzyćby  na leża ło  n a b y ć  s e k r e t u  z F rancy i  do o d ­
jęc ia  w ó d c e  n i ep r z y je m n eg o  z ap a ch u  i sm a k u .  Gorzelnia 
G ó r n i a ń ska  w  d o b r a c h  Ł a ń c u c k i c h  pos iada  a p ara t  S z w a r ­
c a ,  z k tó r eg o  w ó d k a  wychodz i  j ak  najczyst sza ( f us e ł f r e y j  
a przecież chociaż b u r a k o w a  przez t enże  p r z e c h o d z i , zawsze  
jakiś  n iep rz y je m n y  s m a k  w niej  poz o s t a j e ,  osobl iwie  po 
r o z m a j e n i u  okowi ty  na w ó d k ę  sz ynkową .

N a k o n i e c  zrobić p rzes t r o gę  m u s z ę ,  że b r a h a  z w y p ę -  
d ó w  bu r a c z a n y c h  nie  j e s t  l ak  p o ż y w n ą ,  j ak  z w y p ę d ó w  
kar tof lanych.

Ł a ń c u t ,  dnia 7 g o  m aja ,  1 8 5 4  r.

Kazimierz Stęchliuski.



w  przedmiocie podniesienia u nas chowu koni roboczych;
ułożone  przez

J Ó Z E F A  L E W I C K I E G O .

Chów koni  robo cz ych ,  ja ko p r ze dmi ot  n i ezmiernej  wagi  dla 
na sze go kraju r o l n i c zeg o ,  za jmowa ł  od da w n a  szczególnie jszy u w a ­
gę  Towarzys twa go sp od a r sk i eg o .  Z tego w z g l ę d u ,  ce l em zgłębienia  
p r ze d mi o t u  w e  wszystkich  j ego szczegółach,  Komit e t  wezwa ł  Cz łon­
ka  T owar zy st wa  W g o  Józefa Lewic ki ego z B o n o w a ,  pos i ada j ąc ego  
w  tej mier ze  te o re ty cz ne i pr ak ty czn e w i a d o m o ś c i ,  ażeby zechcia ł  
u ł ożyć  s z e r eg  py t a ń ,  obej mu ją cy ch  całość  p rze dmi o tu ,  a mogą cy ch  
b yć os n ową  do k ładn ej  rozp rawy o podn i e s i eni u  u nas  ch o w u  k o ­
ni roboczych .  Py tani a  te podaj e  Komit e t  poniżej  do wi adomoś ci  
p o w s z e c h n e j ,  w  nadz ie i ,  że zn awcy  ze ch cą  za s t anowi ć  s i ę  nad 
ni emi  z uw ag ą i zda ni e  sw oje  nadesz lą  na p i śm ie  do K o m i t e t u ,  a 
prze z  to przyczynią się do orzeczenia  p e w n e j ,  z doświadczeni a  ich 
w y p r o w a d z o ne j  z a s a d y , k tóre jby się h o d o w n i cy  tej rasy koni  t r zy­
m a ć  m og l i ,  bez  nar ażeni a  swoic h us i ł ow ań n a  za wo d y ,  a n akł adó w 
n a  st raty.

U ch wa ł ą  s z a n o w n e g o  Komite tu ,  zaszczycony zos t a ł em p o l e c e ­
n i e m  ułożenia  s t o s o wn y c h  do  rozwiązania  p y t a ń , w  pr ze dmi oc i e  
p od n ie s i en i a  u  nas  c h o w u  koni  roboczych.

M n i e m a m , że ja k  orzeczeni e  p l anu ja kie j kolwiek bud ow y,  
d o m a g a  s ię  popr zedni cze j  wi adomoś ci  o n a g r o m a d z o n y c h  do niej
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m a t e r y a ł a c h  i w y m a g a n i a c h  p r z y s z ł e g o  m i e s z k a ń c a ,  r ó w n i e  też  i 
z n a w c o m  w y j a ś n i e n i e  p o w y ż s z y c h  ok o l i c zn oś c i  u ł a twi  r o z w i ą z a n i e  
z ad a ni a .  Z t e g o  w y c h o d z ą c  p r z e k o n a n i a ,  s ą d z ę  by ć  r ze cz ą  p o t r z e ­
b n ą  n a d m i e n i ć  c ho c i a ż  w k r ó t k o ś c i : o s t a n i e  c h o w u  ko ni  w Gal i— 
c y i ,  o k o n i a c h  r o b o c z y c h ,  k t ó r e m i  s ię  kra j  d o t ą d  p o s ł u g u j e  i o 
ich b ł ę d a c h .  J a k i e g o  g a t u n k u  k o n i  r o b o c z y c h  m i e s z k a ń c y  Gal ic j i ,  
z e  w z g l ę d e m  na  s t an  g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o  i i n n y c h  m i e j s c o w y c h  
s t o s u n k ó w  g ł ó w n i e  p o t r z e b u j ą , a n a r e s z c i e  z a p y t a ć :  o ś r o d k i ,  m n i e ­
m a n i e m  z n a w c ó w  n a j t r a f n i e j s z e ,  d o  u s u n i ę c i a  d o t y c h c z a s o w e g o  
z ł e g o ,  i p o l e p s z e n i a  k r a j o w y c h  ko n i  r o b o c z y c h ?

1. C h ó w  k o n i  w G a l i c j i ,  k t ó r y c h  l iczba p o d ł u g  s ta tys t yk i  
r z ą d o w e j  o k o ł o  5 8 0 , 0 0 0  a i s t o t n i e  p r z y n a j m n i e j  o 5/ ioo więce j  
w y n o s i  (*) p od z i e l ić  m o ż n a  na  d w i e  k a t e g o r y e : s t a d a  właśc i c ie l i  
d ó b r  i c h ó w  r oz dr obniony ' .

P i e r w s z y  w z g l ę d n i e  d r u g i e g o  b a r d z o  n i e z n a c z n y ,  bo  o b e c n i e  
z a l e d w o  5 ' 0 0  sz t uk  w y n o s z ą c y ,  w  s k u t e k  z a s z ł yc h  z m i a n  w s t o ­
s u n k a c h  g o s p o d a r s k i c h ,  j e s z c z e  ba r dz ie j  z m n i e j s z y ć  s ię  mus i .  Nie  
w c h o d z ą c  w  s z c z e g ó ł o w y  r o z b i ó r  s t a d  właśc i c i e l i  d ó b r ,  c o b y  p r z e ­
c h o d z i ł o  z a k r e s  l e g o  p i s m a ,  n a d m i e n i ć  w y p a d a  w  o g ó l n o ś c i :  że 
s k ł a d a j ą c  s i ę  p o  wi ęk sz e j  c zę śc i  z k o n i  s z l a c h e t n y c h ,  a p o d s y c o n e  
w  la ta ch  o s t a t n i c h ,  z n a c z n ą  l iczbą o g i e r ó w  i k la cz y  a r a b s k i c h ,  t u ­
dz ież  p e ł n y c h  k r w i  a n g i e l s k i c h  k o n i ,  k o s z t o w n i e  u t r z y m a n e ,  w y ­
da j ą  k o n i e  z b y t k o w e ,  w mn i e j  p o m y ś l n y m  r e z ul ta c i e  k o n i e  d la  a r ­
mi i  p r z y d a t n e ,  a w  k a ż d y m  w y p a d k u  za w ys ok i e j  c e n y ,  a b y  ich  
d o  p r a c  r o l n i c z y c h , lub p o c i ą g ó w  p r z e w o z o w y c h  z k o r z y s t n ą  r a ­
c h u b ą  u ż y ć  mo ż n a .

C h ó w  r o z d r o b n i o n y  r o z ł o ż y ć  m o ż n a  n a  d w i e  klasy:  r oś l e j s z e  
i mni e j s z e .

') Rząd czerp ie  wiadom ości  o ilości bydła  i koni ze sp isów konskrypcyi.  
Dawny system  sza rw arków  ciąg łych  i fo r szp an ó w ,  k tó rych  wym iar  regu low ał  

się do ilości znajdujących się p o c ią g ó w ,  sk łaniał właśc icie li do zatajenia ile 

is to tnego  s tanu  kon i  i w o łó w ,  i lubo sys tem  ow oczesny  juz daw no 

) pozosta ła  j e d n a k  zadawniona s tra tegia  w łośc ian ,  na  dziennym porządku,
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P i e r w s z a ,  l icząca  o k o ło  8 0 , 0 0 0  s z t u k ,  mies'ci w so b ie  

fornalki f o lw a r c z n e ,  p o c z t o w e ,  k o n ie  p o c i ą g o w e  k s i ę ż y ,  m ieszcz a n ,  

o f ic ia l i s tó w ,  o sa d n ik ó w  n i e m ie c k ic h ,  ludzi  fu r m a ń s tw e m  za ro b k u ­

ją c y c h ;  tu d z ie ż  c z ę ś c i  w ło ś c ia ń  o b w o d ó w  b o c h e ń s k i e g o ,  s a n d e c -  

k ie g o  i w a d o w ic k ie g o .  S k łada  s i ę  z kon i  1 4 7 2 do  1 5  p ięd z i  s i ę ­

gających . J es t  to m ieszan in a  r ó ż n o r o d n a , bo z ło ż o n a  z o s ta te ­

c z n e g o  braku siad s z la c h e tn y c h ,  z kon i  w o ł o s k i c h ,  p o to m s tw a  

o g ie r ó w  r z ą d o w y c h ,  z różn ych  k laczy p o c h o d z ą c e g o ,  n ie  m ająca  

stałej  r a s y ,  a mająca mniej  w ię c e j  d e fe k tó w .  W ł a ś c ic ie le  tych że  

mając w ię c e j  na ce lu  p o ż y te k  z  p ra cy ,  uważają  d a lsze  r o z m n o ż e n ie  

za rzecz  p o d r z ę d n ą ,  używ ają  p ie r w s z y c h  le p s z y c h  a p o c z ę ś c i  rzą­

d o w y c h  o g i e r ó w ,  a tak u legając  k o n i e c z n o ś c i ,  albo czyn iąc  to  

b e z  z n a j o m o ś c i ,  p r z e n o s z ą  z p o k o le n ia  na p o k o le n ie  te sa m e  b ł ę ­

d y ,  i n ie  u d a ło  im s ię  d otąd  o s ią g n ą ć  ani j e d n o s ta jn o ś c i  rasy i 

t e m p e r a m e n t u ,  ani r ó w n o ś c i  s i ł  i b u d o w y ,  c o  m o g ło b y  b y ć  tylko  

sk u tk ie m  s t a r a n n o ś c i ,  r a c y o n a ln e g o  w  tym  p r z e d m io c ie  p o s t ę p o ­

w a n i a ,  a oraz u ch y l ić  te  n i e d o g o d n o ś c i ,  jakich  s i ę  d o św ia d cza  

w ła ś n ie  z p o w y ż s z y c h  przyczyn  przy u ży c iu  tych koni.

D r u g ą  k l a s ę  r o z d r o b n io n e g o  c h o w u  sk ładają  k o n ie  c h ł o p ­

sk ie .  J e s t  to o ryg in a ln y  krajow y i na j l iczn ie jszy  sz c z e p  k o n i , w  przy-  

b l iż o n e m  o b l ic z e n iu  do  5 0 0 , 0 0 0  sz tuk  s ięgający .  K oń ch ło p sk i ,  

w  sk u tek  n i e w ia d o m o ś e i  i n ied b a ls tw a  s w e g o  w ł a ś c i c i e l a , z d r o b n ia ­

ł y ,  s ię g a  z a le d w o  1 4  p iędzi ,  a le  z a c h o w a ł  c z y s to ś ć  r a s y ,  w o ln y  

od  d e f e k tó w  k o n io m  m ię s z a n e g o  p o c h o d z e n ia  w ła ś c iw y c h ;  n o r m a l ­

n ie  z b u d o w a n y ,  w  s to s u n k u  n ę d z y ,  która j e s t  j e g o  u d z ia łe m ,  n a ­

w e t  s i ln y ,  n i e p o r ó w n a n ie  w y t r w a ły ,  zm yślny ,  t e m p e r a m e n tu  ł a g o ­

d n e g o .  N os i  n i e z a p r z e c z o n e  zn a m io n a  p o w in o w a c tw a  z  k o n ie m  

w s c h o d u ,  o c z e m  p o ło ż e n ie  g e o g r a f ic z n e  n a s z e g o  kra ju ,  c z ę s t e  

w o jn y ,  a w  d a w n y c h  cza sa ch  s to s u n k i  h a n d lo w e  z T u r c y ą ,  w ątp ić  

n ie  dozwalają. Ztąd te ż  w y p ł y w a ,  że  w m iarę  jak o b w o d y  w s c h o ­

d n i e ,  p o ł o ż e n i e m  s w o je m  n ie  tyle n arażon e  na m ie s z a n in ę  r ó ż n y c h  

ras o b c y c h ,  od zn aczają  s i ę  n a j le p s z e m i  c h ło p s k ie m i  k o ń m i ;  tak  

też  z n o w u  w  z a c h o d n i c h , zaczynając  od r z e s z o w s k i e g o , s p o s t r z e ­

g a ć  s i ę  daje s t o p n io w e  w yrad zan ie  s i ę  i z n i k c z e m n i e n ie , k tóre  

w  o b w o d a c h  z Sz lą zk iem  i W ę g r a m i  g r a n ic z ą c y c h ,  zacierają n iem a l
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w ła śc iw ą  im c h a ra k te r y s ty k ę .  W ł a ś c i c i e l e  t e g o  n a j l ic z n ie j sz e g o  p l e ­
m ie n i a  k o n i , ż a d n e g o  n ie  uczynil i  d o tą d  k r o k u  k u  j e g o  p o d n i e s i e ­
n i u , p r z e c iw n ie ,  n i e z n a jo m o ś c ią  sw o ją  i n i e d b a l s t w e m ,  zbliżają  go  
c o ra z  w ięce j  d o  u p a d k u ;  z ła  k a r m a ,  g o r s z e  j e s z c z e  um ie s z c z e n ie ,  
z a w c z e s n e  b o  p o sp o l ic ie  po  d r u g im  r o k u  u ż y c ie  d o  p r a c y ,  p rz y ­
p u s z c z a n ie  o g ie r ó w  w n a jm ło d s z y m  w ie k u  i b e z  w z g lę d u  na  s t o ­
p ie ń  p o k r e w i e ń s t w a ,  są  sy s te m a ty c z n e  d ą ż n o ś c i  do  s p ie s z n ie j s z e g o  
zn iszczen ia .

Z a p r o w a d z e n ie  o d  la t  3 0 t u  k i lku  r z ą d o w y c h  o g i e r ó w ,  ju ż  to 
p rzez  n ie d o s t a t e c z n ą  ty c h ż e  l i c z b ę ,  n i e s t o s o w n y  w y b ó r ,  j a k  i n i e -  
o d p o w ia d a ją c e  u r z ą d z e n i e ,  n ie  o s i ą g n ę ło  p o ż ą d a n e g o  s k u tk u .  Z d r u ­
giej s t r o n y  p r z e k o n a ły  w ie lo ra k ie  d o ś w ia d c z e n ia ,  źe  p rz y p u sz c z a n ie  

o g i e r ó w  m ie r z y n ó w  z p r y w a tn y c h  s ta d  k r a j o w y c h ,  b a rd z o  d o b r e  
w y d a je  p r o d u k t a ,  a p o m n o ż o n a  k a r m a  i s t a r a n n ie j s z e  h o d o w a n ie ,  
s p r a w u ją  n a w e t  na  tak  z n ik c z e m n ia ły c h  z w ie rz ę ta c h  ju ż  w p i e r w -  
s z e m  p o k o le n iu  d z iw n ie  k o r z y s tn e  z m ia n y ,  t a k  co d o  w z r o s t u ,  j a k  

w z m o c n i e n i a  ca łe j  m u s z k u la tu ry .

2 .  K iedy  s ta d a  w ię k sz y c h  w ła śc ic ie l i  s ą  w częśc i  p r z e d m io ­
te m  h a n d lu  do  i n n y c h  p ro w in c y j  M o n a r c h i i , z a sp a k a ja ją  w  w ła sn y m  
k ra ju  n ie  z b y t  w ie lk ą  p o t r z e b ę  k o s z to w n y c h  p o w o z o w y c h  i w ie r z ­
c h o w y c h  kon i ,  w n ie m a łe j  też  l iczbie d o s ta rc z a ją  ko n i  d la  c. k. a rm ii .

C h ó w  ro z d r o b n io n y ,  p o d z ie lo n y  ja k  w yżej  n a  d w ie  klasy,  w y ­
s ta r c z a  ( p rz y  z n a c z n e j  b o w ie m  do  2 0 0 , 0 0 0  d o c h o d z ą c e j  l iczb ie  
w o łó w )  d o  p r a c  r o ln ic z y c h  i i n n y c h  g o s p o d a r s k i c h , d o  w sz e lk ic h  
k o m u n ik a c y j  w e w n ę t r z n e g o  p r z e w o z u  i l iczy :

K on i  r o ś le j s zy c h  l s z e j  k lasy  s z tu k  . . . 8 0 , 0 0 0 .
K o n i  m n ie js z y c h  c h ło p s k ic h  2 giej  k lasy  sz tu k  5 0 0 , 0 0 0 .

R a z e m  5 8 0 , 0 0 0 .

Z k tó re j  to  i lośc i o d c ią g a ją c  na  m ło d z ie ż  60/100 p o z o s ta je  k o n i  do  
p r a c y  u ż y w a n y c h  o k o ło  2 5 0 . 0 0 0  s z t u k ,  a m ię d z y  te m i  o k o ło  
1 1 5 , 0 0 0  klacz.  W y z n a ć  a toli  p o t r z e b a ,  że  k ie dy  liczby  d o s y ć  są  
z a s p a k a j a j ą c e ,  inacze j  m a  s ię  r zecz  c o  do  j a k o ś c i ,  m ia n o w ic ie :
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a. K o n i e  ro ś l e j s z e  p r ze z  z a g ę s z c z o n e  w  n i ch  def ek t a ,  to jes t:  
s ł a b o ś ć  oc z ó w,  k o p y t a ,  n a r o ś i a  k o ś c i ,  o p o j e  i t. p.  p r z e z  n i e r ó w n ą  
i najczes ' ciej  s ł a b ą  b u d o w ę ,  n i e r ó w n o ś ć  t e m p e r a m e n t u ,  ok a z uj ą  s ię 
w  p r a c y  c z ę s t o k r o ć  za s / a b e , n i e w y t r w a ł e ,  i z a w c z e ś n i e  p r z e c h o ­
d z ą  w  s t a n  z u p e ł n e j  n i ez d o l n o ś c i .

b. K o n i e  m n i e j s z e  ( c h ł o p s k i e ) ,  z p r z y c z yn  w  u s t ę p i e  p i e r w ­
s z y m  w y k a z a n y c h ,  w y n ę d z n i a ł e ,  z n i k c z e m n i o n e ,  p o z b a w i o n e  w z r o ­
s t u  i s i ł  o d p o w i e d n y c h , n i e  o d d a j ą  i n i e  m o g ą  o d d a ć  tej  u s łu g i ,  
j a k i e j b y  od  n i eb  żą d a ć  na leż a ł o .

3 .  Z a p a t r u j ą c  s ię  na  o b e c n y  s t a n  i p r zy sz ł e  s t o s u n k i  Galicyi,  
z w a ż yw s z y  że  j e s t  i d ł u g o  j e s z c z e  p o z o s t a n i e  k r a j e m  śc i ś l e  r o l n i ­
c zy m , w k t ó r y m  p r z e m y s ł  z a r o b k u  da l e k i c h  t r a n s p o r t ó w  i f u r m a ń -  
s t w a , j e s t  p r z e d m i o t e m  b a r d z o  p o ż ą d a n y m ;  u w z g l ę d n i a j ą c  i to,  że 
b ę d ą c a  w b u d o w i e  ko le j  p ó ł n o c n a ,  o g r a n i c z y  p o t r z e b ę  da l s z e go  
p r z e w o z u  na  o s i ,  i u ł a t wi  wsz e l k i e  i n n e  k o m u n i k a c y e  d o t ą d  k o ń ­
mi  o d b y w a n e ,  p r z e d s t a w i a  s i ę  d la  na sz e j  p r o w i n c v i  g ł ó w n i e  p o ­
t r z e b a  k o n i  r o b o c z y c h  d o  p r a c  r o l n i c z yc h  i i n n y c h  g o s p o d a r s k i c h ,  
t ud z i e ż  w e w n ę t r z n e g o  p r z e w o z u  p r o d u k t ó w  s u r o w y c h .  W y m a g a n i o m  
tym j a k  na  te ra z  p r z e z  wz gl ąd  n a  s t a n  i n t e l e k t u a l n y  i m o r a l n y  
n a s z e g o  l u d u ,  n i e s f o r n o ś ć  n a s z e j  c z e l a d z i ,  b r a k  d o b r y c h  d r ó g  k o ­
m u n i k a c y j n y c h ,  i i n n e  m i e j s c o w e  n i e d o g o d n o ś c i ,  o d p o w i e d z ą  n a j ­
lep ie j  k o n i e ,  n i e w y s o k i e j  c e n y ,  l e k k i e ,  w y t r w a ł e ,  an i  b a r d z o  k o ­
s z t o w n e j  k a r m y ,  ani  zb yt  s t a r a n n e g o  u t r z y ma n i a  i u m i e s z c z e n i a  
w y m a g a j ą c e .

U p o w s z e c h n i a j ą c e  s i ę  w kr a j u  m ł o c a r n i e  , s i e c z k a r n i e ,  i t. p. 
si ł ą  k o n i  p o r u s z a n e ,  w y m a g a ł y b y  v r pr awd zi e  ko n i  w i ę k s z y c h ,  s i l ­
n ie j sz e j  b u d o w y ; p o t r z e b a  ta p r z e c i e ż  n ie  w y w o ł u j e  k o n i e c z n o ś c i  
z a p r o w a d z e n i a  ku  t e m u  ce l owi  o d d z i e l ne j  r a s y  k o n i  c i ę ż k i c h :  da  
s i ę  b o w i e m  z wi ę k s z ą  d la  k r a j u  k o r z yś c i ą  p o k r y ć  z e s t a r z a ł e m i  i 
zu ż yt e mi  k o ń m i  p o c i ą g o w e m i ,  w i e r z c h ó w e m i ,  p r z y n a j m n i e j  dop ót y ,  
d o p ó k i  k o ń  do  j a t e k  r ze ź n i c z y c h  p r z y p u s z c z o n y  n i e  będ z i e .

4.  Z p o w y ż s z e g o  r o z b i o r u  p o k a z u j e  z i ę ,  że do  w y r o b i e n i a  
ta k i e g o  p r o d u k t u  , j a k i e g o  kraj  n a s z  pr z y  t e r a ź n i e j sz yc h  s w o i c h  
s t o s u n k a c h  g ł ó w n i e  p o t r z e b u j e ,  z n a j d u j e m y  d o s t a t e c z n y  m a t e r y a ł
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w  d o m u , ż e  n a m  i n a d a l  p r z y  t y m  s a m y m  g a t u n k u  k o n i  r o b o ­
c z y c h  p o z o s t a ć  w y p a d a , a l e  o r a z  n a l e ż y  p r z e j ś ć  z p o s p i e c h e m  i 
u s i l n o ś c i ą  n a  o b s z e r n e  u l e p s z e n i a  p o l e , k t ó r e  d o t ą d  czy  t o  o b o ­

j ę t n o ś ć ,  cz y  m e w i a d o m o ś ć , a p o d o b n o  o b o j e  w  p o ł ą c z e n i u ,  o d ł o ­
g i e m  z o s t a w i a ł y .  D ą ż n o ś ć  d o  t e g o  c e l u ,  n a s t ę p u j ą c e  n a s u w a  p y t an i a :

1.  C o  d o  k l a s y  p i e r w s z e j  k o n i  r o ś l p j s z y c h ,  j a k i e b y  by ł y  n a j ­
s t o s o w n i e j s z e  ś r o d k i  w y t ę p i e n i a  z a k o r z e n i o n y c h  w  t e j  k l a s i e  d e f e k ­
t ó w ?  w z m o c n i e n i a  b u d o w y ?  n a d a n i a  j e j  w z r o s t o w i  o d p o w i e d n e j  
s i ł y ?  z r ó w n a n i a  t e m p e r a m e n t u ?  r i i e s p u s z c z a j ą c  w s z a k ż e  z u w a g i  
w z r o s t u  1 4 — 1 5  p i ę d z i  d o  r e m o n t y  u z d o l n i a j ą c e g o , czyl i  s a m e m  
w y ł ą c z e n i e m  o d  d a l s z e g o  r o z p ł o d u  k l ac zy  d e f e k t o w y c h  i m a ł y c h ?  
l u b  z a p r o w a d z e n i e m  i n n y c h  i j a k i c h  o g i e r ó w ?  a l b o  t e ż  o b i e r a j ą c  
i j e d n ą  i d r u g ą  d r o g ę  ?

2.  C o  d o  k l a s y  d r u g i e j  k o n i  c h ł o p s k i c h ,  k t ó r a  p r z e z  s w o j ą  
w  l i czb i e  p r z e w a g ę ,  n a  s z c z e g ó l n e  z a s ł u g u j e  u w z g l ę d n i e n i e  , czyl i  
o d r o d z e n i e ,  p o d n i e s i e n i e  w z r o s t u ,  i w z m o r n i e ' n i e  t y c h  k o n i ,  m a  

b y ć  o s i ą g a n e  l e p s z ą  k a r m ą ,  s t a r a n n i e j s z ą  h o d o w l ą ,  b e z  p r z y m i e -  
s z a n i a  d o  n i c h  i n n e j  r a s y ? ,  l u b  t e ż  k u  p o p a r c i u  p o w y ż s z y c h  c e ­
l ó w ,  m a j ą  b y ć  u ż y t e  i n n e g o  i j a k i e g o  z a w o d u  o g i e r y ? .

3 .  P r z e z  j a k  d ł u g i  p r z e c i ą g  l a t  m a  t r w a ć  u ż y c i e  o b c y c h  
o g i e r ó w ?  a w ł a ś c i w i e  z k t ó r e g o  p o k o l e n i a  2° ,  3 ° ,  l u b  p ó ź n i e j ­
s z e g o  , m o ż n a  w y b i e r a ć  o g i e r y  p r z y c h o w k o w e  d o  d a l s z e g o  r o z p ł o ­
d u , b e z  o b a w y  p o g o r s z e n i a  r a s y ?

4 .  J a k i  p o w i n i e n  b y ć  z a c h o w a n y  s t o s u n e k  o g i e r ó w  d o  l i c z b y  
k l a c z y ?

5 .  K t ó r a  p o r a  r o k u  n a j w ł a ś c i w s z a  j e s t  d o  s t a n o w i e n i a ?
6 .  J a k i  n a l e ż y  z a c h o w a ć  p o r z ą d e k  s t a n o w i e n i a  ? czyl i  p o  

p i e r w s z e m  o c z e k i w a ć  z p o p r a w k ą  d n i a  d z i e w i ą t e g o ,  l u b  t eż  s t a n o ­
w i e n i e  p o w t ó r z y ć  d n i a  n a s t ę p u j ą c e g o , i n a  t e r n  p o p r z e s t a ć .

7.  W  j a k i m  w i e k u  o g i e r  d o  k l a c z y  p u s z c z a n y ,  t u d z i e ż  k l ac z  
o d s t a n o w i o n ą  b y ć  m o ż e  ?

8 .  Czyl i  o g i e r y  d o  p r a c y  u ż y w a n e ?  l u b  t e ż  o d  t ej  c i ą g l e , ?  
a l b o  t y l k o  p r z e z  c z a s  s t a n o w i e n i a  w o l n e  b y ć  m a j ą  ?

9 .  J a k i  j e s t  w y m i a r  k a r m y  d z i e n n e j  d l a  o g i e r a  w  p o r z e  s t a ­
n o w i e n i a  ?

Rozpr. Tow. gosp. t. 16,  4 9
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-10. Klacze ź re b n e  czyli i na jak  d ługi czas przed  i po oźre-  
bieniu  mają  być od pracy w o ln e ?

H .  Jak  d łu go  źreb ię ta  s s a ć ,  a po  o d łączen iu  jakiej karm y 
dos taw ać  m a ją ?

12. Jak i w pływ  wywiera w ogólnośc i na k o n ie ,  a w szcze­
gólnośc i  na  źreb ię ta  p rzy  m atkach  b ę d ą c e ,  zwyczaj m iędzy  w ie ­
śn iakam i u p o w sz e c h n io n y ,  pas ien ia  przez całą n o c ,  n a w e t  w j e ­
s iennej p o r z e ,  n a  o tw artych  m ie jsc ac h ,  częs to k roć  m o cza ra ch ?

13. W  jakim w ieku  konie  1 i 2  klasy (p rzy  dos ta tecznem  
od u rodzen ia  ka rm ien iu )  do p racy  użyte być m o g ą ?

14. Jaki w iek j e s t  najwłaśc iw szy do  rob ien ia  w yboru  ź r e b ­
ców  na o g ie ry ,  i do k as t ro w a n ia?

15. N areszc ie ,  gd y  chów  koni roboczych  j e s t  ( z  wyjątkiem 
posiadaczów  w iększych g o s p o d a r s t w ) bardzo rozdrobn iony , a ztąd 
w ypływ a kon ieczno ść  zaprow adzen ia  w spó lnych  o g ie ró w ,  jak ieby  
były  na jdogodn ie jsze  i na jprak lyczn ie jsze  sp oso by  tak iego  u rzą d ze ­
nia tego  z a k ła d u ,  aby kosz t nabycia i u trzym ania  o g ie ró w , ile 
m ożno śc i  s to su nko w o  na posiadaczów  klaczy był roz łożony , i k a ­
żd e m u  choćby  najm nie jsze j  liczby klaczy właścicielowi użycie 
w spó lnych  o g ie rów  s ta ło  się p rzys tę p n em  i u ła tw ion em  ?



O UPRAWIE i lR M P S I !  W KOKVTMKM'II
w r. 18S3.

(W yciąg z  horespondencyij.

W  k o re s p o n d e n c j i  z Krasiczyna czy tam y, ze w dobrach  K o -  
ry tn ik i ,  do klucza Krasiczyńskiego  na leż ąc y ch ,  użyto  pod  b ruk iew  
i rzepę pola m o rg ów  4 2 ,  k tóre  znaw ożono p o d  je s ie ń  i należycie 
u p raw iw szy ,  obsiano  n as ien iem  turn ipsu .  Z tego p lon  w jesieni 
zebrany  uczynił  1 8 0 0  k o rcy ;  w ypada prze to  z m orga  j e d n e g o  po 
ISO  korcy. Gdyby nie zbyteczna p o su c h a  w początkach  wiosny, co 
było p rzy czy ną ,  że m uszka po lna rzuc iła  się i p ie rw sze liście t u r ­
n ipsu  zn iszc zy ła , s łuszn ie  spodz iew ać  się należało  w iększego plonu.

Z astosow an ie  narzędzi ro ln iczych ang ielsk ich  okazało się 
bardzo k o rz y s tn e m :  bo nie tylko rąk  ludzk ich  wiele s ię  o szczę­
dziło , ale i w ykonan ie  robo ty  znaczn ie  przysp ieszone  i koszta pro-  
dukcyi zm n ie jszo n e  zostały.

Dla lepszego objaśnienia  podaje  się szczegółow y wykaz ko sz ­
tów p ro d u k cy i :

W yw iezien ie  naw ozu  pod  je s ień  wraz z u p r a ­
w ą roli w y n o s i ......................................................... 8 6  złr. 3 2  kr.
Zasiew  . . . . 6 » 1 2  »
P le w ie n i e , czyszczenie , i okopyw an ie  . 6 0  » 5 6  #
W y k o p a n ie  i zwiezienie do kopców  . 8 6  » 2 0  »
Czynsz g run to w y  z m o r g a , pom im o że gleba tam

je s t  g ó rzy s ta ,  liczy się po 4  złr. 4 8  kr.

O gó łem  2 8 8  złr. —  »
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W ypada zatem k osz tó w  produkcyi  j e d n e g o  korca turnipsu na 
9 3/4 kr. rn. k. po  wykopaniu . A że  sprzedaż turnipsu w  partyach  
w ielk ich  na m ie jscu  j e s t  n i e m o ź e b n a , p o s tan o w ion o  przeto użyć  
go  na o p as  w o łów .

Do n in ie jszeg o  tom u  za łączona  je s t  ro zp ra w a  S e w e ry n a  S m a -  
rzew sk iego  o u p ra w ie  T u r n ip s u , osobno w y d ru ko w a n a , w  k tó re j n a ­
le ży  sp ro sto w a ć  w a żn ie jsze  o m y łk i ,  a m ia n o w ic ie :

Stron. W iersz Zamiast Czytuj.
i . 9 o dwóch w dwóch
6. 22. skiby gh. skibę gh.

19. 10. głębiów głąbidw.
41. 4. z dołu porobiły porobiłyby
S I. 10. . w tę ram ę w te ramy
32. 8. z góry pokrajano wypada pokrajany spada

( U kończono d ru k  d n ia  6  czerw ca, 1 8 5 4  r .)
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O UPRAWIE TURNIPSU
n a  sposób  an g ie lsk i,

PRZEZ SEWERYNA SMARZEWSKIEGO.

■

P a n  S t e p h e n s ,  c z łonek  k o r e spo n d u j ąc y  naszego  T o ­
w a rzys tw a  a j eden  z na jznakomi t szych  a g r o n o m ó w  w Szkocyi ,  
t y m  pod  wz g l ęd e m  g osp o da r s t wa  na jznakomi t szym kra ju  w 
E u r o p i e ,  wzbogac i !  b ib l io t ekę  naszą n iepospo l i tym darem.  
Przys ła ł  on  n a m  dzieło sw o je ,  zawie ra jące  n a u k ę  g o s p o ­
da r s twa  wie jsk iego w  dwó c h  po tężnych  t o m a c h ,  o pa t r zonych  
wie lu  w y b o r n e m i  ryc inami .  Kozczyt awszy się w  tych ks iążkach  
n i e m o ż n a  się nadziwić  i wsze ch s t r o n n e j  zna jomości  p r z e d ­
mio tu  i m i s t r z o w s k i e m u  wy Wadowi.  P. S t e p h e n s  nie pomija 
żadnej  gałęzi  g o s p o d a r s t w a ;  mo żn a  się t a m  n a u cz y ć  j ak  za ­
k łada ć  fo lwark i ,  j ak  p ł o d o z m i a n  u k ł a d a ć ,  ale  n i emnie j  jak  
c h ą d o ż y c  k o n i a ,  jak  n a sa dza ć  k w o k ę  na j a j a ;  nie pomija 
na jdrobn ie j szego  s z c zegó łu ,  opi su je każdą  sp rzączkę  u u p r z ę ż y  
wskazu je  jak k tórą  r ę k ą  i m a ć  się kosy  lub g r a b i ,  ale  też 
wy k ła d a  u m i e j ę t n e  zasady ,  na k tó r y ch  się cały t o k  g o s p o d a r ­
s twa  o p i e r a ;  uczy  m e t eo r o l o g i i ,  w e t e r y na r y i ,  a wykłada  
wszys tko  tak  j a sno  i p rzys t ępn ie ,  że k to  tylko cokolwiek
O uprawie Turnipsu. \
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zwy k ł y ch  szko lnych  n a u k  w  pa mięc i  z a t r zym a ł ,  t en  dzieło 
j ego  bez mo zo ł u  przeczyta i od  desk i  do desk i  zrozumie .

Z t ego  dzieła wy p i su j e m y  u s t ę p y  do tyczące  up r a w y  
t u r n i p s u ,  w której  Szkoccy  gosp o da r ze  celują.  Na  turnips ie  
opiera  się g łównie  t amte j sze  gosp o da r s two .  Odm ienn y  k l i ­
m a t ,  o d m i e n n y  s t o sun e k  rąk n a j e m n y c h  n igdy  z a p e w n e  nie 
dozwolą  n a m  upr a wi ać  t u r n ip s u  na  t ak  obszerną  s topę  i k o n ­
s u m o w a ć  go  w  taki  sposób  j ak  w  Szkocyi .  T a m  lato rzadko 
b y w a  p o s u s z n e ,  zima rzadko  o s t r a ,  rąk j es t  p o dos ta tk i em,  
role p o o g r a d z a n e  i po wielkiej  części  d r e n o w a n e ,  kradzież 
z pola n i ez nana ;  b r u k i e w  zimuje  w  po lu  i przez zimę  ow c e  
się na  niej  tuczą.  W s z e l a k o  i u n a s ,  gdy  c h ó w  bydła 
staje s ię coraz  ważni e jszym go s p o d a r s t w a  w i d z i a ł e m ,  u p r a w a  
tu rn ipsu  u p o w s ze ch n i a  się  powol i ,  a p o m im o  że n i ek tóre  
okolicznos 'ci  tej  u p r a w i e  mnie j  sprzyjają niż gdzieindziej ,  
m o ż e m y  i po w i n n i śm y  n i e r ó w n ie  więce j  s iać t u r n ip s u  niż 
dotąd.

Zn ie chę c a  się u nas ni e jeden  od tej  n o w o ś c i , gdy  z 
razu  dozna  z awodu  ; ale też mało  k to  t ak  up ra wia  rolę i 
t ak  p iel ęgnu je  p lon ,  jak  t ego  w y m a g a  j ego  n a t u r a ,  i jak 
to robią  c i ,  którzy na jw iększe  zyski  z tej u p r a w y  odnoszą,  
to jes t  gospoda rze  Sz ko c cy  i Angielscy.  Z n a s t ępu jących  
wy p i só w  ł a t w o  się p r z e k o n a ć ,  że ta u p r a w a  nie j es t  ani  zbyt  
m ozo lną ,  ani  zbyt  k o s z t o w n ą ,  i że nie w y m a g a  tak ich  n a ­
rzędzi ,  których byśmy albo nie miel i ,  albo m a ł y m  n a k ła d e m  
w  k ra ju  sp ra wić  nie mogli .  Dla l ego  —  p o m i m o  że ten 
p r z e d m i o t  już  nieraz by ł  do tykany  w R o z p r a w a c h  —  t łómacz  
m a  nadz iej e ,  że, p raca  j e g o  przyda się k o l e g o m  g o s p o d a r ­
zom i że prawid ła ,  k tó re  im z rąk S t e p h e n s a  p o d a je ,  znajdą 
u n ich  z as tosowan ie  prak tyczne .



Turnips uprawia się w  ręce  ugorow ej, zatem  w  ścier­
nisku. W  jesieni rola przygotowuje się w ten sam sposób 
jak  pod z iem n iak i , upraw ka pow inna być gotowa przed 
zimą. Jeźli w  jesien i rola nie została doskonale wyczysz­
czona i ro zpu lch n io na , to wypada ją na wiosnę jeszcze raz 
pozdłuż albo w poprzek zorać i w y b ro n o w a ć ; wszelako n a ­
leży tę  robo tę  wcześnie  uskutecznić, aby turnips m ógł być 
w  połowie maja zasiany, późny bow iem  zasiew wydaje plon 
o wiele niniejszy. Na upraw cc  należycie przygotowanej 
rozpoczyna się dopiero właściwa upraw a tu rn ip su ,  której 
podstawę stanowi

1. Rządkowanie.

Rządkowanie tem  się różni od zwyczajnej o rk i ,  ze 
każda skiba nie na sąsiednią b ruzdę ale na upraw kę  pada 
t a k ,  że- wszystkie bruzdy nienakryte pozostają. W prawdzie 
pod rządkami zostaje znaczna przestrzeń roli nietkniętej, ale 
ta  nietknięta przestrzeń została już poprzód spulchnioną i 
wyczyszczoną, bo inaczej nie byłaby zdatną pod rzadko- 
w a n ie ,  k tóre tylko ostatnią orkę przed siejbą zastępuje i 
nie może być p rzed s ięb ran e ,  tylko na uprawce.

Uprawa rządkowa tem  się g łównie za leca , że dostar­
cza pulchnej ziemi do przykrycia n a w o z u , k tóry  pospolicie 
w  bruzdach się sk ła d a , że dozwala korzonkom  roślin rozra­
stać się swobodnie i u ła tw ia  im przystęp do przykrytej 
w arstw y n aw o zu ,  nakoniec że dozwala rolę już obsianą 
oczyszczać z chwastów  za pom ocą płużka i extyrpatora, bez 
uszkodzenia plonu. Tych trzech korzyści nie m ożna inaczej 
osiągnąć, tylko za pom ocą upraw y rząd ko w ej;  dla tego na-



leży rolę rządkow ać pod każdy p l o n , którego przeznacze­
niem jest  spulchnić i wyczyścić ro lę ,  jako  to :  b ó b ,  z iem ­
niaki , turn ips i t. p.

W  glebie miernej tęgości rola wyprawiona za pom ocą 
p łu g a , brony a w razie potrzeby i w a lc a , nabyw a po­
wierzchni zupełnie równej i w tym stanie jes t  najzdatniejszą 
pod upraw ę rządkową. W  ciężkiej i tęgiej glebie zagony 
bywają zwykle m ocno wysadzone a bruzdy między niemi 
g łę b o k ie ; w takiej w ięc glebie upraw ka chociażby na proch 
roztarta  zachowuje jednak ślady zagonów. Ta różnica nie 
małej jest w ag i ,  bo od śladu dawnych zagonów zawisła 
szerokość rządków. W  ciężkiej glebie nadew szystko o tern 
należy pam ię tać ,  żeby woda łatwy miała odpływ, należy 
przeto tak szerokość rządków u g a d n ą ć , żeby się zawsze 
pew na  ilość onych na zagonie m ie ś c i ła , stare zaś bruzdy 
żeby między niemi pozostały otwarte. Na zagonie n. p. 
mającym 1 5  stóp szerokości pomieści się sześć rządków po 
3 0  ca l i ,  na zagonie m ającym  1 8  stóp szerokości pomieści 
się ośm rządków po 2 7  cali. Na upraw ce  zupełnie równej, 
t. j. na której śladu zagonów nie znać ,  można nadać rządkom 
dowolną szerokość. W  Anglii biorą niekiedy rządki tylko 
na 18  cali sze rok ie ,  ale przy zbyt ważkich rozm iarach n a ­
rzędzia użyte później do ogartania p lonu  i podorywania 
chw astów  nie mogą się pomieścić .

Rządki bywają 'pojedyncze, z jednej skiby złożone, je -  
źli się w każdą bruzdę raz tylko p ługiem  zajeżdża, a lbopo-  
dwójne, z dw óch  skib z łożone, jeżeli się pługiem dwa razy to 
je s t  tam  i na powrót w każdą bruzdę zajeżdża; pojedyncze rządki 
m ożna brać od składu lub do składu , a chociaż na pozór 
m ogłoby  się w y d a w a ć , że to na jedno w y ch o d z i , wszelako



w łaśc iw ie  na leży  rządko w aó  od  s k ła d u ,  jak  się to  niżej 
okaże.

Przypuśc iw szy  że zagony  m ia ły  4 5  s tóp szerokości,  
że  znad ich ślady n a  u p ra w ce  i że m aja  się b rać  rządki 
pojedyncze, 3 0 c a lo w e  od składu; to na jprzód  w ytycza  się 
t rz e m a  tyk am i linia p ros ta ,  fig. 1 k l, b rzeg iem  drug iego  od 
m iedzy zag o n a ,  w  od leg łośc i  4 5  cali od  ś ro dk a  s tarej bruzdy; 
pozdłuż  tej linii k l odk łada  się p łu g ie m  je d n ą  sk ibę  n k u  
miedzy, d ru g ą  m ku  u p ra w ce  tak  że m iędzy  ob iem a  n o w a  
pow sta je  b ruzda. L inia  w ytycza  s ię  b rz eg iem  z agon a  dla 
t e g o ,  żeby sk iba  o d ło żona  na  s ta rą  b r u z d ę ,  gdy przy n a -  
s t ę p n e m  rozo ryw an iu  rz ąd k ó w  znów  na  sw oje  m ie jsce  o d ­
w ró co n ą  z o s tan ie ,  odkry ła  tę  b r u z d ę ,  k tó ra ,  jak  się wyżej 
rzek ło ,  p o trzebna  je s t  dla odp ływ u  wody. O d oraw szy  tym  
sp o so b em  dwie  skiby , p ług  zajeżdża n a  szósty  zagon  od 
m iedzy  i znów  wytyczonym  b rzeg iem  on ego  o d o ru je  dwie  
skiby o p , i t a k  dalej na k ażdym  szóstym  zagonie.

P o d c z a s  gdy ta k  na js ta rsz y  p a ro b e k  czyli n a jw p ra -  
wniejszy p łu g a to r  na  ca łym  łan ie  p ierw sze  w yoru je  rządki, 
d rug i p łu g  zajeżdża na drugi zagon  od m iedzy  i pozdłuż 
p ierw szej skiby m  d rug ą  odoru je  odk łada jąc  ją  k u  up ra w ce ,  
u  p rzyg łów ka  n a w ra c a  ku sobie, zajeżdża na k ra jn y  zagon, 
pozdłuż sk iby n  o d o ru je  d ru g ą ,  odk łada jąc  ją k u  m iedzy ,  
i t a k  dalej, dopók i  o b u d w u  k ra jny ch  zag o n ó w  nie z rządku je .
S k o ro  to u sk u te cz n i  ten że  sam  p łu g ,  zajeżdża n a  szósty
zagon  i n a w raca jąc  zaw sze  ku sobie, obgan ia  te  dw ie  skiby
k tó re  t a m  z a s ta ł ,  dopok i  p ią tego  i szós tego  z ag ona  nie
zrządkuje . N atenczas  dopiero  zajeżdża na  czw arty  zagon  od 
miedzy, k tó ry  ró w n ie  ja k  i trzeci  do tąd  n ie tk n ię ty  pozostał; 
n a  tym  czw ar ty m  zagon ie  pozdłuż skiby n  odo ran e j  z b rzegu



piątego zagona w  tymże sam ym  k ierunku  ciągnie drugą 
s k i b ę , odkłada ją  ku  miedzy, u  przyglówka naw raca  od 
siebie, zajeżdża na trzeci z ag on ,  znów pozdtuż skiby odo- 
ranej z brzegu drugiego zagona ciągnie s k i b ą , odkłada skibę 
na upraw ke i tak  dalej, dopóki i te d w a ,  to jest trzeci i 
czwarty zagon zrządkowane nie zostaną. Gdy tym sposobem  
każde sześć zagonów stanowią jedną  całość czyli jedn ą  wy- 
d z ia łkę ,  w iec  jeden  i ten  sam pług powinien j e  rządko- 
w ać ,  podczas gdy inne p ług i ,  każdy na swoją wydziafkę 
zajeżdżają.

Do lepszego wyjaśnienia tej czynności posłuży fig. 2 ,  
k tó ra  zarazem pokazuje jak  wygląda zrządkowana rola. Daj­
m y na to, że pierwsza linia została wytyczona wzdłuż a b; 
pierwszy p ług  zajeżdżając na role odkłada najprzód skibę c 
d, k tóra będąc  należycie rozpulehnioną, rozsypuje się na 
upraw ce i tworzy okrągławy rządek. U przyglówka przy b 
p ług naw raca  ku s o b i e , zajeżdża w tę  sam ą bruzdę b a  i 
odkłada na  upraw ke  skibę n  o , k tóra  oczywiście znów p o ­
dobny tworzy rządek jak c d. Ta sam a czynność po w ta­
rza się na brzegu każdego szóstego zagona. Drugi pług 
odmierzywszy odległość 3 0  cali od a  zajeżdza w e i jadąc 
k u  f  odkłada na upraw ke  skiby g h; u  przyglówka f  n a ­
wraca ku  sobie, wymierza odległość 3 0  cali od b, zajeżdża 
w  i a jadąc ku  t odkłada znów na upraw ke skibę l m; 
przy t naw raca ku  s o b ie , zajeżdża na linią ja, naw raca  za­
jeżdża na  r  i tak  dalej.

Przy zajeżdżaniu parobek powinien pilnie uważać aby 
rów ne  ustępy zachow ał;  n ierów ność  rządków utrudnia n ie ­
zmiernie całą nas tępną upraw ę a mianowicie siejbę i ogar-  
tan ie ,  do k tórych używa się siewnika i płużka. W  Anglii



każdy  istyk je s t  ro z m ie rz o n y  na  c a l e ;  u nas  każdy  p a ­
r o b e k  p o w in ien  m ie ć  za p asem  p ręc ik  tak iej  d ługośc i  jak  
sze rok ie  m aja  być  rządki. Nie m a  w p raw dzie  po trzeby  m ie ­
rzyć  każdego  r z ą d k a ,  ale od czasu  do czasu  po w in ien  się 
p łu g a to r  p rz ek o n a ć  za p o m o c ą  tej miary, czy go oko nie  
zaw odzi i czy przep isane  zac h o w u je  us tępy . N ajwiększą  
o s trożność  należy  zac h o w a ć  przy rząd k o w a n iu  trzeciego  i 
c zw ar tego  z a g o n a , aby  o s ta tn ie  dw ie  sk iby  w sa m y m  śro d k u  
w ydziałk i  n ie  w y p a d ły  za w azko  albo za  s z e r o k o ; na leży  też  
p rzy k ład ać  m ia rę  u  o b u d w u  w r a c a ń , aby rządki n ie  zb iega ły  
k linem . S k o ro  oracz  p o s trz eż e ,  że m u  za nad to  albo za 
m ało  p rzestrzen i  pozosta je  dla tej ilości rządków , k tó rą  m a  
na  niej w y o r a ć ,  po w in ien  tę  p o m y łk ę  ro z e b ra ć  n a  w szy s t­
kie skiby jeszcze  n i e w y o r a n e , tak  żeby  k ażd a  z n ich  m niej 
w ięce j je d n a k o w a  była.

Jeśli  rządki 'pojedyncze m ają  się b ra ć  do składu, to 
p ie rw szy  p łu g  tak  zajeżdża pozdluż p ierw szej w ytyczone j  
l in ii ,  ż e b y  p ierw sze  dw ie  sk iby  padły k u  s o b ie ,  w  to sam o  
m ie jsce  gdzie r z ąd k u jąc  od sk ła d u  pozosta ła  p ierw sza  bruzda; 
w sze lako  te  sk iby  n ie  pow inn y  się sp ierać  jed n a  n a  drugiej, 
lecz obok  siebie  na  u p ra w ce  le ż e ć ,  ta k  aby dw a  p ierw sze  
rządki u tw orzy ły . Obegnaw szy  w ytyczon ą  linię fig. 2  a b, 
przyczem  oczywiście  u  w ra c a n ia  od siebie n a w ra c a ł  —  p łu g  
odjeżdża n a  szósty  z a g o n ,  i tam  znów  p o d obn ie  o bgan ia  
l inię  w y ty czo ną  b rzeg iem  zagona. T y m c z a se m  drug i  p ług  
zajeżdża w  k ie ru n k u  t i , od k ład a  skibę  po n a d  b ruzdę, k tó rą  
p ierw szy  p ług  w y c ią g n ą ł ,  u  p rzy g łó w ka  n a w ra c a  od siebie, 
zajeżdża w  k ie ru n k u  f  e i tak  ciągle ob gan ia  n a w raca jąc  od 
s ie b ie ,  dopóki  o b u d w u  k ra jn y c h  z ag onó w  n ie  zrządkuje; p o ­
czerń tę  sa m ą  czy nno ść  w  te n  sa m  sposób  n a  szóstym  i



piątym zagonie powtarza. Dopiero na trzecim i czwartym 
zagonie pług  naw raca  ku  sobie a tam  gdzie rządkując od 
sk ładu  stykały się dwie ostatnie skiby, to jest w środku ca­
łej w ydziałk i ,  teraz pozostanie bruzda.

Miedzy dwom a opisanemi sposobami ważna zachodzi 
różnica. P od ług  pierwszego skiba kładzie się zawsze 
na u p ra w k ę ,  bruzda ciągnie się popod rządek już g o ­
towy; podług drugiego skiba kładzie się zawsze ponad 
bruzdę pozostałą po skibie poprzód w y o ran e j ,  a bruzda 
ciągnie się pozdłuż nietkniętej uprawki. P o d łu g  pierwszego 
naw raca  się z r a z u ,  na czterech za g o n a c h ,  ku  sobie a do­
piero na dwóch środkowych zagonach od s ie b ie ; podług 
drugiego naw raca  się z razu ,  na czterech zagonach , od sie­
bie a dopiero na dwóch środkow ych zagonach ku  sobie. 
Dla koni jestto  prawie jed n o  ale nie jest jedno dla roli. 
Jeźli bowiem  są na upraw ce nierozbite grudy, jak  się to 
często w ciężkiej glebie w y d a rz a , albo jeźli są k am ien ie , to 
takow e trącone policą staczają się w bruzdę ,  ku  której ski­
ba się kładzie gdy się rządkuje do składu. Te g rudy i k a ­
mienie zawadzają w ciągu dalszej uprawy, zwłaszcza jeźli się 
bób sieje; kółko od ręcznego siewnika skacze po n ich ;  
jeźli się w bruzdy składa o b o rn ik , to grudy nakryte  tym 
obornik iem  już się później nie rozsypują i s tanowią zaporę, 
przez którą korzonki plonu przedrzeć się nie mogą. Przy 
rządkowaniu od sk ładu  te kam ienie i grudy padają wraz 
ze skibą na upraw kę  n ietkn ię tą ;  chociaż w ięc potoczą się 
dalej poza s k ib ę , to ciągnąc następny rządek pług je znów 
o d g a r ta , tak że zawsze pozostają na  w ie rz c h u , gdzie n ie ­
wiele zawadzają, i gdzie się g rudy z czasem w  sku tek  
deszczu i w iatru  sam e rozsypują. Dla tego w każdym razie



lepiej  s ię  t r z y m a ć  p o p r z ó d  p o d a n e g o  s p o s o b u  i z a w s z e  r z ą d -  
k o w a ć  od składu.

Jeśl i  r o l a  j e s t  z u p e ł n i e  r ó w n a ,  t o  j e s t  jeś l i  n a  u p r a w c e  
w c a l e  n i e  z n a ć  z a g o n ó w ,  b i e r ze  s ię  r z ą d k i  p o w s z e c h n i e  n a  
2 7  cal i s z e r o k i e ;  w y t y c z a  s i ę  zaś  l inie  i r o z o r u j e  s i ę  t a ­
k o w e ,  zgo ła  p o s t ę p u j e  s i ę  z u p e ł n i e  t a k  j a k  s ię  w y ż e j  o p i ­
sał o.  P r z y  r o z m i a r z e  j e d n a k  s z e r o k o ś c i  w y d z i a ł e k  na l eż y  
t e r n  w i ę k s z ą  z a c h o w a ć  d o k ł a d n o ś ć ,  że  już  ś l ady  z a g o n ó w  
za s k a z ó w k ę  n i e  s ł u ż ą ; n a l e ż y  p r z e t o  d o k ł a d n i e  ob l i czyć  j a k  
s z e r o k a  m a  b y ć  w y d z i a ł k a  a b y  p o m i e ś c i ł a  o k r ą g ł ą  l i czbę  
r z ą d k ó w  p rz e p i s a n e j  s z e r o k o ś c i .  Jeś l i  n.  p.  r z ądk i  m a j ą  b y ć  
n a  2 7  cal i s z e r o k i e ,  t o  w y d z i a ł k a  p o w i n n a  m i e ć  9 0  s t óp  
s z e r o k o ś c i , ab y  4 0  r z ą d k ó w  po m i e ś c i ł a .  *)

U  n a s  cz ę s t o  s i ę  w y d a r z a , że  n a  p o l u , k t ó r e  w  j e ­
d n y m  k o ń c u  sze r sze  j e s t  niż w  d r u g i m , r o z g a n i a  s ię  z a ­
g ony ,  a b y  u n i k n ą ć  k l i n ó w  w ś r ó d  ł a n u , k t ó r e  i o k o  r ażą  i 
n i e z m i e r n i e  z a w a d z a j ą  p rzy  żn iwie .  W  t a k i m  r az i e  choc i a ż  
z n a ć  n a  u p r a w c e  d a w n e  za g o n y ,  n i e  m o ż n a  s ię  do  n i c h  
z r z ą d k a m i  s t o s o w a ć ,  o w s z e m  na l eż y  w y t y c z a ć  l inie t a k  j a k  
n a  u p r a w c e  z u p e ł n i e  r ó w n e j : r ó w n a  b o w i e m  s z e r o k o ś ć  i 
r ó w n o l e g ł y  k i e r u n e k  r z ą d k ó w  s t a n o w i ą  n i e z b ę d n y  ich  d o ­
sk o n a ł o ś c i  w a r u n e k ;  w z g lą d  n a  t e n  w a r u n e k  m a  p i e r w s z e ń ­
s t w o  p rzed  w s z e l k i e m i  i n n e m i  w z g l ę d a m i .

’) W  Szkocyi pospo lic ie  n ie w ysadzają zagonów , ale za to  w ybrużdżają  

g łęboko  , p odobn ie  ja k  u nas w  ciężkiej g le b ie , w  po łożen iach  W onnych. AV 

p o ło żen iach  pagó rk o w aty ch , w  ziem i lekkiej byw ają u nas pospo lic ie  zagony 

o śm io sk ib n e , p rze to  sześc io s to p o w e  , n ieco  w ysadzone  ale p ły tk o  w ybrużdżone. 

W  ro li takiej i tak upraw ianej n ie znać p raw ie  n igdy  sta ry ch  bruzd na upraw ce, 
je ś l i była s tarann ie  zrobiona.

O upraw ie T urn ipsu . 2
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Pod rządki podivojne  inaczej w Anglii wytyczają pole, niżeli 
pod pojedyncze.  Przypuściwszy że znad stare bruzdy  na 
u p r a w c e ,  wytycza się pierwszą linię fig. 1 c f  brzegiem pierw­
szego od miedzy zagona i to brzegiem krajnym od miedzy, na 
1 5  cali od s'rodka bruzdy, i rozbiera się pługiem tę linię orząc 
tam i na powrót  tą samą bruzdą.  Ale używa się tyk, na któ­
rych poziomo czyli horyzontalnie osadzone są krzyże,  dokładnie 
podług węgiel  nicy rozmierzone ,  a ustawia się tyki t ak ,  żeby 
jedna  para ramion krzyżowych stała w kierunku pierwszej 
pozdfużnej l in i i ; tern samem druga para ramion stad będzie 
w  k ie runku do tej linii prostopadłym. W  tym prostopadłym 
k ie runku  wytycza się od pierwszej tyki d  nowa linia przez 
s  ku t w poprzek łanu, a pozdłuż tej nowej  linii d t, od ­
biera się skiba jak najpłytsza i jak najprościejsza.  To sa­
mo powtarza się przy drugiej  tyce  g  w k ierunku  u  v tak,  
że staje czyli wracan ie  zostaje rozebrane na  trzy części li­
niami poprzecznemi a między sobą równoległemu, które pod 
ką tem prostym przecinają ową pierwszą pozdłużną linię.

P o  tych dwóch poprzecznych liniach mierzy się potem 
szerokość rządków;  podług nich kieruje też pługiem wpra­
wny  pługa tor  uważając zawsze ,  czy j e  pod kątem prostym 
przecina i uważając p r z y t e m , czy od k ie runku  starych 
bruzd nie odbiega.  Starzy oracze nie podejmują chę tnie tego 
zachodu ,  zdaje im się bowiem ,  że i na  oko potrafią brad 
rządki proste i r ó w n e ;  ale nie należy spuszczać się na to, 
bo najwprawniej szy parobek orząc bez tej pomocy, zawsze 
prawie ostatnie rządki albo śc iska ,  albo rozgania,  a to wię­
cej m u  zadaje mozoły i więcej czasu zabiera niż wycią- 
gnienie dwóch poprzecznych skib.

Na u p r a w c e ,  na której  zagonów nie znad,  odmierza
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sie po tych dwóch poprzecznych liniach szerokos'c wydzia- 
ł’ek t a k , żeby każda okrągłą liczbę rządków o b ję ła , wytycza 
się pozdłuż te  granice  w yd zia łek ,  a te wytyczone linie 
pierwszy pług  rozbiera na dwie skiby tak jak  pierwszą linię 
rozebrał.

Z p o c z ą tk u , nim dozorca i czeladź nabędą wprawnego 
o k a , dobrze jest pod pojedyncze rządki także linie poprzeczne 
w y ty czać ,  jeśli zagonów nie znad; rozmierzając bow iem  sze­
rokość  wydziałek w poprzek bez tej pom ocy, ła two można 
zboczyć od prostej lin ii , a w takim  razie szerokość w y ­
działek, a zatem i rządków nie byłaby rów na od przygłówka 
do przygłówka. U nas m ianowicie ta uw aga zasługuje na 
uwzględnienie; czeladź nasza jakkolw iek  może zręczna, nie 
przywykła do dokładnej roboty; role nasze w ogóle nie sa 
należycie w y praw ione , rzadko używa się p ługów tak do ­
skonałych, żeby się bruzdy trzymały i nie odbiegały od skiby; 
ażeby choć w  części zrównoważyć t rudnośc i ,  które z tąd 
w ynikają , należy nie żałować trudu  przy rozmierzaniu i w y­
tyczaniu W'ydzialek. Przy uprawie bobu i z iemniaków nie 
tyle wprawdzie zależy na  zupełnej  równości rządków, ale 
jeźli w ciągu dalszej upraw y m a być użyty siewnik dw uko- 
leśny, albo ex ty rpa to r ,  zgoła jakiekolwiek narzędzie które 
kilka rządków naraz za jm u je ,  najmniejsza n ierów ność rząd­
ków staje się nieprzezwyciężoną zawadą.

Jeśli rządki podwójne  mają się brać  na upraw ce na 
której znać zagony, to najprzód rozbiera się pierwszą wyty­
czoną linię na dwie skiby, orząc tam i na powrót tą samą 
bruzdą. P rzypuśćm y że fig. 2  linia t i przedstawia miedzę, 
a a b  linię wytyczoną, i że skiby o n  i c d zostały odo- 
ran e  pozdłuż wytyczonej linii; natenczas pług  zajeżdża w f
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w  p rz e p i s a n e j  o d le g ło śc i  3 0  ca li  o d  b, i j e d z ie  w  k i e r u n k u  
f  e tak ,  ż e b y  k u  p ie rw s z e j  sk ib ie  c d d r u g ą  sk ib ę  od łoży ł .  
T e  d w ie  s k ib y  k u  so b ie  z ło ż o n e  i w s p a r t e  j e d n a  n a  d ru g ie j  
u tw o r z ą  r z ą d e k  z ło ż o n y ;  b ę d z ie  to  k o z io ł e k  d o ś ć  o s t ry  a 
te rn  o s t rze js zy  c z e m  w ę ż s z e  b ę d ą  sk ib y ,  w ię c  n ieco  os t rze jszy  
p rz y  s z e ro k o śc i  r z ą d k ó w  n a  2 7  c a l i ,  a w ię c e j  p ła sk i  p rzy  
s z e r o k o ś c i  n a  3 0  c a l i ; c h c ą c  m ie ć  rz ą d k i  o s t rz e js z e  przy  te j 
s a m e j  s z e r o k o ś c i ,  n a le ż y  p łu g  g łę b ie j  z a p u śc ić .  W y c i ą ­
g n ą w s z y  t ę  s k ib ę  n a w r a c a  s ię  p rzy  e ku sobie i za jeżdża  
s ię  w  tę  s a m ą  b r u z d ę  e f, k tó r ą  s ię  d o p ie r o c o  w y o r a ło ,  
z z a c h o w a n ie m  o d s t ę p u  3 0  cali o d  a. S k ib a  g h p a d a  n a  
u p r a w k ę ;  u  p r z y g łó w k a  w  f  n a w r a c a  s ię  od siebie, z a jeżdża  
s ię  w  p o d k ła d a j ą c  s k ib ę  k u  sk ib ie  g h;  u  p r z y g łó w k a  g 
n a w r a c a  s ię  ku sobie i t a k  d a le j ,  n a w r a c a j ą c  z a w sz e  raz  
od sieb ie , r a z  ku sobie. T y m  s p o s o b e m  p o w s ta j e  r z ą d e k  
za r z ą d k i e m ,  i ty lko  p ie rw s z a  sk ib a  n o n ie  m a  p a ry  do  
s ieb ie  i tw o r z y  p o je d y n c z y  r z ą d e k ; z o s ta w ia  s ię  j ą  dla tego ,  
że  w  c ią g u  da lsze j u p r a w y  g d y  w sz y s tk ie  rz ąd k i  r o z o r a n e  
z o s t a n ą , t a  sk ib a  n o z łoży  s ię  ze  sk ib ą  c d w  r z ą d e k ,
k tó r y  w y p a d n ie  n a  s a m e j  linii a b.

B io rą c  podwójne r z ą d k i  p łu g i e m  z w y c z a jn y m ,  n i e p o ­
d o b n a  p r a w ie  t a k  u g a d n ą ć  s z e r o k o ś ć  o b u d w u  s k i b ,  ż eb y
z u p e łn i e  r ó w n e  by ły  i ż e b y  s ię  s ty k a ły  u  s a m e g o  sz c z y tu  
r z ą d k a ;  p o sp o l ic ie  s k ib y  s ty k a ją  s ię  c o k o lw ie k  niżej po j e ­
d n y m  b o k u  r z ą d k a .  O toż n a leż y  s t a r a ć  s ię  o t o ,  ż eb y  
p ie rw s z a  s k ib a  k a ż d e g o  rz ą d k a  zawrsze  by ła  s z e r s z a ,  a  d ru g a ,  
k tó r a  s ię  w s p ie r a  n a  p ie rw s z e j  i r z ą d k a  d o p e ł n i a , ż eb y  c o ­
k o lw ie k  w ęż sz a  b y ł a :  g r u d y  b o w i e m  i k a m i e n i e ,  jeźli s ię  
w  roli  zn a jdu ją ,  z p ie rw s z e j  sk ib y  s ta cza ją  s ię  n a  u p r a w k ę ,  
zk ąd  j e  z n ó w  d r u g a  sk iba  z a j m u j e ; g d y b y  w ię c  ta  d ru g a
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sk i ba  b y ł a  s z e r s z ą  t a k  ż e b y  po  czę śc i  n a k r y w a ł a  p i e r w s z ą  
s k i b ę , t o  g r u d y  i k a m i e n i e  s t a c z a ł y b y  s ię  d o  b ruzdy ;  p r z e ­
c i w n i e  jeś l i  t a  d r u g a  s k i b a  j e s t  w ę ż s z a , g r u d y  i k a m i e n i e  
zo s t a ją  n a  g r z b i e c i e  r z ą d k a .  T a  n i e r ó w n o ś ć  o b u d w u  b o ­
k ó w  p o d w ó j n e g o  r z ą d k a  da j e  s ię  n a j w y r a ź n i e j  pos t r z e g a ć ,  
g d y  b ó b  a lbo  z i e m n i a k i  w s c h o d z ą ; k t ó r y c h  b a d y l k i  d o b y ­
w a j ą  s i ę  z a w s z e  z p o m i ę d z y  o b u  sk ib pon iż  g r z b i e t u  r ządka .  
A b y  t e m u  zap o b i e d z  d o b r z e  j e s t  l e k k ą  b r o n ą  t r o c h ę  rządk i  
p o r ó w n a ć .

P r z y  d a l s zem  r z ą d k o w a n i u , po  r o z o r a n i u  w y t y c z o n y c h  
l i n i j ,  z a w s z e  j e d e n  k o ń  idzie  b r u z d ą ,  a  d r u g i  u p r a w k ą .  
K o ń  w p r a w n y  i s i lny t r z y m a  się  b r u z d y ,  ni e  t r a tu j e  r ządka ;  
a l e  k o ń  s ł aby  zap i e r a j ą c  się w  p ł u g u  cz ę s t o  s z e r ze j  s t ą p a  i 
o b s u w a  z i e m i ę  z r z ą d k a  do  b r u z d y ;  j a k k o l w i e k  zaś  k o ń  s t ą ­
p a ,  z a w s z e  zos t a j ą  za n i m  ś l ady  k o p y t ,  w  k t ó r y c h  s ię  p ó ­
źniej  w o d a  g r o m a d z i , n a  c z e m  p lon  cierpi .  C h c ą c  o b u d w u  
n i e d o g o d n o ś c i o m  z a p o b i e d z ,  n i e  w y k o ń c z a  s ię  r z ą d k ó w  o d  
r a z u , a l e  m i ę d z y  t y m  k t ó r y  s ię  z ac z ę ł o  a  t y m  k t ó r y  się 
w y k o ń c z a , z o s t a w i a  s i ę  z a w s z e  n i e t k n i ę t ą  u p r a w k ę  n a  s ze ­
r o k o ś ć  j e d n e g o  r z ą d k a ,  t o  j e s t  zo s t a w i a  s ię  o k r a c z k ę ,  k t ó r ą  
s i ę  za raz  p o t e m  za jm u je .  T a k  n. p.  z a m i a s t  n a w r a c a ć  w  
b r u z d ę  f  e i c i ą g n ą ć  drugą s k i b ę  do  r z ą d k a  h g, n a l eż y  
z a j e c h a ć  n a  l inię  p i pierwszą s k i b ę  n o w e g o  r z ą d k a  na  
u p r a w k ę  od łożyć .  W y c i ą g n ą w s z y  t ę  s k i b ę  za jeżdża  s ię  n a  
l i nię  a b i t a k  d a l e j , p r z y c z e m  p ł u g  z a w s z e  z a c i e r a ć  b ę ­
dzie  ś l ady  k o ń s k i e ;  t e n  s p o s ó b  j e d n a k ż e  ty lko  p rzy  s z k o c ­
ki ch  b e z k o l e ś n y c h  p ł u g a c h  o k a ż e  s ię  z u p e ł n i e  s k u t e c z n y m .

Na  u p r a w c e  z u p e ł n i e  r ó w n e j  m o ż n a  r z ą d k o m  p o d w ó j ­
n y m  n a d a ć  s z e r o k o ś ć  2 7  cali.  T ę  s a m ą  s z e r o k o ś ć  m o ż n a  
i m  n a d a ć  g d y  za g o n y ,  k t ó r y c h  ś l ady  są  w i d o c z n e ,  m i a ł y
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i

1 8  s t o p  s z e r o k o s ' c i ; n a  sześc iu  z a g o n a c h  o ś m n a s t o s t o p o w y c h  
pomies ' c i  s ię  w ł a ś n i e  4 8  r z ą d k ó w  2 7 c a l o w y c h .  Na  p i ę t n a s t o -  
s t o p o w y o h  z a g o n a c h  n i e  m o ż n a  b r a ć  r z ą d k ó w  2 7  c a l o w y c h ,  
b o  n i e k t ó r e  r z ą d k i  w y p a d ł y b y  w ł a ś n i e  n a  s t a re  b r u z d y ,  a 
w  tęgiej  gl eb i e  p lon  w y m a k a  n a  t a k i c h  r z ą d k a c h .  T y l k o  
n a  d r e n o w a n e j  rol i  m o ż n a  n a d a ć  r z ą d k o m  s z e r o k o ś ć  j a k a  
s ię  p o d o b a ,  b e z  w z g l ę d u  n a  t o ,  że  n i e k t ó r e  z n i c h  m o g ą  
wypas ' c  n a  s t a r e  b r u z d y .

P r z y  o z n a c z e n i u  s z e r o k o ś c i  rządków' ,  d o b r z e  j e s t  m i e ć  
t a k ż e  n a  w z g lę d z i e  s z e r o k o ś ć  ko le i  w o z ó w ,  t a k  ab y  p rzy  
r o z w ó z c e  o b o r n i k u  i zw'ózce p l o n u ,  k o ł a  m n i e j  w i ę c e j  m o g ł y  
iś ć  b r u z d a m i .

R z e k ł o  s i ę  w y ż e j , że  n i e p o d o b n a  p r a w i e  z w y c z a j n y m  
p ł u g i e m  t a k  z łożyć  r z ą d e k , ż eb y  obadw'a  b o k i  r ó w n e  były;  
p o d  w z g l ę d e m  s t o s u n k u  s z e r o k o ś c i  do  w y s o k o ś c i  podwój- 
ncgo rządka  p ł u g  z w y c z a j n y  t a k ż e  n i e d o k ł a d n i e  ro z w i ą z u j e  
s w o j e  zadan ie .  D o s k o n a ł y  r z ą d e k  p o d w ó j n y  p o w i n i e n  w  
p i o n o w ' e m  p r z e c i ę c i u  p r z e d s t a w i a ć  t r ó j k ą t , k t ó r e g o  wry s o k o ś ć  
b y ł a b y  r ó w n a  p o ł o w i e  p o d s t a w y .  W y s o k o ś ć  do  j ak i e j  p ł u g  
m o ż e  w y s a d z i ć  g r zb i e t  r z ą d k a , za leży od  w y s o k o ś c i  po l i cy,  
k t ó r a  u  s z k o c k i e g o  p ł u g a  1 2  cal i w y n o s i ;  tej  w y s o k o ś c i  
o d p o w i a d a ł a b y  s z e r o k o ś ć  r z ą d k a  n a  2 4  cale .  Je ś l i  w i ę c  
t ak i  p ł u g  b i e r z e  r ządk i  2 7 c a l o w e ,  t o  a lbo k r a ń c e  ski b 
n i e  ze jdą  s ię  u  g r z b i e t u  i p o z o s t a n i e  t a m  t r z y c a l o w y  r o w e k ,  
a lbo t e ż  ś r o d k i e m  b r u z d y  p o z o s t a n i e  t r z y c a l o w a  l i s t e w k a  
n i e z a b r a n a  p ł u g i e m .  A b y  w y s o k o ś ć  r z ą d k a  o d p o w i a d a ł a  
s z e r o k o ś c i ,  pol i ca  p o w i n n a b y  b y ć  t ak  w y s o k a ,  jak s z e ­
r o k a  j e s t  p o ł o w a  rz ą d k a .  S z e r o k o ś ć  z w y c z a j n e g o  p ł u g a  
t a k ż e  n i e  o d p o w i a d a  w s z e l k i m  w y m a g a n i o m .  U  s z k o c k i e g o  
p ł u g a  k o n i e c  po l i cy o d s t a j e  o d  s t r a b y  n a  1 8  —  2 0  cali; z d a -

/
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wałoby  się więc  że t ak i m  p łu g ie m  inożna  b r a ć  p o d w ó j n e  
rządki  na 3 6  do 4 0  cali. Ale choci ażby  się wzięło j ed n ą  skibę,  
to jest  t ę  k tó rą  się ciągnie w u p r a w c e ,  n a  1 8  do  2 0  cali 
s z e ro k ą ,  to przy drugiej  s k i b i e ,  tej  k tóra  się bierze pozdłuż 
b ru zd y  już poprzód  w y o r a n e j ,  p ług  nie znajduje  dość  m o ­
c n e g o  oparcia  po st ronie  sl raby,  odb iega  przeto od  pola a 
o racz  zapobiega jąc  t e m u  odbiegan iu  zapuszcza  p ług  nieco 
dalej  w  p o l e ,  n i eco  wi ęce j  na  p r a w o ,  i t em  s a m e m  bierze  
ski bę  węższą  niż t am t a  b y ł a , t ak  że z n ó w  boki  rządka  
nie m ogą  być  ró wne .  Zgoła  ze wz g lędu  równ ie  n a  w y s o -  
kos'ć jak n a  s z e rokość  zwycza jnego  p ł u g a , n i ep o d o b n a  sk ła ­
dać  n im rządki  zupełn ie  fo remne .

P ł u ż k i e m  o d w ó c h  pol icach mo żn a  b r a ć  p od w ó j n e  
rządki  tak  szerokie j ak  się p o d o b a ; gdy  zaś taki  p łużek od 
r azu  dwie  sk iby  o d k ł a d a ,  to jest  dwie  po ł o w y  d w ó c h  są ­
s iednich  rządków',  przeto r o b o t a  n i e r ów n ie  szybcej  p o s t ę ­
puje.  Ale k iedy  police tak są u s t a w i o n e ,  że odkł ada ją  
rządki  2 7 c a l o w e ,  to do lny b r zeg  polie nie puszcza  pł użka  
t ak  g ł ę b o k o ,  żeby  rządki  o t rzymały  swoją  w ł a ś c iw ą  w y ­
sok o ść  1 3 7 ? cala. Ażeby tę  n i e d o g o d n o ś ć  u s u n ą ć ,  p o d ­
rzyna  się  do łem  polica.  U t ak iego  p łużka  d ługość  polic 
wynos i  pospoli cie 2  s topy  i G  cal i ;  w y s o k o ś ć  polic  mierząc  
od  p od e sz wy  p ługa  wynos i  11 do 1 4  cal i ;  podrzyna  się więc  
do łem  police t a k ,  żeby w  ty ln y m  k o ń c u  ich w y s o k o ś ć  nie 
wynos i ł a  wi ęce j  jak G cal i ,  podrzyna  się zaś spuszczas to,  
t ak ,  że czem bliżej k o ń c a ,  t e m  wyżej  zbiega dolny  k a n t  p o ­
licy. L e m i esz  czyli t r zewik  u t aki ego pł użka  powin ien  być  
s t rza łkowa ty  i ostry na  ob a d wa  b o k i , aby  nie wy s k ak i wa ł  i 
nie kręci ł  się w  ziemi. Niektórzy przyprawiają do grządziela 
p o p r z e c z n ą  s z t a b k ę ,  k tóra  daje s ię z j e d n e g o  b o k u  na drugi
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p rz ek ł ad a ć  a k tóra  za p o m o c ą  m a ł e g o  t rzóse łka  znaczy  na 
u p r a w c e  l inię dla sąsi edniej  bruzdy.

Ze wz g l ęd u  na t o , że m y  ani  tak  w p r a w n y c h  i pi l­
n ych  p łu ga to ró w,  ani  tak  do skona łych  p ł u g ó w  nie mamy,  
jak gospoda rze  angie lscy,  zdaje si ę ,  że na js tos ownie j  b y ­
łoby  na  t e r a z ,  b r a ć  w  u p r a w c e  p o d w ó j n e  rządki  i uż y wać  
do t ego  p ł użkó w o dwóc h  odkładnicach .

2. Nawożenie i siejba.

Jeśl i  się ma  na  tyle k ośc i ,  to mo żn a  siać tu rn ips  bez 
o b o r n i k u ;  w  t a k i m  razie bierze  się na  roli p u l ch n e j  rządki  
p o j e d y n c z e ,  n a  zwięzłej  rol i rządki  po d wó j n e .  Roz różnienie  
to robi  s ię dla t e g o , że na roli nie  dość  spulchnione j  n i e ­
p o d o b n a  w y b r a ć  p o j ed yn c zyc h  r z ą d k ó w  t ak  r ó w n o  i czysto,  
j ak  p o dwójne .  Jeśl i  oborn ik  zos tał  wywiez iony  w  jesieni  
n a  śc ierni sko i p rzypok ładany ,  to bierze  się rządki  podwójne .  
Jeśl i  nak o n ie c  na w i o sn ę  dop ie ro  nawozi  s ię r o l ę , co też 
j es t  n a j l e p i e j , w  t ak im  razie bierze się na jprzód na  gołej  
u p r a w c e  rządki  p o j e d y n c z e ,  i p o t e m  dopi ero  nawó z  się 
rozwozi .

W  Szkocyi  używają do rozwożen ia  o b o r n i k u  sk rzyń  
c z w o r o b o c z n y c h ,  osadzonych  na  d w ó c h  ko łac h  a c iągn io­
nych  j e d n y m  k o n i e m ;  skrzynia t ak  j e s t  z b u d o w a n a  że tylną 
d e s k ę  mo żn a  w g ó r ę  wy sunąć .  Gdy  taki  wó z e k  z o b o r n i ­
k i em  na z r zą d k o w a n ą  ro lę zajeżdża,  to k o ń  po s t ępu je  j ed n ą  
b r u z d ą ,  a koła  idą d w o m a  sąsi edn iemi  bruzdami .  Za w ó z ­
k iem  idzie s a m  dozorca  i podniós ł szy  ty lną d e sk ę  zrzuca 
z w ó z k a  o b o r n i k  w  b r u z d ę  ma t em i  k u p k a m i ; uż y wa  on do
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tego żelaznych grabek  o dwóch  ząbkach ,  osadzonych na 
2 ‘/ 2łokciowym trzonku figura 3.  Za dozorcą postępuje 
wprawny czeladnik,  który żelaznemi widełkami fig. i  roz­
biera kupki,  i każdą między trzy sąsiednie brózdy rozdziela; 
za tym czeladnikiem postępuje znowu troje czeladzi, z k tó­
rych każde w swojej  brózdzie sznurem czyli ciegiem po- 
zdłuż rozs'ciela kupeczki.  Dozorca dlatego powinien sam 
z wózka obornik zrzucać,  że j em u  tylko,  a przynajmniej  
j em u  najlepiej  wiadomo ile oborniku powinno wyjść na 
pole. Pod brukiew daje się 5 0 0  do 3 2 0  celnarów *) 
oborniku na m o r g ,  pod rzepę wystarczy 2 5 0  ce tnarów;  
ale czem więcej daje się nawozu, tem obfitszy bywa plon.

Skoro  kilkadziesiąt  brózd obornikiem zaścielono, zajeż­
dżają pługi i rozorują rządki tak, żeby w miejscu brózd po­
wstały rządki podwójne,  które przykrywają nawóz. Należy 
dołożyć wszelkiego starania,  żeby wszystkie brózdy, w k tó­
rych obornik złożono, tego samego dnia nakryte zostały. 
Lepiej  przetrzymać pługi dłużej w polu albo przyzwać do po ­
mocy  pługi od innej roboty,  niż zostawić nawóz w  brózdach 
nieprzykryty.  Nie tyle chodzi o to, żeby obornik nie zwie­
t rza ł ,  bo w przeciągu kilku dni strata z tego powodu nie 
może być wielka —  ale żeby obornik nie wysechł :  suchy 
bowiem obornik niełatwo i n i eprędko łączy się z ziemia; 
niełatwo się w nią w c i e l a , chociażby ziemia była wilgotna,  
a ziemia w rządkach także ła two wysycha na wietrze i na

’) Może nie zawadzi p rzypom nieć  czy teln ikom , że gdzie m ow a o c e tn a -  
rach , rozum ie się  w aga w ied eń sk a , gdzie m ow a o fu n tach , rozum ie  się  w aga p o l­

s k a ; je s t  w tem  pew na n iek o n sek w en ey a , ale p o d o b n o  w  p rak ty ce  gospodarsk ie j 
po sp o lic ie  ta k  się  używ a jed n e j i drugiej w agi.

O upraw ie  T urn ipsu . 3



-  18 —

s ł o ń c u .  S k o r o  n a w ó z  r o z ś c i e l ony  i p o d w ó j n e m i  r z ą d k a m i  
p r z y k r y t y  zos t a ł ,  ro l a  g o t o w a  j e s t  pod  s ie jbę.

W s p ó l n a  n a z w a  t u r n i p s u  o b e j m u j e  w s z y s t k i e  g a t u n k i  
b r u k w i  i rz epy .  Z n a j ą  w  S z k ocy i  1 1  o d m i a n  b r u k w i ,  a 
3 5  o d m i a n  rzepy .  Co  do  r z e p y  j e d n a k  d w i e  ty l ko  o d ­
m i a n y  pospo l i c i e  u p r a w i a n e  b y w a j ą ,  t o  j e s t  b iał a  fig. 5  a , 
i żół t a  c ;  b n a  t e j  s a m e j  f i gu rze  p r z e d s t a w i a  k s z t a ł t  b r u k ­
w i ,  k t ó r ą  t a m  s z w e d z k ą  r z e p ą  n a z y w a j ą ;  l inia k r o p k o w a n a  
w y o b r a ż a  p o w i e r z c h n i ą  g r u n t u ,  n a d  k t ó r ą  w i e r z c h o ł k i  g ł ą -  
b i ó w  wys ta j ą .

Biał a  r z e p a  ( w h i t e  g l o b e  T u r n i p )  te rn c e l u j e  że  w c z e ś n i e  
d o j r z e w a ,  j e s t  s ł odka ,  s o c zys t a  i w y d a j e  wielki  p lon  n a  w a g ę .  
Ksz ta ł t  jej  j e s t  p r a w i e  kul i s ty ,  s k ó r k a  z u p e ł n i e  b i a ł a ,  c i enka ,  
g ł a d k a ,  c o k o l w i e k  o l i w n a ;  l iście są  d łu g i e  (n i ek iedy  na 1 8  
cal i),  b u j n e  i w y r a s t a j ą  w  g ó r ę ;  m i ę s o  j e s t  d o s y ć  tęgie ,  
z i a r n i s t e ,  na  p r z e k r o j u  g łąb i ą  w i d n o  w ł ó k n a  r o z c h o d z ą c e  
s i ę  p r o m i e n i s t o  od  ś r o d k a .  R o z b i o r y  c h e m i c z n e  w y k a z a ł y  
w  1 , 0 0 0  fnt . te j  r z e p y  4 2  fnt .  m a t e r y i  p o ż y w n e j ,  a c z e m  
większy  g ł ą b ,  te rn s t o s u n k o w o  mniej  z a w i e r a  c z ą s t e k  p o ­
ż y w n y c h ;  p o k a z a ł o  się,  ż e  g ł ą b  m a j ą c y  7 cali  ś r e d n i c y  
z a w i e r a  ty l ko  7 2  g r a n  m a t e r y i  p o ż y w n e j ,  a g ł ąb  m a j ą c y  
ty l k o  4  ca l e  ś r e d n i c y ,  z a w i e r a  8 0  g r a n  t aki ej  ma te ry i .  
W  p r z e c i ę c i u  g łąb i e  p o w i n n y  m i e ć  po  6  cal i ś r e d n i c y  i 
w a ż y ć  p i ęć  do  6  f u n t ó w  p o l s k i ch .  Na  d o b r y  u ro d z a j  m o ­
że w y d a ć  rn o r g  6 0 0  do  8 0 0  c e t n a r ó w ,  czyli 5 9 0  do  5 2 0  
k o r c y  białej  r z e p y ;  n a  t a k i e  p l ony  j e d n a k  n i e  l iczą g o s p o -  
r z e  w y j ą w s z y  w  pob l i żu  m i a s t ,  k t ó r e  do s t a r c z a j ą  n a w o z u ;  
b e z  te j  p o m o c y  4 0 0  c e t n a r ó w  u c h o d z i  już za w c a l e  n i e  
z ły  pl on .  Żó ł t a  r z e p a  ( A b e r d e e n s h i r e  y e l l o w  b u l l o c k  T u r ­
n ip )  m a  s k ó r k ę  p o d  z i em ią  m o c n o  p o m a r a ń c z o w ą  n a d  zi e-
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m i ą  j a s n o  z i e l o n ą ,  g ł a d k ą  ale  n i e  t a k  c i e n k ą  j a k  u  białej  
r z e p y ,  m i ę s o  p o m a r a ń c z o w e ,  k r u c h e  i ni e  t a k  s o c z y s t e  j a k  
u  t a m t e j ;  l iście  n ie  b y w a j ą  d łuż s ze  j a k  n a  1 2  ca l i ,  m i ę k ­
k i e ,  r o z k ł a d a j ą  s ię  n a  g ł ą b i u ,  k t ó r y  m a  k sz t a ł t  kul i  s p ł a ­
szcz one j .  1 , 0 0 0  f u n t ó w  te j  r z e p y  z a w i e r a  4 4  fu n t y  m a -  
t e ry i  p o ż y w n e j ;  n a  d o b r y  u r o d z a j  m o r g  w y d a j e  6 0 0  do  
6 5 0  c e t n a r ó w .

B r u k i e w  ( p u r p l e  t op  Sw ed i sh  T u r n i p )  co  do  p o ż y -  
w n o s c i  i w y t r w a ł o ś c i  a n i e m n i e j  co do p i e n i ę ż n e j  w a r t o ś c i  
p l o n u  ce lu j e  n a d  w s z y s t k i e  z n a n e  g a t u n k i  t u r n i p s u .  Ksz ta ł t  g ł ę -  
b i ó w  j e s t  p o d ł u ż n y ,  s k ó r k a  p o d  z iemią  p o m a r a ń c z o w a ,  na d  
z i emią  zaś  r ó ż o w a  p r z e c h o d z ą c a  w  p o p i e l a t ą ,  n i e c o  s zor s tka ,  
g r u b s z a  niż  u  r z e p y ;  m i ę s o  p o m a r a ń c z o w e ,  b a r d z o  k r u c h e ;  
l iście  m i e w a j ą  po 1 2  cal i  d ł u g o ś c i ,  w y r a s t a j ą  w  g ó r ę ;  g łąb i e  
p o w i n n y  m i e ć  w  p r z e c i ę c i u  po 6  do  7 cali  ś r e d n i c y  i w a ż y ć  po 
6  d o 7  fnt. po ls ki ch ,  choc i a ż  b a r d z o  czę s t o  zdarza  s i ę  widzie  gł ąb i e  
m a j ą c e  2 8  cali o b w o d u  a 1 0  fnt. w a g i ;  c z e m  wieksze g łąbi e ,  tern 
są  s t o s u n k o w o  pożywniejsze. 1 , 0 0 0  f u n t ó w  b r u k w i  z a w i e ­
r a  6 4  do  7 4  f u n t ó w  m a l e r y i  p o ż y w n e j .  Na  d o b r y  u r o ­
dzaj  m o ż e  w y d a ć  m o r g  6 0 0  d o  7 0 0  c e t n a r ó w ,  a le  w  o d ­
d a l e n i u  od m i a s t  gdz ie  o n a w ó z  t r u d n i e j  3 6 0  do  4 0 0  
c e t n a r ó w  czyl i 2 3 0  do  2 6 0  k o r c y  s t a n o w i  zb i ó r  w c a l e  
niezły.

N a j w cześn ie j  ze  w s z y s t k i c h  g a t u n k ó w  t u r n i p s u  s ie je  
s ię  b r u k i e w ;  w  S z k o c y i  s i e w a j ą  t a k o w ą  pospo l i c i e  k o ł o  
1 5 g o  maja .  S k o r o  s i ę  b r u k i e w  zasi a ło ,  s i e je  s i ę  żół t ą  r z e ­
p ę ;  biał ą  r z e p ę  s i ewa j ą  w  S z k o c y i  od  p o c z ą t k u  d o  k o ń c a  
c z e r w c a ,  w  Angli i  zaś  z w y k l e  d o p i e r o  w  l i p c u :  t a m  b o ­
w i e m  dla  c iep l e j s zego  k l i m a t u  r z e p a  w c z e ś n i e  p o s i a n a  ł a t ­
w o  idzie  w  s ł up.  N as i en i a  b r u k w i  w y c h o d z i  4  f u n t y  p o i - .
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skie na m o r g ;  nas ien ia  r zepy wychodzi  tylko 3 ' / 4 funta:  
n as i en i e  b o w i e m  j es t  drobnie j sze ,  przeto większa  i lość z ia r ­
n e k  idzie na  funt .

Tu rn ip s u  nie s i ewa się inaczej  tylko za p o m o c ą  siewnika.  
S i ewnik i  bywają  końsk ie  albo r ęczne  — ręczny  tylko j eden  
rządek  na raz  zas iewa  -  ; bywają  też t ak  u r z ą d z o n e ,  że 
w raz  z na s i en i em  tu r n ip s u  sieją mie lone  kości  i to albo 
s z n u r e m ,  albo kupkami .

S i e w n i k ,  kt óry  sieje kości  k u p k a m i ,  oszczędza tychże  
przeszło 2 k o r c e  na m o r g u :  siejąc b o w i e m  kości  sznurem,  
d a j e  s ię 6 do 7 k o rcy  na morg ,  podczas  gdy  siejąc k u p k a ­
m i  wys ta rczy  4  do 5  korcy .  Je s t  zaś przytem i ta korzyść  
że nas ien ie  o wiele wcześnie j  ws chodz i  i że we g e t a cy a  od  
p o czą tku  dzielniej  się odbywa .  Czyli to pr zysp ieszen ie  r o s i e ­
n ia  j e s t  sk u t k i em  j edyn ie  si lniejszego działania kośc i ,  s k u ­
pionej  do koła na s i en i a ,  jes t  jeszcze  rzeczą w ą tp l iwą ;  za ­
chodzi  tu  b o w i e m  oko l i c zn oś ć ,  g o d n a  bl iższego rozpoznania.  
U takiego s iewnika  r ów n i e  j ak  u  każdego  innego  idzie p r z o ­
d e m  m a ł a  po dwó j na  odk ładn ica  b l a s z a n a , która bierze g rzb ie ­
t e m  rządka  wazki  r o w e c z e k ;  u zwycza jnego  s iewn ika  idzie 
za tą o d k ł adn icą  l e j ek ,  k t ó r y m  nasi en ie  do t ego r o w k a  
w y p a d a ; u s i ewnika  z a ś , k t ó r y  kości  ku p k a m i  sieje idzie 
tuż  za od k ł adn icą  l ej ek ,  k tóry  w y r z u ca  kośc i ,  a dop iero w  
od leg łośc i  dz iewięciu cal i za ni m idzie drugi  l e j e k ,  k tó r y m  
w y p a d a  nas ienie.  Zaraz  za p i erwszym lejkiem obsypu ją  się 
brzeżki  r o w e c z k a ,  k tó ry  okładn ica  w y b r a ł a ;  więc  u po sp o ­
l i t ego s iewn ika  te brzeżki  przysypują i kości  i nasi en ie;  
u s i ewnika  k tóry  kości  k u p k a m i  sieje,  brzeżki  przysypują 
k o śc i ,  ale  nasi en ie  pa da  n a  r o w e k  już n i eco  przysypany,  
p a d a  więc  nie na  s a m e  k ośc i ,  ale  n a  kości  przysypane
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ziemią i zmieszane  z n i ą ;  tej  to okolicznos'ci  przypisują ni e ­
którzy  gospoda rze  p rędsze  i s i lniejsze działanie kości  a za ­
t e m  przyspieszen ie  w e g e t a c j i .  Ale P .  S te ph en so wi  n a s u w a  
się w ą t p l i w o ś ć ,  czyli to przyspieszenie nie pochodzi  raczej  
z t ą d ,  że nasi en ie  padaj ąc ,  k i edy  brzeżki  r o w k a  już się 
o bsypa ły  c o k o lwiek ,  zostaje na wie rzchu ,  na k ry te  bardzo 
płytką  w a r s t ew k ą  z i e m i , podczas gdy za zwycza jnym si ew-  
n ik iem nasi en ie  pomiędzy  świeże  brzeżki  r o w k a  zbyt  g ł ę ­
b o k o  z a p a d a ; n a su w a  się tu pytanie  czyli w ogó lnośc i  
opoźn ione  wschodzen ie  t u r n i p s u ,  na k tó re  gospoda rze  czę ­
sto n a r ze k a j ą ,  nie pochodzi  z t ą d ,  że nasi en ie  zbyt  g ł ęboko
w  ziemi leży? W i a d o m o  że g ł ę b o k o ś ć  s i ewu  wp ł ywa  na 
w e g e t a c y ę  każdego  p lonu ,  tak  d a l e c e ,  że w pewnej  g ł ę b o ­
kości  nas iona  wcal e  nie wschodzą .  Głębokość  ta  oczywiście 
zawisła od g a t u n k u  n a s i e n i a ; tak  n.  p. głąb z iemniaka  po­
sadz ony w  głębokośc i  dw ó c h  stóp jeszcze puszcza kólce,  
j akko lwiek  po dł ugim przec iągu  czasu ,  nas iona  zaś r z epa ­
k u ,  rzepy  i t. p. nie ws cho d z ą  już w  g łębokośc i  zwyczaj ­
nej  skiby.  Jeśl i  więc  nasi enie t u rn ip su  za s i ewnik iem 
przysypane  zos ta ło  w a r s t w ą  ziemi na 3  do 4  cal i,  j ak  się
to często  w y d a r z a ,  nie można  się d z iw ić ,  że o ki lka dni
albo n a w e t  tygodni  później  wschodz ić  powinno .  Co do 
innych  nas ion  d o k ł a d n e  dośw ia d c ze n ia ,  umyślnie,  p rzeds i ę ­
b r a n e ,  wykaza ły  j u ż ,  w  jakiej  g ł ębokośc i  ziarno na jwcześnie j  
wschodz i  i najlepiej  w e g e t u j e ;  co do nasi enia t u rn ipsu  
zas ługuje  ta rzecz na  dokładniej sze  niż dotąd badan ie.  P. 
S t e p h e n s  p rzeds iębra ł  w  tym celu n a s t ę p u j ą c e  d o św ia d c ze ­
n i e , k tó re  wprawdz ie  s t anowczo  sp rawy  nie rozs t rzyga ,  ale 
wiele świa t ła  na nią rzuca.  W  w a z o n k a e h  n a pe łn ionych  
d o s k o na ł ą  ziemią ,  umieszczonych  w sk l a rn i ,  zasiał  on  trzy
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gatunki  turnipsu:  brukiew, żółtą i białą rzepę ,  każdy ga­
tunek  w czworakiej  głębokości na 1, 2, 3,  i A  cale. Na­
stępująca tabelka wykazuje rezultat.

Brukiew.
Z 40 ziarnek na 1 cal głębokości zeszło 31 w przeciągu 4 dni 12 god., zeszło więc 7 7 °/0.

> 2 » 29 5 » 18 > » 72 a
» 3 » 20 6 . 21 a i 50 a
> 4  a 10 8 > 18 » » 25 a

» 1 a

Żółta Rzepa.
28 4  » 10 > a 70 a

» 2 . 25 4 » 18 > a 62 a
» 3 . 14 5 . 13 » a 35 a

» 4 » 5 8 » 14 i a 12 •

> 1 .

Biała Rzepa.
22 4 » 10 » a 55 a

» 2 . 18 4 » 13 » a 45 a

» 3 . 12 7 » 0 » a 30 a

» 4  » 7 7 » 13 , a 17 a

Z tej tabelki  wynika,  że w większej głębokości jak 
na  dwa cale,  więcej niż połowa nasion nie wschodzi,  że 
brukiew' w wielkiej głębokości  pewniej  wschodzi niż rze­
pa ,  nakoniec  że nas ionko brukwi  nie powinno leżeć głębiej  
jak na 3  ca l e ,  żółtej rzepy na  2 ,  białej na 1 ' /2 cala. 
Gdyby doświadczenie przedsiębrane było na roli pod gołern 
n i ebem ,  zdaje się że żadne ziarnko zasiane w głębokości Ł  
cali nie byłoby zesz ło : bo doskona łość  ziemi i wysoka t e m ­
peratura sprawiły to wprawdzie,  że nas ionka powychodziły,  
ale roślinki były bardzo nędzne.

Niektórzy gospodarze zarzucają wałeczki idące za lej­
kiem siewnika.  Nie podlega wątpliwości że te wałeczki tylko 
w  roli zupełnie suchej dopełniają zadania swego tak jak 
należy,  w roli mocno  wilgotnej nie powinny  być nigdy użyte.
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Dla tych więc wałeczków wypada nieraz czekać kilka dni 

z siejba, aby rola należycie wyschła, a takie opóźnienie mo­
że najgorszy wpływ wywrzeć na dalsze powodzenie plonu. 

Ale z drugiej strony zwałkowanie rządków nastręcza w cią­

gu dalszej uprawy, mianowicie przy przerywaniu turnipsu, 
tak wielkie korzyści, że warto się zastanowić nad tern czy 
nie lepiej poczekać kilka dni na wyschnięcie ro l i , niż się 

zrzekać owych korzyści. Zadaniem wałeczków jest zagła­
dzić rowek, który wybrała odkładnica przy siewniku, i uró- 
wnać, zaokrąglić grzbiet rządka. Pierwsza ł ztąd korzyść
równie w ciężkiej jak i lekkiej glebie jest ta, że posucha
nie przejmuje tak łatwo przygniecionej ziemi; druga a nie­
równie większa korzyść ta jest, że się przerywanie turnipsu 
nierównie łatwiej i dokładniej odbywa. Nierównie bowiem 

łatwiej i pewniej motyka lub graca *) dosięże młodej ro­

ślinki, jeśli wyrasta na urównanym grzbiecie rządka, a
przeto cała jest widoczna, niż gdy wyrasta w zaklęsłości rowka, 
z którego tylko jej wierzchołek wygląda. Kiedy rowek 
niezostał zagładzony wałeczkiem, graca przy przerywaniu 

głębiej musi ziemię zabierać, więc głębsze robić szczerby na 

rządkach, tak że niekiedy aż nawóz z sobą zabiera; z prze­

rywaniem potrzeba czekać póki badylki nie podrosną o tyle 
żeby dobrze wyglądały z rowków, podczas gdy na rządkach 
przywałkowanych przerywanie a zatem cała dalsza uprawa żadnej 

nie ulega zwłoce. Na pozór może się wydawać, że nasz autor 
przesadza wartość tych korzyści ze względu na przerywanie; 
ale dłuższa praktyka każdego przekona, że dokładność przy

*) Patrz ustęp 4.
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prz e rywa n iu  jest  j e d n y m  z na jważnie j szych  urodzaju  w a r u n ­
ków, że w i e c  nie należy  z an i ed by w ać  ż adnego  s ' rodka,  k t ó ­
ry  może  t ę  czynność  u łatwi ć  i d o k ł ad n e  jej  wy ko n a n i e  
zabezp ieczyć ,  zgoła że zawsze  prawie  lepiej  sie naraz ić  na  
opóźnienie  siejby, niż zrzec się korzyśc i  z wa łeczków.  Nie 
szkodzi  j e d n a k  jeśl i wa łeczk i  tak  są do s iewnika  p rzycze­
p i o n e ,  że jo odj ąć  m o ż n a :  może  się b o w i e m  wydarzyć  
że p o m im o  na jc ie rpl iwszego w y c z e k i w a n ia ,  s tan pogody  nie 
pozwoli  wcale  ich użyć.

S k r z y n e cz ek  u s iewnika  nie należy przepe łn iać ,  aby się 
nasi enie nie spierało przy w padan iu  do lejka,  dość  j e s t  n a ­
sypać  naraz trzy czwar t e  części  objętośc i  skrzyneczek .  Do 
n a syp y wa n i a  nasi enia należy mieć  pod  r ę k ą  m ałą  blaszaną 
szuflę.

Nim się z s i ewnik iem na ro lę zajeżdża po wi n n y  rządki  
dobrze  p r z esc h n ą ć ,  bo  inaczej  odk ładn ice  bę dą  b r a ć  ro wk i  
za szerokie i n i e r ó w n e ,  wa łeczk i  zaś b e d a  sie ob ie rać  zie-

'  *  4, 2

mią.  S i e wn ik  r zadko  przez cały dzień chodz i ;  do r zadko-  
wania  pod  n a w ó z ,  do rozwożeni a  o b o r n i k u ,  i do  p o w t ó r ­
ne g o  r z ą d k ow a n i a  dla przykryc ia na w o z u  — co wszys tko  
p o w i n n o  się j ed ne go  dnia o d b y w a ć  —  po t rzeba  tyle koni ,  
że rzadko  k tó ry  fo lwa rk  był by w stanie  tyle p ł u g ó w  w y s ta ­
w i ć ,  i leby po t rzeba  do j e d n e g o  s i e w n i k a ,  gdy b y  cały dzień 
chodził .  Dlatego dobr ze  jes t  nie wyjeżdżać  z s i ewnik iem 
zbyt  r a n o ,  ale w tenczas  dopiero  k i ed y  s łońce  ziemię o g r z e ­
j e ,  i kiedy z niej n oc na  wilgoć wyparu je .

Jeśl i  się nie daje  oborn iku ,  tylko s a m e  kośc i  mielone,  
to bierze  się na  u p r a w c e  od r azu  rządki  p o d w ó j n e  i n a  te 
już się sieje kości  i nasienie.  Po je d y ncz y ch  r z ąd k ó w  nie 
w y p a d a  b r a ć  w  t a k i m  r a z i e , bo tych n i e p o d ob n a  tak  równo ,



—  23  —

t a k  dok ładn ie  w y b r a ć ,  żeby  s i ewnik  m ó g ł  po n ieb  chodzić.  
Nie jes t  rzeczą  w  Anglii  n iezwyk łą  si ać turn ips  r ę k ą  na  
u p r a w k ę ,  zamias t  s i e w n i k i e m  n a  rządk i ,  j ak  w  Szkocyi .  
Ci k tórzy  się t ego  zwycza ju  t r zymają ,  przytaczaj ą saw sze  
j e d e n  a r g u m e n t  na  swoją  o b r o n ę ,  to j e s t ,  ze s i ew sze r o ­
k im  r z u t e m  zabezpiecza  plon  od  z g u b n e g o  w p ł y w u  posuchy .  
Bez  wą tp i en i a  p o s u c h a  s t r a s z ny m  jest  dla t u r n i p s u  w r o g i e m ;  
z jej  p rzyczyny  t u rn ips  t ak  częs to  nie  uda j e  się w  N iemczec h ;  
ale  t r u d n o  pojąć ,  j a k im  s p o s o b e m  s i ew  r ę c z n y  z apob iega  
tej  p ladze ,  k ie dy  tu rn ips  także  p o p r z e r y w a n y  i o k o p a n y  b y ć  
m u s i ,  p od ob n i e  j a k  przy u p r a w i e  rządkowej .  Na  gładkie j  
u p r a w c e  nie m o ż n a  użyć  k on ne j  g ra c y  do o k o p y w a n i a ,  a 
m o t y k ą  n i e p o d o b n a  roli  tak oczyśc ić  z c h w a s t ó w  j a k  k o n n ą  
g ra c ą ;  obo rn ik  r o z r z uc on y  sze roko  po c a ł e m  polu  n ie  m o ­
że  t a k  dzielnie z a p o m a g a ć  p lo nu ,  sk o r o  p o w s c h o d z i ,  j ak  
o bo rn ik  złożony  pod  rządki ;  a n a w e t  k iedy  się t u rn ips
roz rośn ie ,  zaw sze  w ięce j  n a będz ie  p o ż y w n y c h  czą s t ek  z n a ­
w o z u  z łożonego  p od  s a m e  k o r z o n k i , niżeli  z n a w o z u
r o z r z u c o n e g o  w  tej  s ame j  i lości  po c a ł e m polu.  R zecz  
o czyw is t a ,  że cze m spieszniej  t u rn ips  się r oz r a s t a ,  t e m  
w cz eśn ie j  j ak  t o  m ó w i ą  b ierze  ch ł ód  pod  s i e b i e ,  i uw a l n i a
się od  napaś c i  m u s z k i ,  k tó ra  p rzes ta je  go n a p a d a ć  sk o r o
ssę l iście z upe łn i e  rozwiną .  R z ą d k o w a  u p r a w a  s a m a  przez 
się n ie  b roni  w p r aw dz i e  t u r n i p s u  ani  od  p o s u c h y  ani  o d  
m u s z k i ,  ale p rzysp iesza  w z r o s t  j ego.  Gdy zaś  o b i e d w i e  t e  
k lęski  tylko w  p ie rwszym o k res i e  w eg e t ac y i  zagraża ją  p lonowi ,  
w i ę c  t e n  s posób  u p r a w y  m a  n ieza p rz ec z o ną  w y żs zo ś ć ,  k t ó ­
ry  ó w  pie rwszy  ok r e s  w e g e t a c y i  s k r a c a  czyli  w zros t  p lo nu  
przyspiesza .  Z resz tą  m o ż n a  t a k  u g a d n ą ć  p o r ę  do siejby,  
żeby  o b u d w u  k l ę s k  u n i k n ą ć ;  gdzie l ipiec b y w a  p o s u s z n y

O uprawie Turnipsu. 4
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i gorący ,  gdzie w i ę c  w  t y m  mies iącu  na jwiększa  b y w a  m n o ­
gość  o wa d ów,  t a m  należy siać wcześniej ;  a chociaż plon 
wc ześn ie  doj rzeje,  to w ma ł y ch  odkry tych  k o p c ac h  bezp ie ­
cznie doczeka  się zimy. Zresztą  na leży ro lę  przed  siejbą 
na leżyc ie  wyczyśc ić ,  aby  po siejbie przez częste o k o p y w a ­
nie  nie wy s tawiać  jej tyle na w p ł y w  posuchy.

Jeśl i  się w  ciężkiej  glebie orze  wcześni e  na  wiosnę,  
ni m rol a dosk o n a l e  w ys ch ł a ,  jeśli po t em  w  maju n as t ępu je  
p o s u c h a ,  to rządki  nie rozsypu ją  się i by wa  w nich  pe łno 
grud.  Z tego p o w o d u  częs to chybia tu rn ips  w  ciężkiej  
g l e b i e ;  rośl inki  ws ch o dz ą  rz ad k o ,  r osną  t ępo  a m u sz k a  
t ak  je  niszczy,  że w  c z e r w c u  wypada  pole na  n o w o  białą 
r zepą  obs iewać.  Chcąc  t e m u  zapobiedz  należy w późnej  
jesieni  w y b r a ć  rządki  po jedyncze ,  rozwieść  obor ni k  i n ak ry ć  
go p odwójnemi  r z ądkami ,  k tó re  zos tawia  się pod zimę  aby  
na  mroz ie  skruszały.  Na  wiosnę  zapuszcza się pł użek
0 d w ó c h  pol icach w br ózdy między rządkami  dla podoran ia  
c h was t ó w,  b r o n u j e  się rządki  ba rdzo  l ek k o  i n iezwł ocznie  sieje 
się turnips .  Najtęższa ziemia  wy s ta wi on a  w  rząd ka ch  na  mrozy
1 wiatry,  sk rusze je  i s tanie się p rzydatną  p o d  t u r n ips ;  n a ­
leży j e d n a k  u w a ża ć  czy w  niej  pe rzu  nie m a ,  t en  bo wi e m  
w  s k u t e k  w c z e s n e g o  nawiez ienia  i rozpulcbnien ia  rol i roz -  
k r z ewi łby  się  t ak ,  że n i ep o d ob n a  by łoby  siać t u r mp s u .  
Do b r o n o w a n i a  r z ą d k ó w  używa ją  w Szkocyi  b r o n ,  k tó r y ch  
poprzeczne  bylce wyg ię te  są k a b łą k o w a to  t ak ,  że niejako  
o be jmują  rządki .

W  sposób  dopiero op i sany  postąpi ł  sob ie P.  Scoutgall ,  
z n a n y  w  Szkocyi  gospodarz.  Rolę  w  ciężkiej  glebie  p o ł o ­
ż o n ą ,  n a  której  w ypada ło  siać t u r n i p s ,  z r ządkowa ł  w  je­
sieni  1841 , w  br ózdy  złożył  nawó z  i n a k r y ł  go po d wójne -
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mi rządkami  w  o ds t ępach  3 2 c a l o w y c h .  1 0  maja  1 8 4 2  r o k u  
zasiał  br uk iew,  p oprze rywa ł  ją w  ods t ę p ac h  I S c a l o w y c h  
a w poł owie  wrześ nia  plon zebra ł .  P e w n a  przes t rzeń  t y m  
s p o s o b e m  u p r a w i o n a  wyda la  1 1 5 0  fu n tó w polskich b r u ­
kwi ;  na  l iczbę było tylko  2 5 8  głabiów, t ak  że głąb 
w  przec ięciu ważył  4 3/ 4 funta.  Z takiej  samej  przest rzen i  
w  tejże sa mej  glebie i w  tym s a m y m  r o k u ,  przy zwyczajnej  
u p ra wie  —  biorąc  rzadki  2 8 c a l o w e  i p rzerywając  b r uk i ew  
w  ods t ę p ac h  1 2 c a l o w y c h  —  zebrano  tylko 8 2 8  fu n tó w 
b r u k w i ,  chociaż na l iczbę było 2 7 6  głabiów, tak że głąb 
w  przec ięciu  ważył  tylko 3  funty.  Inny gospodarz  P.  T h o m ­
son  ko ło  E d y n b u r g a ,  w październi ku  zorał ,  zaskrudz i ł  i 
z r ządkowa ł  w  o d s t ępach  2 8 e a l o w y c h  wyczysko  w ciężkiej  
i łowatej  glebie.  Dla sloty nie m óg ł  rozwieść  o b o r n i k u  aż 
w  g r u d n i u  i ten p r z y r / ą d k o w a ł  j ak  zwykle.  W  m a r c u  rola 
już  przeschła,  ale było w niej wiele c h w a s t u ,  p rzeskrudzo-  
no  ją więc  zlekka  a w brózdy puszczono  g r a cę  dla p o d -
o rama  c hwas tów.  W  połowie maja  znów płużkiern o dwó c h
o dk ładn icach  odświeżono  rzadki  i zas iano żółta i biała

*  •  z

r zepę ;  w  jesieni  zebrano  6 4 0  c e t n a r ó w  z m o r g a .  Z tych 
d oświadczeń  pokazu je  si ę ,  że i w  ciężkiej  glebie,  przy s t o ­
sow n e j  uprawie,  mo żn a  zb ie rać  obfite plony tur nipsu.

Jeśl i  kto ze wz g lędu  na mie j scowe  lub czasowe  o k o ­
l iczności  nie mo że  w jesieni  p rz y go to w ać  roli t ak  j ak  sie 
wyżej  opi sa ło ,  albo jeźli n i edobra  zima zabiegi  jego  z n i ­
weczy,  to od złego razu  powin ien  m ieć  rozsadę  b r uk wi  w
ogrodzie :  gdy  b o w i e m  pierwszy zas iew nie powscbodz i  albo 
p o wschodz iwszy  p rzygin ie ,  to l epszego  p lonu  można  się 
spo d z iew ać  z roz sady niż z p o w t ó r n e g o  i oczywiście już 
spóźnionego  zas iewu .  Kiedy zaczynano  u prawiać  b r u k i e w
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w  S z k o c y i ,  zw ykle  zas iew ano  rozsad ę  i p rzesad zano  tak o w a  
na  rolę.

P o d  rozsad ę  bierze  się w  ogrodz ie  rządk i  1 2 c a lo w e ,  
g rzb ie tem  rządk ów  zasiewa się b ru k ie w  do ść  gęs to  a n a ­
sien ie  przysypuje  się pó tca low ą  w a rs tw ą  p róchnicy , grzbie ty  
rz ąd k ó w  nie p o w in n y  być  szersze  jak  n a  4  cale, aby je przy 
p rz esa d z an iu  w yg o d n ie  m o żn a  zbierać  ryd lem . R o zsada
zd a tn a  je s t  do przesadzan ia  od chwili gdy  się w ła śc iw e  
liście rozw iną  aż do 3  lub 4  m ies ięcy ;  c hcąc  j e d n a k  roz­
sa d ę  d ługo  na  rz ąd k a ch  za trzy m ać ,  należy szeregi n ieco  p o ­
p r z e r y w a ć ,  a w  czasie  po su c h y  ro z sad ę  pod lew ać .  U p a ­
t rzyw szy  s to so w n ą  do p rzesadzan ia  p o r ę , b ierze  się  taczki, 
dw ie  sp o re  don ice  lub kosze  i rydel. R y d lem  zde jm uje  się 
g rzb ie t  rządk a  ta k ,  żeby  ryde l  trafił zaw sze  poniż ko rzonków - 
S z ty ch  za sz tychem  sk ład a  się ostrożn ie  w  taczk i ,  i napełn iw szy  
taczk i  w yw ozi się je na pole. Do rozsadzan ia  n a  po lu  po trzeba  
d w ojga  czeladzi. J e d e n  czeladnik w y jm uje  sz tych za sz tychem  z ta -  
c z e k ,  rozdziela  każdy  sz tych na  kilka części n o ż e m ,  a k a ż ­
dą część  rozb iera  pa lcam i tak, żeby ile m ożności  nie u szko ­
dzić d ro b n y c h  k o rz o n k ó w  i nie obsypać  z n ich  ziemi. P o te m  
c hw y ta jąc  pa lcam i za badylek  u k ład a  ro zsadę  rz ęd a m i w  
donicy . Gdy się donica  n a p e łn i ,  d rug i  czeladnik  bierze  ją
z so b ą ,  k o łec zk ie m  gru bo śc i  palca rob i n a  rząd kach  dziurki  
w  p rzep isan ych  o d s tę p a c h ,  dziurki takiej ty lko  g łębokośc i ,  
ż eby  do przykry te j  w a rs tw y  n a w o z u  dosta ły .  Z rob iw szy  
dz iurkę  b ierze  jed e n  k rzaczek  za b a d y l ,  wsadza  go i oburącz  
ob c iska  z iem ię  dokoła.  T e n  drugi cze ladn ik  zajm uje  naraz  
d w a  rządki i o b a d w a  jed n o cześn ie  zasadza; ty m c za ­
sem  p ierw szy  czeladnik  nape łn ia  d rug ą  d o n ic ę ,  a ta k  r o ­
b o ta  bez  p rz e rw y  po s tępu je .  T e n  k tó ry  z a sad z a ,  od rzuca
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krzaczki, u  k tó rych  nie  u t rzym ało  sic n a  k o rz en iu  aby  c o k o lw ie k  
z iem i:  krzaczki bo w iem  z k tó ry ch  ziemia do szczętu  się o bsyp a ­
ła, rzadko  się przyjm ują. B ruk iew  z rozsady  w praw dz ie  d ro b n ie j ­
sza byw a, niż z n a s ien ia ,  jeźli się p ierw szy zasiew u d a ł ;  ale 
jezli p ierw szy  zasiew zg iną ł ,  to p lon z rozsady  lepszy b ę ­
dzie niż z p o w tó rn e g o  z as ie w u ,  chociażby  t e n  p o w tó rn y  za­
siew  w y k o n a n o  ró w n o c ze śn ie  z p rzesadzan iem . P o t rz eb a  
wielkiej ilości rą k  n ie  pow inna  od  tego  sp osob u  o d s t ra sz ać ;  
przy jak ie j  takiej w praw ie  i p ilności ta  ro b o ta  od b y w a  się 
ba rd zo  szybko , a o db yw a  się zawsze w  porze  dżdżystej, 
k iedy  żadnej innej rob o ty  w polu  p rzeds ięb rać  m e  m ożna . 
W y b ó r  pory  w ilgotnej do przesadzen ia  jes t  ta k  wielkiej w a ­
g i ,  że lepiej ośm  dni albo i dłużej p rzeczekać  niż p rz esa ­
dzać rozsad ę  w  posuchę .

Jed n o c ze śn ie  z n a s ie n ie m  rozs iew a  się pospolicie  kośc i 
m ie lo n e ;  jes tto  p rzedm io t  ta k  w ażny  że m u  w y p a d a  o s o ­
bn y  u s tę p  pośw ięcić .

3. Przyrządzenie i użycie kości.

W y so k a  w a r to ść  kości pod w zg lęd em  użyźnien ia  roli 
zosta ła  już p o w sze ch n ie  u z n a n ą ; g o sp o d a rs tw o  angie lskie  
i szkock ie  n ie  polega tyle  na  żad n y m  innym  p o g n o ju ,  w y ­
jąw szy ob o rn ik ;  przed g u a n e m  k ość  m a  p ierw szeństw o .  
J e d n ą  z w ie lk ich  zalet  tego  p o g no ju  jest  jego  t rw a ło ść ;  
pod tym  w z g lęd e m  żaden  inny n a w ó z ,  ani oborn ik ,  ani g u a ­
n o ,  ró w n a ć  się z kośc ią  nie m ogą. P o  u p ły w ie  2 0  la t  
jeszcze  znać  n a  ro l i ,  że by ła  naw iez iona  k o ś c ią ,  jeźli dano 
znacznie jszą  tejże i lość;  w  n iek tó ry ch  oko l icach  Anglii dają  
po 3 0  c e tn a ró w  n a  m org . K ość  rozk łada  się w  ziemi
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b a rd z o  p o w o l i ;  n a w ió z łs z y  p o ło w ę  p o la  o b o r n ik ie m  a d r u ­
g ą  p o ło w ę  k o śc ią  ła t w o  się  p r z e k o n a ć ,  że  n ie ty lk o  tu r n ip s  
lep szy  b ę d z ie  n a  k o ś c i , a le  n a w e t  n a s t ę p n e  p lo n y ,  to  j e s t :  
j ę c z m i e ń ,  d w u le tn i a  k o n i c z y n a ,  o z im in a  i o w ie s  o w ie le  
b ę d ą  le p s z e  n a  p o ło w ie  n a w ie z io n e j  k o ś c i ą ,  niż n a  p o ło w ie  
n a w ie z io n e j  o b o rn ik ie m .

P o d ł u g  ro z b io ró w  c h e m ic z n y c h  1 c e t n a r  k o śc i  w y r ó ­
w n y w a  3 0  c e tn a r o m  o b o r n i k u ; zazw ycza j  u ży w a  się  5  ' /2 do  
6  k o r c y  k o ś c i  m ie lo n y c h  n a  m o r g ,  czyli 6  do  6  */2 c e tn a -  
r ó w ,  k tó r a  to  i lo ść  m o ż e  z a s tąp ić  p o d łu g  te o ry i  1 8 0  do  1 9 5  
c e tn a r ó w  o b o rn ik u .  W  i ło w a te j  g le b ie ,  i w  ro li  św ieżo  
n a w ie z io n e j  k o ś ć  n ie  w y w ie r a  r ó w n ie  w id o c z n y c h  s k u tk ó w ,  
ja k  n a  lek k ie j  a  c z ą s te k  w a p ie n n y c h  p o z b a w io n e j  roli. K o ść  
g r u b o  z m ie lo n a  p o w o ln ie j  s ię  ro z k ła d a ,  p r z e to  późn ie j  z aczy ­
n a  dz ia łać  a le  d łu ż e j  t rw a  w  r o l i ,  n iż k o ś ć  m ia łk o  z m ie ­
lo n a  ; p o d  tu r n ip s  k o ś ć  p o w in n a  b y ć  t a k  m ia łk a  jak  m ą k a .

K o ść  m ie lo n a  ła t w o  s ię  g rz e je ,  a  z a g rz a n a  zbija s ię  
W g r u d k i  i n ie  m o ż e  b y ć  r o z s ie w a n a  s i e w n ik ie m .  A by za-  
p o b ie d z  za g rz a n iu  —  k tó r e  z re sz tą  w c a le  k o ś c i  n ie  szkodzi,  
o w s z e m  je j  r o z k ła d  i n a s t ę p n e  dz ia łan ie  p r z y s p ie s z a  —  n a ­
leży  k o ś ć  s p r o w a d z o n ą  z m ł y n a  z s y p a ć  w  n ie w ie lk ie  k u p k i  
n a  suchej b r u k o w a n e j  lub  g l iną  w y le p io n e j  p o s a d z c e ;  w  ty c h  
k u p k a c h  k o ś ć  z a g rz e je  s ię  co k o lw a e k  a le  w k r ó tc e  s a m a  
o s t y g n i e ;  n ie  n a leż y  zaś  r u s z a ć  ty c h  k u p e k ,  p r z e r a b ia ć  
a lbo  p r z e s y p y w a ć ,  b o  za  k a ż d ą  p r z e r ó b k ą  k o ś ć  g rz a ła b y  się  
n a  n o w o .  W  w ilgoc i  k o ś ć  s ię  p s u j e ;  w  d r e w n ia n y c h  n a ­
c z y n ia c h  n ie  m o ż n a  je j  t r z y m a ć ,  b o  od  k o ś c i  d r e w n o  b a r ­
dzo  p r ę d k o  p r ó c h n i e j e ; d la  te j  s a m e j  p rz y c z y n y  n ie  m o ż n a  
k o ś c i  z s y p y w a ć  n a  d r e w n ia n e j  p o sa d z c e .  N ie  p o w in n o  się 
t r z y m a ć  k o śc i  w  b u d y n k u  s t a j e n n y m , c h o ć b y  n a  s t r y c h u :
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b o  w o ń  k tó r ą  w y d a je  n ie z n o ś n ą  j e s t  dla b y d ła  a k o n ie  w id o c z n ie  
s ię  n ie p o k o ją  s k o r o  ją poczu ją .  C h c ą c  k o ś ć  z a t r z y m a ć  przez k il­
k a  m ie s ię c y ,  d o b rz e  j e s t  d a ć  je j  s ię  w y g rz a ć  od  razu .  W  ty m  ce lu  
d o s y p u je  s ię  p o p io łu  łu b  m ia łk ie j  z i e m i , d o le w a  się  ty le  
w o d y ,  ż e b y  ca ła  m a s s a  zw ilg o tn ia ła  i p rz e r a b ia  s ię  ją  k i lka  
razy  ło p a tą .  P o  u p ły w ie  4 8  g o d z in  k u p k a  z a g rz e je  s ię  do 
t e g o  s t o p n i a ,  że  n ie p o d o b n a  w  n ie j r ę k i  u t r z y m a ć ,  a le  p o ­
w oli  s a m a  o s t y g n i e , g r u d k i  ro z s y p ią  s i ę , i k o ś ć  b ę d z ie  
m o g ła  l e ż e ć  k i lka  m ie s ię c y .

W  n o w s z y c h  c z a sa c h  z a c z ę to  p rzy rz ą d z a ć  k o śc i  za  p o ­
m o c ą  k w a s u  s i a rk o w e g o  czyli w i t r y o lu ,  ja k i  sp rz e d a ją  po 
s k l e p a c h .  N a jp rzód  m ie sz a  s ię  w  s t o s o w n e m  n a c z y n iu  d a n a  
miara w i t r y o lu  z d w o m a  m ia ra m i  w o d y ;  p ły n  t a k  z m ie ­
sz a n y  z a g rz e w a  się  s a m  z s ieb ie  do  w y s o k ie g o  s to p n ia .  
D o  b eczk i  lub  k ad z i  sy p ie  s ię  d w a  razy  ty le  k o ś c i  n a  wa­
gę ile b y ło  w i t r y o lu  na  wagę, i z a le w a  się  jo o w y m  w  w o ­
dzie  ro z p u s z c z o n y m  w i t ry o le m .  M assa  w k r ó t c e  zac z y n a  
r o b i ć ,  bo  s ię  z n ie j  k w a s  w ę g lo w y  u l a t n i a ;  o d  c za su  do  
c z a s u  n a leż y  ją  ż e r d k ą  z a m ie s z a ć  a n i e b a w e m  k o ś ć  r o z p u ­
ś c i  s ię  n a  c ia s to .  T o  c ia s to  da je  się w y s u s z y ć  z t r o c in a m i  
p rz e s ia n e m i  p rzez  p r z e t a k  a lbo  r a f k ę , z s u c h y m  p o p io łe m ,  
z m ia łk ą  s u c h ą  p r ó c h n i c ą ; po  w y s u s z e n i u  ro z p a d a  s ię  n a  
d r o b n y  z ia rn is ty  p r o c h ,  k tó r y  t a k  s ię  ro z s ie w a  s i e w n ik ie m  
ja k  m ie lo n e  kośc i .  M ożna  ro z p u s z c z a ć  ty m  s p o s o b e m  k o ­
ści c a łk o w i t e  a lbo  g r u b o  p o t ł u c z o n e ,  a le  do  ro z p u s z c z e n ia  
t a k i c h  k o śc i  o w ie le  d łu ż s z e g o  c z a su  p o t r z e b a  niż do  r o z ­
p u s z c z e n ia  k o ś c i  m ie lo n y c h .  T a k  p r z y r z ą d z o n e , czyli s ia r ­
k o w a n e  k o śc i  s k u te c z n ie j s z e  są  n a  i ł o w a ty c h  g r u n t a c h  niż 
k o śc i  m ie lo n e ,  te  zaś  s k u te c z n ie j s z e  są  w  lek k ie j  g leb ie .  
Jeź l i  s ię  o b o r n i k u  n ie  d a je ,  to  w y c h o d z i  n a  m o r g  2  c e tn a r y
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kości  a 1 ce tna r  wi t ryo lu ;  jeźli s ię daje oborn ik  i k ośc i ,  
to wys ta rczy  2 0 0  do 2-40 c e t n a r ó w  o b o r n i k u ,  4 ce tna r  
kośc i  i pól  ce tn a ra  wit ryolu.

Kilku gospoda rzy  doświadcza ło jeszcze innego  sposobu  
roz twarzan ia  kości  to jes t  t ak  zwane j  f e rm e n ta c y i ,  a z tych  
doświadczeń  zdaje się w y n i k a ć ,  że kości  f e r m e n t o w a n e  
z p o p i o ł e m ,  z p róc hn ic a  a n a w e t  ze szcze rym piaskiem sil­
niej  działają niż kości  mie l o ne ,  aczkolwiek  nie t ak  si lnie 
jak  s i a rkowane .  Zdaje się że j ed y n ą  tego z jawiska  przyczyną  
j es t  to,  iż f e rm e n ta c y a  roz twarza  na jdrobni ej sze  cząstki  k o ­
śc i ,  k tó re  przeto na jprędze j  i na jdokładnie j  wiążą się z z ie ­
mią.  W  t y m  celu miesza  się czt ery  sk rzynie  kości  c a ł k o ­
wi tych  z r ó w n a  i lością p i a s k u ,  p o p i o ł u ,  p ró c h n ic y  albo t r o ­
cin i usypuj e  się k o p c z y k ,  pł asko zwierszony .  W  m ia rę  
jak  się kopczyk  usypuje,  zal ewa się go w o d ą  t a k ,  aby  d o ­
brze  nas iąknął .  P o  upływie  ki lku dni  m a s sa  się zagrzeje 
t a k ,  że n iep od o b na  ręki  w  niej  u t r z y m a ć ;  żeby  zaś ze ­
w n ę t r z n a  w a r s t w a  r ó w n i e  się  dobrze  wy grza ł a ,  j ak  środek,  
należy cały kopiec  n a k r y ć  w a r s t w ą  piasku.  Jeźli  k ośc i  są 
g r u b e ,  to po up ływie  1 4  dni  na leży  ko p iec  ł o pa t ą  p r z e ­
rob ić  i na  n o w o  n a m a c z a ć ,  a po up ływie  d rug ich  d w ó c h  
tygodni  już z ap e wn e  wszys tk ie  kości  rozsypią się. Czem 
większy k o p i e c ,  czein świeższe k o ś c i ,  tern lepszy będzie 
sk u t e k ;  kości  s u r o w e  lepiej  odpowi adają  niż w y g o t o w a n e ;  
kośc i  p o t łuczone  oczywiście prędze j  w y f e r m e n t u j ą  niż ca ł ­
kowi te.  Mieszanina  w y f e r m e n t o w a n a  rozsypie się  t a k ,  że 
ją  mo żn a  siać s i ewnikiem.

Jeźli dalsze doświadczen ia  po twie rdzą  rezul ta ty do tąd  
o t r z y m a n e ,  będzie to najprościej szy i na j t ańszy  sposób r o z ­
twarzan ia  kości .  P.  Pusey ,  k tó ry  pi erwszy  t ego  sposobu
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używał, przekonał się, że na równej przestrzeni i w jed n a ­
kiej glebie m ożna zebrać rów ny plon po 1 */2 korca  kości 
f e rm en to w an y ch ,  jak po 6 korcach kości mielonych albo 
po 3/ 4 korca kości siarkowanych. Doświadczenie umyślnie 
przedsiębrane dla ocenienia i porów nania  wszystkich trzech 
sposobów przyrządzania kości wykazało następujący rezultat: 
po 3 ‘/ 4 korcach k o ś c i* ) ,  ferm entow anych  z p iaskiem , ze­
b rano 2 6 0  cetnarów  b ru k w i,  po 6 '/2 korcach kości m ie­
lonych 2 6 5  cetnarów, po l 3/ 4 korcach kości siarkowanych 
2 8 5  ce tnarów ; porównanie kosztu okazało, że najtaniej w y­
padło  użycie kości f e rm en to w an y c h , że użycie kości siar­
k ow anych  mało co więcej kosz tow ało , że zaś użycie k o ­
ści mielonych kosztowało więcej niż drugie tyle. Aby 
się p rzekonać , czy nie opłaciłoby się daw ać kośc i w  
większych ilościach, próbowano dawać aż do półtora raza 
tyle, ale najmniejszej nadwyżki plonu nie uzyskano. Szko­
da, że to doświadczenie nie zostało dalej poprowadzone, 
aby się p rzekonać o skutkach na nas tępne plony: bo m o ­
głoby się pokazać, że mielone kości,  k tóre  s tosunkowo naj­
mniej odpowiedziały pod b rukw ią ,  nagradzają to przy n a ­
stępnych plonach.

Z wielu m iar lepiej jes t  ro lę ,  na  której m a się kości 
siać, naw ieść  poprzód oborn ik iem , niż siać kości na postnej 
roli na m org w  takim razie daje się 2 0 0  do 2 4 0  ce tna­
rów  oborniku dobrze przetrawionego i 3  korce  kości m ie­
lonych albo s tosunkow ą ilość kości p reparow anych. Nawóz 
rozściela się w  brózdach i przykryw a go się podwójnemi 
rządkam i, kości zaś sieje się siewnikiem, jak  się to już

*) R ozum ie się  sam ych k o ś c i, oprócz  p iasku  i innych dodatków . 

O upraw ie  T urn ipsu . 5
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opisało przy siejbie; należy przy tem  uważać żeby przednie 
odkladnice u siewnika nie sięgały zbyt g łęboko, bo m ogły­
by  wyciągać na wierzch obornik.

Jeśli się kości na postnej roli sieje , to potrzeba na 
m org  dać 5 */2 do 6 korcy kości m ielonych; poniż tej ilo­
ści za każdym korcem  kości plon widocznie jes t  lepszy, 
powyż tej ilości p lonu nie przybywa.

W  Anglii siewają miejscami kości szerokim rzutem od 
r ę k i ,  jużto na pojedyncze rządki, k tóre się po tem  na po­
dwójne rozbiera, już na u p raw k ę ,  na której się po tem  bie­
rze rządki podwójne; czynią to zaś jedynie dla oszczędze­
nia nakładu na nowy siewnik. Ale nakład ten sowicie się 
opłaca , zresztą nic łatwiejszego jak  dodać dwa kosze na 
kości do zwykłego siewnika. Ręką nie podobna kości tak 
rów no  rozrzucić jak  siewnikiem. Kość na grzbiecie rządka 
skup iona  do koła nasienia szybcej i dzielniej skutkuje. 
Jeśli kości ręk ą  rozsiano a turnips siewnikiem , to niektóre  
ziarnka padną na kość , inne na puste m iejsca , przeto wzrost 
tu rn ipsu  będzie bardzo nierówny. P łonna  zaś jes t  obawa, 
żeby bezpośrednie z kością zetknięcie nasieniu  nie zaszko­
dziło; guano wprawdzie w  bezpośredniem  zetknięciu od­
biera nasieniu żywotność , ale kość bynajmniej.

Zadziwiający jes t  sku tek ,  jaki na  sam ą rolę wywiera 
tak m ała  ilość kości. Wziąwszy w  ręk ę  garść ziemi z rząd­
ka posypanego kośc ią ,  n im się jeszcze nasienie pokólczy, 
daje się czuć wyraźne ciepło; ziemia nakrapiana białemi 
centkam i ślizga się w  palcach, jakby  w ym ięszana z jaką 
galaretą; widno też poplątane w  niej cieniutkie korzonki 
i kólce roślinne. Gdy nasienie się skólczy —  a powinno 
się skólczyć do 8go lub lO g o  d n i a —  korzonek jego  w  tej



—  35  —

m asnej ziemi wypuszcza m nóstwo białych nitek dokoła. 
W kró tce  rozwijają się listnie (cotyledones) w postaci dwóch 
gładkich listków, a n iebaw em  ukazują się dwa pierwsze li­
ście w łaśc iw e, które łatwo od listniów rozróżnić bo są 
szorstkie z powodu m nóstw a  drobnych włosów, k tóre ich 
powierzchnią pokrywają.

4. Grracowanie i przerywanie.

Skoro  turnips powschodzi i podrośnie na 2  do 3  cali, 
rozpoczyna się gracow anie . Do gracowania przyrządza się 
zwyczajny płużek o dwóch odkładnicach w  następujący sp o ­
sób. Odejmuje się obie odkładnice a na skubelki fig. 6 k} 
wystające po obu bokach grządziela, zakłada się i p rzym oco­
wuje śrubkam i dwa drążki skrzydłowe g g, końce  tych drą ­
żków zakłada się na sztabkę f  wykutą w kabłąk, i przym o­
cowuje się takow e śrubami i i, nadając im taki kąt roz­
w arcia , jakiego wymagają odstępy między rządkami. Ow 
kabłąk  przyśrubowany jest do czepig w /. W  skrzydła za­
prawia się dwa noże, h h, k tóre w całej długości są zao­
strzone a u  dołu zgięte ku  sobie ta k ,  żeby każdy koniec 
poziomy 6 cali zabierał. Na połoz zakłada się lemiesz obo­
sieczny, i oto graca gotowa. Przem iana  taka odbywa się 
w  przeciągu kilku m in u t ,  a równie łatwo gracę na płużek 
przerobić , odjąwszy skrzydła i kabłąk  a założywszy odk ła ­
dnice i zwykły lemiesz. Graca rozpulchnia ziemię między 
rządkam i, podcina chwasty i odgarta  ziemię od rządków za 
pom ocą nożów. Jeśli rola jest doskonale wyczyszczona to 
można poprzestać na jed nem  g ra c o w a n iu ; jeśli rola jest
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zachwaszczona to potrzeba po gracowaniu  użyć jeszcze
extyrpatora.

Zwyczajny extyrpator jes t  to lekkie i w ygodne narzędzie 
na jednego  konia; skład jego jes t  następujący. Ś rodkiem
idzie grządziel fig. 7 a  b c, do k tórego  u  przodu przym oco­
wane jest  kółko. W  skrzydłach b d  osadzone są zęby g
g g po trzy w każde skrzydło, siódmy ząb osadzony jest 
w  grządzielu, w  b. Każde skrzydło ma swój kabłak przy­
twierdzony do niego raz na zawsze w d., końce tych ka- 
błąków przechodzą przez grządziel w c, a za pom ocą śruby, 
k tó ra  je tam chw yta, można skrzydła rozpuścić lub ściągnąć 
w ed łu g  potrzeby. Przedłużenie skrzydeł stanowi zarazem 
ruczyce ,  czyli czepigi a u przedniego końca grządziela wi­
dno zwyczajną angielską kobyłkę czyli ucho , do którego 
się konia przyprzęga. Kółko m iewa zwykle 8  do 9  cali średnicy, 
i służy do regulowania g łębokości,  w  jakiej całe narzędzie 
m a  działać; za pom ocą śrubki w  a można kółko podnieść 
lub opuścić. Zęby g  wykute  są w kaczą stopę a nie po­
w inny  być ani zbyt kończate ani zbyt szerokie; brózdki 
bow iem  po płaskich a ciężkich zębach w ciężkiej glebie 
ła tw o się mogą zaskorupić. Niektórzy dają tylko 5  zębów, 
inni dają 9. Je s t  to narzędzie tak pojedyncze, tak tanie a lak 
użyteczne, że na każdym folwarku znajdować się powinno.

Do gracy  zaprzęgają w Anglii tylko jednego konia i to 
jed neg o  ze słabszych, albo klacz ze źrebięciem : w gracy 
bowiem  nierównie lżej koniowi niż w pługu. U nas jeźliby 
gdzie jeden  koń nie podołał,  należy szydłem parę zaprzę­
g ać ,  to jest koń przed koń; należy zaś nadewszystko do­
bierać  koni wrobionych, k tóre się nie kręcą ale pilnują brózdy, 
inaczej noże m ogłyby popsuć rządki i poszkodzió plon.
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P a ro b ek ,  który do jednego konia oczywiście poganiacza 
nie potrzebuje, powinien mieć nie jeden , ale dwa powódki 
czyli lejce. Skrzydła należy tak  szeroko rozpuścić, żeby 
noże odbierały ziemię jak najbliżej szeregu ro ś l inek , w sze­
lako bez naruszenia tychże. Czem czyściejsza, pulcliniejsza 
i suchsza rola, tem  szerzej m ożna noże rozpuścić; w ziemi 
wilgotnej i g rudowatej grudy roztrącane przez noże przy- 
sypują badyle tu rn ip su ,  jeśli się skrzydła nazbyt rozpuściło. 
Pa rob ek  prowadzący gracę powinien pilnie uw ażać ,  aby 
się trzym ać samego środka brózdy, przy zajeżdżaniu i wy­
jeżdżaniu z brózdy powinien konia b rać krócej, aby nie 
naw racał przed czasem i nożami końców rządka u wracania 
nie burzył. W  czystej roli m ożna raźno poganiać; szyb­
kim stępem  koń iść powinien przy tej lekkiej pracy.

Skoro graca przygotowała stosowną ilość rządków, 
zaraz przystępuje się do przerywania za pom ocą ręcznej 
gracy, figura 8. Narzędzie to składa się z żelaznej 
blachy a , długiej na 7 a szerokiej na 4  ca le ,  opatrzonej 
uszkiem ń, w które zaprawia się rączka c, zrobiona z drze­
wa jak najlżejszego; ostrze blachy powinno byc nastalone. 
Rączka nie powiną mieć więcej jak półtora łokcia d ługo­
ści; czem jest krótsza tem  lepiej, bo tern bliżej do ziemi 
nachylać się będzie robotnik. W praw dzie  od krótkiej rączki 
krzyże bola, i dlatego w niektórych okolicach miewają 
rączki po 2 '/4 łokcia d ługośc i,  tak ,  że robotnik  wcale nie 
potrzebuje się zginać; ale natenczas oko i ręka są zbyt odda­
lone od tak drobnego przedmiotu jak  3calowy badylek, a robot­
nik nie włada gracą z taką pewnością, jak gdy nachylony 
zbliska patrzy i krótko gracę trzym a, przeto też wiele
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krzaczków nie potrzebnie strąca i cala robota  odbywa się 
nieporządnie.

Każdemu robotnikowi wydziela się dwa rządk i,  aby 
każdy pojedynczy miał się kędy obrócić i aby cały szereg 
nie tak  często potrzebował zachodzić. Robotnik  ująwszy 
gracę w  obie ręc e ,  lewą to jes t  tę  którą trzyma bliżej bla­
chy, powinien lekko zeprzeć na zgiętem cokolwiek kolanie, 
tak  aby g racę  nie samą tylko ręką  ale niejako w agą ca łe­
go ciała potrącał. Tak stanąwszy przystawia blachę do bo ­
ku  rządka i potrąca ją przed  siebie, a tym sposobem  od­
wala grzbiet rządka wraz z krzaczkami turn ipsu  na takiej 
przestrzeni, jaką długos'ć blachy za jm uje ,  przy tern w yw ra­
cają się pospolicie krzaczki, k tóre mają pozostać, częs'cią 
dla tego że straciły nagle oparcie na sąsiednich krzaczkach, 
częs'cią że graca odtrąciła nieco tej ziemi, k tóra podpie­
rała ich korzonki; ale byle takie krzaczki nie zostały w yw a­
żone z korzeniem  i nie spadły wraz z drugiemi do brózdy, 
nic im to szkodzić nie będzie a do drugiego dnia znów 
się sam e naprostują. Potrąciwszy raz, robotnik  posuw a się 
nieco naprzód i znów gracę do rządka przystawia, uw aża­
jąc pilnie aby nie naruszył tego krzaczka, który ma pozostać 
na rządku, potrąca g race ,  posuwa się i tak dalej. Cała 
sztuka przy tej czynności na t e r n , żeby za każdym razem  
tylko jeden  krzaczek , ale ten jeden  nienaruszony zosta­
wić: łatwo bowiem  może się zdarzyć że nieuważny ro bo ­
tnik zajmie gracą listek takiego krzaczka, który ma pozo­
stać , a za tym listkiem wyważa się z ziemi cały krzaczek 
z korzonkiem  i spada w brózdę. Aby tego niebezpieczeń­
stwa un iknąć ,  należy przerywać turnips nim jeszcze badylki 
i liścio tak się rozrosną, że się z sąsiedniemi stykają; do-
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świadczenie także nauczyło, że przerywanie dokładniej się 
odbywa potrącając g racę od siebie niż zrywając ją ku sobie.

W  wielu  m ie jscach , mianowicie w Irlandyi, przery­
wają turnips w  ten  sposób, że g racow nik  strąca grzbiet 
rządka na węższej przestrzeni niż ta ,  która m a ostatecznie 
między krzaczkami pozostać, i pozostawia po kilka krzaczków 
w  kupce  tam  gdzie ostatecznie jeden  tylko ma zostać. Za 
tym gracownikiem  postępuje po m ocn ik ,  który rękami w y­
rywa pozostałe krzaczki oprócz jednego i to właśnie tego, 
który przeznaczony jest na plon. Taka robota  więcej ko­
sztuje a m a i tę  n iedogodność ,  że w ybór krzaczków, które 
zostają oddaje pom ocnikow i, zwykle m ło d z iu ch n em u ; ten 
zaś rzadko umie osądzić, który krzaczek zasługuje na  to 
przed  innem i, żeby go zostawić. Pom ocnik  nie jes t  w s ta ­
nie pozostałe kupki tak szybko rękam i przerywać i tak 
szybko posuw ać się naprzód jak  g raco w n ik ,  przeto starsza 
czeladź oglądając się na  dzieci, k tóre w tyle zostają, sama się 
ociąga. Kto tego sposobu używ a, niech przynajmniej dzieci 
stawia na innej wydziałce, tak aby gracownicy zawsze 
o jedną  wydziałkę na przodzie byli, i nie mieli pokusy 
ociągania się i oglądania na  pomoc.

Przeryw anie  powinno się odbywać w suchej roli, a n a ­
w et  liście turn ipsu  nie powinny być m okre, aby się między 
sobą nie czepiały. Jeśli tylko ziemia czepia się gracy, 
choćby po najmniejszym deszczyku, należy zaprzestać roboty.

W  Szkocyi szerokość rządków powszechnie została 
przyjętą na  2 7  cali; do tej miary doskonale przypada sze­
rokość  pługa czy płużka przy rządkow aniu , kolej wózka 
przy wywozie oborniku , kolej siewnika, szerokość gracy i 
extyrpatora. P rzy  oznaczeniu szerokości rządków m iano



—  40  —

w ięc  wzgląd na  na rzędzie  do u p ra w y  u ż y w an e ;  tem  w ię k ­
szy należy m ieć  wzgląd  na  po trzebę  p lonu  przy oznaczen iu  
odstępów? m iędzy  k rzaczkam i n a  je d n y m  i tym  sa m y m  rz ąd ­
ku. T e n  wzgląd  nak azu je  zos taw ić  m iędzy  b ru k w ią  1 2 c a -  
low e, m iędzy  rzepą  Ocalowe odstępy . W  roli n a d e r  ży­
znej a zas lon ionej od w ia tru  i od s ł o ń c a , m ożna  zostaw ić  
n ieco  w iększe  odstępy, aby się tu rn ip s  t e m  szerzej rozrasta ł.

Jeśli tu rn ip s  nie po w schodz ił  gęs to  i rów no , jeśli na 
rządkach  znajdują  się p rze rw y  w  sze regach  krzaczków , n ie ­
zm iern ie  to  u t ru d n ia  p rz e ry w a n ie :  często  b o w ie m  w łaśn ie  
t a m  k rzaczka  b ra k u je ,  gdzie  go p o trzeb a  ze w zg lędu  na 
sz e rok ość  o ds tępu .  Jeśli  zaś tylko  tu rn ip s  pow schodz ił  n ie -  
p rz e n v a n e m i  sze regam i,  to już d o k ład n o ść  tej rob o ty  zaw i­
sła jedyn ie  od z ręczności  i pilności ro b o tn ik ó w . T a k  p o ­
m iędzy b ruk w ią  j a k  po m ię d zy  rzepą ,  s ied m ioca lo w a  g raca  
p rzes t ro no  się pom ieśc i ;  śc isłe  w ię c  z ach o w an ie  od s tę p ó w  
zawisło  zupełn ie  od o ka  i ręk i  tego , k tó ry  g ra c ę  prowadzi. 
Zdarza  się to i w S z k o c y i , że czeladź zag adaw szy  się m ię ­
dzy sobą  po trąca  g racą  na  oślep , bez w zg lędu  n a  przepi­
san e  ods tępy ;  zam ias t  s t rą ca ć  g rzb ie t  rządka  albo w yw ala  
g łębok ie  szczerby , albo też  w c iska  ty lko  w  ziemię  krzaczki 
w  te m  m ie jsc u ,  w  k tó rem  w yros ły ,  ch o ćb y  w śród  o d s tę ­
pu. D latego pow in ien  gosp od a rz  p rz es t rz eg a ć ,  żeby do 
tej robo ty  d ozorca  nie p rzy jm ow ał  jak ie jko lw iek  czeladzi, 
a le żeby dob iera ł  w p ra w n ą  i go r l iw ą ,  ch o ć  w  najm niejszej  
liczbie. R ola  k a m ien is ta ,  podwmjonej baczn ośc i  w ym aga, 
bo  kam yk, p o trąc o n y  g r a c ą ,  m oże  w y rw a ć  k rz a c z e k ,  k tó ry  
g ra co w n ik  w łaśn ie  zam yśla ł  zostaw ić . P rzy  d o b rym  do zo ­
rze  n ie  po trzeba  do p rzeryw an ia  w ięce j  j a k  czw oro  c z e la ­
dzi na  m org .
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Jaką stra tę  pociąga za sobą niedokładność w  przery­
w an ia  okazuje następujące wyrachowanie. Jeźli szerokość 
rządków wynosi 2 7  ca li ,  jeźli odstępy zajmują po 9 cali, 
to w ypada na każdy krzaczek 2 4 3  cali k w a d ra to w y c h , i 
będzie na m orgu  3 4 ,1 3 5  krzaczków. Jeźli w sku tek  niedba­
łej roboty odstępy między krzaczkami zajmą w przecięciu 
po 11 cali, to wypadnie na każdy krzaczek 2 9 7  cali kw a­
dra tow ych , a na  m orgu  będzie tylko 2 7 ,9 2 7  krzaczków, a 
zatem o 6 ,2 0 8  kraczków mniej niżeli przy zachow a­
niu przepisanych dla rzepy 9calowych odstępów. Przypu­
ściwszy że głąb w przecięciu waży tylko trzy funty polskie, 
to strata wyniesie na jednym  m orgu  1 3 5  cetnarów. R ó­
żnica o dwa cale na dziesięciu tak  jes t  n ieznaczna, że n ie­
wpraw ny albo n ieuważny robotnik  zaledwie ją  spostrzeże; 
u by tek  1 3 5  cetnarów  z morga stanowi czwartą część plo­
nu. Nie powinien więc gospodarz żałować zachodu i k o ­
sztu, aby tylko wprawnej i pilnej czeladzi do tej roboty dostać, 
dozorca zaś nie powinien ściżyć, żeby robota  szła szybko, ale 
przestrzegać żeby się odbywała dokładnie.

Jeźli na  rządkach brukwi pokażą się miejsca puste, 
czy to z pow odu że nasienie nie powschodziło, czyli też  że 
powschodziwszy brukiew przyginęła, m ożna te  miejsca przy 
przerywaniu ponadsadzać tem i krzaczkam i, k tó re  z rządka 
stracono. Tak nadsadzona bruk iew  poprzyjmuje się n ieza­
wodnie, chociaż wzrostem  nie w yrów na już tej, k tóra na 
swojem miejscu powschodziła. Rzepy nie m ożna nadsadzać, 
bo się w żaden sposób nie przyjmie.

Ukończywszy przerywanie zapuszcza się extyrpatora, 
aby w  brózdach porównać ziem ię, którą graca z rządków

O uprawie Turnipsu. 6
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postrącafa, i aby porozdzierać kupki tu rn ip su ,  który do 
brózd pospadał,  a który w porę wilgotna a ciepłą mógłby 
się znów w brózdach poprzyjmować. Czynność ta odbywa 
się szybko i to jednym  koniem.

Najdalej w  kilka dni po tej czynnos'ci wychodzi znów 
czeladź z gracami i okopuje turn ips , to jes t  wyplenia chw a­
sty pomiędzy krzaczkami stojącemi w jednym  szeregu i roz- 
pulehnia ziemię dokoła tych krzaczków. Każdy robotnik 
zajmuje po jednym  rządku tylko; gdyby zajm ował po dwa 
rządk i,  jak przy przeryw aniu , trudniej byłoby m u  dojrzeć, 
czy ziemia wszędzie ruszona i czy chwasty  do szczętu w y­
plenione zostały. Jak  przy przerywaniu tak przy okopywa­
niu każdy robotnik  powinien stąpać dwom a brózdami, okra­
czając rządek. Gdy już te  tylko krzaczki stoją na rządkach, 
k tóre  są przeznaczone na p lon , to należy tern bardziej 
u w ażać ,  żeby ich gracą nie uszkodzić w korzonku , albo 
nie zaczepić o liście; krzaczki, k tóre  może przeoczono przy 
p rze ry w an iu ,  i k tóre pozostały nad liczbę, wyrywa się teraz 
rękam i,  rów nie  jak  chwasty, które tak blisko krzaczków 
wzrosły, że ich gracą zająć nie pod ob na , nie naruszywszy 
krzaczka. Z okopywaniem  nie należy się ociągać, aby 
chw asty  nadto  nie wybujały, coby niezmiernie utrudniło  
robotę.

Skoro turnips okopany został, zapuszcza się w  brózdy 
płużek z nożam i, aby te  odebrały  jeszcze nieco ziemi od 
rządków  i wypleniły do reszty każdy korzonek chwastu. 
Dawniej przedsiębrano to odgartywanie za pom ocą płużka 
z żelazną dokładnicą bez nożów. Ale taki płużek nie w y­
czyszcza brózdy tak  dobrze ja k  płużek z n ożam i,  zabiera
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zaś nierównie więcej czasu, bo każdą brózdę tam i napo- 
wrot przejść musi.

Gdy płużek dopełni! zadania swego, okopuje się tur­
nips jeszcze raz gracami, podobnie jak sie wyżej opisało. 
Gdy jednak po pierwszem okopaniu już ledwie tu i owdzie 
mógł sie ostać krzaczek chwastu albo nadliczbowy krza­
czek turnipsu, wiec to powtórne okopywanie odbywa się 
nader szybko, i nie zabiera wiele rąk, które też w owym 
czasie już zaczynają być do sianozbiorów potrzebne.

Po dokonaniu tych wszystkich czynności niektórzy go­
spodarze zapuszczają jeszcze raz w brózdy płużek z dwoma 
odkładnicami, a to w celu wygładzenia brózd i ułatwienia 
odpływu wodzie deszczowej. Na roli przepuścistej albo 
drenowanej ta robota nie tylko nie jest potrzebna, ale na­
wet szkodliwa: bo deszczówka zbiegając zbyt nagle, zabiera 
z roli najmasniejsze cząstki, które na roli przepuścistej a 
niewybróżdzonej na czysto, wsiąkałyby w głąb i użyźniały 
spodnią warstwę ziemi, tak że turnips na grzbietach rząd­
ków nie ucierpiałby wcale przez zbytek wilgoci. Niedobrze też 
jest puszczać konia i plużek pomiędzy rządki w czasie, kiedy 
liście turnipsu tak się już rozrosły, że sięgają od rządka 
od rządka: koń bowiem natenczas nie tylko liście, ale i 
mnóstwo włókienek korzonkowych tratuje, które całą brózdę 
zaściełają, a które płużek rozcina i niweczy. Rzuciwszy 
okiem po brózdzie, pogodnego letniego poranku nim jeszcze 
rosa obejdzie, łatwo postrzedz białawy połysk, podobny do 
szronu. Połysk ten pochodzi od drobnych włókienek ko­
rzonkowych turnipsu, które pod rosą stają się widzialne, 
podobnie jak snująca się po polach pajęczyna w jesieni. 
Włókienka te oczywiście doprowadzają soki pożywne swym



—  u  —

krzaczkom , i pomimo że są bardzo d ro b n e ,  przyczyniają 
się znacznie do ich w zrostu ; należy w ięc  wystrzegać się 
takich czynności, k tóre m ogłyby te  w łók ienka uszkodzić, 
bo korzyść spodziewana z wybróżdzenia rzadko nagrodzi 
krzywdę wyrządzoną plonowi przez nadwerężenie  korzon­
ków. W szelako w m okrych la tach  i w m o k rem  położe­
niu , na roli której spodnia warstw a nie przepuszcza wody, 
może i ta  czynność wyjątkowo więcej przynieść pożytku 
niźli wyrządzić szkody.

Zam iast p lużka, lepiej, po dokonaniu  wszystkich ręcz­
nych robót około tu rn ip su ,  jeszcze raz extyrpatora zapu­
śc ić ;  należy tego zaś dokonać  najdalej pierwszych dni sier­
pnia , a na wszelki przypadek przed rozpoczęciem żniw, 
którym  żadna inna czynność przeszkadzać nie powinna.

Odtąd turnips żadnego już nie w ym aga pielęgnowania.

5. Sprzęt i stercenie.

W  Szkocyi sprzęt turn ipsu  rozpoczyna się w tenczas 
gdy zielonej paszy ubywa i bydło z ręki karm ić wypada. 
Gdzie oprócz rogatego bydła są o w ce ,  tam  zostawia się 
tyle tu rn ipsu  w  polu , ile do wyzimowania owiec i do u tu ­
czenia skopów  potrzeba; owce przez całą zimę chodzą w 
pole i wygryzają głąbie, a gospodarz oszczędza sobie p ra ­
cy: bo ani turn ipsu  zwozić, ani oborniku z pod owiec w y­
wozić nie potrzebuje. Obliczono, że przy dobrym  urodzaju 
połowa plonu spożyta tym sposobem  na polu wydaje więcej 
oborniku niż się wywiezło pod turnips. Pospolicie też zo­
stawiają połowę plonu dla owiec, a połowę sprzątają i prze­
chowują dla rogatego bydła , ale s tosunek  ten  zawisł od
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obfitości p lo nu ,  a gospodarze szkoccy oszacowawszy cały 
plon na oko najprzód obliczają, jaką cześć onego potrzeba 
dla owiec zostaw ić, a resztę dopiero sprzątają. Są wsze­
lako i tam  gospodarstwa bez o w iec ,  gdzie tedy cały plon 
turnipsu bywa sprzątany i na  zimę chowany.

Do sprzętu brukw i można wybierać p o r ę , k tóra ze 
względu na stan pogody i na inne roboty jest najdogodniej­
szą. Brukiew  wytrzymuje w  polu bezpiecznie przymrozek 
lekki,  a pomimo że zupełnie do jrze je ,  nie idzie w  słup 
ani się p su je ;  nie ma przeto powodu przynaglać sprzęt onej. 
R zepa, gdy dojrzeje, pozostawiona w gruncie traci jędrność  
swoją, nabiera utkania gąbczastego, a natenczas łatwo się 
psuje przy nagłej zmianie tem pera tu ry  i pogody. Skoro 
więc rzepa dojrzeje —  a poznaką dojrzałości jes t  żołknie- 
nie liści —  należy ją  sprzątać z pola.

Każdy czeladnik sprząta dwa rządki na  raz , chwytając 
lewą ręką  za badyl, za którym głąb z pulchnej ziemi łatwo 
się dobyw a; w prawej ręce  czeladnik trzyma nóż, którym 
obcina korzonki i wierzchołki; korzonek obcina cięciem od 
sieb ie , w ierzchołek odkrawa ku  sobie , trzymając badyl le­
wą ręk ą ,  tak ,  że głąb na ziemię odpada. Troje czeladzi, 
zająwszy sześć rządków, zrzuca głąbie na wspólne kupki w 
brózdę między czwartym i piatem rządkiem; z tych kupek  
zabierają je wozy.

Kształt nożów używanych do obcinania przedstawiają 
fig. 9, 1 0  i 11 . Praktyczny gospodarz pozna od razu , że 
fig. 9 przedstawia odłam ek sierpa, fig. 1 0  odłam ek kosy, 
ozadzony w drew nianym  trzon ku ;  nóż z kosy będąc cięż­
szym , lepiej się do tej roboty nadaje. Fig. 11 przedstawia
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nóż poprawny, którego n iedawno używać zaczę to ;  składa
on się z trzonka a, z brzeszczotu czyli klingi b i z żelazne­
go pręta c, przynitowanego do tylca noża. Zdarza się
często, że przy wyjm owaniu turn ipsu  badyl się przerywa, 
albo jes t  tak drobny, że czeladnik nie ma za co uchw ycić; 
w  takim razie oczywis'cie tenże pom aga sobie nożem , k tó­
rym głąb podw aża , ale przytem kaleczy; otoż p rę t  c służy 
do podważania głąbiów, których ręk ą  wyjąć nie m ożna, a 
nie b ędąc  ostrym nie kaleczy onych.

T ak  przy wyjm owaniu jak  przy obcinaniu powinien
uważać czeladnik, żeby nie skaleczył głąbią; z takiej bowiem 
rany występuje sok , a głąb łatwo podlega zepsuciu.

Niektórzy gospodarze mniem ają że badyle turn ipsu  d o ­
brą stanowią karm ę dla jałownika na początku zimowli i 
nie obcinają badylów na polu lecz w domu. W praw dzie  
rozbiór chemiczny istotnie w ykazuje , że badyl stosunkow o 
więcej niż głąb takich cząstek zawiera, k tóre wchodzą w 
skład kości bydlęcej, z tego względu więc byłaby to k a r ­
m a dla jałownika bardzo odpowiednia; wprawdzie bydlę 
łakom o te badyle pożera i jeźli m u się poda głąb nieob- 
cięty, prędzej chwyta badyl niż głąb. W szelako doświad­
czenie uczy, że bydlę karm ione sam em i badylami przez p e ­
wien przeciąg czasu, nie prawi się tak jak  bydlę karm ione 
przez ten  czas sam em i głąbiami; co większa, badyle spra­
wiają rozwolnienie bydlęciu częścią z pow odu nagłego przej­
ścia z jesiennej trawy na zbyt soczystą k a rm ę ,  częścią dla 
tego że bywają zabłocone, m okre od deszczu a naw et prze­
marznięte. Po takiem rozwolnieniu bydlę nie prędko przy­
chodzi do siebie, a wiadomo ile dobre  wyzimowanie zawi­
sło od dobrego zazimowania. Można w ięc  nieco badylów
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i liści dawać jałownikowi, strząsając je ze słomą, ale nie 
należy liczyć na nie i dawać je jako wyłączną karmę. 
Z drugiej strony badyle rozrzucone na roli także bezpoży- 
tecznie nie giną, bo gnijąc na roli przyczyniają się do uży­
źnienia onej. P. Stephens przeto oświadcza się za tern 
stanowczo, żeby badyle zaraz na polu obcinać i rozrzucone 
zostawiać.

Do zwózki używa się skrzyń do których czeladź 
umyślnie odstawiona składa głąbie z kupek na których 
poskładała je czeladź wyjmowaniem zajęta. Parobek 
od koni stoi w skrzyni, i układa głąbie porządnie. Do 
każdej zwózki z pola, do wywózki oborniku używają w Szko- 
cyi dwóch wozów do każdego zaprzęgu, tak, że za każdym 
zawrotem konie wóz już napełniony zastają i tyle tylko 
czasu tracą ile na przeprzężenie potrzeba; przeprzężenie 
odbywa się bardzo szybko, bo konie zaprzęgane są w szydło, 
koń przed koń, a dyszlowy idzie między dwoma dyszelka- 
mi. Nie jest tu miejsce rozszerzać się nad tym przedmio­
tem , który jednak ze względu na oszczędzenie robocizny 
i zysk na czasie przy tylu czynnościach gospodarskich za­
sługiwałby na gruntowny rozbiór.

Do sprzątania turnipsu należy upatrzyć porę pogodną 
nie tylko że względu na turnips, który się łatwo błotem 
obiera, ale niemniej ze względu na rolę, która jest pospo­
licie tak pulchna, że kopyta końskie i koła wozowe po­
robiły na niej w czas słotny zbyt głębokie jamy i koleje. 
Jeźli turnips sprzątany składa się w sterty pod gołem niebem, 
to oczywiście jeszcze jeden powód przybywa do starannego 
wyboru pory pogodnej. Wyjąwszy siejbę każda inna ro-
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bota powinna ustąpić pierwszeństwa sprzętowi plonu, od 
którego dobre przezimowanie całego dobytku zawisło.

Pod sterty wybiera się miejsce suche i o ile możno­
ści od ostrych wiatrów zimowych zasłonione; chcąc je 
umieścić poza obejściem dworskiem na polu do stajen przy­
ległem, zakłada się je pozdłuż zagonów; zakładając zaś 
na gładkim niezoranym murawniku należy je tak obrócić, 
aby przyczółkami, nie zaś bokami wystawione były na pa­
nujące wiatry zimowe.

Sterta nie powinna być szersza u spodu jak na 2 '/2 
łokcia, przy tej szerokości w podstawie może mieć wyso­
kości najwięcej 2 łokcie, d ługość można jej nadać podług 
upodobania, mając to jedno na pamięci, że czeladź stajen- 
na będzie musiała nieraz w ciągu zimy zwozić turnips 
taczkami do stajni; jeśli więc stawia się sterty w polu i 
to nie pozdłuż stajen, ale w kierunku prostopadłym do 
nich, to przy znacznej stert długości czeladź musiałaby 
z taczkami daleką drogę niepotrzebnie odbywać; dlatego 
lepiej jest stawiać krótsze sterty a w większej liczbie. Ster­
ta powinna być nakryta warstwą długiej słomy, mającą 4 do 
G cali grubości; to nakrycie przywiązuje się na krzyż po­
wrozami słomianemi w ten sposób, iż się końce powrozów 
przybija do ziemi za pomocą kołeczków, albo przyciska zie­
mią wyrzuconą z ro w k a , który dokoła sterty wybrać na­
leży dla odprowadzenia wody. To nakrycie słomiane nie 
tamuje przystępu powietrza i deszczówki, bo też wcale te ­
go przeznaczenia nie ma, owszem deszcz i powietrze, o ile 
przenikają przez nakrycie, służą do utrzymania turnipsu w 
stanie świeżości; ale słoma ochrania głąbie od mrozu i 
nie daje się im zsychać i przez zeschnięcie babczyć. Na
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d o w ó d  że d e szcz  g ł ą b i o m  n ie  pzkodzi .  P.  S t e p h e n s  p rzy ­
t a c z a  p r z y k ł a d y  gdz ie  s k ł a d a n o  t u r n i p s  w  k o p c e  n a  1 1/% 
ł o k c i a  w y s o k i e ,  w c a l e  ni e  z w i e r s z o n e ,  lecz o w s z e m  pł a s k i e  
i m i e r z w i a s t ą  s ł o m ą  n a k r y t e .  P r z e z  t a k i e  n a k r y c i e  l ada  
d e szc z  p r z e c i e k a ł ,  g ł ą b i o m  to zaś  b y n a j m n i e j  n i e  szkodzi ło .  
G d y b y  j e d n a k  w o d a  d e s z c z o w a  nie  m i a ł a  o d p ł y w u  i g r o m a ­
dzi ła  s ię  p o d  s t e r t ą , taki  n a d m i a r  w i lgoc i  m ó g ł b y  z a s z k o ­
dz ić  s p o d n i e j  w a r s t w i e  g ł ąb i ów,  k l ó r a b y  n i e u s t a n n i e  w  w o ­
dzie  m o k ł a ;  d l a t e g o  n a k r y w a j ą c  s t e r t ę  s a m ą  s ł o m ą  n i e  w y ­
b ie r a  s ię  d o ł u  p o d  s t e r t ę ,  a r o w e k  d o k o ł a  z w i e l k ą  p i l no ­
ścią  u t r z y m a n y  b y ć  p o w i n i e n .  U n a s  n i e p o d o b n a  p o p r z e ­
s t a ć  n a  t a k  l e k k i e m  n a k r y c i u , i p o t r z e b a  o b r z u c i ć  s ł o m ę  
p ły t k ą  w a r s t w ą  z i emi ,  w s z e l a k o  t r z e b a  o te rn p a m i ę t a ć ,  że  
z a d u c h  t ak  b r u k w i  j a k  rzep i e  w i e l c e  j e s t  s z k o d l i w y m ,  że 
m r ó z  z w ł a szcza  dla  b r u k w i  n i e  j e s t  t a k  n i e b e z p i e c z n y m  
j a k  dla  z i e m n i a k ó w ;  n a l e ż y  w i ę c  z o s t a w i ć  s t e r t y  p o d  s a m ą  
s ł o m ą ,  d o p ó k i  m r o z y  ni e  c h w y t a j ą ,  a n a r z u c i w s z y  ziemi 
j e szcze  szczyt  s t e r t y  n i e n a k r y t y  z o s t a w i ć ,  d o p ó k i  się t w a r ­
d a  z ima  n i e  zacznie .  W  p i w n i c y  n ie  m o ż n a  t u r n i p s u  t r z y m a ć  
ż a d n ą  m i a r ą ,  bo  w  z a d u c h u ,  zwła szcza  g d y  zby t  g r u b o  
z s y p a n y ,  m u s i  u l edz  zgni l iznie .

R z e p a  s u c h o  z e b r a n a  i w  s t e r t a c h  d o b r z e  o p a t r z o n a  
u t r z y m u j e  s i ę  z d r o w o  aż do  w i o s n y ,  b r u k i e w  zaś  j a k  
ś w i a d c z ą  roz l i czne  d o ś w i a d c z e n i a ,  u t r z y m u j e  s ię  aż  d o  c z e r ­
w c a ;  w p r a w d z i e  k u  k o ń c u  p o b a b e z e j o  c o k o l w i e k  al e  r a z e m  
n a b i e r z e  s ło d y c z y  i t e r n  w y b o r n i e j s z ą  k a r m ę  s t a n o w i .  Jeźl i  
s ię  s p r z ę t  do  p ó źne j  j e s i en i  p r z e w l e c z e  i s i lny p r z y m r o z e k  
g łąb i e  p o r a z i , to t a k i e  g ł ąb i e  na l e ż y  n a j p i e r w e j  dla  b y d ł a  
w y d a w a ć ,  bo  n a  z d r o w e  o n y c h  p r z e z i m o w a n i e  n ie  m o ż n a  
l i czyć  z p e w n o ś c i ą .

7
O upraw ie T urn ipsu .
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6. Skarmienie.

Głąbie sp rzą tane  i s te rco r .e  w czas s ło tny  obierają  się 
b ło tem . R ozb ie ra jąc  taką  s te r tę  dla b y d ła ,  na leży  gfabie 
w  p rzes trone j  kadzi s ta rann ie  op łó kać .  W  tym  ctdu n a b ie ­
ra  się głąbie  z k u p y  na  widły, w rzuca  się je  do kadzi i 
ob raca  w  wodzie  przez c hw ilę ,  po tem  w ybiera  się je  znów 
przypiera jąc  k o ń c e  w ide ł  do dęgów . Ta czyn ność  n iew iele  
czasu  z a b i e r a , jes t  to  w ięc  d o w o d e m  w ie lk iego  ze s trony  
gosp oda rza  n ied b a ls tw a ,  jeźli bydło  przy tu r n ip s ie , jak  się 
to czasem  w y d a rz a ,  aż po uszy  um aże  się b ło tem . W p ra w ­
dzie byd ło  czasem  z w łasne j  chęc i  z iemię  liże, czyni to 
j e d n a k  dla zniszczenia k w a su  w  ż o łą d k u ,  nie  dla szczegól­
ne g o  u podoban ia .

Jeźli g łąb ie  przem arzły , na leży  je  n a  dłuższy czas 
w rz u c ić  do z im nej w ody ,  aby  się rozm arzły .  P ó k i  to  n ie-  
nas tąp i  nie m ożna  ich  b yd łu  z a d a w a ć :  bydło  bo w ie m  nie 
je s t  w  s tan ie  zżuć zam ro żo n y c h  głąbi,  chociażby  pokra janych , 
a łyka jąc  tak o w e  oziębia sob ie  żo łądek  z czego różne  p o ­
wsta ją  choroby ,

Głąbie op łó k an e  siecze  się a lbo szatkuje. Do s ie k a ­
nia używ a  się tych  sa m ych  n a rzę d z i ,  k tó re  służą do sie­
kan ia  k a p u s ty ;  są  to  albo t a s a k i ,  czyli c iężkie n ieco  za­
k rz y w io n e  n o ż e ,  k tó ry ch  dw a  p a ro b e k  bierze  w  obie ręce ,  
albo e jsy  ro z m a ite g o  ksz ta łtu .  E jsy  w  Szko cy i  pospolicie 
u ż y w ane  przedstaw ia ją  fig. 1 2  i 13. P ie rw sza  z tych  figur 
n ie  p o trzebu je  bliższego o b jaśn ien ia ;  przy drugie j  n iek tó re  
szczegóły  zas ługują  n a  u w a g ę .  O ds tęp  m iędzy  nożam i « « 
w ynos i  1 ' /2 ca la ,  k a b ło n k i  że lazne tak  są  w y g ię te  że o d ­
s tęp  m iędzy  n iem i u góry  dochodzi  do 3  */2 c a la ,  a  to
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dła tego, żeb y  zraz tu rn ip s u  odcię ty  o b u  nożam i ła tw o  się 
z ejsa w ysuw ał.  W y so k o ść  k a b ło n k ó w  w ynos i  9  cali. 
K ońce  n ożów  tak  p ow inn y  być  w y k u t e ,  żeby na  ' /4 cala 
p rzed  ostrze  w y s tępy w a ły ,  po w in ny  też być  tępe. Ejs 
p rzeto  sp iera  się na nich, a  ostrze  nie  dochodzi do dna  
n a cz y n ia ,  w k tó re m  się głąbie  s iecze ,  i ani dna  teg o  nie  
ka leczy  ani sam o  nie stępieje. T ak i  ćw ierćca low y  w ypus t  
k u  och ron ie  ostrza daje  się zas tosow ać  do każdej fo rm y  
ejsów. Noże u e jsów pow inn y  być  s ta lone  i ostre . T a ­
saki maja tę  n ied og odn ość ,  że n ie rów n o  rozdrabnia ją  głąbie, 
i że d rob ne  odcinki po ryw ają  za sobą  i w yrzuca ją  z kadzi.

Najlepszą s z a tk o w n ic ę ,  tak  z w an ą  d rą żk o w ą ,  p rz ed s ta ­
w ia  fig. l i .  S k ła d a  się o na  z d w ó c h  k a w a łk ó w  g ru b e g o  
d re w n ian e g o  b ru sa  czyli dy la ,  po łączonych  za p o m o cą  d w ó c h  
sztab ż e lazn ych ,  z k tó ry ch  jed n a  a c c a łkow ic ie ,  d ru g a  po 
ta m te j  s tron ie  w  części ty lko  m oże  by ć  widzianą. Sz taby  są 
do d re w n a  goździam i przybite. Między o b y d w o m a  k a w a łk a m i 
b ru sa  zo s taw iony  jes t  o twór,  a pozdłuż tego  o tw oru  gó rne
brzegi sztab żelaznych są z a o s t r z o n e ,  tak ,  że tw o rzą  dwa
noże. Do każdego  k a w a łk a  b ru sa  p rz y m o c o w a n a  jes t  m o ­
cna, g ruba  ra m a  z laneg o  żelaza lub z d rzew a  f ,  g, a w  tę 
r a m ę  zapuszczone  są n o ż e ;  n ożów  po w in n o  by ć  8  oprócz 
d w ó c h  k ra jn y c h ,  w y ro b io n y c h  z tych sz tabek ,  k tó re  o p a ­
sują s to ln ic ę ;  dw a  noże , to  je s t  2g i  i 7m y  p ow in n y  być  
nieco  wyżej osadzone. K ońce  sztab przy a  w y k u te  są w
u c h a ,  przez k tó re  przechodzi g ruby  gwóźdź na k tó ry m  o b ra ­
ca się d rążek  d  e. D rążek  m ie w a  2  łok c ie  d łu go śc i,  k o ­
n iec  e, w y rob iony  je s t  w  r ą c z k ę ,  k o n iec  d  tak  je s t  sze ro ­
ki i g rub y  jak  s tolnica a b \  do n iego  p rzy tw ierdzona  t a r ­
cza d re w n ia n a  m ,  w y rob ion a  w  sc h ó d ,  k tó ry  o dpow iada



w y sokośc i  d ru g ieg o  i s iód m eg o  no ża ;  jej spodnia  po w ie rzch ­
nia je s t  na sa d zo n a  k i lk u n as tu  g w oźd z iam i,  aby  się głąbie  
nie wyślizgały  zpod niej. D ługo ść  d rążka  w ynosi 2  łokcie, 
w y so k o ść  n ó g  w ynos i  łok ieć .  Czeladnik  p ra w ą  rę k ą  chw yta  
r ą cz k ę  d rążka  i podnosi  d rążek  a lew ą rę k ą  w k łada  głąb 
w  o tw ó r  sza tkow nicy , n a te n cz a s  przyciska d rążek  bez  wiel­
k iego  z a m a c h u ,  a pod nac isk iem  tarczy głąb przechodzi 
przez  noże  i p o k ra jan e  w jed n o s ta jn e  płaty  w y pada  w  kosz, 
u s taw iony  pod  sza tkow nicą .  Chcąc  przyspieszyć ro b o tę ,  
m ożna  dodać  c h ło p a k a ,  k tó ry b y  g łąb ie  w o tw ó r  w kładał.

T u rn ip s  pok ra jan y  roznosi  się w koszach  czyli opa ł­
kach  p lec io nych  z łoziny. O bję tość  opałk i  p o w in n a  być  
w  p e w n y m  s to su n k u  do tej porcyi tu rn ip s u ,  k tó rą  się na 
j e d n ą  sz tu kę  i na jed n o  danie  w yzn acza ,  t a k  żeby jedna  
lub d w ie  op a łek  na leżyc ie  n a p e łn io n y c h  w ychodziły  na  je ­
dno  d a n ie ,  i żeby ich nigdy dzielić nie  w ypadało .  Opałki 
w  Szkocyi używ ane  obe jm u ją  3 0  do 4 0  fu n tó w  tu rn ip su .  
W o ły  o p aso w e  i ja ło w n ik  dosta ją  ty le  tu r n ip s u ,  ile w y je ­
dzą; dla resz ty  bydła  wyznacza  się dz ienne  porcye  p od ług  
w ie lkości b y d ł a ,  zapasu  tu rn ip su  i zapasu  innej paszy; dla 
dużej k ro w y  6 0  do 8 0  fu n tów  dziennie  nie będzie  zanad to .
P rzy  z ad a w a n iu  na leży u w ażać  n a  to ,  żeby ż łoby za każ­
dym  razem  były  na leżyc ie  w y m ie c io n e :  bo n iedojadk i  z po ­
p rzedn iego  dan ia  ła tw o  z a tę c h a ją ;  ż eb y  nie p rzepe łn iać  ż ło ­
bó w  i raczej częs to  a po trosze  niż za wiele  na raz  z ad a ­
w a ć ,  bydlę  b o w ie m  o bw ąch aw szy  jad ło  w y szuk u je  zawsze 
św ieższej w a rs tw y  u spo du  a w ierzchnią  p rzy tem  ze ż łobu 
w y r z u c a ; żeby zad a w a ć  tu rn ips  zawsze o tej sam ej  godzi­
n ie ,  gdyż bydło  u p odo baw szy  sobie  w  tej słodkiej  i soczy­
stej k a rm ie  tęskn i  za nią i n iepoko i  s ię ,  gdy  m inie  godzi-



n a ,  do której  Jatwo przy w y k a ,  a żłoby przed n icm próżne;  
n a k o n i e c  żeby  zaczynać  zawsze  od k ońca  sz e regu  i zada­
w a ć  po kolei ,  a jeźli bydło stoi  w d w ó c h  sz e regach ;  za­
czynać od  ko ńca  i po s t ę p o wa ć  o b u d w u  sze re gami  naraz,  
sztuka za s z tuką  na p rzemian ;  do raz przyjętej  kolei  bydło 
przy w y k a ,  czeka  cierpl iwie i nie spycha  s i ę ,  a zaczynając 
od k o ń c a ,  nie pot rzeba  już przechodz ić  z opa łką  pozdłuż tej 
części  s z e re g u ,  która juz zajada;  bydło nie l ub i ,  zeby  się 
k rzą t ano  koło niego w czasie j edzenia ,  należy wi ec  n a t e n ­
czas wsze lkiego n iepo t rzebnego  chodzenia  unikać .

Ocielączki  dostają tu rn ips  gotow'any w sposób n a s t ę p u ­
jący:  głąbie ca łkowi te  w k ł a d a  się do k o t ł a ,  i nape łn ia  się 
ni emi  koc io ł  do po łowy,  posypuje  się je ki lką ga rśc iami 
sol i ,  dopełni a  się kot ła  s ieczką  z s iana,  i to wszys tko  zale­
wa  się w o d ą  prawi e  r ó w n o  z b rzeg iem kot ła  i na  koc io ł  
zakłada  się wieko .  Na tenczas  podpala się pod  k o t łe m  i 
u t r zymuje  się o g ień  mnie j  więce j  przez trzy godziny;  przez 
g o t o wa n ie  tur nips miękn ie  a s iano przechodzi  parą.  P a sz ę  
u g o t o w a n ą  wybi e ra  się do c h ło d n i k a ,  s iano sk łada  się  na 
spód a t u rn ips  na  wie rzch ,  na to ws zys tko  wlewa  się w o ­
dę  z ko t ła  i t ak  zos tawia  się paszę dopóki  nie przyjdzie pora  
zadawania .  Ch łodn ik  fig. 1 5  jest to skrzynia podłużna  z d e ­
se k ,  osadzona  n a  dwóc h  kó łkach  i opa t r zona  d w o m a  rącz ­
k a m i ,  j ak  taczki .  Sk r z y n i a ,  mająca  trzy ł okc ie  długości ,  
łok ieć  szerokości  a p ięć ćwierc i  łokcia gł ębokości ,  o be jmuje  
tyle paszy,  ile dla 2 0  krów’ na j edno  danie potrzeba.  
W  ch łodniku  pasza wiezie się do stajni . T a m  wide łkami  
żel aznemi  rozdrabia się n ieco  głąbie w c h ło d n i k u ,  wybie ra  
się t a k o w e  do s t o w n e g o  naczyn ia  w  tak ich i lościach,  
jak ie  są na każdą  sz tukę  w y z n a c z o n e ,  t a m  miesza się j e



z si eczką z s i a n a ,  za lewa  się w o dą  z c h ł o d n i k a ,  d oda j e  się 
p o k r u s z o n y c h  m a k u c h ó w  albo  mą k i  bob ow ej ,  a  tak p rz y ­
rządzona  pasza  zadaje  się do żłobu.  Jeźli  pasza  w  c h ł o d n i ­
k u  n ie  mia ła  czasu  należycie  w y s t y g n ą ć ,  do l ewa  się zimnej  
w o d y  w  mi a r ę  pot rzeby.

O w c e  w  Szkocy i  kosza ru j ą  zwykle  przez ca łą  z imę 
n a  t u rn ips ie  i służy im to w y b o r n i e ;  jeźli śn i eg  leży przez 
dni  k i l k a ,  o w c e  dos taj ą m a k u c h ó w .  Niek tórzy  g osp od arze  
j e d n a k ,  k tórzy  n iewie lk ie  pos iadają  s t ad a ,  k a r m i ą  o w c e  
z ręk i  tu rn ip s e m k ra j a n y m  albo  s z a t k o w a n y m .  Do  sza tko -
w an i a  m o ż e  być  użyta sza tko w n iea  wyżej  o p i s a n a ,  d od a w s z y  
jeszcze  sześć  n oż ó w  poniż o w y c h  o śmiu  i to w  poprzek  
o t w o r u ,  a b y  płatki  były  drobnie jsze .  Można j e d n a k  uży­
w a ć  także  sza tko w n ic y  k o r b o w e j ,  jakie j  już i w Galicyi 
gdzieniegdzie  do  s z a tkowania  k a pus ty  u ż ywa ją ,  i jakiej  m o ­
del jes t  do wi dzenia  w  kance la ry i  T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r ­
sk iego.

7. Przysposobienie nasienia.

Gdyby  przy k up n i e  nas ien ia  tylko  o w y d a t e k  p ien iężny  c h o ­
dziło,  n ie  b y ł ob y  po t r z e b y  h o d o w a ć  nas ien ie  n a  w ł a s n y m  g r u n ­
ci e;  nas ien ia  t a k  ma ło  w y c h o d z i ,  w y d a t e k  przeto  n a  z a k u ­
p ienie  o n e g o  t a k  jes t  n iewie lk i ,  że s a m a  o s zc z ę d n o ś ć  n ie  
m o g ł a b y  zac hę c i ć  gos p od a r z y  do p o d e j m o w a n i a  z a c h o d u  
o k o ł o  p ro du kc y i  n a s i e n i a ,  jeźli nie  uprawia j ą  t u r n i p s u  na 
o bs z e r ny  rozmi ar .  Ale przy k u p n i e  nie m o ż n a  b y ć  p e w ­
n y m  czy nas i en ie  pochodz i  z j ę d r n y c h  d o r o d n y c h  nos icnni -  
n ików,  i czy nie pochodz i  z k rz yżowan ia  d w ó c h  odmian .  
Nas ien ie  ze s ł abych  n i e d o r o d n y c h  n a s i e n n i k ó w  zeb ra n e  nie -



wydaje dorodnego plonu; nasienie pochodzące z krzyżowa­
nia może niemiły sprawić zawód; gdy plon okaże się pod 
względem wielkości, kształtu, zgoła wszystkich cech niż­
szym od tego jakiego się spodziewano. Krzyżowanie jest to 
zapłodnienie kwiatu nasiennika przez pyłek, który wiatr lub 

latające owady z kwiatu innej odmiany turnipsu przyniosły; 

tym sposobem może n. p. nasiennik żółtej rzepy, zapłodnio­
ny pyłkiem z białej rzepy, wydać nasienie, z którego plon 
będzie miał cechy obudwu odmian pomieszane. Obydwom 
tym niedogodnościom można zapobiedz przez hodowanie 
nasienia na gruncie.

W  tym celu wybiera się już przy sprzęcie turnipsu 

głąbie najdorodniejsze i najforemniejsze, obcina się badyl 
dość krótko, korzonki zaś ochrania się jak najstaranniej od 
wszelkiego uszkodzenia, i składa się głąbie w miejscu su- 
chem, chfodnem i ciemnem. Na wiosnę przekopuje się 
rydlem grządkę, należycie sprawioną i wybiera się rowki 
w odstępach 1 do 1 ’/2łokciowych. Rowki powinny być 
tak głębokie i szerokie, żeby się w nich głąbie wygodnie 
pomieściły. W  te rowki sadzi się głąbie w odstępach 12ca- 
lowych, tak głęboko, żeby tylko sam czubek z ziemi wy­
glądał, gdy się rowek zasypie ziemią, którą się poprzód 
z niego wybrało. Jeźli tylko stan pogody pozwala, należy 
głąbie wysadzać, skoro się życie roślinne z powrotem wio­
sny w nich obudzą. Dla każdej odmiany turnipsu powinny 
być grządki osobne, w miejscach ile możności między so­
bą odległych, a w każdym razie innym jakim plonem prze­
grodzone; tym sposobem nielylko zapobieży się krzyżowa­
niu odmian, ale i ptactwo, które wielką szkodę zrządza w
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dojrzewającem nasieniu, nie będzie się taką ciżbą zlatywać, 

jeźli grządki innemi poprzegradzane będą plonami.

Nasienniki zżyna się sierpem przed zupelnem dojrze­

niem nasienia, które gdyby doskonale na pniu dojrzało, 
mogłoby się po większej czes'ci obsypać. Zżęte nasienniki 
układa się na kracie z ła t zbitej, albo na lasie chróścianej, po­
chyło ustawionej; układa się jo rzędami i niezbyt gru­
bo, aby powietrze do nieb miało wolny przystęp. Gdy na­
sienniki należycie wyschną, wymłaca się cepem nasienie.

Plon nasienia z morga można przyjąć w przecięciu na 
12 korcy, czyli 2,000 funtów. Więcej jak 4 funty nasie­
nia nie powinno na morg wychodzić; może więc jeden za­
gon stajowy dostarczyć nasienia na 75 morgów.
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